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WŁODZIMIERZ SZAFRAŃSKI 


Z BADAŃ NAD EPOKĄ | 
PATRIARCHALNEJ WSPÓLNOTY PIERWOTNEJ 


BJIIANAMHAP MAWOPAHCKAĄŃ M3 HAYUHbIX 
MCCJIENOBAHHHA 3IIOXM IIATPHAPXAJIBHOA IIEPBOBBITHOM OBIIMAHBbI 


NOTES ON THE EPOCH 
OF THE PATRIARCHAL PRIMITIVE COMMUNAL OWNERSHIP 


Zdecydowana większość prac w naszej literaturze naukowej poświęconych analizie 
skarbów brązowych traktuje przedmiot badań ahistorycznie, to znaczy nie wy- 
korzystuje go jako jednego ze źródeł do odtworzenia procesu historycznego. Ogranicze- 
nie badania skarbów brązowych wyłącznie tylko do spekulatywnych kombinacji for- 
malno-typologicznych! hamuje rozwój archeologii jako nauki historycznej, która powin- 
na badać sposób produkcji, czyli siły wytwórcze społeczeństwa i stosunki 
produkcji między ludźmi, by poznać prawa rządzące rozwojem społeczeństwa, gdyż 
to jest jej naczelnym zadaniem?. Sposób produkcji bowiem jest — jak wiadomo — „„głów* 
nym czynnikiem rozwoju społeczeństwa, czynnikiem decydującym o charakterze ustroju 
społecznego, o obliczu społeczeństwa”. Więc „jaki jest sposób produkcji w społeczeń- 
stwie, takie jest również w zasadzie samo społeczeństwo”*. 

W osobnej, większej pracy gotowej do druku zająłem się zagadnieniem skarbów brą- 
zowych z epoki patriarchalnej wspólnoty pierwotnej, znanych z obszaru Wielkopolski. 
W niniejszej pracy pragnę zreferować niektóre wyniki, które są częścią wymienionej pracy 
i zostały uzyskane w oparciu 6 przedstawione wyżej założenia metodyczne. Daleki od na- 
śladowania przyjętego i stosowanego do niedawna sposobu opracowywania skarbów brą* 
zowych, który zupełnie zawiódł, daleki od ahistorycznego traktowania źródeł 
archeologicznych, nie ograniczyłem badania skarbów do klasyfikacji chronologicznej 
i formalno-typologicznej segregacji materiału. Wyłączne bowiem posługiwanie się me- 
todą typologiczną jako główną metodą badawczą, bez uwzględnienia procesu historyczne- 
go, poddawanie wytworu kulturowego wyłącznie tylko formalnej analizie, „szufladku- 


1 Wyrazem tego ahistorycznego ustosunkowania się do materiału archeologicznego, rezygnującego 
z możliwości badania procesu przemian społeczno-gospodarczych i z próby odtworzenia sposobu produkcji; 
są w polskiej literaturze przedmiotu opracowania skarbów brązowych Tadeusza Sulimirskiego (Brą- 
zy Małopolski środkowej, Lwów 1929) i Kazimierza Żurowskiego (Zabytki brązowe z młodszej epoki 
brązu i wczesnego okresu żelaza z dorzecza górnego Dniestru, ,,„Przegląd Archeologiczny” tom. VIII, ze- 
szyt 2, rok 25, rocznik 1949, str. 155—247, 58 tablic i 3 mapki), że wymienię tylko główne prace, nie 
licząc wielu drobnych. 

2 J. Stalin pisze, że ,,...naczelnym zadaniem nauki historycznej jest zbadanie i wykrycie praw 
rządzących produkcją, praw rozwoju sił wytwórczych i stosunków produkcji, praw ekonomicznego rozwoju 
społeczeństwa” (Józef Stalin, O materializmie dialektycznym i historycznym, Warszawa 1949, str. 27). 

8: 225 ta lim. 0.6. 5tF. 24 
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jącej” zjawiska kulturowe poza nawiasem historii, spotyka się słusznie z ostrą krytyką. 
Do „studiów archeologicznych, operujących abstrakcyjnymi analizami typologicznymi, 
jałowymi spekulacjami formalistycznymi i sztucznymi schematami” ustosunkowano 
się nie tylko krytycznie, lecz wręcz negatywnie, gdyż „rozważania tego typu oderwane 
od podłoża historycznego zagubiły człowieka i weszły w dziedzinę elukubracji pozanauko- 
wych”5, W nauce radzieckiej metoda formalno-typologiczna ma i dziś — jak pisze A. Ł. 
Mongajt — „bardzo ważne znaczenie jako metoda pomocnicza, ale staje się szkod- 
liwa, gdy traktuje się ją jako metodę jedyną lub podstawową. Tymczasem  typo- 
logia formalna stanowi ostateczną granicę, którą w swych badaniach osiągają liczni za- 
chodnio-europejscy i amerykańscy uczeni... Archeologowie radzieccy nie negują porów- 
nań formalno-typologicznych jako metody pomocniczej. Jeżeli porównania te związane 
są z dziejami rozwoju społecznego, to stają się one ważnym materiałem badawczym. Je- 
żeli zaś odrywa się je od dziejów społeczeństwa, to zamieniają się one w bezużyteczny 
schemat... idealistyczny schemat, hamujący rozwój nauki”. W pracy mojej dostępne 
mi źródła archeologiczne wykorzystałem jako materiał pozwalający na próbne odtworze- 
nie w świetle założeń materializmu historycznego przynajmniej w części stosunków spo- 
łeczno-gospodarczych, pewnego wycinka najdawniejszych dziejów Wielkopolski”. Ta 
próba rekonstrukcji wąskiego wycinka historii przedklasowego społeczeństwa pierwot- 
nego na terenie Wielkopolski nie jest oczywiście wolna od braków i od pewnego ryzyka 
hipotezy roboczej. Podejmując ją pamiętam jednak o wypowiedzi uczonego radzieckie- 
go Sergiusza Tołstowa$ na temat obowiązku tworzenia hipotez roboczych i na temat 
oportunizmu wielu archeologów burżuazyjnych, którzy stronią od trudu chociażby tyl- 
ko roboczej interpretacji zaobserwowanych zjawisk archeologicznych. 

W pracy mojej uwzględniłem skarby brązowe głównie z obszaru Wielkopolski z Kuja- 
wami, uwzględniając jednak częściowo także ziemię lubuską i pogranicze z ziemiami 
sąsiadującymi, a więc z Pomorzem, Śląskiem i ziemią sieradzko-łęczycką. Uczyniłem to, 
mimo iż jestem świadom tego, że „Kujawy nie należały integralnie do Wielkopolski”?, 
że ziemia lubuska jest obszarem odrębnym" od terytorium Wielkopolski, że „ziemia 
pałucka stanowiła niegdyś odrębne terytorium, którego geograficznie do Wielkopolski nawet 
nie zaliczano”". To świadome poszerzenie terytorium, z którego zebrałem materiał, stwo- 
rzyło jednak możliwości zbadania w strefie pogranicznej specjalnego zagadnienia, doty- 
czącego stosunków wymiennych. 

Jeśli chodzi o ramy czasowe, to wymienione skarby brązowe pochodzą z epoki patriar- 
chalnej wspólnoty pierwotnej. Ponieważ chodzi tu o zespoły okazów brązowych, dla- 
tego według dotychczasowej periodyzacji wymieniony materiał zabytkowy należałoby 


s „„Archeologia”* tom II, str. 330. 

*A. Ł. Mongajt, Kryzys archeologii burżuazyjnej, „Sprawozdania P. M. A.” t. V, (1953) str. 
21—22 oraz ,„,Zapiski Archeologiczne” zeszyt 1, str. 2—3. 

* Dałem temu już wyraz w pracy pt. Skarb brązowy z IV okresu epoki brązowej z Poznania-Staro- 
łęki (,„Przegląd Archeologiczny "tom IX, zeszyt 1, rok 26, rocznik 1950, str. 36—52 i 19 rycin), będącej 
próbą odtworzenia w części sił wytwórczych ówczesnego społeczeństwa i stosunków produkcji między ludźmi 
w świetle założeń materializmu historycznego. 

$ Por. R. Bierszadski, Wykopaliska starożytnego Chorezmu, Warszawa 1951, str. 24. 

» Z. Wojciechowski, Północna granica plemienna Wielkopolski i daleze uwagi nad kształtowa- 
niem się państwa Polan, ,,„Przegląd Zachodni” rok VIII, zeszyt 7—8, str. 785. 

" W. Hensel, Wstęp do studiów nad osadnictwem Wielkopolski wczesnohistorycznej, Poznań 1948, 
str. 160—162. 

u Z. Wojciechowski, o. «., str. 774. 


= Por. W. Hołubowicz, Zagadnienie periodyzacji dziejów społeczeństwa przedklasowego na te- 
renie Polski, „„Sprawozdania P.M.A.”” tom IV, zeszyt 1—2, rocznik 1951, str. 1 i nn.; W. Hensel, 
Próba periodyzacji najdawniejszych dziejów ziem polskich, ,„Sprawozdania P.M.A.* tom IV, zeszyt 1—2, 
rocznik 1951, str. 17 i nn. 
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zmieścić w epoce brązowej i to w pewnej jej części, a mianowicie w młodszym (IV) 
i najmłodszym (V) jej okresie, sam bowiem początek epoki patriarchalnej wspólnoty pier- 
wotnej, przypadający na środkową epokę brązową, czyli na III jej okres, został w mej 
pracy pominięty. Uwzgłędniam także nieco młodsze skarby, to jest takie, w których 
przeważają wprawdzie okazy z końca epoki brązowej, które jednak dostały się do ziemi 
na początku epoki żelaznej. Wśród tych skarbów znalazły się przeważnie te, które ucho- 
dziły dotąd za skarby z końca epoki brązowej. Ponieważ niespodzianką będzie późne 
datowanie tych skarbów, dlatego zaznaczam, że kierowałem się przy ich datowaniu tą 
obowiązującą zasadą, iż znalezisko gromadne datuje okaz najmłodszy z całego zespołu. 
W powszechnie przyjętej chronologii absolutnej stwarza to dla objętych moją pracą skar- 
bów granice zasadniczo od 1100 do 700 przed n. e. Ten schemat chronologiczny należy 
traktować jako próbę roboczą, która ulegnie prawdopodobnie daleko idącym zmianom. 
Daje się bowiem odczuć pilna potrzeba poddania rewizji przyjętego i stosowanego pow- 
szechnie schematu chronologicznego*. Mówi się nawet wyraźnie o potrzebie zacieśnie- 
nia granic chronologicznych różnych zjawisk %. Już ze stanowiska omawianych skarbów 
brązowych okres halsztacki wydaje się zbyt długi. Otóż mniej więcej połowa zawartości 
skarbów, zakopanych na początku epoki żelaznej, to przeżytki z V okresu epoki brązo- 
wej, a u większości skarbów nawet z IV okresu epoki brązowej. Zjawisko to byłoby 
wyrazem przeżywania się przedmiotów brązowych w okresie czasu długim do 300 lat (około 
10 pokoleń!) W osiedlu obronnym kultury łużyckiej w Biskupinie pow. Żnin, datowa- 
nym na okres Hallstatt D', zjawisko przeżywania się około 36 wytworów epoki brązo- 
wej przyjęło objawy jaskrawego anachronizmu, obejmując okres czasu liczący od dwustu 
do bez mała pół tysiąca lat. W świetle tych obserwacji postulat ścieśnienia ram czasowych 
okresu halsztackiego, postawiony ostatnio m. in. przez F. Behna*, zasługuje na prze- 
dyskutowanie. Sygnalizując *$ tylko to zagadnienie, trzymam się w pracy mojej zasadni- 
czo powszechnie przyjętych i stosowanych dotąd ram chronologicznych, ukazując je- 
dynie gdzieniegdzie walory zastosowania nowej chronologii. 

Wypada się zastanowić nad tym, co oznacza i o czym świadczy zjawisko skarbów brą- 
zowych w procesie historycznym. Abstrahując od tego, że — jako wyraz 
zabiegów około zabezpieczenia dobytku przed grabieżą — dowodzi ono jakiegoś powszech- 
niejszego i częstszegó łupiestwa, wypada stwierdzić, że skarby świadczą o wysokiej war- 
tości tak pieczołowicie zabezpieczanych przedmiotów brązowych i o pewnej zamożności 
posiadacza skarbu kosztownych brązów. Mimo pewnego upowszechnienia się brązu w młod- 
szej i najmłodszej epoce brązowej wartość przedmiotów brązowych była znaczna. „Na 
terytorium Polski brąz pozostawał zawsze metalem drogim***. Współczesna relacja H o- 
mera informuje, że za niewolnicę dawano w transakcji wymiennej cztery, a za miedzia- 
ny trójnóg aż 12 byków *. Z kolei należy się zastanowić nad źródłami zamożności po- 

B W, Hensel, o. c., str. 34. | 
4 W, Hensel, o. e., str. 30—31. 


5 W, Hensel, loc. cit. 

16 W. Szafrański, Jak datować gród kultury „,łużyckiej”* w Biskupinie?, ,,Z otchłani wieków” 
rok XX (1951), zeszyt 1—2, str. 10—27. 

w F. Behn, Zur Zeitstellung der Hallstattkultur. Sonderdruck aus „,,Arbeits - und Forschungs- 
berichte zur sichsischen Bodendenkmalspflege” vom 9 Mai 1945 bis 30 April 1950 (5. 57—60) he- 
rausgegeben vom Landesmuseum fiir Vorgeschichte in Dresden. 

18 W. Szafrański, Nowe próby datowania okresu halsztackiego, ,,Z otchłani wieków”, rok XXI 
(1952), zeszyt 6, str. 175—179. Por, także: rec, J, Antoniewicza pomieszczoną w ,,Spraw. P,M,A,” 
t. IV z. 3—4 str. 222. 

»% W. Koroluk i I. Miller, O periodyzacji historii Polski, Zeszyty Historyczne ,,Nowych Dróg” 
(Przekłady), nr 5, str. 27. 

*0 Por. K. W. Ostrowitianow, Zarys ekonomiki przedkapitalistycznych formacji, Warsza- 
wa 1948, str. 47. 
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siadacza kosztownych przedmiotów brązowych. Karol Marks pisze, że „aby można 
było grabić, powinno coś istnieć jako przedmiot grabieży, to jest wytwórczość”?!, Jeśli 
więc o grabieżach świadczą skarby, to — spytajmy się z kolei — jakie podstawy eko- 
nomiczne ma zjawisko skarbów brązowych ? 

Do niedawna w nauce naszej panowało przeświadczenie, jakoby rozwój rolnictwa 
zaznaczył się „najsilniej pod koniec epoki brązowej i w samym początku epoki żelaznej, 
czyli w ramach rodzimej kultury tzw. »łużyckiej«. Późniejsze okresy epoki żelaznej, aż 
do końca epoki starożytnej, nie można powiedzieć, ażeby bardzo sprzyjały dalszym po- 
stępom w rolnictwie... Toteż, co osiągnięto w okresie „,łużyckim' w technice i organi- 
zacji rolnictwa, pozostaje nadal obowiązujące i w żadnym bodaj punkcie nie zostaje prze- 
ścignięte”?. Pogląd o dużym rozwoju rolnictwa pod koniec epoki brązowej nie ma żad- 
nego uzasadnienia w znanym nam obecnie materiale archeologicznym z tego 
czasu. Sprawę tę przedstawił szczegółowo i wyczerpująco W. Hensel. „Materiał, ja- 
kim obecnie dysponujemy — pisze Hensel — nie upoważnia nas do wyciągnięcia 
wniosków, by rolnictwo sprzężajne odgrywało dominującą bądź ważną rolę w epoce 
- brązowej lub początkach epoki żelaznej *... Sądzę, że jedyną kierunkową naszych roz- 
ważań winien być materiał konkretny, jakim z danego zakresu gospodarki dyspo- 
nujemy. Zabytki archeologiczne ujawniają nam, że do dalszego rozwoju rolnictwo docho- 
dzi nie w epoce brązu, lecz w epoce żelaza”%, Jeśli więc przyjmiemy, że panującą w Wiel- 
kopolsce formą uprawy roli było w młodszej i najmłodszej epoce brązowej kopieniactwo*, 
to jest rzeczą oczywistą, że ta bardzo prymitywna technika uprawy roli nie mogła dostar- 
czyć nadwyżek *%, które pozwoliłyby nabyć w drodze wymiany kosztowne przedmioty 
brązowe. W wypadku bowiem kopieniactwa zebrany plon, bardzo oczywiście niski, bywał 
w całości skonsumowany przez producenta. Zdaniem m. in. W. Koroluka, I. Mil- 
lera, W. Dowżenoka i M. Brajczewskiego? dopiero zastosowanie narzę- 
dzi żelaznych przy uprawie roli zwiększyło wydajność produkcji rolniczej i zapewniło 


2 K. Marks, Kritika politiczeskoj ekonomii, Gospolizdat 1949, str. 210 (cytuję za Dowżenokiem 
i Brajczewskim). 

22 K. Tymieniecki, Ziemie polskie w starożytności. Ludy i kultury najdawniejsze, Poznań 1951, 
str. 720 i 722. 

8 W. Hensel, Próba periodyzacji najdawniejszych dziejów ziem polskich, ,„Sprawozdania P.M.A.'** 
tom IV, zeszyt 1—2, str. 18. 

% W. Hensel, o. c., str. 26. Por. też tego autora Słowiańszczyzna wczesnośredniowieczna. Zarys 
kultury materialnej, Poznań 1952, str. 16—17 i 24. Por. wreszcie tegoż autora Szkice wczesnodziejowe 
cz. I, nr 4, Domniemane państwo wenedzkie, „„Slavia Antiqua" tom II, zeszyt 2, rocznik 1949/1950, str. 290(— 
—291. Wymieniony autor pisze nadto w Próbie periodyzacji najdawniejszych dziejów ziem polskich: ,,Zna- 
leziska w Biskupinie wykazują taką przewagę narzędzi kopieniackich nad innymi narzędziami służącymi 
do uprawy roli, iż trudno oprzeć się przekonaniu, że uprawą przeważającą jest wtedy (to znaczy w poło- 
wie ostatniego tysiąclecia przed n. e. — przyp. W. S.) uprawa kopieniacka. Biskupin dostarczył w tym 
zakresie jeszcze dalsze, niezwykle pasjonujące okazy. W obrębie grodziska «łużyckiego»  znalezio- 
no dwa, zdaje się, typy radeł: ręczne i sprzężajne. W sumie mamy wymowną informację, że w okresie 
budowy Biskupina «łażyckiego» dochodzi do dalszego rozwoju rolnictwo. BE Brian aniżeli po- 
0 tendencje do przejścia od uprawy kopieniackiej do uprawy sprzężajnej”” 


* ,,Większość ludów młodszej epoki kamiennej, epoki brązowej i wz epoki żelaznej — pisze 
W. Hensel w Słowiańszczyźnie wczesnośredniowiecznej na str. 14 — o których możemy powiedzieć, że 
stoją w bliższym lub dalszym związku z kształtowaniem się historycznej Słowiańszczyzny, zajmowała się 
w głównej mierze hodowlą zwierząt domowych i kopieniactwem””. 

* © nadwyżkach produkcyjnych pisze W. Hense l, Historia kultury materialnej dawnej Słowiań- 
szczyzny, Poznań 1951, str. 4l i 59—60. 

2 W, Korolukil.Miller,O periodyzacji historii Polski, str. 27; W. Dowżenoki M. Braj- 
czewski, O czasie powstania feudalizmu w dawnej Rusi, powielone tłumaczenie pod redakcją Ą. Pappego 
iStTrawkowskiego z „„Woprosów istorii” nr 8, w wykonaniu Kierownictwa Badań nad Począt- 
kami Państwa Polskiego, str. 24. | 
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możność otrzymywania produktu dodatkowego. Fakt występowania na obszarze Wielko-. 
polski pod koniec epoki brązowej dużej liczby przedmiotów brązowych dowodzi nie- 
zbicie istnienia pożądanej nadwyżki produkcyjnej?$, której dostarczyć mogła — wobec 
dalszego trwania uprawy żarowej, kopieniackiej — jedynie hodowla zwierząt. 
domowych, dominująca juź od dłuższego czasu w gospodarce człowieka. O prze- 
wadze gospodarki hodowlanej w epoce brązowej pisze M. I. Artamonow*. W lite- 
raturze naszej kładzie się ostatnio także duży nacisk na znaczenie hodowli zwierząt do- 
mowych w dobie patriarchalnej wspólnoty pierwotnej3. Potwierdzają to w: całej roz- 
ciągłości skarby brązowe. Hodowla bydła dostarczała regularnie nadwyżki ponad własne 
potrzeby?! produktu dodatkowego, umożliwiającego zdobycie w drodze wymiany pożą- 
danych, cennych przedmiotów brązowych. 

Przyjmuje się, że zmiany klimatyczne w epoce brązowej i żelaznej wywarły odpowied: 
ni wpływ na rozwój rolnietwa?, że w suchym klimacie subbórealnym w młodszej epoce. 
brązowej „podmokłe łąki, dające wyborną paszę, mniej... ucierpiały aniżeli uprawne po- 
la”33, W ogóle badania paleoklimatologiczne** zdają się nawet potwierdzać przypuszcze- 
nie o przewadze hodowli zwierząt domowych w gospodarce w późnej epoce brązowej. Pod 
koniec epoki brązowej i na początku epoki żelaznej zwiększyła się ilość opadów powodu- 
jąc bujny rozwój wegetacji leśnej. Gwałtownemu wzrostowi szaty leśnej towarzyszy w ma- 
teriale archeologicznym, którego dostarczyły wielkopolskie skarby z IV i V okresu epoki 
brązowej, trzykrotne zwiększenie się liczby siekierek (z 29 w IV okresie epoki brązowej 
do 93 na przejściu z epoki brązowej do żelaznej), będące wyrazem wzrastającego nasile- 
nia trzebieży lasu w gospodarce żarowej. Potrzeba tej walki stwarzała nadto szerokie 
możliwości dla gospodarki budowlanej, której rozmach i osiągnięcia znamy chociażby 
z halsztackiego osiedla obronnego w Biskupinie. 

Obecność sierpów brązowych w niektórych skarbach nie przemawia wcale przeciw 
przewadze hodowli bydła. Mogły one bowiem w pewnym stopniu służyć też — być mo- 
że — do przygotowywania paszy dla zwierząt. W Anglii w III okresie epoki brązowej 
pojawia się wg Childe'a wielka ilość sierpów brązowych, które jego zdaniem służyły 
do ścinania trawy, gdyż występują na mało urodzajnych glebach. Zdaniem Zdzisława 


28 Q produkcie dodatkowym zawartym w skarbach pisze W, DowżenokiM.Brajczewski,o.e., 
str. 29—30 i 32. 

2 M. I Artamonow, Na marginesie zagadnienia pochodzenia Słowian wschodnich, „,Światowit” 
tom XX (1948/1949), str. 366—367. Por. też recenzję pracy T. S. Passek, Pieriodizacja tripolskich 
posielenij pióra Zofii Podkowińskiej w ,,Archeologii”*” tom III (1949), rok 1952, str. 274. 

30 Por. W. Hołubowicza, Garncarstwo wiejskie zachodnich terenów Białorusi, Toruń 1950, 
str. 103—104; tenże, Zagadnienie periodyzacji dziejów społeczeństwa przedklasowego na terenie Polski, str. 9. 
Por. też pracę W, Hensla,: Próba periodyzacji najdawniejszych dziejów ziem polskich, str. 26 i 34. Nadto 
tenże, Historia kultury materialnej dawnej Słowiańszczyzny, str. 57. Wreszcie A. Gałuszka, Grody kul- 
tury łażyckiej na Śląsku, ,,Z otchłani wieków”, rok XXI (1952), zeszyt 2 str. 49. 

31 Por. wypowiedź F. Engelsa, Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i państwa, Warszawa 1948, 
str. 190. | | 

32 Por. wypowiedź na ten temat W. Hensla, Próba periodyzacji najdawniejszych dziejów ziem pol- 
skich, str. 18, 26 i 34. Por. też W, Hołubowicza, o. e., str. 3. Por. wreszcie K. Ty mienieckie- 
£0; 0. €., str. 719. zwa i si 

33 J Przeworska, Początki pracy ludzkiej, Warszawa 1949, str. 87.: 

34 Badania paleoklimatyczne H. Gamsa wykazały, że trzecie optimum klimatyczne klimatu sub: 
borealnego, które zaznaczyło się znacznym zmniejszeniem się opadów i wzrostem ciepłoty, przypadło na 
okres Hallstatt A Reineckego, czyli na nasz EV okres epoki brązowej (H. Gams, Die Erforschung: 
der Klimaentwicklung in vorgeschichtlicher Zeit, „,Tagungsberichte der deutschen Anthropologischen Ge- 
sellschaft”, rocznik 1921—1925, str. 20—25). J. Falkowskż w pracy: Narzędzia rolnicze typu *rylco- 
wego, Lwów. 1931, str. 11, przedstawia przeobrażenia gospodatcze w żę niku opisanej zmiany. klimaty: Ezhóje 
Nie można się jednak zgodzić z wszystkimi wywodami autora, F ; 
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Rajewskiego*% w biskupińskim osiedlu obronnym kultury łużyckiej nie tylko zbo- 
ża, ale i trawy sieczono sierpami. Podobnie przyjmuje W. Hensel, lecz w odnie- 
sieniu do okresu wczesnośredniowiecznego. „„Nie można więc — pisze W. Hensel — znaj- 
dując wyżej wzmiankowane narzędzia wypowiedzieć sądów o przewadze rolnictwa nad 
hodowlą zwierząt”*7. Podobnie W. Antoniewicz? uważał już dawniej wczesnośrednio- 
wieczne sierpy żelazne, znalezione w grobach jeźdźców, za narzędzia służące do ścinania 
paszy dla konia. O przeznaczeniu sierpa jako narzędzia do ścinania trawy świadczy też 
odkrycie tego narzędzia obok miecza w grobie wczesnośredniowiecznego jeźdźca na sło- 
wiańskim cmentarzysku w Starym Mieście**. Nadto „,ogólnosłowiańskie słowo siano — 
zdaniem Hensla — jest wymowną ilustracją, że stanowiło u naszych przodków od 
bardzo dawna zimową karmę dla bydła”. Pamiętać jednak należy i o tym, że w epoce 
patriarchalnej wspólnoty pierwotnej problem przygotowywania paszy mógł w ogóle jeszcze 
nie istnieć (tak np. sądzi E. Frankowski), gdyż pierwotny hodowca właściwie nie- 
wiele trudu i zapobiegliwości poświęcał trosce o bydło. Według St. Poniatowskiego 
„na halach przebywają latem owce, krowy i woły cały czas pod gołym niebem... Już 
sama polska nazwa obora, podobnie jak poleska ,„zahoroda'* wskazuje na to, że dawniej 
nie były to jakieś kryte pomieszczenia, ale po prostu zagrody, podobnie jak to dziś ro- 
bią ludy pasterskie azjatyckie. Niewątpliwie miało to miejsce długi czas i u nas, skoro 
np. w Mińszczyźnie jeszcze około połowy XIX w. miejscami trzymali Białorusini bydło 
całą zimę w otwartych koszarach. Naturalnie bydło tak traktowane, a przy tym na- 
wet w zimie zmuszane do szukania sobie po lasach żywności głównie z drobnych ga- 
łęzi, odznaczało się dużą wytrzymałością, ale było drobne i mało mleczne”*. 

Skład stada i trzody halsztackiego hodowcy poznaliśmy w świetle badań E. Lu- 
bicz- Niezabitowskiego dotyczących materiału osteologicznego, pochodzą- 
cego z obronnych osiedli kultury łużyckiej w Biskupinie. Sądzę, że właściwie nie ma prze- 
szkód, by dane te wykorzystać do rekonstrukcji stada hodowców zwierząt domowych 
z końca epoki brązowej. Wymienić tu trzeba bydło krótkorogie, owcę wrzosówkę i tor- 
fową, kozę, świnię i psa**. Wymowne jest istnienie wtedy hodowli konia, poświadczonej 
w biskupińskim materiale kostnym*, a zwłaszcza przez różne inne przedmioty *% pochodzą- 
ce z osiedla obronnego w Biskupinie i przez tarczki ozdobne z brązu do uprzęży końskiej, 
występujące w najbogatszych skarbach. Konia używano zapewne wtedy m. in. do jazdy 
wierzchem w czasie polowań. Można snuć przypuszczenia na temat liczebności stad, opie- 
rając się np. na Księdze Hioba, która ma być współczesną naszemu przełomowi z epoki 
brązowej na żelazną. Źródło to informuje w wierszu 12 rozdziału 42 o liczebności stada 
liczącego czternaście tysięcy owiec, sześć tysięcy wielbłądów, tysiąc jarzm wołów i ty- 
siąc oślic. Stado to należało prawdopodobnie do rodu osiadłego, mieszkającego w domo- 
stwie, jak to zdaje się wynikać z wiersza 4 i 10 w rozdziale 1. W związku z tym wymow- 

8 Z. Rajewski, Biskupin sprzed 25 wieków, Warszawa 1952, str. 20. 


%* W. Hensel, Historia kultury materialnej dawnej Słowiańszczyzny, str. 29. 

3 W. Hensel, o. c., str. 71. ' | 

38 W. Antoniewicz, Archeologia Polski, Warszawa 1928, str. 205. 

% „„Archeologickć Rozhledy”* rok II, rocznik 1950, zeszyt 1—2, ryc. 88 na str. 113. 

40 W, Hensel, o. c., str. 70—71. ; 

«4 S$, Poniatowski, Etnografia Polski, „Wiedza o Polsce** tom III, str. 222—223. 

42 E. Lubicz-Niezabitowski, Szczątki zwierzęce i ludzkie z osady przedhistorycznej w Bi- 
skupinie, część I: Osada bagienna w Biskupinie w pow. żnińskim, Poznań 1936, str. 28 i nn.; tenże, o. c., 
część II i III w pracy zbiorowej, Gród prasłowiański w Biskupinie w powiecie żnińskim, Poznań 1938, 
str. 92 i nn. 

* Por. wyżej wymienione prace E. Lubicz-Niezabitowskiego. 

44 Por. Osada bagienna w Biskupinie w pow. żnińskim, tabl. XXXIII nr 14, tabl. XXXIV nr ILi tabl. 
XLIII nr 9—11 oraz: Gród prasłowiański w Biskupinie w powiecie żnińskim, tabl. XXVI nr 11 a—b, tabl. 
XXXVII nr li 15 i tabl. XLII nr 30. 
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ne jest odezwanie się jednego z gachów do Odysa we współczesnej naszym skarbom 
brązowym Odysei Homera: „Każdy ci przyprowadzi po dwadzieścia wołów”%. 
Cyfry ilustrujące liczebność stad podaje m. in. Ludwik Krzywicki, który pisze, 
że „w wieku XVIII, kiedy koczownicy azjatyccy korzystali jeszcze z całej swobody ru- 
chów, pospolity Kirgiz miewał rzadko poniżej 30—40 koni i 15—20 wołów, a nadto 
około setki owiec, parę wielbłądów i 20—30 kóz, zamożni zaś posiadali po 10 000 koni, 
3000—4000 sztuk bydła rogatego, 300 wielbłądów, 20000 owiec i przeszło 1000 kóz”. 
Rozumiem, że przytoczone analogie są bardzo odległe, dotyczą bowiem w większości 
azjatyckiego pasterstwa. Dlatego nie mogą w pełni ilustrować omawianego zagadnienia 
na naszym terenie. Wobec braku jednak lepszych analogii wyżej wymienione mogą speł- 
niać pewną, choćby jak najogólniejszą rolę orientacyjną. Tą dużą liczebność stad pot- 
wierdza wielka ilość kosztownych przedmiotów brązowych, znanych nam ze znalezisk 
skarbów brązowych. Albowiem przedmioty te, znajdujące się w posiadaniu rodów, naby-. 
wano w dużej mierze w drodze wymiany za bydło. 


Skarby brązowe z młodszej i najmłodszej epoki brązowej oraz z przełomu z epoki 
brązowej na żelazną, znalezione na obszarze Wielkopolski i na pograniczu sąsiadujących 
z nią ziem, dostarczyły z górą pięćdziesięciu skarbów i około setki luźnych znalezisk. 
Jestem świadom braków, jakie ma sztuczny, umowny podział zabytków na skarby i luź- 
ne znaleziska według liczby okazów (jeden przedmiot — to luźne znalezisko, a większa 
ilość okazów — to skarb*%, określany zresztą mianem znaleziska gromadnego). Nie wia- 
domo bowiem często, czy domniemane znalezisko luźne nie jest przypadkiem częścią 
zdekompletowanego przez znalazcę skarbu. Zresztą samo pojęcie skarbu nie wyklucza 
możliwości istnienia tylko jednego przedmiotu, gdyż np. jedno naczynie z Unii, pow. 
Września, jest zapewne skarbem, jeden złoty naramiennik z miseczkowatymi końcami, 
ważący około 100 g i zakopany pod olbrzymim głazem*, jest niewątpliwie skarbem celo- 
wo w ziemi zakopanym. Jeśli więc stosuję ten powszechnie przyjęty podział, to robię to 
głównie ze względów porządkowych dla przejrzystości wykazu, pamiętając jednak także 
i o tym, że pojedynczy, „luźno znaleziony” w odosobnieniu okaz może być po prostu 
przypadkową zgubą, a nie skarbem. 


W zestawieniu z ilością skarbów znanych z wcześniejszych okresów epoki brązowej 
liczba skarbów i luźnych znalezisk pod koniec epoki brązowej znacznie wzrasta. Z II bo- 
wiem okresu epoki brązowej wylicza J. Kostrzewski na obszarze Polski zachodniej 
w granicach z roku 1939 wraz z Mazowszem i zachodnią Małopolską* (więc na obszarze 
znacznie większym od tego, który jest przedmiotem zainteresowania mej pracy) 53 skar- 
by i luźne znaleziska, a z III okresu — 88. Znaczne pomnożenie skarbów i luźnych zna- 
lezisk tłumaczy Kostrzewski słusznie zmniejszonym bezpieczeństwem ówczes- 
nych stosunków». Niezależnie jednak od nasilenia łupieżczych walk o bydło, będących 


45 Homer, Odyseja, pieśń XXII, wiersz 58, przekład L. Siemieńskiego, Biblioteka Naro- 
dowa, Wrocław 1948, str. 320. 

46 [, Krzywicki, Obraz rozwoju gospodarczego na niższych stopniach kultury, ,,Roczniki dzie- 
jów społecznych i gospodarczych” tom X (1948), str. 19; tenże, Studia socjologiczne, Warszawa 1951, 
str. 300—304; por. też K. Moszyńskiego, Ludy pasterskie, Kraków 1953, str. 48—49, 

47 Por. uwagi A. Żakiego na temat definicji skarbu w pracy: Początki rozwoju kultury łużyckiej 
w dorzeczu górnej Wisły, Lublia 1948, str. 126. 

48 Por. G. Kossinna, Die goldenen „„Kidringe”* und die jiingere Bronzezeit, ,„Mannus* tom VIII, 
rok 1917, str. 9—10. Okazy złotych naramienników dochodzą do granic Wielkopolski (por. skarb brązowy 
z Wysokiej Wielkopolskiej, pow. Gorzów). 

48 J. Kostrzewski,I,IIi III okres epoki brązowej w Polsce, „„Przegląd Archeologiczny” tom IV, 
zeszyt l, str. 29. 


W J. Kostrzewski, "0. e, Str. 21. 
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zresztą cechą charakterystyczną społeczeństwa hodowców bydła w epoce wspólnoty pier- 
wotnej, wzrost liczby skarbów może także świadczyć o wzro ście dobrobytu" 
rodów hodowców bydła, wyrażającym się jasno zwłaszcza w niektórych bardzo bogatych 
skarbach. Omawiane skarby dowodzą także wzrostu nierówności mająt- 
kowych w obrębie rodów, bogacenia się jednych rodów, a ubożenia 
innych, stopniowo uzależnianych od bogaczy, wskazują na proces socjalnego i 
majątkowego zróżnicowania społeczeństwa*. Zaawansowane zróżnicowanie ma- 
jątkowe rodów ilustruje kilkanaście „bogatych skarbów, liczących 327, 62, trzykrotnie 
48, 36,30, 24, 21 i ośmiokrotnie około 15 okazów, występujących obok zdecydowanej większo- 
ści „uboższych skarbów, które liczą do 10 okazów, a niejednokrotnie tylko po dwa okazy, 
jeśli to nie są w ogóle zdekompletowane zespoły. Jest rzeczą wielce wymowną, że właśnie 
w zespole „bogatszych skarbów trafiają się jeszcze — nawet dość rzadko — nieliczne 
naczynia z blachy brązowej (zaledwie 0,5%, całego zespołu przedmiotów brązowych), przed- 
stawiające ogromną wartość i będące znakiem zamożności. Posiadający je mieli zajmo- 
wać — zdaniem Gordona Childea — uprzywilejowaną pozycję społeczną”. 
Byłoby to wyrazem wyłaniania się starszyzny rodowej i plemien- 
nej i stopniowego wzrostu jej znaczenia”. 

Wspierając koncepcję możliwości istnienia gospodarki hodowlanej w młodszej epoce 
brązowej opisany zespół skarbów brązowych umożliwia śledzenie procesu rozkładu spo- 
łeczeństwa rodowej wspólnoty pierwotnej na patriarchalno-rodzinne gospodarstwa indy- 
widualne. Proces ten zaobserwował w Szkocji V. Gordon Childe. Pisze on o Szkocji, 
że w interesującej nas epoce „kraj był zaludniony przez niewielkie klany typu większej 
rodziny patriarchalnej... Wydzielenie się patriarchalnych rodzin — a musiało to nastą- 
pić — doprowadziło do gospodarczej nierówności wśród nich, do pojawienia się rodzin 
gospodarczo silniejszych i bardziej autorytatywnych pod względem 
społecznym”5, Według F. Engelsa „pojedyncza rodzina stała się potęgą zagrażającą 
rodowi... Wytworzyło to wyłom w starym ustroju rodowym”. W związku z tym W. 
Hensel pisze, „że już w średnim okresie barbarzyństwa mamy do czynienia z prze- 
chodzeniem stad w prywatne posiadanie. Proces ów pogłębia się na wyższym stopniu 
barbarzyństwa 5%, Gospodarka hodowlana, a zwłaszcza jej nasilenie w tym właśnie czasie, 
jest przyczyną owego rozkładu społeczeństwa rodowej wspólnoty pierwotnej na patriarchal- 
no-rodzinne gospodarstwa indywidualne. Bydło jest wtedy środkiem gromadzenia ma- 
jątku ruchomego, jest wyrazem zamożności i potęgi majątkowej, zapewniającej poważa. 


51 Podobnie zresztą sądził już L. Kozłowski w pracy: Wczesna, starsza i środkowa epoka brązu 
w Polsce w świetle subborealnego optimum klimatycznego i jego wpływu na ruchy etniczne i zaludnienie 
Polski, Lwów 1928; por. J. Kostrzewskiego, o. «., str. 27. 

52 Por. W. Hołubowicza, o. e., str. 9i 14 oraz W. Hensla, Próba periodyzacji najdawniej- 
szych dziejów ziem polskich, str. 34. j 

58 Q procesie socjalnego i majątkowego zróżnicowania społeczeństwa w tym czasie pisze W. Koroluk 
ie LO Millie r Oczystir 20 

54 Gordon Childe zwraca uwagę na to,że pod koniec epoki brązowej w Szkocji „„zwiększa się ilość 
i różnorodność przedmiotów, które mogą służyć za własność, nadającą się nie tylko do użytku, ale i do groma- 
dzenia bogactw, a równocześnie zwiększa się władza posiadających i szacunek dla nich ze strony uboższych. 
Niektóre z tych przedmiotów, np. kotły, jeżeli nie formalnie, to faktycznie dawały posiadającym je przywi- 
leje społeczne. Trzeba przyznać, że ich wartość materialna była ogromna” („,Archeologia”* tom II, str. 324. 
Przekład recenzji pióra M. I. Artamonowa pracy V. Gordona Childe”a, Scotland before the Scots, 
Londyn 1946). 

88 Por. W. Hołubowicza, o.c., str. 14i W. Hensla, o.e., str. 34. 

56 Por. ,„Archeologia”” tom II „rocznik 1948, str. 323—324. 
F. Engels, Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i państwa, str. 186. 
WYW. Hensel. oc, str 206 


M. I. Artamonow, cytowana recenzja, str. 323. 
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nieś0. Toteż pojęcie majątku utożsamia się w umyśle hodowców z nazwą bydła*'. Pomory 
bydła są czynnikiem bogacenia się jednych, a ubożenia drugich. Powstają nierówności 
majątkowe$ rozsadzające podstawy ustroju wspólnoty rodowej*. 
Analizowany materiał dostarczył skarbów, które zdają się właśnie świadczyć o nagroma- 
dzeniu dużych bogactw w ramach pojedynczych rodzin, tworzących starszyznę rodową. 
Skarb z Poznania-Wielkiej Starołęki pozwala przypuszczalnie dopatrywać się takich. 
właśnie stosunków%., W skład wymienionego skarbu wchodzi 47 przedmiotów metalo- 
wych, co stanowi ogromne bogactwo na ówczesne stosunki. Ponieważ odpada możliwość, 
by posiadaczem opisywanego skarbu był kupiec i ponieważ nie nie wskazuje na to, by mógł 
nim być odlewca, pozostaje — ze względu na duże bogactwo, nagromadzone w jednym 
skarbie — jedyna ewentualność, a mianowicie uznanie w posiadaczu skarbu zamoż- 
nego hodowcy bydła. Wśród kilkudziesięciu ozdób ze śladami noszenia, zdol- 
nych przystroić kilka kobiet, znajduje się kilka przedmiotów, należących prawdopodob- 
nie do mężczyzny. Można przypuszczać — pamiętając o tym, że skarb ten należy do spo- 
łeczeństwa hodowców bydła,. żyjących w ustroju patriarchalnej wspólnoty pierwotnej — 
że spiralny pierścień złoty i brązowy diadem oznaczają razem z grotem oszczepu. go d- 
ność patriarchy, bogatego właściciela wielkiego stada bydła, właściciela kilku 
żon, będącego głową dużej rodziny skupiającej w sobie kilka pokoleń i wchłaniającej gromadę 
usynowionych jeńców. Zajęcia hodowlane wymagają wielu rąk do pracy. Dlatego, aby podo- 
łać rozlicznym zajęciom na szczeblu produkcji hodowlanej, powstaje—wg Krzywickie- 
go — gospodarstwo poligamiczne, skupiające kilka pokoleń zazwyczaj aż do 
czwartego*. Dzieci bowiem są w tych warunkach upragnioną pomocą. (o do wymienio- 
nego diademu, to według Moszyńskiego ozdoby głowy dziewczęcej w postaci 
nałęcza-przepaski, diademu-czółka i korony z piór zdobiły przed tysiącami lat nie tylko 
głowy kobiet, lecz i mężczyzn, zwłaszcza władców*. Wymieniony autor pisze, że „ozda- 
bianie okrycia głowy pozatykanymi dokoła piórami spotyka się we wschodnim Podkarpa- 
ciu i wśród mężczyzn..... Wieniec z piór stanowił na starożytnym wschodzie strój męski... 
(Zwykłą) przepaskę (w rodzaju wstążki) nosili też w niektórych okolicach Rusi mężczyźni; 
była ona jednak bardzo wąska i miała na celu tylko przytrzymywanie włosów, aby nie 
przeszkadzały podczas pracy”6, Jest rzeczą zastanawiającą ze względu na charakter na- 
szego diademu, że mężczyźni we wsi Żabie, pow. Kosów, ozdabiają kapelusze mosiężną 
blachą w kształcie obręczy**. Można przypuszczać, że wspomniany diadem jako oznaka 
dostojeństwa i autorytetu patriarszego wieńczył — być może — głowę jakiegoś przywódcy 
rodu”. Wyrazem wielkiego bogactwa, a zarazem uprzywilejowanej pozycji społecznej, 
jaką zajmował posiadacz skarbu, są w omawianym skarbie dwie na owe czasy bezcenne 


so [, Krzywicki, Obraz rozwoju gospodarczego na niższych stopniach kultury, str. 69. 
T,Krzywicki, o.c., str. 19. 
$2 ], Krzywicki, o.c., str. 20. Bydło ginęło zdychając m. in. także zapewne na chorobę zakaźną 


zwaną wąglikiem. Wąglik przerzedzający stada to odwieczny wróg bydła. 
63 Q procesie majątkowego i socjalnego zróżnicowania ówczesnego społeczeństwa piszą W. Koroluk i 
PME Kler, £o.cz Astra 2/2 

« Ą,Schaff i L. Brum, Pogadanki ekonomiczne, Warszawa 1950, wyd. 7, str. 19. 

W. Szafrański, Skarb brązowy z IV okresu epoki brązowej z Poznania-Starołęki, str. 36—52 
i ryc. 1—19. 

6 Por. J. Przeworska, Początki pracy ludzkiej, str. 85; B. D. Grekow, Kijewskaja Ruś, 
Moskwa 1949, str. 76. Żejmo-Żejmis, Środowisko, Człowiek, jego rasy i życie, str. 150 —151 
i 154—156. 

6 K. Moszyński, Kultura ludowa Słowian. Część I — Kultura materialna, Kraków 1929, str. 393. 

8 K. Moszyński, o.c., str. 395—396. 

© E, Frankowski, Sztuka ludowa, ,,Wiedza o Polsce** tom III, str. 368. 

10 .Q arystokracji plemiennej w związku z procesem socjalnego i majątkowego zróżnicowania społeczeń- 
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czarki blaszane, importy z południowych Niemiec i z Italii lub Węgier, nie spoty- 
kane u nas poza tym jednym skarbem w tym czasie. Uderza w opisanym skarbie zupełny 
brak narzędzi pracy. Zjawisko to można by próbować wytłumaczyć — być 
może — przywilejem powstrzymywania się od pracy bogacza, stosującego do uzależnionych 
od sicbie ludzi pozackonomiczny przymus pracy. Tymi wyzyskiwanymi ludźmi mogą być 
nie tylko zubożali współrodowcy, popadający w coraz to większą zależność od zamożnej 
arystokracji, lecz także jeńcy-niewolnicy. Chodzi tu oczywiście nie o ustrój niewolniczy, 
formację niewolniczą, lecz tylko o instytucję niewolnictwa patriarchalnego, powstałą na 
obszarze ziem polskich już w epoce brązowej — jak przypuszczają W. Koroluk i I. 
Miller”. Sąto — być może — pierwsze przesłanki i zapowiedzi dalekiego jeszcze zjawiska, 
kiedy to „zdobywanie środków do życia pracą zacznie się uważać za czynność godną tylko 
niewolnika, bardziej hańbiącą niż rozbój”%. L. Krzywieki pisze, że u barbarzyńców 
„obok plemicńców majętnych, nawet bardzo majętnych, istnieją ubodzy, nędzarze prawie. 
W parze ztym zróżnicowaniem idzie skupienie w nielicznych rękach wpływów i powagi, 
a w dalszym ciągu wyzwolenie się spośród wszelkich zasad spólnictwa prastarego. Np. 
u Lapończyków hierarchia opiera się na majątku i dlatego rozsadza ich namiętność po- 
większania trzód swoich...”3. 

Młodszy skarb z Roska, pow. Czarnków, zdaje się swym charakterem nawiązywać — 
być może — do skarbu z Poznania-Wielkiej Starołęki. Mamy w nim bowiem podobnie 
mnóstwo ozdób kobiecych. Bogactwo posiadacza skarbu i jego pozycję społeczną wyraża 
również luksusowa czarka, a autorytet i godność dostojnego patriarchy mogłaby tutaj 
reprezentować wprawdzie tylko siekierka i grot oszczepu, będące jednak bardzo szacownymi 
przedmiotami, gdyż — pochodząc z IV okresu epoki brązowej — przetrwały jako rodowe 
dziedzictwo kilka pokoleń. Przypuszczam, że nawet sztaba surowca, wchodząca w skład 
powyższego skarbu, nie zmieni zasadniczo takiej interpretacji skarbu. Podobnie jak Gor- 
don Childe w materiale ze Szkocji z epoki brązowej, skłonny byłbym widzieć w fakcie 
występowania sztaby surowca w wymienionym skarbie ślad działalności specjalisty-odlewcy 
brązowego na rzecz zamożnego hodowcy bydła. Omawiany skarb pochodzi ze strefy pery- 
feryjnej, graniczącej z Pomorzem i zawiera wytwory pomorskie. Być może, odlewca przed- 
miotów brązowych dla bogatego przywódcy rodu dostał się wpierw do niewoli, zanim 
z jeńca stał się usynowionym członkiem rodu bogaćza, zmuszonym do produkcji odlewni- 
czej dla niego”*. Podobne zjawisko musiało być częstsze, skoro na przełomie epoki brązowej 
i wczesnej epoki żelaznej Wielkopolskę zalewają wytwory północy. Tłumaczy się to w na- 
szej nauce ekspansją handlową, która miała poprzedzić i niejako przygotować podbój 
wojskowy Wielkopolski przez mieszkańców Pomorza%. „Mamy tu i w wielu innych wypad- 
kach podobnych — pisze J. Kostrzewski — zupełną analogię do zjawisk współ- 
czesnych, gdzie bardzo często również podbój gospodarczy kraju ułatwia jego późniejsze 
stwa patriarchalnej wspólnoty pierwotnej w tym czasie pisze W. Koroluk i I. Miller, o.c., str. 27—28. 

«W. Koroluk i I. Miller, o.c., str. 27—28. Autorzy ci twierdzą (loc. cit.), że ,„znaczenie niewol- 
nictwa szczególnie wzrosło później, w epoce żelaza”. Por. też B. D. Grekow, Kijewskaja Ruś, str. 76. 
Por.też Szafrańskiego, o.e., str. 51. W cytowanej pracy przesadnie przedstawiłem rolę niewolnictwa, 
które wtedy jakoby zaczęło się właśnie zwolna przeradzać z patriarchalnego we właściwe niewolnictwo, co 
słusznie zakwestionował W. Hensel w pracy Poznań w starożytności i we wczesnym średniowieczu, ,,Przegląd 
Zachodni” nr 6-8, 1953, str. 36. 

73 EF. Engels, o.c., str. 189. 

8 L. Krzywicki, Studia socjologiczne, str. 304. 

'« Por. wspomnianą recenzję M. I. Artamonowa w,,Archeologii”* tom II, str. 324, ze wzmianką 
o odkryciu warsztatu odlewcy „,pracującego sposobem irlandzkim... Jest bardzo prawdopodobne — zdaniem 
Childe'a — że był to mieszkaniec Irlandii, który dostał się do niewoli w czasie najazdu na ten kraj i był 
niewolnikiem mieszkającego w Jarlshof rodu czy też naczelnika tego rodu”. 

73 J. Kostrzewski, Skarb brązowy z V okresu epoki brązowej z Roska w pow. czarnkowskim 
w Wielkopolsce, „Sprawozdania Polskiej Akademii Umiejętności” tom XLVI, rok 1945, nr 9, str. 246. 
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opanowanie polityczne i militarne”. Otóż takie tłumaczenie zaobserwowanego zjawiska 
przenikania wytworów północy na obszar. Wielkopolski zdaje się trącić anachronizmem. 
Nie wydaje się bowiem trafne interpretowanie ówczesnych zjawisk zestawiając z 
procesami zachodzącymi winnej formacji społeczno-ekonomicznej”?. Prościej, wydaje się, 
będzie przyjąć ewentualność zabierania w niektórych wypadkach do niewoli w walkach 
wytwórców północnych i zmuszanie ich do produkcji na obszarze Wielkopolski na rzecz 
rodu czy zamożnego przedstawiciela starszyzny plemiennej, arystokracji plemiennej. 

Być może, odlewnictwem zajmowały się także kobiety. Przypuszczenie to wyraził 
ostatnio Z. Rajewski%, a poprzednio już w roku 1950 W. Hołubowicz. Ry- 
bakow przypuszcza na podstawie obserwacji występowania przyborów odlewniczych 
we wczesnośredniowiecznych grobach kobiecych, że w tym czasie kobiety mogły się zaj- 
mować metalurgią brązową”. Jeśli było to możliwe w okresie wczesnośredniowiecznym, 
kiedy mężczyzna-rzemieślnik coraz powszechniej zastępował kobietę nawet w takich za- 
jęciach, jak garncarstwo będące odwieczną jej domeną, to możliwe byłoby i w epoce patriar- * 
chalnej wspólnoty pierwotnej, choć należałoby jeszcze sprawdzić tę koncepcję w zesta- 
wieniu z materiałami etnograficznymi*0. 

Badany zespół skarbów brązowych dostarczył surowca brązowego, złomu i odpadków 
produkcji metalowej przeważnie już z początku wczesnej epoki żelaznej. Ponieważ surowiec 
bądź złom występuje w skarbach, wykazujących kontakty z Pomorzem, dlatego można 
przypuszczać, że stamtąd pochodzili odlewcy zasilający swoją wytwórczością miejscową 
metalurgię. Takim obcym odlewcą mógł być ten, który zakopał skarb w Uścikówcu, pow. 
Oborniki. L. Łuka przypuszcza, że odlewca ten przybył z Pomorza, gdyż skarb zawiera 
m. in. także nie spotykane na obszarze Wielkopolski wytwory pomorskie w postaci złomu?!. 
Przedstawiona próba interpretacji zjawiska zalewu Wielkopolski wytworami Pomorza 
jest — jak się zdaje — bardziej prawdopodobna aniżeli pomysł ekspansji handlowej, która 
by wyprzedziła sam podbój militarny o 5 pokoleń, czyli około 150 lat, zaczęłaby się bowiem 
około roku 700 przed n.e., a przyniosłaby owoc dopiero na początku okresu Hallstatt D. 
Siły przytoczonego argumentu nie osłabi nawet zastosowanie do obliczeń nowego, propo- 
nowanego m.in. przez F. Behna schematu chronologicznego*?, liczba bowiem poko- 
leń zmniejszy się tylko do 2—3, a okres czasu ulegnie skróceniu do 50—100 lat. Zresztą 
planowanie i organizowanie podobnych zamierzeń na tak olbrzymią skalę jest swoim cha- 
rakterem i rozmachem zgoła obce społeczeństwu wspólnoty pierwotnej. 

Moja interpretacja skarbów brązowych różni się od powszechnie przyjętej m. in. tym, 
że wyłącza możliwość dopatrywania się w omawianych skarbach mienia kupców, jak to 
się zwykło było czynić», Przynajmniej liczebniejsze skarby brązowe uchodziły dotąd za 

8 J. Kostrzewski, o.e., str. 246. 

17 Jede Zeit — pisze E. Sprockhoff — muss mit dem ihr eigenen Mass gemessen und nach eigenen 
Gesetz beurteilt werden... (Ernst Sprockhoff, Das Lausitzer Tiillenbeil, „„Praehistorische Zeitschrift”, 
tom XXXIV/XXXV, r. 1949—1950, str. 77). Por. też wypowiedź H. Kołłątaja przytoczoną przez 
L. Krzywickiego w Studiach socjologicznych, str. 234. 

8 Z. Rajewski, Biskupin sprzed 25 wieków, str. 26. 

9 B. A. Rybakow, Riemiesło, rozdział w pracy zbiorowej „,Istoria kultury driewniej Rusi”, Moskwa 
1948, str. 100 i 163. 

80 K, Moszyński w pracy o ludach pasterskich określa obróbkę metali mianem pracy obarczającej 
z dawien dawna mężczyzn, K. Moszyńs ki, Ludy pasterskie, str. 41. 

81[, J. Łuka, Skarb brązowy z V okresu epoki brązowej z Uścikówca w pow. obornickim, ,„Przegląd 
Archeologiczny”* tom IX, zeszyt 1, rok 26, rocznik 1950, str. 70. 

82 F. Behn, o.c., str. 57—60. Por. też W. Szafrański, Nowe próby datowania okresu halsztae- 
kiego, str. 175—179. 

88 Podobnie w odniesieniu do średniowiecznych skarbów srebrnych A. Gieysztor sądzi, że nie są 
one, jak dawniej przypuszczano, skarbami wyłącznie kupieckimi (A. Gieysztor, Periodyzacja dziejów 
Polski do wieku XIII na podstawie badań historycznych i archeologicznych, ,,Pierwsza konferencja metodo- 
logiczna historyków polskich** tom I, Warszawa 1953, str. 240). 
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dobytek kupców. Jedynym dowodem tego miał być fakt występowania w skarbie całej 
serii (jednej lub kilku) jednakowych przedmiotów, wyprodukowanych seryjnie jako towar 
na zbyt. Trudno przyjąć tę interpretację chociażby z tego względu, że — jak wykazała 
dokładniejsza analiza — na ów rzekomy „towar? składały się często egzemplarze używane, 
i to nawet do tego stopnia, że zużycie to zniekształciło w pewnej mierze ich pierwotną 
formę (por. np. naramienniki ze skarbu z Poznania- Wielkiej Starołęki). Nadto fakt zako- 
pywania niektórych skarbów brązowych, liczących kilkadziesiąt, a nawet kilkaset przed- 
miotów w naczyniach glinianych, zdaje się przeczyć możliwości należenia skarbu do kupca. 
Byłoby bowiem trudno przyjąć, że wędrowny kupiec, rzekomy posiadacz skarbu zakopa- 
nego w naczyniu, nosił czy woził ze sobą podczas swych wędrówek ciężkie, kruche, łatwo 
tłukliwe, niewygodne naczynia gliniane. Wielkopolska dostarczyła z [V-V okresu epoki 
brązowej i z początku epoki żelaznej 8 skarbów zakopanych w naczyniach glinianych, 
odkrytych w następujących miejscowościach: Chobienice pow. Wolsztyn, Kolsko pow. 
Zielona Góra, Paruchów pow. Jarocin, Poznań- Wielka Starołęka, Przedmieście pow. Wolsz- 
tyn, Rosko pow. Czarnków, Smoszew pow. Krotoszyn i Wysoka Wielkopolska pow. Go- 
rzów. Z ziemi lubuskiej znamy skarb w naczyniu z Koszęcina, pow. Gorzów, z IV okresu 
epoki brązowej. Śląsk dostarczył jeden skarb w naczyniu z IV okresu epoki brązowej, 
a z V okresu nawet cztery*%. M. in. w miejscowości Potoczyska koło Horodna znaleziono 
również skarb w naczyniu glinianym, datowany na koniec IV lub początek V okresu epoki 
brązowejś*. Podkreślić wreszcie trzeba, że odwiedziny nieproszonych, wędrujących swo- 
bodnie pośredników w transakcjach wymiennych, byłyby wtedy już ze względu na bezpie- 
czeństwo osiedla czymś wybitnie niepożądanym. Koczujący ,„Apachowie — pisze L. Krzy- 
wicki — zawiadamiali o swoim przybyciu wiciami ognistymi, a właściwie dymem z nich 
się unoszącym, Indianie rolnicy (z pueblów) nie pozwalali im podchodzić ku osiedlom, 
ażeby ci nie wykorzystali tych chwilowych wywiadów dla zbrojnego napadu w niedale- 
kiej przyszłości...” 

Transakcje wymienne między różnymi plemionami bez pośrednictwa kupców mogły 
się w ówczesnej sytuacji społeczno-ekonomicznej odbywać raczej na neutralnym terenie 
pogranicznym między dwoma plemionami.*',,... Nie będziesz stąpał po ziemi cudzej*, to 
kiplingowskie przykazanie kniei zwierzęcej zachowuje całą moc swoją, gdy chodzi o tery- 
toria plemienne wśród ludzkości na niższych szczeblach kultury. Wejście na ziemię obcego 
plemienia jest przestępstwem, za które śmiałek odpowiada życiem swoim, o ile nie wkracza 
na nie zaopatrzony w insygnia poselskie. Dokoła terytorium plemiennego ciągnie się zwykle 
pas ziemi neutralnej — przesieka. Np. Swewowie byli oddzieleni od sąsiadów swoich pustko- 
wiami z jednej strony szerokimi na 60 000 kroków (Cezar). Ten pas ziemi na razie bez 
użytku odegra w późniejszym rozwoju stosunków wymiennych pomiędzy plemionami 
olbrzymią rolę jako miejsce targów lub raczej jarmarków%. Ponieważ tubylcy zabijają 
na swym terytorium plemiennym każdego obcego przybysza, dlatego trudno sobie wyobra- 
zić kupca lub obcoplemieńca, wędrownego odlewcę, który by wtedy przemierzał swobodnie 
i bezkarnie różne terytoria plemienne niezależnie od ich granic. Zresztą prawdopodobnie 


« L.Gahrau-Rothert, Ein neuer Goldfund aus der Mark Brandenburg. ,„Nachrichtenblatt fiir 
Deutsche Vorzeit'”, r. 17 (1941), str. 205—208 i tabl. 75 nr 1—2. 

5 0. Mertins, Depotfunde der Bronzezeit in Schlesien, ,„Schlesiens Vorzeit in Bild und Schrift”* 
tom VI (1896), str. 382. j 

* T. Sulimirski, Skarby brązowe z Kamionki Wielkiej w pow. kołomyjskim i z Potoczysk w pow. . 


horodeńskim, „Księga Pamiątkowa ku czci Włodzimierza Demetr ykiewicza*, Poznań 1930, str. 
186—187. 


* J. Kostrzewski, Zabytki przedhistoryczne i sposób ich badania, Wiedza Powszechna, rok 1946, 
str. 13; K, Tymieniecki, o.c., str. 727; L. Krzywicki, o.c., str. 41 i 64—67. 

*1L. Krzywicki, Obraz rozwoju gospodarczego na niższych stopniach kultury, str. 3. Por. też po- 
dobną wypowiedź T. Lewickiego na ten temat (,,Slavia Antiqua” tom II, str. 361). 
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nie odczuwano wtedy jeszcze potrzeby obecności przy wymianie kupca jako pośrednika 
między wytwórcą i odbiorcą. L. Krzywicki ilustruje wymownym przykładem do- 
konywanie wymiany bez pośrednictwa kupca. „Indianie — pisze on — w nocy podkradali 
się pod obóz białych i kładli tam świeże owoce, przybysze podejmowali je rankiem, a wie- 
czorem ze swoich zasobów pozostawiali należyty odpowiednik. Obie strony nie widząc 
siebie, a podejrzewając o wrogie zamiary, prowadziły jednak wymianę... Taki ustrój wy- 
mienny był wyrazem dobrej wiary i zarazem nieufności wzajemnej... Zasadniczym rysem 
takiej („niemej”) wymiany jest nieobecność stron wymieniających, które o sobie nic na- 
wzajem nie wiedzą”8%. W neutralnej strefie pogranicznej wymiana mogła się odbywać 
bezpośrednio nawet między wrogimi wzajemnie plemionami. „„Kartagińczycy — pisze 
dalej Krzywieki — mieli wg Herodota prowadzić handel poza Słupami Herkule- 
sowymi. Przybywszy na miejsce wyładowali towary na wybrzeże kładąc je w usta- 
lonym porządku, a wróciwszy na okręty słupem dymu podawali wiadomość 
o sobie. Tubylcy, ujrzawszy ów dym, udawali się na wybrzeże i tam kładli tyle złota, ile 
sądzili, że odpowiada wartości wyłożonych towarów, po czym odchodzili. Kartagińczycy 
przybywali ponownie i o ile byli zadowoleni z ilości zaofiarowanego złota, zabierali je i od- 
jeżdżali, pozostawiając swoje towary. Gdy zaś zapłata nie odpowiadała ich obliczeniom, 
wracali na okręty i czekali cierpliwie, ażeby tubylcy dołożyli złota. To trwało, dopóki obie 
strony nie były zadowolone z osiągniętych wyników, a „żadna z nich nie postępowała z drugą 
w sposób niepiękny”*%. 


Skartografowanie skarbów 
brązowych i luźnych znalezisk, 
będących wytworami północ- 
nymi i pochodzących z V ok- 
resu epoki brązowej i z okresu 
Hallstatt ©, wykazało, że więk- 
szość ich występuje na obszarze 
północnej Wielkopolski, i to 
wzdłuż Noteci lub w pewnym 
od miej oddaleniu ku połud- 
niowi. W świetle przytoczo- 
nych analogii etnologicznych 
można przypuszczać, że powyż- 


sze zjawisko jest wyrazem spon- 
tanicznej wymiany, jaka odby- 


Ryc. 1. Skarby i luźne znaleziska brązowe z młodszej epoki 
wała się w strefie pogranicznej brązowej na obszarze Wielkopolski. 
rubieży międzyplemiennej, na 
obszarze nadnoteckim. A więc nie może tu być mowy o przygotowanej z rozmysłem na 
olbrzymią skalę handlowej penetracji z północy obcego, południowego obszaru, lecz była to 
tylko normalna, zwykła wymiana na pograniczu międzyplemiennym. Także z obszaru 
położonego na południe od Noteci przenikają wytwory brązowe w odwrotnym kierunku, 
na północ, jak o tym świadczą skarby z Dzierzążna Małego, pow. Piła i z Dźwierszna, 
pow. Wyrzysk. 

Z. Wojciechowski poświęcił ostatnio dwie prace zagadnieniu wczesnośrednio- 
wiecznych, plemiennych rubieży granicznych obszaru Wielkopolski. Stwierdza on, że 
w Wielkopolsce południowej, „pomiędzy Obrą a Baryczą musiała się znajdować najda- 


$$ L. Krzywicki, o.e., str. 59—62. 
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wniejsza plemienna rubież graniczna”. Wskazuje też na przesiekę nad Wełną?? i stwierdza, 
że od północnego zachodu była Wielkopolska osłonięta ogromną puszczą nadnotecką, 
która sama starczyła za wielokrotną przesiekę. Ku zachodowi znaczne zalesienie obszarów 
po obu brzegach Obry na tym odcinku jej biegu, gdzie płynie ona od południa ku północy, 
stwarzało również naturalną zaporę i osłonę”. Na przełomie z epoki brązowej na żelazną 
pogranicznych rubieży międzyplemiennych było niewątpliwie więcej. Można jednak przy- 
puszczać, że wymienione przez Wojciechowskiego obszary, które aż po dziś 
dzień zachowały swoje specyficzne oblicze fizjograficzne, spełniały przypisywane im funkcje 
pogranicznych stref neutralnych nie tylko w okresie wczesnośredniowiecznym, ale że i pod 
koniec epoki brązowej były razem z innymi obszarami rubieżami międzyplemiennymi. 
Skartografowanie wszystkich skarbów i luźnych znalezisk (ryc. 1 i 2) z interesującego nas 
obszaru i okresu pozwala stwierdzić oprócz naturalnego, zupełnie zrezumiałego skupienia 
znalezisk w centrum Wielkopolski, wymowne ich skupienia właśnie na wymienionych ob- 
szarach, tj. między Notecią, dolną Wartą i Wełną, między Obrą i Baryczą i nad dolną 
Obrą. Przypuszczam, że obecność skarbów na obszarach, które mogłyby uchodzić za po- 
graniczne w tych czasach rubieże międzyplemienne, świadczy o dokonywanych tutaj 
transakcjach wymiennych pomiędzy różnymi, obcymi sobie plemionami. 

Rozchodzenie się wytwo- 
rów brązowych zarówno w sto- 


OSO sunkach _międzyplemiennych, 

se7156 ke jak i wewnątrz plemienia spo- 

3 Warto wodowane było nie pośredni- 
o «** ctwem kupców, co byłoby ana- 

bd chronizmem w ówczesnej sytu- 

$ A s: po 8 = acji społeczno - ekonomicznej, 


lecz w dużej mierze prawdopo- 
dobnie także zwyczajem obda- 
rowywania się upominkami i 
rozdawania niekiedy całego 
mienia z wiarą, że hojnie ob- 


darowani odwzajemnią się z 


podobną szczodrobliwością”. 
Ryc. 2. Skarby i luźne znaleziska brązowe z przełomu  Uroczystościom plemiennym i 
z epoki brązowej na żelazną na obszarze Wielkopolski. rodzinnym towarzyszyła z re- 
guły hojna rozrzutność trwo- 

niąca mienie często całkowicie%. „„To obdarzanie siebie upominkami ze strony 
przedstawicieli różnych plemion — pisze L. Krzywicki — odgrywa obecnie 
i odgrywało w przeszłości rolę czynnika, który umożliwiał rozchodzenie się pro- 
duktów jednej okolicy do okolic niekiedy bardzo dalekich. K. Biicher zwró- 
cił uwagę na tę stronę, wykazując na podstawie źródeł greckich, jak w ten 
sposób produkty wędrowały z miejsca na miejsce. Przypuszcza, że przedmioty, 
wydobywane przez archeologów w okolicy dalekiej od ich praojczyzny, odbywały te dalekie 
podróże w charakterze upominków od plemienia do plemienia... Gdy w Ameryce Północnej 
dwa plemiona indyjskie zawierały między sobą pokój... wodzowie obu stron czynili sobie 
* Z, Wojciechowski, Pogranicze plemienne śląsko-wielkopolskie i problem kształtowania się 


państwa Polan, ,„Przegląd Zachodni” rok VIII, nr 5—6, str. 286i mapka na str. 282. 
. ** Z, Wojeiechowski, Północna granica plemienna Wielkopolski i dalsze uwagi nad kształtowa- 
niem się państwa Polan, str. 772—774 i mapka na str. 773. 
8 Z. Wojciechowski, o.c., str. 786. 
% L. Krzywieki, o.c., str. 55 i 58. 
% L. Krzywicki, o.e., str. 50. 
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nawzajem upominki z rzadkich przedmiotów... Na niższych szczeblach wewnątrz plemienia 
powstaje cała moc takich wzajemności: ogół plemieńców wykazuje swoje poważanie dla 
wodza, oddając mu część łupu myśliwskiego i niekiedy wojennego — są to początkowe 
daniny, za które wódz ze swej strony świadczy różne usługi i pomoce... świadczenia, w któ- 
rych granica pomiędzy upominkiem bez zwrotu a objawem jedynie życzliwości i zarazem 
wspólnictwa ulega całkowicie zatarciu. Zdarza się, że opinia plemienia potępia domaganie 
się wzajemności, a jednak nie toleruje jej nieokazywania... opinia publiczna bierze pod 
swoją opiekę zasadę, iż za upominek należy odwzajemnić się upominkiem... Upominki 
występują jako zwiastuny przyszłej wymiany towarowej, a właściwie odgrywają w spo- 
łeczeństwach niższego szczebla to zadanie, jakie spełnia kupno-sprzedaż na wyższych 
szczeblach rozwoju gospodarczego”*%. 

Byłoby błędem metodycznym oprzeć się w badaniu procesu historycznego na samych 
tylko skarbach brązowych jako na głównym, decydującym źródle. Takie stanowisko bo- 
wiem kolidowałoby z marksistowską metodą dialektyczną, która bada zjawiska 
w ich wzajemnym powiązaniu”. Zdaję sobie sprawę z tego, że nie należy rozpatrywać 
skarbów brązowych samych w sobie w izolacji, lecz w organicznym związku z osadnictwem 
i cementarzyskami?*%. Tego słusznego postulatu nie udało mi się w pełni zrealizować z po- 
wodu bardzo skromnego stanu badań i naszej wiedzy w tym zakresie. 

Jeśli chodzi bowiem o osadnictwo współczesne omawianym skarbom brązowym, to 
z obszaru Wielkopolski można wprawdzie wymienić szereg osad, jednakże poza kilku 
lakonicznymi wzmiankami w literaturze przedmiotu”, ograniczonymi przeważnie tylko 
do nazwy miejscowości, nie nie wiemy ani o rozplanowaniu przestrzennym tych osiedli, 
ani o wyposażeniu poszczególnych domostw. W ogóle nie opracowano dotąd jeszcze pro- 
blemu osadnictwa z tego czasu na interesującym nas obszarze. Materiały zaś, jakimi w tej 
chwili dysponujemy, nie zadowalają absolutnie naszych potrzeb. Jedynie rozumnie zapla- 
nowane i systematycznie przeprowadzone prace wykopaliskowe mogłyby dostarczyć 
pożądanych materiałów dla badań osadnictwa i pozwoliłyby dopiero wiązać zagadnienie 
skarbów z problemem osadnictwa w badaniu procesu historycznego. Czego się można spo- 
dziewać po tak pojętych pracach badawczych, świadczy odkrycie osiedla kultury łużyckiej 
z IV- V okresu epoki brązowej w miejscowości Buch (Buk) pod Berlinem", Spośród odkry- 
tych tam z górą stu chaotycznie rozrzuconych domostw starszych i młodszych, zaopatrzo- 
nych w palenisko i posiadających jednakowe mniej więcej rozmiary (co w epoce brązowej 
stanowi wyraźną ilustrację wspólnoty pierwotnej), udało się wyodrębnić 8 współczesnych 
sobie domów ustawionych w jednym rzędzie, jeden obok drugiego. Każdy z nich miał 
15—20 m* powierzchni. Obok nich stał duży dom o powierzchni około 60 m*, nie różniący 
się od pozostałych niczym z wyjątkiem rozmiarów. Każde domostwo posiadało własne 
palenisko. Opisany kompleks domostw z epoki patriarchalnej wspólnoty pierwotnej robiłby 
wrażenie siedziby wyodrębnionego, patriarchalno-rodzinnego gospodarstwa indywi- 
dualnego, które zwykle skupiało w sobie kilka pokoleń. Mielibyśmy tu możność ba- 


OS ZZYAWKCIET 0:0. 5tL100. 

» J. Stalin, o.e., str. 3; J. Lider, Pogadanki o dialektyce i materializmie, Warszawa 1949, str. 
60; por. też wypowiedź Wł Hołubowicza na tematanalizy ceramiki w pracy: Jak badamy wczesno- 
średniowieczną ceramikę zachodnich Słowian, ,,Z otchłani wieków” rok XXI (1952), zeszyt 2, str. 39. 

98 Por. zbliżoną wypowiedź K. Majewskiego na pokrewny temat w pracy: Importy rzymskie na 
ziemiach słowiańskich, Wrocław 1949, str. 7. 

88 J. Kostrzewski, Poznań w czasach przedhistorycznych, Księga pamiątkowa miasta Poznania, 
Poznań 1929, str. 13; tenże, Od mezolitu do okresu wędrówek ludów, Prehistoria ziem polskich, Encyklopedia 
polska PAU tom IV, część 1, dział V, Kraków 1939—1948, str. 231—232 i 235. 

100 Ą, Kiekebusch, Die Ausgrabung des bronzezeitlichen Dorfes Buch bei Berlin, Berlin 1923, 
str. 64—69 i 82—83 „„Buch hat uns wie bis dahin keine ander Stelle im nordlichen Furopa einen Kinblick 
verschafft in die Anlage eines bronzezeitlichen Dorfes< (A. Kiekebusch, o.e., str. 90). 


2 Wiadomości Archeologiczne, t. XX, z. 2 
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dania jednego z przejawów długotrwałego i powolnego procesu roz- 
kładu społeczeństwa rodowej wspólnoty pierwotnej na patriarce halno-ro- 
dzinne gospodarstwa indywidualne. Nie uwzględniono jednak tego 
aspektu podczas badań osiedli zarówno w miejscowości Buch (Buk), jak i na obszarze Wiel- 
kopolski. Ten więc stan rzeczy zmusza nas do dalszych badań w tej dziedzinie, ażeby wy- 
pełnić dotkliwą lukę w naszej wiedzy na temat osadnictwa społeczeństwa patriarchalnej 
wspólnoty pierwotnej w epoce brązowej. | 

Swego czasu również i Niemcy zwracali uwagę na wielkie zaniedbanie badań w dzie- 
dzinie studiów nad osadnictwem. „„In der Ausgrabung von Siedlungen — pisał E. Blu- 
m e1%1 — jst bisher wenig geleistet worden”. „„Siedlungen, die man der Bronzezeit zuschrei- 
ben kónnte, sind nur ganz vereinzelt bekannt geworden und keine ist geniigender Weise 
erforscht” — stwierdzał R. Beltz'*, b 

Należy jeszcze uwzględnić osadnictwo obronne, gdyż same tylko osady otwarte nie 
wyczerpują całego zagadnienia. 

Otóż skarby brązowe świadczą o zamieszkach i niepokojacht%, będąc wyrazem przed- 
siębrania środków ostrożności, by uchronić kosztowniejsze mienie przed cudzą pożądli- 
wością, przed grabieżą. W literaturze przedmiotu znajdujemy wypowiedzi niektórych 
autorów na temat charakteru owych niepokojów i zamieszek. M. in. uczeni radzieccy twier- 
dzą, że przyczyną wojen i napadów wśród hodowców bydła jest chęć zagrabienia bydła!%, 
Hodowców bydła cechują właśnie instynkty wojownicze i zdobywcze!%, Wyprawy wojenne 

dostarczają także tak pożądanej w gospodarce hodowlanej siły roboczej!?%% w postaci jeń- 

ców — być może — włączanych do wspólnoty rodowej. Nie ma oczywiście wtedy jeszcze 
mowy o niewolnictwie w sensie ustroju niewolniczego jako podstawowej siły produkcji 
(jest to bowiem jedynie niewolnictwo patriarchalne), choć zależność wy- 
korzystywanych od starszyzny rodowej była niewątpliwie znaczna. 

Powstaje więc konieczność ochrony przed grabieżą bydła będącego głównym bogactwem 
rodu patriarchalnego bądź w ogóle dobytku, więc niekoniecznie zwierząt, ale i wszelkiego 
mienia, uzyskanego w drodze wymiany za zwierzęta domowe. Już Arcichowski 
w roku 1934, aznim Hołubowicz iinni"” przyjmują, że powstające właśnie 
wtedy grody miały nacelu uchronić bydło zamożnych rodów przed grabieżą. Podkreślę 
tu, że jestem świadom istotnej różnicy, jaka istnieje między wczesnośredniowiecznym gr o- 
dem z epoki feudalnej i osiedlem obronnym kultury łużyckiej z epoki wspólnoty pier- 
wotnej. Ta zasadnicza różnica, zachodząca między wymienionymi pojęciami, spowodowała 
u niektórych badaczy (np. Z. Rajewskiego) zastąpienie pojęcia gród kultury łużyckiej 
określeniem osiedle obronne'%, 


11 FF, Blume, Deutsche Stimme und Kulturen, Berl. Diss, 1910 str. 22. 

12 R. Beltz, Die vorgeschichtl. Altertiimer des Grossherzogtums Mecklenburg-Schwerin, 1910, str. 231. 

13 Por. m. in. wypowiedź W. Hensla na temat skarbów w pracy Szkice wczesnodziejowe: 4. Domnie- 
mane państwo wenedzkie, ,„Slavia Antiqua” tom II, zeszyt 2, str. 294. 

1% 5. Tołstow, Po sledam driewniechorezmijskoj ciwilizacji, Moskwa 1948, str. 96; tenże, Driewnij 
Chorezm, Moskwa 1948, str. 81; por. w naszej literaturze pracę W. Hołubowicza Zagadnienie perio- 
dyzacji dziejów społeczeństwa przedklasowego na terenie Polski, str. 14. 

18 J. Przeworska, o.c., str. 86; St. Żejm o-Żejmis, o.c., str. 133. 

% J. Prze w owsa, o:c. str. 85. 

"1 W. Hołubowiez, Garncarstwo wiejskie zachodnich terenów Białorusi, str. 103—104; tenże, 
Zagadnienie periodyzacji dziejów społeczeństwa przedklasowego na terenie Polski, str. 9114; A. Gałuszka, 
Grody kultury łużyckiej na Śląsku, ,,Z otchłani wieków” rok XXI, zeszyt 2, rocznik 1952, str. 48. W. Sza- 
frański, Nowe próby datowania okresu halsztackiego, str. 176. Także wg W.Hensla grody kultury łu- 
życkiej powstają dla ochrony mienia (Próba periodyzacji najdawniejszych dziejów ziem polskich, str. 34). 

"» Z. Rajewski, Biskupin sprzed 25 wieków; tenże, Ciągłość procesu historycznego Polski starożyt- 
nej w badaniach archeologicznych, ,, Pierwsza konferencja metodologiczna historyków polskich”, tom I, War- i 
szawa 1953, str. 274. 
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Niektóre skarby brązowe — świadczące liczebnością przedmiotów wchodzących w ich 
skład o zamożności bogatych rodów — wyróżniają się nadto jeszcze przedmiotami złotymi 
(jak złoty pierścień w skarbie z Poznania-Starołęki liczącym 47 okazów oraz złoty nara- 
miennik w skarbie z Wysokiej Wielkopolskiej liczącym 327 okazów), których obecność 
obok — rzecz charakterystyczna — kosztownych czarek (Poznań-Starołęka) jeszcze bardziej 
zwiększa pewność naszej interpretacji. Największą wymowę mają skarby złote; wymienię 
tu skarb z EV okresu epoki brązowej z Koszęcina, pow. Gorzów!%, w skład którego wcho- 
dziło 6 pierścionków spiralnych i spiralna bransoleta z podwójnego drutu. Skarbów złotych 
nie uwzględniam szerzej w mej pracy, gdyż tematem jej są tylko skarby brązowe. 

Podobnie jak skarby, również i osiedla obronne są wyrazem nierównomier- 
nego bogacenia się rodów w związku z hodowlą bydła (np. badacze niemieccy wiążą starszy 
gród południowo-niemieckiej, praceltyckiej kultury cmentarzysk popielnicowych w miej- 
scowości Buchau także z hodowlą bydła''9), dowodzą wyraźnego zróżnicowania majątko- 
wego rodów. Sprawdzianem słuszności poglądu, według którego skarby i grody są wyrazem 
zamożności, jest wzajemne pokrywanie się w dużym stopniu stopografowanych na mapie 
obydwu zjawisk kulturowych. Należy się z dużym zastrzeżeniem odnieść do mapki gro- 
dów kultury łużyckiej"! niezależnie od jej walorów”, gdyż opiera się ona przeważnie na 
materiale pochodzącym z badań powierzchniowych, nie sprawdzonym (z wyjątkiem m. in. 
Bytynia, Biskupina i Izdebna w Wielkopolsce oraz Kruszwicy na Kujawach, czy Kamień- 
ca nad Wisłą) w drodze prac wykopaliskowych. Względy metodyczne nie pozwalają decy- 
dować o przynależności kulturowej i chronologii grodziska w oparciu o znalezienie podczas 
badań powierzchniowych kilku skorup w kretowisku czy w ogóle gdzieś na powierzchni. 
Jeśli korzystam z tej mapy, to robię to z braku lepszego materiału w charakterze próby 
roboczej, świadom powyższych zastrzeżeń metodycznych. Zaznaczę, że wspomnianą mapkę 
grodów kultury łużyckiej stworzyłem w oparciu o materiał zebrany z literatury przedmiotu 
i opublikowałem w osobnej pracy. W pracy tej powtórzyłem rozpowszechniony 
wtedy w literaturze naszej błędny pogląd o istnieniu państwa lub.organi- 
zmów państwowych na obszarze ziem polskich we wczesnej epoce żelaznej. Prze- 
ciw tej błędnej teorii wypowiedziałem się w roku 1952 na łamach czasopisma ,,Z otchłani 
wieków”13, opowiadając się za poglądem, że państwo nie może powstać w przedkla- 
sowy m społeczeństwie wspólnoty pierwotnej. Wiadomo bowiem, że państwo powstaje 
dopiero wskutek zróżnicowania się społeczeństwa na zwalczające się anta- 
gonistyczne klasy 0 sprzecznych interesach ekonomicznych jako środek, za po- 
mocą którego klasa uprzywilejowana, panująca broni swych interesów i trzyma w uległości 
klasy upośledzone zarazem je uciskając'e.  Rozpowszechniony, błędny pogląd, że 
społeczeństwo kultury łużyckiej było społeczeństwem klasowym, wywołał m. in ostatnio 
krytykę P. Tretiakowa. „„Nie mogę jednak zgodzić się — pisze on — z niektórymi 
zarówno polskimi, jak i czeskimi archeologami, którzy rozpatrują kulturę łużycką jako 


109 TJ, Gahrau-Rothert, o.c., str. 205—208 i tabl. 75 nr 1—2. 

10 H, Reinerth, Das Federseemoor als Siedlungsland des Vorzeitmenschen, str. 134. 

11 W, Szafrański, Mapka grodów prasłowiańskich, ,,Z otchłani wieków** rok XV (1946), ze- 
szyt 3-6, ryc. l na str. 33. 

12 Q walorach tego zestawienia kartograficznego pisze K. M. (,,Archeologia”* tom II, str. 361—362) 
iW. Hensel, Wstęp do studiów nad osadnictwem Wielkopolski wczesnohistorycznej, Poznań 1948, str 43-44. 

u3 W, Szafrański, Nowe próby datowania okresu halsztackiego, str. 176. 

14 Pisze o tym szeroko i wyraźnie F. Engels w dziele: Pochodzenie rodziny, własności prywatnej 
i państwa, str. 123, 194—195, 200 i 203. Por. też W. Hołubowicza, Garncarstwo wiejskie zachod- 
nich terenów Białorusi, str. 103—104 i tegoż Zagadnienie periodyzacji dziejów społeczeństwa przedklasowej 
go na terenie Polski, str. 9. Nadto H. Łowmiański, Stan badań nad podłożem gospodarczym i społecz- 
nym genezy państwa ruskiego, ,„Przegląd Historyczny” tom XLIII, zeszyt 1, rocznik 1952, str. 51. Por. też 
A. Gałuszka, o. ce., str. 47—49. 
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feudalną albo ulegającą feudalizacji... Okoliczność, iż w okresie łużyckim istniały grody, 
nie świadczy w żadnej mierze — moim zdaniem — o istnieniu społeczeństwa klasowego. 
Świadczy ona jedynie o tym, że tutaj, tak jak wszędzie, wraz z rozwojem gospodarki opar- 
tej na uprawie roli i hodowli bydła, trzeba było umacniać osady... "5 

Wymowny jest fakt znalezienia wielu z omawianych skarbów w sąsiedztwie (w pro- 
mieniu kilku, kilkunastu, do dwudziestu kilometrów) osiedli obronnych. Wśród skarbów 
odkrytych w pobliżu osiedli obronnych znajdują się niejednokrotnie bardzo bogate, liczące 
po kilkadziesiąt okazów (62, 48, 47, 36, 21), a jeden raz nawet 327. Qzas istnienia osiedli 
obronnych kultury łużyckiej zamyka się w granicach między V okresem epoki brązowej 
a początkiem okresu lateńskiego"*. Nie wszystkie oczywiście osiedla obronne powstały 
już w V okresie epoki brązowej. Badane na obszarze Wielkopolski osiedla obronne w By- 
tyniu, Biskupinie i Izdebnie są znacznie późniejsze””. Podobnie późne jest osiedle obronne 
kultury łużyckiej, odkryte w Kruszwicy”5, © związku skarbów z osiedlami obronnymi 
można by mówić nawet wtedy, gdyby prace wykopaliskowe wykazały, że osiedla obronne 
wzniesiono gdzieniegdzie już po zakopaniu skarbu w ziemi. Mielibyśmy tu bowiem do 
czynienia z procesem powolnego bogacenia się rodów przebywających w pewnej okolicy, 
co w pewnym momencie spowodowało konieczność budowy w tej okolicy osiedla obronnego 
w celu ochrony nagromadzonego dobytku przed grabieżą. W. Hołubowiez podkreśla, 
że tylko „niektóre bogate silne rody... zamykają się w warowniach (grodach) dla ochrony 
swego majątku (bydło)”19. Niektóre, specjalnie bogate skarby brązowe pozwoliły — jak 
przypuszczam — stwierdzić istnienie tych właśnie bogatych rodów starszyzny plemiennej, 
rozsadzających podstawy ustroju wspólnoty pierwotnej. Można się domyślać, że społecz- 
ność najlepiej zbadanego biskupińskiego osiedla obronnego tworzyła właśnie takie patriar- 
chalno-rodzinne gospodarstwo indywidualne, poligamiczne, skupiające 
w sobie wg L. Krzywickiego i K. Moszyńskiego!*” kilka pokoleń, aż do 
czwartego włącznie. Proste obliczenie utwierdzi prawdopodobieństwo tego rozumowania. 
W stu domach *! osiedla obronnego mieszkało sto rodzin. Załóżmy, że byli to wnukowie 
dziedziczący bogactwa możnowładcy rodowego, zawiśli od patriarszej woli swego proto- 
plasty, a nie zdziwi nas, jeśli całą społeczność osiedla obronnego, liczącą około 1000 miesz- 
kańców?2 uznamy za jedną olbrzymią rodzinę w czterech współżyjących z sobą pokoleniach, 
a więc ród wywodzący się od bogatego patriarchy i chroniący swego dziedzictwa w murach 
warowni. Na dużą zamożność wszystkich mieszkańców osiedla wskazują też znaczne roz- 
miary domów biskupińskich'%, zwłaszcza jeśli je zestawimy z wielkością domów odkrytych 
w miejscowości Buch (Buk) pod Berlinem'**, Wymowne jest, że wszystkie dotąd odkryte 
domy mają prawie jednakową wielkość. Świadczy to bowiem o zupełnym braku różnie 


us P. Tretiakow, Rozkład ustroju wspólnoty pierwotnej i kształtowanie się społeczeństwa klaso- 
wego, Pierwsza konferencja metodologiczna historyków polskich tom I, Warszawa 1953, str. 266—267. 

16 W. Hensel, o. c., str. 44. 

"2 Por. J. Kostrzewski, Wykopaliska na wyspie komorowskiej jeziora bytyńskiego, ,,Wiado- 
mości Archeologiczne” tom X, str. 159; por. też W. Szafrański, Jak datować gród kultury „,łużyc- 
kiej” w Biskupinie? „,,Z otchłani wieków” rok XX, zeszyt 1—2, str. 10—27; wreszcie J. Faliek i, Izdeb- 
no — bliźniak Biskupina, ,,Z otchłani wieków” rok XVIII, zeszyt 11—12, str. 188—192. 

"8 R. Jakimowicz, Sprawozdanie z prac wykopaliskowych w Kruszwicy w latach 1948—1949, 
„Studia wczesnośredniowieczne** tom I, str. 108. 

18 W. Hołubowicz, o. c., str. 14. 

K. Moszyński, Ludy pasterskie, str. 13. 
Z. Rajewski, Biskupin gród prasłowiański. Rok 1947, str. 18. 
Z. Rajewski, o. e, str. 20. 
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Z. Rajewski, Budowle grodów kultury łużyckiej na półwyspie jeziora biskupińskiego w po- 
wiecie żnińskim. III sprawozdanie z prac wykopaliskowych w grodzie kultury łużyckiej w Biskupinie w po- 
wiecie żnińskim za lata 1938—1939 i 1946—1948 Poznań 1950, str. 262. 

14 A, Kiekebusch, o. c., str. 66. 
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w znacznej, stwierdzonej wyżej właśnie zamożności wśród mieszkańców osiedla, choć 
istniały niewątpliwie duże różnice majątkowe na zewnątrz, między 
zamożnymi mieszkańcami osiedla obronnego a ubogimi, uzależnianymi od 
nich rodami. Dziedziczenie dobytku w biskupińskim osiedlu obronnym ilustruje wyraźnie 
fakt przeżywania się w głąb okresu Hallstatt D ozdób brązowych z V, a nawet IV okresu 
epoki brązowej. Jeśli to zjawisko ocenimy z pozycji proponowanego przez F. Behna'% 
schematu chronologicznego dla okresu halsztackiego, to pozorny jego anachronizm straci 
na jaskrawości. Przeżywanie się bowiem wytworów epoki brązowej w głąb epoki żelaznej 
da się zacieśnić do ram czterech pokoleń, co będzie ściśle odpowiadać powyższym próbnym 
założeniom, że społeczność biskupińska stanowi ród poligamicz- 
ny, który rozrósł się w czterech pokoleniach do grona liczącego około 1000 osób. Warto 
w tym miejscu przypomnieć, że L. Krzywicki podaje za L. H. Morganem 
cyfrę 2000—4000 głów ilustrującą liczebność plemienia czerwonoskórych i że wg wymie- 
nionych autorów plemię indiańskie obejmowało kilka, a nawet kilkanaście osiedli w jednym 
takim osiedlu liczącym ok. 50 chat mogło mieszkać ok. 700 tubylców?*, 

Tak więc przedstawiałaby się próba powiązania skarbów z osadnictwem, ścieśnionym 

„ do samych tylko osiedli obronnych, gdyż szerszych, właściwie pojętych badań nad osad- 
nictwem, zwłaszcza nieobronnym, nie przeprowadzano u nas w ogóle. 

Wreszcie dla pełnego obrazu należy uwzględnić cmentarzyska. Lecz i tu trzeba stwierdzić 
słaby stopień zaawansowania publikacji materiału obok suchych, lakonicznych wzmianek. 
Zaledwie jedno cmentarzysko odkryte w Czarnkowie i pochodzące w przeważającej części 
z IV okresu epoki brązowej zostało w całości opublikowane *7. Publikacje (a jest ich kilka- 
naście) materiałów, pochodzących ze znanego cmentarzyska w Laskach pow. Kępno, 
uniemożliwiają właściwie pełne wykorzystanie tego źródła. „Zasadniczą cechą tych prac 
jest to, że żadna z nich nie pozwala się zorientować co do istotnej wartości cmentarzyska, 
jego materiałów i chronologii. Podają bowiem tylko niektóre szczegóły, wyrwane z całości 
materiałów i inwentarzy grobowych... Wynik naukowy zbadanego cmentarzyska... ogranicza 
się do podania liczby 1812 grobów, pochodzących według opinii autorów z IV i V okresu 
epoki brązowej i okresu halsztackiego... 28, Wprawdzie praca o grzechotkach pochodzących 
z grobów cmentarzyska w Laskach ** publikuje już kompletne inwentarze grobowe, pełne 
zespoły przedmiotów z 68 grobów, w których znaleziono grzechotki, ale wobec 1812 od- 
krytych grobów na tak szczupłej podstawie materiałowej, jakiej dostarcza 68 grobów, nie 
można budować wniosków mających dotyczyć całego cmentarzyska. Wobec tego w moich 
rozważaniach nie uwzględniam cmentarzyska w Laskach w takiej skali, w jakiej należałoby. 
Wypada wspomnieć o cmentarzysku z końca epoki brązowej, odkrytym w Skotnikach pod 
Krakowem, na którym W. Antoniewicz już w 1920 roku zwrócił świado- 
mie uwagę na różnice majątkowe, żałując równocześnie, że zły stan zachowania bada- 
nego obiektu nie pozwolił na zastosowanie metody statystycznej *, Uwzględniając w niniej- 
szej pracy cmentarzysko czarnkowskie pragnę wykorzystać jego możliwości interpretacyjne 
pod kątem stosunków społecznych. Materiał ujęty przeze mnie statystycznie ma w przybliże- 


125 Por. W Szafrański, Nowe próby datowania okresu halsztackiego, str. 178. 
126 [, Krzywicki, Studia socjologiczne, str. 410. 


127 [,, Łuka, (Cmentarzysko kultury łużyckiej w Czarnkowie z IV—V okr. epoki brązu, ,„Fontes 
Praehistorici”* tom I, (1950) str. 1—164 i ryc. 1—74. 

128 Recenzja pracy A. Wrzoska iM.Ćwirko-Godyckiego: Cmentarzysko kultury łużyckiej 
w Laskach w pow. kępińskim, ,,Przegląd Antropologiczny”* tom XI, str. 39—50, opublikowana przez Z. 
Durczewskiego w ,„,Przeglądzie Archeologicznym” tom VI, zeszyt 2—3, str. 323—324. 

1% M. Ćwirko-Godycki i A. Wrzosek, Grzechotki z grobów ementarzyska łużyckiego 
w Laskach w pow. kępińskim, „ Światowit” tom XVII, str. 171 i nn. 

20'W, Antoniewicz, Cmentarzysko ciałopalne z końca epoki brązowej w Skotnikach pod Kra- 
kowem, Kraków 1920, str. 16. 
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niu — bez pretensji do absolutnej precyzji — zorientować we wzajemnym stosunku grobów 
wyposażonych w przedmioty metalowe do nie wyposażonych. Otóż ze statystyki cmentarzy; 
ska wynika, iż przedmioty brązowe występu ją częściej w grobach wyposażonych 
obfieiej w naczynia gliniane. Jeśli założymy, że posiadanie kosztownych bądź co bądź 
na owe czasy przedmiotów brązowych jest oznaką pewnej zamożności, to częstsze ich 
występowanie w grobach obficie wyposażonych w naczynia gliniane pozwoli przyjąć, że 
w tych grobach pochowano ludzi zamożniejszych bądź społecznie wyróżnionych, wobec 
słabego jednak zróżnicowania majątkowego tejże wspólnoty rodowej, „pierwszych między 
równymi” — jak przyjmuje na innym miejscu Zdzisław Rajewski. Zaznaczę, że m. in. 
także W. Dowżenok iM. Brajczewski zwracali uwagę na różnicę w wyposaże- 
niu poszczególnych grobów na jednym cmentarzysku *%'. Na 255 grobów ** cmentarzyska 
czarnkowskiego 245 liczy od 1 do 11 naczyć glinianych, a tylko 10 grobów od 12 do 20, co 
stanowi zaledwie ok. 4%, ogólnej liczby grobów. Są to prawdopodobnie groby patriar- 
szej starszyzny rodowej. Występowanie przedmiotów metalowych także 
w grobach nie obfitujących w naczynia ilustruje wyraźnie rodową wspólnotę. Zespół 
przedmiotów brązowych, odkrytych w grobach, jest dość skromny liczebnie i mało efekto- 
wny świadcząc o tym, że nie było wtedy w ogóle zwyczaju wyposażania zmarłych w ko- . 
sztowniejsze przedmioty brązowe, które przekazywano jako dziedzictwo potomkom — 
jak to zresztą skądinąd wiemy — a zakopywano w ziemi w razie groźby grabieży. Już 
J. Kostrzewski" zwrócił uwagę na skąpe wyposażenie wtedy grobów w przedmioty 
brązowe, a Childe dał interpretację zjawiska, że charakterystyczne dla końca epoki 
brązowej przedmioty znane są nam nie z inwentarza grobowego, lecz przeważnie ze skarbów. 
„Z tej nieproporcjonalności między wzrostem zamożności klanu a ubóstwem 
grobów Childe wysnuwa uogólniający wniosek, że ze wzrostem zamożności 
ubożeje inwentarz grobowy. Opierając się na A.P. Krugłowie iW.G. 
Podgajeckim, którzy zwrócili uwagę na podobne zjawisko w południowo-rosyjskich 
kurhanach i powiązali je z nową koncepcją zamożności istosunków własno- 
ści, autor wykazuje, że w pierwotno-komunistycznym społeczeństwie grzebanie osobistej 
własności wraz z jej właścicielem było czymś zupełnie naturalnym. Teraz, kiedy własność 
ta stała się towarem, a zamożność źródłem szacunku i oznaką 
stanowiska społecznego, stosunek do własności uległ zmianie. Nabrała ona 
znaczenia i dla innych członków rodziny właściciela. Jeżeli własność można wymieniać 
i tym sposobem oddzielać od właściciela, to można jąteż dziedziczyć. Interes 
rodzinny wymagał ochrony i mnożenia bogactw, nie zaś grzebania ich w gro- 
bie czy niszczenia na stosie. Zatem chciwość spadkobierców powoduje 
ubożenie inwentarza grobowego. Zrozumiałym rezultatem ustalania się nowego 
pojęcia o własności było wzmocnienie rozdziału wśród społeczności i wynikające 
antagonizmy między wodzami a zwykłymi członkami rodu, między bogatymi i bied- 
nymi, A. Wrzosek opublikował zestawienie statystyczne, ilustrujące częstość 
występowania przedmiotów brązowych na cmentarzysku w Laskach pow. Kępno. Podaje 
on mianowicie, że „z liczby 1782 grobów w 1313 zachowały się urny ze spalonymi kośćmi. 
W 31 urnach znajdowały się obok szczątków osoby dorosłej także szezątki dziecka, w 412 
tylko szczątki dziecięce, a w 870 tylko osób dorosłych. W 478 urnach (36,41%) znaleziono 


3 W. Dowżenok iM. Brajczewski, o. c., str. 26. 

«2 Liczba grobów, którą operuję w obliczeniu statystycznym, jest większa od liczby 207 grobów, którą 
podaje L. Łuka, gdyż dla celów statystycznych posłużyłem się liczbą popielnie, traktując ją jako liczbę gro- 
bów i stosując średnią arytmetyczną dla uzyskania stopnia wyposażenia grobu w naczynia w wypadku wy- 
stępowania w grobie kilku popielnic. 

'8 J] Kostrzewski, Od mezolitu do okresu wędrówek ludów, str. 231. 


134 pp, |] | 4 1 
Por. I. M. Artamonowa cytowaną recenzję, str. 324. 
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bądź wśród kości przedmioty z brązu, bądź na kościach wyraźną patynę z brązu, a mianowicie: 
w 145 urnach (11,04%) przedmioty z brązu, w 74 (5,64%,) bardzo malutkie ułamki drucika 
brązowego i w 359 (19,73%) tylko ślady brązu w postaci patyny na kościach, gdyż same 
przedmioty, zapewne drobnych rozmiarów, uległy zniszczeniu (rozproszkowaniu). Na 412 
grobów dziecięcych stwierdzono przedmioty z brązu lub ślady brązu w 134 (32,53%). 
Wypada żałować, że autor nie ukazał nam częstotliwości występowania przedmiotów 
brązowych w grobach w stosunku do grobów bogato wyposażonych w ceramikę, nie wy- 
korzystawszy w pełni szerokich możliwości, jakich odkryte materiały niewątpliwie do- 
starczyły. 

Próbna analiza statystyczna liczby grobów cmentarzyska czarnkowskiego z uwzględ- 
nieniem przeciętnej śmiertelności, która w niektórych naszych większych miastach w latach 
1936—1938 dochodziła do 11,4 na 1000 mieszkańców ©%(dla czasów pierwotnych należałoby 
ja nieco podwyższyć np. o 30%, do 16 na 1000 mieszkańców m. in. z uwagi na dużą śmiertel- 
ność dzieci, zauważoną np. na cmentarzysku w Laskach: 433 groby dziecięce na 1312 grobów 
ogółem), i nowej chronologii proponowanej przez F. Behna (80%, grobów, czyli ok. 200 
przypada na IV okres epoki brązowej trwający wg Behna ok. 50 lat od 700 do 650 roku 
przed n.e.) pozwala domyślać się, że społeczność korzystająca z cmentarzyska czarnkowskie- 
go mogła liczyć około 250 osób. Stanowiłaby ją gospodarująca indywidualnie duża poliga- 
miczna rodzina patriarchalna, powiększona do liczby 250 osób w 2—3 pokoleniach współ- 
żyjących wzajemnie z sobą na jednym miejscu, czyli ród mający w prywatnym posiadaniu 
własne stado bydła. Przypuszczam, że można wiązać omawiane cmentarzysko z od- 
krytym w odległości około 20 km od niego w miejscowości Rosko współczesnym mu skarbem 
lub z drugim odkrytym tamże, nieco młodszym skarbem, należącym do zamożniejszego 
rodu. Gospodarce hodowlanej odpowiada bardziej ruchliwy tryb życia *%, Dlatego wymienio- 
ny właśnie dystans 20 km nie powinien budzić żadnych zastrzeżeń. Analizowane skarby 
brązowe są wymowną ilustracją tej ruchliwości, której przejawem są ożywione, rozległe 
kontakty kulturowe: piąta część ogółu analizowanych brązów IV okresu epoki brązowej 
dotarła do nas z południa, gdzie terytorium kultury łużyckiej sąsiadowało wtedy z Ilirami, 
stykając się z nimi bezpośrednio na obszarze Moraw i Słowacji, a od południowego-wschodu 
z Trakami, natomiast w V okresie epoki brązowej trzy czwarte wszystkich przedmiotów 
brązowych przyszło z północy. 

Analiza materiału zabytkowego, dostarczonego przez skarby brązowe, miała m. in. 
także umożliwić powiązanie przedmiotów brązowych z odpowiednimi ośrodkami ich produk- 
cji. Przy analizie stosowałem metodę porównawczą posługując się analogią. Ponieważ jed- 
nak analogia nie świadczy o tożsamości, odwoływanie się przy analizie wyłącznie tylko do 
podobieństwa kryje w sobie pewne niebezpieczeństwo. Na ten temat wypowiada się St. 
J. Gąsiorowski pisząc: „Kryteria obserwacji, względnie analizy, opierają się o wspólne 
podłoże, którym jest pojęcie analogii, stanowiące znowu naczelną cechę wszystkich metod 
porównawczych i do nich prowadzące. Bez porównania przeprowadzonego na mocy po- 
dobieństwa (lub braku podobieństwa) zjawisk (czy cech zjawisk) nie mogłaby istnieć po- 
prawna obserwacja i analiza ani demonstracja prawdy, choć analogia jako wskaźnik natury 
formalnej nie może decydować o istocie zjawiska, tym bardziej że nie jest ona identyczno- 


ścią”. Jeśli przy analizie posłużymy się nadto jeszcze skartografowaniem analogii, to oce- 


15 Ą, Wrzosek, Częstość występowania przedmiotów z brązu w grobach łużyckich, ,„Sprawozda- 
nia z czynności i posiedzeń PAU?” tom 39 (1934), nr 9, str. 23. 

136 „Rocznik statystyczny” z roku 1947, str. 32. 

37 W. Hensel, Próba periodyzacji najdawniejszych dzicjów ziem polskich, str. 27. 

138 Por. recenzję Z. Podkowińskiej pracy T. S. Passek w „„Archeologii”* tom III, str. 274. 

189 St. J. Gąsiorowski, Teoria badania archeologicznego, część I Analiza i klasyfikacja faktów 
„„Prace Komisji Historii Sztuki PAU?” tom VIII, zeszyt 2, str. 296. 
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na nasza będzie się wprawdzie wydawać obiektywniejsza, nie rozproszy jednak wątpliwości. 
Albowiem w wypadku, gdy jakiś okaz z obszaru Wielkopolski, należący na tym obszarze 
raczej do rzadkości, ma analogię w okazach masowo występujących na innym, obcym 
terytorium, wówczas z porównania tego niekoniecznie musi wynikać, że okaz nasz pochodzi 
z obcego ośrodka produkcji. Mógł być przecież wykonany na obszarze Wielkopolski w oparciu 
o obce wzory formalne, naprzykład w wypadku, gdy gwarantowały one wysoką sprawność 
funkcyjną i odpowiadały w pełni zapotrzebowaniu. Trudność nastręczającą się przy roz- 
wiązywaniu tego zagadnienia mogłaby w tym wypadku w pewnej mierze usunąć analiza 
chemiczna ilościowo-jakościowa, której należałoby poddać wszystkie wytwory zarówno 
jednego, jak i drugiego ośrodka produkcji. Poddanie analizie chemicznej tylko małej części 
materiału, uniemożliwiające uzyskanie przeciętnej, może doprowadzić do błędnych wnio- 
sków. Producent ówczesny mógł się jednak posługiwać surowcem różnego pochodzenia. 
Jeśliby wytwórca miejscowy do odlewu użył złomu pochodzącego z uszkodzonego przedmio- 
tu obcej produkcji, powstałby nowy przedmiot brązowy, którego analiza chemiczna dałaby 
wynik zbliżony do składu okazów obcego, a nie rodzimego ośrodka produkcji, co oczywiście 
byłoby błędne. Tak więc w obecnym stanie naszych badań analiza chemiczna nie zdoła rozwią- 
zać ostatecznie i bezspornie pasjonującego nas problemu ośrodków produkcji. W pracy mojej 
nie udało mi się skorzystać z usług tej kosztownej analizy. Stosuje się ją zresztą na dość 
skromną skalę "". 

Obok importów z obcych, odległych ośrodków produkcji obserwujemy na obszarze 
Wielkopolski skromną *! produkcję lokalną dla zaspokojenia własnych potrzeb, którą 
charakteryzuje m. in. występowanie w skarbach złomu obok surowca. Znamy tylko jeden 
skarb z [wna pow. Szubin, z I V okresu epoki brązowej, w którego skład wchodzą wytwory 
rodzime, świadczące razem z surowcem, złomem i typowymi dla Wielkopolski taśmowatymi 
bransoletami o miejscowej produkcji brązowej w tym czasie. Miejscowi wytwórcy produko- 
wali — być może — w zależności od arystokracji rodowej, społecznie uprzywilejowanej 
rodowej starszyzny. W miedź zaopatrywały się nasze ziemie — zdaniem Ghilde'a'* — 
na Węgrzech, «we wschodnich Alpach i w saskich Górach Kruszcowych, natomiast cyny 
miały dostarczać góry sasko-czeskie. 

W dobie patriarchalnej wspólnoty pierwotnej bydło jest źródłem i zarazem mierni- 
kiem zamożności. U wszystkich hodowców bydła „„podstawą dobrobytu jest — jak pisze 
L. Krzywicki majątek ruchomy... szybko mnożący się, a więc stada... Pojęcie 
majątku zlewa się... z nazwą bydła (tj. tego, z czego człowiek czerpie środki istnienia, czym 
bytuje), które dostarcza terminów dla oznaczenia w ogóle bogactwa, pieniędzy itd. (gockie 
skatts-skarb, rosyjskie skot-bydło pochodzą od wspólnego źródłosłowu, tak samo jak da 


w Por. w związku z tym L. R. v. Fellenberg, Analysen antiker Bronzen, Bern 1860—1866 (je- 
denaście rozpraw); O. Helm, Chemische Untersuchungen westpreussischer Bronzen und Kupferlegierun- 
gen, „„Zeitschrf. f. Ethnologie”, 1895, 1—24; O. Helm, Chemische Untersuchung vorgesch. Metall — Le- 
gierungen aus Siebenbiirgen und Westpreussen, ,, Verhandl. d. Berl. Anthr. Ges.** 1895, 762—768, A. Be z- 
zenberger, Analysen vorgeschichtlicher Bronzen Ostpreussens, Królewiec 1904; W. Szukiewicez, 
Skład chemiczny brązów przedhistorycznych znalezionych na Litwie i Rusi Litewskiej, ,„Rocznik Tow. Przyj- 
Nauk w Wilnie”* tom V, rocznik 1914, str. 28—37; H. Cehak-Hołubowiczowa, Słowiańsko-ware- 
skie cmentarzysko kurhanowe koło Porzecza w powiecie dziśnieńskim, ,„,Przegląd Archeologiczny” tom VI, 
zeszyt 2—3 (1938—1939), str. 178 i nn.; W. Witter, Die ilteste Erzgewinnung im nordisch-germanischen 
Lebenskreis tom I — Die Ausbeutung der mitteldeutschen Erzlagerstiitten in der friihen Metallzeit, tom II — 
Die Kenntnis von Kupfer und Bronze in der Alten Welt, Lipsk 1938; J. Nestor, Analyses chimiques 
de quelques bronzes prehistoriques de Drajna de Jos, ,„Dacia”* tom IX—X (1941—1944), str. 543—544; L. J. 
Ł uk a,Skarb brązowy z V okresu epoki brązowej z Uścikówca w pow. obornickim, ,„,Przegląd Archeolo- 
giczny”*tom IX(1950),z.1, str. 65—66; ostatnio Z. Rajew ski poddaje analizie chemicznej biskupińskie oka- 
zy brązowe. Por. wreszcie drobną pracę Sadowskie go o analizach chemicznych okazów brązowych. 


u J. Kostrzewski, Pradzieje Polski, Poznań 1949, str. 109. 
"3 V. Gordon Childe, Progress and Archaeology, London 1945. 
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w narzeczu carnarvońskim oznacza bydło, w innych zaś okolicach Walii dobra w ogóle, 
majątek itd.)... jako wyraz zamożności i potęgi majątkowej... najbardziej poważany staje 
się miernikiem, w którym ocenia się wartość każdej usługi i każdej rzeczy, narzędziem 
wymiany (płacidłem), środkiem gromadzenia skarbów, tj. towarem powszechnie przyjmo- 
wanym i powszechnie pożądanym, w którym opłaca się grzywny, za który nabywa się 
żony i za którego sprawą pozyskuje się władzę. Już niezależnie od innych czynników po- 
siadanie wielkiej ilości bydła skuteczniej zabezpiecza posiadacza od różnych przypadków, 
np. epidemii, niż właściciela niewielkiego stada. Zamożny plemieniec dzieli swój majątek 
na drobniejsze gromady — jedna od drugiej w odległości niekiedy paru dni drogi, roz- 
miary zaś najwłaściwsze dla takiej gromady wytknęło doświadczenie wieków. Gdy przyjdzie 
pomór, takie rozmieszczenie bydła pomiędzy liczne punkty zabezpiecza jeżeli nie wszystkie, 
to przynajmniej niektóre stada od epidemii.!*%. Rozkwit gospodarki hodowlanej dostarczył 
pewnej nadwyżki, produktu dodatkowego, którego wyrazem i skutkiem jest dający się 
zauważyć w skarbach brązowych zbytek, uprzyjemniający życie członkom bogatych 
rodów. Pod koniec epoki brązowej wzrasta liczba ozdób. J. Starzyński '% pisze, że, 
„ww miarę zróżnicowania się form społecznych, występowania różnic w stanie posiadania 
materialnego ...będzie wzrastała chęć ozdoby i potrzeba przedmiotów ozdobnych, 
wyróżniających ich posiadaczy w stosunku do innych mieszkańców tego  sa- 
mego osiedla lub grodu. Posiadanie przedmiotu ozdobnego stanie się znakiem 
wyróżniającym, a niekiedy wprost symbolem znaczenia i władzy”. Kaprysy „„mody” są 
nieoczekiwane: na przykład upowszechnieniu się naszyjników towarzyszy zanik naramien- 
ników. Być może jednak, że w przyszłości uda się wykryć właściwą przyczynę tego zjawiska. 
Pojawiają się też tzw. uchwyty do włosów, mogące spełniać raczej rolę ozdób naszywa- 
nych na czółka dziewczęce, czy czepce kobiece, znajdywanie ich bowiem na czaszkach 
szkieletów nie narzuca jednej tylko możliwości interpretacji. Rosnący przepych ozdób 
zwiększa dekoracyjność ubioru, który się — być może — komplikuje i ulega wzbogaceniu 
prawdopodobnie także w związku z oziębieniem się klimatu, choć właściwie pojawiające 
się klamry do płaszczy są u nas czymś wyjątkowym. Omawiany zespół skarbów dostarczył 
małych okazów tarczek o średnicy od 2 do 5 cm, które mogły spełniać funkcję ozdób ubioru 
w przeciwieństwie do większych tarczek, które niewątpliwie służyły za ozdoby uprzęży 
końskiej, jak o tym świadczy odkrycie wędzidła z okresu Hallstatt € z krępulcami (zwanymi 
inaczej kneble, wąsy) i przyczepioną doń tarczką dla ozdoby o analogicznych rozmiarach 
i wyglądzie (czubata)!5, A. Żaki przypuszcza, że podobne tarczki mogły służyć także 
jako ochronne blaszki, naszywane na skórzany lub płócienny kaftan wojownika, będąc 
czymś w rodzaju namiastki pancerza w celu opancerzenia ciała narażonego na ciosy miecza. 
Miałoby to pewien związek z upowszechnieniem się wtedy mieczy, brak jednak dowodów 
na stosowanie takiego opancerzenia. W biskupińskim osiedlu obronnym znaleziono jedną 
blaszkę ozdobną'”%, która prawdopodobnie pochodzi z obszaru Węgier, jak o tym zdaje się 
świadczyć analogia z miejscowości Lovasbóreny, kom. Fejćr"*7. Obok znanych już w IV 


143 [, Krzywicki, Obraz rozwoju gospodarczego na niższych stopniach kultury, str. 19, 69 i nn. 

ua J, Starzyński, Społeczna funkcja sztuki w świetle historii, ,„Materiały do studiów i dyskusji 
z zakresu teorii i historii sztuki, krytyki artystycznej oraz metodologii badań nad sztuką?” nr 3—4, rok 1950, 
str. 18. 

165 S,Gallusi T.Horvath, Un peuple cavalier próscythique en Hongrie, Budapest 1939, tabl. LXI; 
nr 2—3. 

16 B, Kostrzewski, Przedmioty brązowe i żelazne z grodu kultury „,łużyckiej”” w Biskupinie. 
Gród prasłowiański w Biskupinie w powiecie żnińskim, Poznań 1938, str. 43 i ryc. 6 na tabl. XXXVI. 

147 F,. Holste, Hortfunde Siidosteuropas, Marburg/Lahn 1951, str. 13, tabl. 22.,ryc. 217: 
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okresie epoki brązowej ozdobnych blaszek, naszywanych na suknie'8, pojawiają się tutulusy. 
Strojny ubiór i zbytkowne ozdoby idą w parze ze zwiększającą się liczbą kosztownych 
naczyń metalowych i z masowym, przewyższającym trzykrotnie produkcję metalową 
w IV okresie epoki brązowej pojawieniem się przedmiotów brązowych na przełomie epoki 
brązowej i żelaznej. Są one namacalnym wyrazem bogactwa zamożnych hodowców bydła. 
Zamiłowaniu do przepychu towarzyszy troska o wygląd zewnętrzny. Pojawiają się przy- 
bory toaletowe w postaci brzytwy, którą mężczyzna poddaje swój zarost troskliwym za- 
biegom. Możne rody hodowców pielęgnują wytworny styl życia. Cechują go między innymi 
zabawy i przyjemności w rodzaju łowów, podczas których człowiek posługuje się koniem 
do jazdy wierzchem!*9, Bardzo wymowne jest występowanie tarczek ozdobnych do uprzęży 
końskiej właśnie w bogatych skarbach należących zapewne do patriarszej starszyzny ro- 
dowej, wyposażonych m. in. także w naczynia brązowe. t 

Analizowany zespół skarbów brązowych dostarczył materiałów do poznania niektórych 
zagadnień nadbudowy ideologicznej badanego społeczeństwa wspólnoty pierwotnej, zwłasz- 
cza ówczesnych wierzeń religijnych. Otóż zastanawia duża ilość, bo aż 15%, skarbów, 
znalezionych w torfie, w bagnie. Także 7%, luźnych znalezisk pochodzi z torfu, bagna 
lub nawet jeziora. Można by się ewentualnie dopatrywać wśród niektórych tego rodzaju 
znalezisk kultowo-wotywnych ofiar. Pamiętać jednak należy o tym, że niektóre z nich mogły 
po prostu zatonąć przypadkowo podczas transportu oraz że w związku ze znanym zwięk- 
szeniem się wilgotności klimatu suche ongiś miejsce zakopania skarbu dziś może być pod- 
mokłe. W związku z podanymi wyżej cyframi w procentach pragnę podkreślić, że statysty- 
ka procentowa, którą się posługuję, orientuje tylko jak najogólniej w istocie rzeczy, przy 
badaniu bowiem skarbów operujemy materiałem przeważnie niekompletnym. Nie wszyst- 
kie okazy trafiły do zbiorów muzealnych. Jesteśmy więc zdani wyłącznie na dobrą wolę 
przygodnych znalazców, którzy często dekompletują zespoły odkrytych znalezisk gromadnych. 
W ogóle odkrycia skarbów mają prawie zawsze charakter przypadkowy, a bardzo rzadko 
systematyczne prace wykopaliskowe doprowadzają do odkrycia skarbów, jak to miało miejsce. 
na przykład w Biskupinie” Dlatego liczbowe ujęcia statystyczne tego przygodnego ma- 
teriału, konieczne dla samej tylko orientacji, nie są nigdy wolne od zarzutu przypadko- 
wości i mogą zawodzić. 

W epoce brązowej żywy jest w społeczeństwie hodowców bydła kult życiodajnego 
słońca”!, W naszym zespole wytworów brązowych znajdują się 3 fibule z figurkami ptaków, 
związanych z kultem słońca, świadczące o żywotności tego kultu. W jednym wypadku fibu- 
la ma urządzenie perkusyjne, które mogło spełniać funkcję apotropeiczną. W społeczeństwie 
hodowców bydła nie ma miejsca dla osobnego, specjalnego kapłana, albowiem funkcje 
obrzędowe spełnia sam patriarcha, naczelnik rodu". Koncepcja Griigera*>%, jakoby 
skarb z Radolinka miał należeć do kapłana, jest nieprawdopodobna. Skarb ten z uwagi 
na obecność ozdób i czarki świadczącej wymownie o uprzywilejowanej pozycji społecznej 

:8 Q naszywaniu ozdobnych blaszek brązowych na suknie kobiece w epoce brązowej i żelaznej (Włochy 
Grecja, Węgry) i o przeżywaniu się we współczesnym ubiorze wieśniaków analogicznych ozdób blaszkowa- 


tych na obszarze Europy środkowej, południowej i wschodniej pisze J. Rosen-Przeworska, o. «., 
str. 301 i 304, tabl. I rye. 3 i 3a i tabl. II. 

«9 Por. też Z. Rajewskiego, Biskupin sprzed 25 wieków, str. 26—27. 

0% Por. F. Maciejewski, Odkrycie skarbu żelaznego w Biskupinie, ,,Z otchłani wieków” rok XXII, 
zeszyt 1, str. 21—23 i ryc. 1—6. Z, Rajewski, Nowe odkrycia archeologiczne w Biskupinie — Skarb że- 
lazny kultury łużyckiej, ,„Archeologickć Rozhledy?* rok V (1953), zeszyt 2, str. 202—203 i ryc. 98 na str. 203. 

41 Por. m. in. J. Kostrzewskie go, Prasłowiańszczyzna, Zarys dziejów i kultury Prasłowiań, 
Poznań 1946, str. 133—134; por. też Z. R ajewskiego, Biskupin sprzed 25 wieków, str. 28; Przewor- 
ska, Początki pracy ludzkiej, str. 86. 

152 St, Ż ejmo-Żejmis, o. c., str. 165. 


:%_ „,Verhandlungen der Berliner Gesellschaft fiir Anthropologie, Ethnologie und Urgeschichte”. Si- 
tzung vom 20 Mai 1876, str. 31 nn. ” 
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jej właściciela, zupełny brak narzędzi, stojący — być może — w jakimś związku z rodzą- 
cym się przywilejem powstrzymywania się od zwykłych zajęć, oraz oryginalne klamry 
do spinania płaszcza, będące u nas wyjątkiem, ma raczej cechy kosztownego dobytku 
zamożnego hodowcy bydła, upoważnionego przez swą godność patriarchy rodu do skła- 
dania ofiar bóstwu i w ogóle spełniania czynności kultowych, obrzędowych. Nie powinno 
więc dziwić, że na kosztownych ozdobach, podkreślających dostojeństwo patriarchy, spo- 
tykamy wyobrażenia kultowe. Na ozdobnych klamrach do płaszcza znajdujemy motywy 
łodzi z łahędzim zarówno dziobem, jak i rufą. Wymieniony wątek zdobniczy ma bogatą 
treść mitologiczną, stanowi bowiem ilustrację ówczesnych wierzeń o tajemniczym przewo- 
żeniu tarczy słonecznej nieznanymi rzekami z zachodu na wschód na łabędzich łodziach**. 
Analogiczny wątek łodzi, znany nam z Indonezji, poucza o magicznym jego charakterze”, 
„Kultowa łódź dusz służy w Indonezji nie tylko do przewożenia dusz zmarłych do krainy 
cieniów, ale nadto w praktykach czarodziejskich łódź dusz oddala złego ducha, sprowadza 
choroby, służy za środek lokomocji czarownikowi udającemu się w krainę duchów, ażeby 
sprowadzić napowrót duszę chorego, która tam uciekła, służy wreszcie za środek zabiegów 
leczniczych przy zaklinaniu choroby, by opuściła chorego, i przy zwalczaniu epidemii. 
Na łodziach dusz można spotkać wyobrażenia czarodziejskiego drzewa życia, podobnie 
jak i u nas na omawianym okazie. 

Analizowane skarby brązowe pozwoliły zaobserwować fakty, które świadczą o nierów- 
ności majątkowej, dającej się zauważyć w łonie patriarchalnej wspólnoty pierwotnej od 
jej zarania i rozwijającej się na ekonomicznej bazie dominującej wyraźnie hodowli zwierząt, 
fakty mówiące o gromadzeniu bogactw przez wyodrębniającą się spośród wspólnoty ro- 
dowej arystokrację plemienno-rodową, fakty będące przesłankami zapowiadającymi 
rozpad wspólnoty pierwotnej. Praca moja objęła pierwsze przejawy procesu rozpadu 
wspólnoty pierwotnej, pierwsze zapowiedzi tego, co w dojrzałej postaci, w rozwiniętej 
formie wystąpiło w okresie wpływów rzymskich i co uchwycił i przedstawił K. Majew- 
ski badając importy rzymskie. Wpływ rzymski, zdaniem wymienionego uczonego, ,„,przy- 
śpieszył rozkład wspólnoty rodowej, dał podstawy do formowania się w niedługim czasie 
zaczątków pierwszych słowiańskich społeczeństw klasowych, których warstwa panująca 
wytworzyła z czasem pierwsze organizmy polityczne, pierwsze państwa słowiańskie”58, 
Uchwycone w mej pracy pierwsze zapowiedzi rozpadu wspólnoty pierwotnej, zaobserwo- 
wane na materiale archeologicznym, potwierdzają słuszność tez dyskusyjnych nowego 
projektu periodyzacji dziejów społeczeństwa pierwotnego, przedklasowego, na obszarze 
ziem polskich”%7, 

. Niniejsza praca dotyczy wprawdzie tylko niektórych zagadnień z zakresu patriarchalnej 
wspólnoty pierwotnej, ukazując jednak mechanizm procesu powolnego, długotrwałego 
rozpadu wspólnoty rodowej na pewnym jego etapie miała ona stać się jednym ze środków 
ułatwiających poznanie i zrozumienie ogólnych praw rozwoju społeczeństwa. Tak pojęte 
poznanie historyczne staje się środkiem, pomocą „w zrozumieniu przeszłości i teraźniej- 
szości... w aktywnym, świadomym budowaniu przyszłości”5$8, wykazując tym samym duże 
znaczenie nauki historycznej w dziele budowy socjalizmu w Polsce Ludowej”* 


154 T,.Sulimirski, Kultura człowieka przedhistorycznego. „Człowiek, jego rasy i życie**, str. 288—289 

155 4, Steinmann, Das kultische Schiff in Indonesien, ,,Ipek”* tom 13—14 (1939—1940), str. 195—196 

156 K, Majewski, Importy rzymskie na ziemiach słowiańskich, str. 40. 

5 W, Hołubowicz, Zagadnienie periodyzacji dziejów społeczeństwa przedklasowego na terenie 
Polski; W, Hensel, Próba periodyzacji najdawniejszych dziejów ziem polskich; W. Koroluk i I. Mil- 
ler, O periodyzacji historii Polski. 

158 J., Gutt, Niektóre zagadnienia poznania historycznego w świetle materializmu dialektycznego 
i historycznego, „„Pierwsza konferencja metodologiczna historyków polskich tom I, Warszawa 1953, str. 43. 

158 Por. podobną wypowiedź W. Hołubowicza, Zagadnienie periodyzacji dziejów społeczeństwa 
przedklasowego na terenie Polski, str. 3. 
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KPATKOE CONEPRAHKE 


ABTop IocBalaeT cBoii TpyĄą ÓpoH30BBIM KJIAJTAM, NATUPYIOINUMCA IV m V nepuoqoM 310XM GpoHs3Pl 
H BbICTyIałoliAM Ha TEppHTOpHH BenMKONoJIBIIK, B KOJIMUECTBE CBbILIE HNATHUJJECATH MECTOHAXOKĄCHHA 
crpylnupoBaHHbIX H OKOJIO CTA MECTOHAXOJKICHHA CJJHHMUHPIX KJIAJOB. Llerb TpyHa 3aKJIrouaJlIach B TOM, 
uTOÓBI, HCHOJIB3YA OPOH3OBBIE KJIAJbI, CJIEJIATb IIOIIbITKY BOCCOBJTAHMA CYIIECTBOBABIIETO B SIIOXy IIaTpHap- 
XaJIbHOi IEpBOÓBITHOŃ OÓLNAHBI CIOCOÓA IPOH3BOJCTBA — CTAJIO ÓbITE paBHO IpoH3BONUTEJIBHOŃ CHJIbI, 
KAK H IpOH3BOJ|CTBEHHBIX OTHOLIEHAŃ — B OCBELICHHH IIOJIOŻKCHHH HCTODHUECKOTO MaTEpHAaJIHSMA. Hccnenro- 
BAHH€ B TAKOM ACIIEKTE ÓPOH30BBIX KJIAROB NOJDKHO ObIJIO CTATB ONHHM H3 CPEJICTB K INO3HAHHIO 3AKOHOB, 
pyKOBOĄAINHX Pa3BHTHEM OÓLNECTBA. TaKOŃ BIIOJIHE HCTOPHUECKHA NOJXOJ K apXEOJIOTHUECKHM HCTOUHHKAM 
ABJIAETCA Y Hac COBEpIIEHHO HOBbIM IIOHATHEM B OÓJIACTH M3yUEHHA OPOH30BbIX KJIAJOB. 

BcJIe4CTBUE BBICOKOŃ B TO BpeMA HEHbI OpoH3bI Ha Halień TreppuTOpuu, ÓpoH3OBBIE KJIAJĘbI CBHJIETEJIB- 
CTBYIOT O KPYIIHOM ÓOTATCTBe TEX, KOMY OHM IIDAHAJNJIE>KAJIH. HICTOUHHKOM 3TOTO ÓOTATCTBA ÓBIIO J(OMHHN- 
pytolnee TOT[A CKOTOBOJĄCTBO, J[AIOLIEE HSJIMIIKH IIpOJIyKTOB TpOH3BOJCTBA, H TEM CAMBIM COSJ[AIOLNEE YCJIOBHA 
JIA IpHoGpeTeHHA ĄparoqeHHoń ÓpoHs3bl — B MpoTUBONOJIO>KHOCTb IPpHMHTHBHOMy 3EMJIEJEJIMAIO — MO- 
TbDKHOMY XO3AŃCTBY, KOTOPOE Ha TOŃ CTYIEHH pa3BHTHA HAKAKHX H3JIUIIIKOB IIDOH3BOJICTBA HPOHSBOJNUTEJIFO 
He HpHHOCHT. BO3pacTaHne B STOT IIEpHOJ| BpEMEHH UMCJIEHHOCTH OpoH30BBIX KJIaJiGB, IO CDaBHEHHIO C IIpe- 
ĄBINYINAMA IIEPHOJTAMH, TOBODHT HE TOJIŁKO O6 HHTEHCHQHKANHH TPAÓMTEJIbCKAX BOŃH 3a OÓJIATAHHE CKOTOM, « 
HO M O pocIe ÓGOTaTcTBa OTJIEJIbHbBIX pojrOB, 3AHHMAIOINAXCA CKOTOBOJICTBOM. Iporpeccupyromne AMYLNECT- 
BeHHbIe pa3JIMUAA MEJKNY OTJĄEJIBHBIMA POĄAMA, UJIIIOCTDHPYEIOTCA HAXOJĄKOŃ CBbILIE JECATH „,ÓOTATBIX 
KJIATOB, IIDOTHUB OOJIBIIHHCTBA KJIANOB „,OeNHbBIX'. MMylqecTBEHHbie pa3JIMUHA B3PbIBAIOT OCHOBbI CTPOA 
poqoBOŃ OÓLNUHbI. HeKOTOpBIE H3 KJIANOB ABJIAIOTCA KAK ÓbI IIORTBEP>KICHHEM (hAKTA KOHNEHTPANUH KpYN- 
HbIX ÓOTATCTB B pyKaX EJJHHHUHbIX CEMEACTB — UJIEHOB POĄOBOŃ apucTOKpaTuH. ABTODp JTOIYCKAET BO3MOJK- 
HOCTb 3AXBATA B IIJIEH MACTEpOB-JIATEŃINAKOB ÓpOH3bI BO BpeMA BOŃH, BEJIIMXCA B IIEJIAX 3ABJIAJ(CHHA CKO- 
TOM — KAK HaliipuMep Ha Óeperax peku HoTenu JNuTeńLriAKOB, IIpoHcXOĄALIHAX € TeppuTopuu |IloMOpbBA — 
H BKJIIOUEHAHA IIOJIOHCHHbIX MACTEpoB B COCTAB pOJĄA € TEM, UTOÓBI HUX 3ACTABUTb BECTH B BEJIMKONOJIBIIE CBOE 
HpoH3BOĄ|CTBO, IIDHUEM IIJIOJ|BI AX TPYIOB IUJIA NOJIHOCTBIO B IIOJIb3Y JĄAHHOTO POJNA KJIH KE B HOJIb3y OJĘHOTO 
H3 OOTATbIX UJIEHOB NJIEMCHHOi ApHCTOKPATHM. ABTOp peIHATEJBHO HM OIPEĄEJJEHHO BbICKA3BIBAETCA IIDOTHUB 
MHeHHA, YCMATPUBAFIOIĄIETO B KJIAKAX MHMYINECTBO KYMNOB, 3TAX MepejyBHTAIOIIHXCA IOCPENHHUKOB ME<Ty 
IIpPOH3BOJNATEJIEM M IIOTpeÓHTEJIEM, pACHOJaraIoliAX AKOÓBI BO3MOŻKHOCTBIO IIDOHHKHOBEHHA B KAKNYFO IJIE- 
MeHHylo OÓJIacTb. HarpoTuB, ckopee MOKHO IIPEJINOJIOŻKHTE CYLIECTBOBAHHE HEIIOCPEĄCTBEHHOTO OÓMEHA 
B HpHTpaHHUHPIX IOJIOCAX MEŻKNYNJIEMEHHbIX pyOe>KeH, OCYLIECTBJIABLIETOCA Ó€3 yHACTHA MH IIOCPEHHHUHECTBA 
KYIIIOB; OÓMEH KE, IIDOBOJJABINMŃCA BHYTDH NJIEMCHH, OÓPACHAETCA CYIĄECTBOBABLIINM OÓbIua€eM HAJNEJIATb 
Apyr Apyra nojrapkaMM IIO KAŻKTOMY IOBOJTY. 

ABTOp He HCCJIETYET KJIIAROB HU3OJIADOBAHHO, A B OpTAHHUECKOŃ CBA3M C IIOCEJIEHUECTBOM H MOTHJIbHH- 
Kami. B cBA3MH C STUM OH YCTAHABJIHBAET, HaHpAMEp, UTO MECTOHAXOKICHHA 3ACHATbIX Ha TONOTPACOHuUecKHX 
KapTaX KJIA[OB COBIIAJTAIOT J1O HU3BECTHOŃ CTEIIEHH C TPAHHHAMM YKpENJIEHHBIX IIOCEJIEHHA, CBUJIETEJIBCTBYA 
© TOM, UTO BCJIEJĄCTBHE HAKOIIJIEHHA OOTATCTB B pyKAX HAMYLNHX POJĄOB HACTYIAeT MOMEHT, KOTJĄA STH IOCJIEJJHME 
BbIHYJKĄCHbBI BO3BOJJMTb YKPENJIEHHbIE NMOCEJIEHHA „NIA OÓECIIEUEHHA MH 3ALIATbI B HAX CBOETO HUMYyIIECTBA. 
AgHajm3 OpoH30BbIX KJIAJ[OB IIDUBĆJI K BbIBOJNY, UTO HapaCTarolNaA 3AXHUTOUHOCTb OÓOTATbBIX po|TOB IIIeMEHHOŃ 
apucToKpaTHH IHPpOABJIAETCA B IpACTpACTHH K HapANHOŃ OĄCKIE H K POCKONIHBIM, JĘIOPOTO CTOALIAM YKpa- 
IIeHHAM. JIIOÓ0BB K pocKOLlIH COIIPOBOKTAETCA ÓOJIBIIOŃ 3AÓ0T04 O BHENIHOCTA H BEJĘCHHEM HU3bICKAHHOTO 
oópa3a 7KHUSHH, HU3OÓHJIYIOLIETO PA3BJIEUCHHUAMA B poje BEpXOBOŃ OXOTBI. 

Hacroammi TpyjĄ OXBATbIBAeT IIEpBble HpeRSHaMCHOBAHHA H IPOABJIEHHA NJIUTEJIBHOTO IpOlECCA pac- 
NaĄeHHA HepBOÓBITHOŃ OÓLNAHBI, KOTODBIŃ BIIOJIHE HA3PEJI JIMIHB B NEpHOJ pPAMCKOTO BJIAAHHA. BAMEUCHHbIE 
dQakTbI No7xTBEPZKTAIOT HPABUJIBHOCTb JĄACKYCCHOHHBIX TE3ACOB HOBOTO IpoeKTA IIEpHOĄH3ANHH ACTOPHH IEp- 
BOÓBITHOTO, J]OKJIACCOBOTO OÓLIECTBA HA TEppHTODHH IOJIbCKAX 3EMCJIB. 


SUMMARY 


The author discusses bronze hoards dating from the IV and V period of the Bronze Epoch, found 
in the western part of Poland in the number of 50 complexes of finds and about 100 loose finds. On 
this basis he makes an attempt to reconstruct the picture of productive forces and relations of production 
in the epoch of the patriarchal communal ownership in the light of historical materialism. This study 
was undertaken to enlarge our knowledge of the rights ruling over the development of a society. So far, such 
historical treatment of archaeological materials concerning bronze hoards has not been attempted. 


In those times in our lands the price of bronze was high, so the bronze hoards indicate the richness 
of their owners. The enrichment was due to stock-breeding, as at this stage of development the primi- 
tive tillage (hoe-eultivation) did not supply productive surpluses. The increasing number of the hoards in 
that time, in comparison with previous periods, indicate not only that wars waged in order to get cattle 
were more numerous but also that the breeders were growing in wealth. All these changes destroyed the sy- 
stem of the clan communal ownership. Several hoards seem to show that the wealth was accumulated by 
some families (the clan aristocracy). Perhaps during some struggles for cattle, for example along the Noteć 
river, bronze smelters-captives from Pomerania were attached to a clan in the western part of Poland and 
forced to work in order to meet the clan requirements or the requirement of a clan aristocrat. The hoards 
did not belong to merchants, the travelling mediators between a producer and a customer, the merchants 
who penetrated, as some writers assert, into various clan territories „We may rather suppose the existence 
of a spontaneous exchange in border regions, among clan territories, withont any intervention of the 
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merchants and inside a clan territory in form of gifts, The author discusses the hoards in connection with 
settlement problems (settlements and cemeteries). He asserts that the hoards and the fortified settlements, plot- 
ted on a map, almost coincide. This fact shows that the accumulation of wealth in the hands of the rich 
elans forced them to fortify their settlements to protect their wealth. An examination of the bronze hoards 
gives evidence of the clan aristocrats” demand for luxury, for elegant clothes and precious ornaments. Their 
luxurious life was full of various games (for example hunting on horseback). 

In the present work, first signs of the long lasting process of the decay of the primitive communal owner- 
ship were stressed. This process in ripe form took place in the period of Roman influences. The observations 


made give confirmation to the thesis of a new proposal for the periodisation of „,pre-class society”s* history 
in Polish lands. 
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WYBRANE ZAGADNIENIA 
Z BADAŃ NAD KULTURĄ GROBÓW KLOSZOWYCH 


H3 PABOT IIO HA3YUEHHIO KYJIbBTYPbI T. HA3. ,,KJIEIIEBbIX”* IIOTPEBEHAM 


NOTES ON THE CULTURE OF THE CREMATION GRA VES 
OF A SPECIAL TYPE 


Praca niniejsza przygotowana została w głównym swym zrębie w oparciu o materiały 
znajdujące się w zbiorach Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. Świadome 
zamknięcie opracowania w dość sztucznych granicach jednostki administracyjnej, jaką 
jest obszar województwa, nie przeszkodziło jednak w wysnuciu bardziej ogólnych wniosków. 
Analiza źródeł znajdujących się w PMA, zapoznanie się z zabytkami muzeów pozawar- 
szawskich oraz z publikowanymi materiałami z innych terenów wskazuje, że istnieje pewna 
charakterystyczna prawidłowość niektórych zjawisk kultury grobów kloszowych: usytuo- 
wanie stanowisk, podobieństwa w formach rytuału grzebalnego, jednolite mniej więcej 
zespoły form ceramicznych itd. pozwalają już na poczynienie prób ustawiania zagadnień 
periodyzacyjnych kultury grobów kloszowych. Nie ma jednak danych do rozwiązania czy 
nawet postawienia innych problemów, zbyt bowiem szczupłe ramy terytorialne i chrono- 
logiczne opracowanych materiałów nie pozwalają na zajęcie się zagadnieniem pochodzenia 
tej kultury oraz etniczną przynależnością jej ludności. Dopiero po dokładnym przepra- 
cowaniu materiałów znad całej Wisły można będzie pokusić się o szerszą syntezę. Dlatego 
też opracowanie niniejsze stanowi jedynie przyczynek do znajomości kultury grobów klo- 
szowych na Mazowszu, a na terenie woj. warszawskiego w szczególności. 


Do niniejszego opracowania wykorzystany został materiał pochodzący ze 124 miej- 
scowości z terenu województwa warszawskiego. Nie mogę niestety podać dokładnej ilości 
stanowisk, ponieważ materiał z lat międzywojennych i starszy, który miałam do dyspozycji, 
często nie był dokładnie metrykowany. Brak było nieraz dokładnej lokalizacji stanowisk, 
nazwiska badacza i daty eksploracji. Mogłam więc mimo woli przyczynić się do sztucznego 
zwiększenia liczby stanowisk w obrębie poszczególnych miejscowości?. Badania, szczególnie 
dorywcze, na cmentarzyskach kultury grobów kloszowych prowadzone były niesystema- 
tycznie, często nie przez fachowców; na skutek tego nie miałam do dyspozycji danych 
dokumentacyjnych, jakimi są utrwalone obserwacje z prac terenowych. W wielu wypadkach 


1! Praca magisterska przyjęta przez Wydział Historyczny U. W i wykonana u prof. dr Wł. Antonie- 
wicza. Ukazuje się ona pod zmienionym tytułem, po dokonaniu szeregu skrótów. Była przedstawiona na 
zebraniu Oddziału Warszawskiego P.T.A w kwietniu 1953 r. Przygotowano tę pracę całkowicie w oparciu 
o środki finansowe i materialne Państwowego Muzeum Archeologicznego, za co na tym miejscu składam po- 
dziękowanie Dyrekcji PMA. 


* Jaskrawym przykładem jest zespół stanowisk z miejscowości Kiełpin gm. Młociny, pow. warszawski. Ma- 


my tu, być może, do czynienia z jednym rozległym cmentarzyskiem, które rozciągało się na polach 12 gospodarzy. 


WYBRANE ZAGADNIENIA Z BADAŃ NAD KULTURĄ GROBÓW KLOSZOWYCH 135 


wiadomo mi, że notatki i szkice terenowe z badań przeprowadzonych przez pracowników 
muzealnych były złożone w Archiwum Państwowego Muzeum Archeologicznego*; niestety 
w czasie działań wojennych materiały archiwalne w większej części zaginęły. Zaginął rów- 
nież komplet map w skali 1 : 100 000, na których zlokalizowane były wszystkie znane 
stanowiska. Zdekompletowaniu uległy również same zbiory muzealne zarówno w czasie 
działań wojennych i transportu rewindykowanych z Niemiec zabytków, jak i w czasie 
powojennych przeprowadzek magazynów muzealnych. Przystępując przeto do opracowy- 
wania materiałów często spotykałam zmieszane w pudłach materiały z paru stanowisk — 
oczywiście nie przedstawiały już one wartości źródłowej. W wielu wypadkach brak trwałych 
napisów na całych naczyniach przyczynił się do wypadnięcia ich z inwentarzy grobowych. 

Dość dużo materiałów pochodzi z dorywczych badań o charakterze konserwatorskim. 
Zespoły naczyń z pojedynczych grobów pochodzą również z darów. I tutaj brak danych 
archiwalnych, dotyczących historii odkrycia i obserwacji terenowych, uniemożliwiał nie- 
jednokrotnie pełne wykorzystanie tych źródeł. Badania powierzchniowe dostarczyły 
dość dużej ilości materiału, którego znaczenie ogranicza się jednak często do ustalenia 
punktu na mapie; wspomniany już fakt złego metrykowania znalezisk nie pozwala nieraz 
na dokładną lokalizację stanowiska. 

W literaturze spotykałam wzmianki o przeprowadzeniu badań na jakimś stanowisku; 
zdarzało się, że materiału pochodzącego z tych badań w ogóle nie odnajdywałam w zbiorach 
muzealnych. | 

W okresie powojennym przeprowadzone były z ramienia PMA systematyczne i ratow- 
nicze badania wykopaliskowe na 7 stanowiskach*. Uzyskane materiały są już częściowo 
opublikowane$, częściowo będą przedmiotem specjalnych opracowań. 

Katalog materiałów kultury grobów kloszowych z woj. warszawskiego, który powstał 
przy przygotowywaniu niniejszego opracowania, zawiera 1736 opisów, 171 rysunków i 257 
fotografii całych naczyń i zabytków metalowych, 143 rekonstrukcyjne rysunki naczyń 
i 605 rysunków pojedynczych ułamków ceramiki. Brak miejsca nie pozwolił na szczegółowe 
opublikowanie zebranego materiału; podany poniżej wykaz zawiera więc z konieczności 
najbardziej zwięzłe dane o poszczególnych stanowiskach. Całość opisów dotychczas opraco- 
wanego materiału musi niestety pozostać w rękopisie. 


WYKAZ MATERIAŁU 


ANNOPOL, gm. Bródno, teren Wielkiej Warszawy 


Stanowisko 1. Wydma o 300 m od linii kolejowej i willi ob. Spiryna. Badania powierzchniowe: 
St Roel i H. Dziobak — |1L IV. 1931 r. Materiał: ok. 200 ułamków różnych naczyń o szorstkiej 
i lekko chropowatej powierzchni. 

Stanowisko 2. Wydma o 400 m na prawo od linii kolejowej, leżąca w kierunku Piekiełka i Płudów. 
Badania powierzchniowe: St. Roel— 11.IV.1931 r. Materiał: ok. 130 ułamków różnych naczyń o chropowatej 


powierzchni. ł 
Stanowisko nie określone: Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: ok. 50 ułamków róż- 


nych naczyń i mis o chropowatej i szorstkiej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


3 Dotyczy to np. stanowiska w Marcelinie i w Stanisławowie-Michałowie, gm. Jabłonna, pow. warszawski. 

4 Na terenie miasta Warszawy prowadzono badania systematyczne w 2 punktach: na Grochowie, stan, 
„„Brylowszczyzna”” — cmentarzysko łużycko-kloszowe badała dr Z. Podkowińska i przy ul. Ostro- 
bramskiej — M. Gądzikiewicz. W powiecie warszawskim prowadzono prace wykopaliskowe: w Hen- 
rykowie, gm. Jabłonna — bad. mgr J. Antoniewicz i w Jeziornie Królewskiej — bad. M. Gądzi- 
kiewicz. Mgr A. Kietlińska badała 3 cmentarzyska: w Transborze, pow. Mińsk Mazowiecki, w Pa- 
włowicach, pow. Garwolin i we wsi Gole, pow. Grodzisk. Na tym miejscu pozwolę sobie złożyć podziękowanie 
w. w. kolegom za udostępnienie mi materiałów, uzyskanych w czasie tych badań. Szczególnie serdecznie dzię- 
kuję mgr A. Kietlińskiej i mgrowi Al. Gardawskiemu, którzy poza umożliwieniem mi ko- 
rzystania z materiałów zebranych w ich prywatnych kartotekach, niejednokrotnie przyczynili się do sprecy- 
zowania pewnych poglądów, wspólnie omawianych w czasie wielogodzinnych dyskusji. 7. 

5 Kietlińska A. Cmentarzysko grobów kloszowych we wsi Pawłowice, pow. Garwolin. „„Sprawo- 
zdania PMA” t. IV, z. 3—4, str. 111—120. 
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BIELANY—JAROSŁAWY, gm. Kowiesy, pow. Sokołów 


Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: ok. 20 ułamków 2 na 
czyń o gładzonej i lekko chropowatej powierzchni i kilka ułamków misy typu V, 2. 
; Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie 


BISKUPICE, gm. Brwilno, pow. Płock 


Stanowisko: rozwiana wydma na S od gościńca i SE od Biskupie. Zniszczone cmentarzysko na 
S od Biskupic. Badał m.in. R. Jakimowicz — 1923 r. Materiał: klosze, popielnice, misy. 
Zbiory b. Muzeum Towarzystwa Naukowego w Płocku. 
Literatura: R. Jakimowicz, Sprawozdanie z działalności Państw. Konserwatora Zabytków Przedhistorycznych okręgu warszaw= 
skiego za rok 1923, ,„Wiadomości Archeologiczne? t. IX (1925), z. 3—4, str. 318. G.Proniewski, Pobrzeże Wisły w najbliższej okolicy Płocka 
pod względem archeologicznym, „Przegląd Archeologiczny”, r. II—II (1921), z. 3—4, str. 90. 


BŁONIE, m-to, pow. Grodzisk 


Stanowisko: w warstwie średniowiecznej grodu kasztelańskiego; prawdopodobnie na wtórnym 
złożu. Badała A. Cofcianka — 1951r. Informacji ustnej udzielił dr Z. Rajewski. Materiał: ułamki 
ceramiki. 

Zbiory Kierownictwa Badań nad Początkami Państwa Polskiego w Biskupinie. 


BORKÓW, gm. Zagóźdź, pow. Warszawa 


Stanowisko a): Wydma na W od wsi, po lewej stronie małego strumyka wpadającego do Świdra. 
Zniszczone cmentarzysko. 

Stanowisko b): Wydma na N od wyżej opisanej, po prawej stronie strumyka. Zniszczone cmenta- 
rzysko. 

Oba stanowiska badał B. Werner, który ofiarował dn. 22.VI.1918 r. znalezione materiały Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, gdzie zostały zaimnwentaryzowane pod nr 1542. Materiał prawdopodobnie zmieszany 
z obu stanowisk: ok. 50 ułamków naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni, ok. 30 ułamków dwóch mis. 

Literatura: B. Werner, Sprawozdanie tymczasowe z poszukiwań archeologicznych w górnym dorzeczu Świdra i Kostrzynia, ,„Spra” 
wozdania Towarzystwa Naukowego Warszawskiego”, wydz. I—II, r. X (1917), str. 52. 


Stanowisko I. Na polu ob. Boruty. Badał J. Marciniak — 28.VI .1936 r. Materiał z dwóch 
grobów zawiera: fragment klosza, dwie popielnice (typ. V, | ityp I, 3)idwie misy(typ IV, 1iII, 1); z dwóch 
zniszczonych grobów pochodzi kilkadziesiąt ułamków różnych naczyń o chropowatej powierzchni. Ponadto 
na stanowisku tym znaleziono 2 kubki (typ II,2 i III,1). 


Stanowisko I — bliżej nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał z dwóch grobów: 
ok. 85 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni, kilka ułamków misy (typ IV.1). 
Stanowisko II — bliżej nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał z 4 grobów: 175 


ułamków z czterech kloszów, ok. 40 częściowo sklejonych fragmentów trzech popielnie, 5 ułamków dwóch 
miseczek, kilka ułamków wtórnie przepalonego naczynia. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: L. Sawicki, Działalność wydziału konserwacji i badań zabytków w terenie w latach 1945—1947. „Sprawozdania PMA* 
t. I (1948), str. 90. 


BORZĘCIN MAŁY, gm. Ożarów, pow. Warszawa 


Stanowisko: na gruncie ob. Jana Czekalewskiego, na piaszczystej górze na N od drogi Borzęcin 
Mały—Myszczyn, natrafiono przy robotach polnych na popielnice przykryte misą. Ob. Piotr Jeżyński 
kierownik szkoły w Borzęcinie Dużym, zebrał część skorup ze zniszczonego grobu i parę kości spalonych i prze- 
chował u siebie w szkole. Skorupy te z typowymi dla kult. grobów kloszowych ornamentami zabrał K. J a ż- 
dżewski do PMA w dn. 25.VI.1932 r. (Notatka z Archiwum PMA). Materiał nie odnaleziony w zbiorach 
Państwowego Muzeum Archeologicznego. 


BRWINÓW, gm. Helenów, pow. Grodzisk 


„, Badał M. Wawrzeniecki, zaproszony do Brwinowa w dn. 16.X.1907 r. przez L. Wellischa, właści- 
PMA) „„Turczynek*. Lokalizację stanowisk podaję za M. Wawrzenieckim (planik w Archiwum 
; Stanowisko 1. „Przy plantowaniu terenu (lity biały piasek) pod sadzenie lasu robiono »regu- 
lówkę« do głęb. 0,86 m na przestrzeni 1'/, morgi i dobyto jeden całkiem samotny grób podkloszowy”. 
) Stanowisko 2. ,,Przy braniu fundamentu pod murowany parkan w głęb. 0,86 m znaleziono w 1907 r. 
grób podkloszowy”. W zbiorach PMA ze stanowiska tego znajduje się duży fragment klosza (typ IV, 2). 
St anowisko 3. ,„Ogrodnik miejscowy p. Stępiński przy plantowaniu terenu (lity szary piasek) 
pod sadzenie drzew w 1906 r. znalazł 8 urn, lecz te zostały zatracone”. 
: St anowisko 4. „Przed laty przy kopaniu kamieni (granity eratyczne na materiał do cukrowni 
Józefów) włościanie wiele urn poniszczyli (zeznania właściciela pola i jego syna, włościan miejscowych)”. 
Materiały z Brwinowa ofiarowane zostały przez pp. Wellischów do Muz. Przemysłu i Rolnictwa, gdzie 
zostały zainwentaryzowane pod nr 200—206. Odnaleziono prócz klosza ze stanowiska 2 jedynie popielnicę 
(typ. III, 1,) publikowaną już przez M. Wawrzenieckiego. 
Literatura: M. Wawrzeniecki, Materiały do mapy archeologicznej Polski, „Materiały Antropologiczno-Archeologiczne i Etnogra- 


że t. XI (1910), str. 72. M. Wawrzenieck i, Poszukiwania zabytków przedhistorycznych w Królestwie Polskim, „Mat. Antr. — Arch, 
i Etn.” t. XII (1911), str. 48, 


St an owi sko „„Zatrudy”, Ze zniszczonego cmentarzyska na polu Leona Warkusa, 1,2 km na SSE 
od stacji Brwinów. Materiał ofiarowany przez L. Warkusa przejęli do zbiorów PMA J. D. (Jan Dylik)i St. 
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Roel dnia 7. V. 1929 r. Ok. 30 fragmentów trzech kloszów, 18 częściowo sklejonych ułamków popielnie 
(w tym 1 typu II[, 2), jedna cała popielnica typu IV, 3, ok. 10 ułamków dwóch mis (typ. V, 2i V, 1). 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


BRZEZINKA, gm. Karczew, pow. Warszawa 


Stanowisko : wydma. Z pisma, które zachowało się w Archiwum PMA, wynika, że ob. Stefan Kra- 
siński, kierownik Szkoły Powszechnej w Karczewie, ofiarował dn. 10. V. 1930 r. do zbiorów PMA materiał 
z podkloszowego grobu dziecinnego, który składał się z klosza, małej popielnicy i miseczki, Z materiałów tych 
odnaleziono popielnicę o chropowatej powierzchni typu I. 1. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


BRZEZINY, gm. Wiązowna, pow. Mińsk Mazowiecki 


Stanowiska l,la, 3. Na S od Brzezin duża paraboliczna wydma z czołem zwróconym ku wscho- 
dowi. Część jej północna porośnięta jest rzadkim laskiem sosnowym, część wschodnia i południowa jest silnie 
rozwiana, częściowo uprawiana. Wydma leży w kącie utworzonym przez szosę z Warszawy do Brzezin i drogę 
z Duchnowa do Brzezin, ok. 500 m na 5 od Brzezin, na N od rzeczki Mieni. Na trzech stanowiskach: 1,la 
i 3 natrafiono na materiały kloszowe. Notatka i planik K. Jażdżewskiego w Archiwum PMA. Badania 
powierzchniowe przeprowadzili: R.iZ. Jakimowiczowie, K.Salewicz iK. Jażdżewski— 
22.V.1932 r. W latach 1913—15 przeprowadzała poszukiwania na tej wydmie p. W. Hummlowa. Z ma- 
teriałów przez nią ofiarowanych odnaleziono w zbiorach PMA jedynie ułamek naczynia o lekko szorstkiej 
powierzchni, zdobiony odciskiem spiralnie skręconego naszyjnika. 


BRZEŻINY, gm. Bródno. pow. Warszawa 


Stanowisko: na ziemi Edwarda Kaufmana. Badania powierzchniowe — St. Ro el, lipiec 1937 r 
Materiał: kilka ułamków klosza i miseczki, ok. 10 ułamków różnych naczyń o silnie chropowatej. powierzchni 
Materiał znaleziony luźno przez synów E. Kaufmana: kilka ułamków misy (typ V,l). 

Stanowisko: na ziemi E. Kaufmana w miejscu, gdzie dawniej znajdowała się górka. Charakter 
odkrycia nie ustalony. Ok. 60 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni i kilka ułam- 
ków misy. 

Stanowisko: wydma o 250 m na S od zagrody Edwarda Kaufmana przy drodze, na polu ornym. 
Ok. 1900 r. natrafiono tam na grób skrzynkowy, poza tym zniszczono wiele grobów kloszowych. Badania 
ratownicze i powierzchniowe przeprowadził St. R o e 1 — 15.III.1938 r. Materiał: klosz typu IV, 2, kilkanaście 
ułamków dwóch popielnie (typ. IV,l i III, 4) i kilka ułamków dwóch naczyń o gładzonej i chropowatej po- 
wierzchni. Z badań powierzchniowych, przeprowadzonych przez St. Roela w dn. 29. III. 1938 r., pochodzą 
materiały: ok. 10 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni i 5 ułamków misy. 

Stanowisko: na ziemi ob. Zaleskiego, 50 mna E od środkowego Kanału Bródnowskiego, między 
kanałem a drogą prowadzącą w kierunku północnym przez Brzeziny, na N od zbiegu dróg Białołęka — Brze- 
ziny i Stare Bródno-Brzeziny. Materiał pochodzący z l grobu sprzedał do zbiorów PMA ob. Edmund Król, 
zam. w Białołęce p. Warszawą. Zachowała się jedynie popielnica typu I, 2. 

Stanewisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: misa typu V, 1 
(z grobu 1). 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


BRZUSKA WOLA, gm. Miastków, pow. Garwolin 


Stanowisko: na ziemiob. Pawła Wysockiego pagórek wśród pól ornych. Wiadomość o natrafieniu 
na grób przy kopaniu żwiru przesłał ob. Henryk Sniadecki z Warszawy dn. 24.X.1934 r. wraz z ułamkami klosza 
Popielnica, sądząc z listu starosty powiatowego w Garwolinie, pozostała w zbiorach szkolnych w Brzuskiej 
Woli. Korespondencja dotycząca w. w. stanowiska znajduje się w Archiwum PMA. Materiał: ok. 100 ułamków 


klosza. 
Na skutek ponownego zawiadomienia ob. Śniadeckiego z dn. 23. V. 1937 r. delegowany został z PMA 


St. Madajski dla zabezpieczenia grobu. Materiał: klosz typu II, 3, popielnica typu IV, 3, ok. 10 ułamków misy 


typu V, 1 i kubek typu IIL.1. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


BUĆCHNIK, gm. Jabłonna, pow. Warszawa 

Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: kilka ułamków 
dwóch naczyń o chropowatej i gładzonej powierzchni. 

„Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

BURAKÓW, gm. Młociny, pow. Warszawa 

Stanowisko: przy zachodniej stronie szosy, koło kaplicy ze św. Janem Nepomucenem. Badał 
S. K. (Stefan Krukowski) i FE. S$. Materiał: ok. 35 ułamków dwóch naczyń o szorstkiej i chropowatej 
powierzchni oraz kilka ułamków miseczki prawdopodobnie typu V,2. 

CAŁOWANIE, gm. Warszawica, pow. Garwolin. 

Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał ofiarowany przez Teo- 
dora Drewitza stanowił poprzednio własność Muzeum Przemysłu i Rolnictwa i zapisany był pod nr 1280 
i 1131. Ok. 20 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

CHLEB OW, gm. Skorosze, pow. Warszawa 

Stanowisko: wydma nad dopływem rzeki Utraty. Cmentarzysko. Badania ratownicze — M. Go z - 
dowski, 1950 r. Materiał: klosz, popielnica i naczynie. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Literatura: H. Modrzewska, Działalność Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie w 1950 r. „Sprawozdania PMA* 
t. ITI (1950), str. 190. M. G.(M.Gozdowski), Nowestanowiska w okolicach Warszawy .„Sprawozdania PMA” t. IV (1951), z. 3—4, str. 177, 


3 Wiadomości Archeologiczne, t. XX, z. 2 
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CHRZANÓW D U AD Ę, gm. Grodzisk, pow. Grodzisk 


Stanowisko 1. W odl. 150 m na W od szosy Grodzisk— Błonie, w trójkącie utworzonym przez szosę 
i dwie drogi polne, biegnące przez Chrzanów Duży. Badał K. Salewicz— 19,XI. 1932 r. Materiał 
zebrany przez nauczycielkę ob. Pleśniewską ze zniszczonego grobu 3: ok. 30 ułamków dużego kubka zdobionego 
ornamentem rytym-i kłatym. Reszty materiałów nie odnaleziono. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego. 


CHRZANÓW MAŁY, gm, Grodzisk, pow. Grodzisk 


Stanowisko 1— bliżej nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał z czterech grobów 
wyraźnie zdekompletowany zawiera: ok. 20 ułamków klosza, 80 ułamków i dwa duże sklejone fragmenty czte- 
rech popielnie (w tym jedna typu IV, I, druga typu I, 2), kilkanaście ułamków dwóch mis (w tym jedna ty- 
pu IV,2). Ń 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


CHYNÓW, gm. Czersk, pow. Grójec 
Stanowisko 1. Piaśnica na zachód od szosy Grójec—Kalwaria (tuż przy niej) obok probostwa 
i cmentarza. Zniszczone cmentarzysko. Badania powierzchniowe: K. Jażdżewski i K. Dobrowol- 
ski— 26.IV. 1952 r. Materiał: 7 ułamków różnych naczyń o chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
DĄBR ÓWKA, koło Płudów, pow. Warszawa 
Stanowisko: droga wiodąca do szkoły SS Panny Marii w Płudach do Wiśniewa przez wydmy koło 
domu Antoniego Kotali. Zawiadomił Tadeusz Krzewski, zam. w Dąbrówce Grzybowskiej. Badał J. A nto- 
niewicz— dn. 17. VIIL. 1946 r. Materiał: ok. 100 ułamków klosza, 15 ułamków różnych naczyń o gładzo- 
nej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
DOMANIE W, gm. Helenów, pow. Grodzisk 


Stanowisko nie określone. Charakterodkrycia nie ustalony. Materiał: popielnica typu II,1 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


DOTRZYMA, gm. Bródno, pow. Warszawa 


Stanowisko: na polach Briihlów, 1/4 mili za rogatką ząbkowską. Gmentarzysko. Badał Józef P r z y- 
borowski— 16.VII. 1871 r. 


Literatura: J. Przyborowski, Wycieczki archeologiczne po prawym brzegu Wisły, ,,Wiadomości Archeologiczne” t. I (1873), 
CH (JE 


Stanowisko: w miejscu, gdzie budowano fort rosyjski. Bądał D. J.Samokwąsow w 1875r. 
(Materiał w ZSRR wywieziony przez Samokwasowa). 


Literatura: D. J. Sa m o kw aso w, Mogiły ruskoj ziemli. Moskwa 1908, str. 228. St. Krukowski, Materiały archeologiczne z byłego 
Królestwa Polskiego w Rosji. „Wiadomości Archeologiczne”* t. V (1920), str. 88. 


Stanowisko 1. Rozwiana wydma, 300 m na N od folwarku w Dotrzymie, na E od drogi polnej 
Dotrzyma-Ząbki. Badania powierzchniowe Cz. Kaleta, R.iZ. Jakimowiczowie,K. Jażdżew- 


sk i— 1931r. J.Płoski i L. Tober— 1932 r. Materiał: ok. 30 ułamków różnych naczyń o gładzonej 
i chropowatej powierzchni. 


Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
DRĄŻGÓW, gm. Ułęż, pow. Garwolin 

Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał pochodzi ze zbiorów 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, gdzie zapisany był pod numerami 1931, 1933, 1936, 1937. Ok. 10 ułam- 
ków popielnicy typu III, 2, fragment popielniey typu III, 3; ok. 10 ułamków typu III, ok. 20 ułamków dwóch 
naczyń o schropowaconej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

DRĄŻDŻEWO, gm. Krasnosielec, pow. Maków Mazowiecki 

Stanowisko: wydma należąca do ob. Nadwornego. Cmentarzysko. Badania ratownicze —J. A n- 
toniewicz, 1947. 

Literatura: L. Sawicki, 


dania PMA? t. I (1948), str. 96. 


DZIEKANÓW NIEMIECKI, gm. Cząstków, pow. Warszawa 


Ń Stan ow isko: wydma należąca do Stefana Weinerta. Na cmentarzysko natrafiono przy przeprowa- 
dzaniu prac niwelacyjnych. Badał St. Ro e 1 — 13.VIII. 1937 r. Materiał zdekompletowany z pięciu grobów. 
Ok. 12 ułamków dwóch kloszów, ok. 50 ułamków trzech naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni, dwie 
zachowane popielnice (typ. I, 2), kilka ułamków małego naczyńka o chropawej powierzchni, kilkanaście ułam- 
ków trzech misek (w tym jedna typu V, 1 i jedna typu V, 2), zdobiona przykrywka z uchwytem, czternasto- 
zwojowa spiralka z drutu brązowego tzw. salta leone 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
: DZIEKANÓW NOWY, gm. Cząstków, pow. Warszawa 
Stanowisko: na ziemi Wincentego Salwowskiego. Badania powierzchniowe — 13.VIII.1937 r. 
Materiał: ok. 650 ułamków naczyń o schropowaconej powierzchni i ok. 100 ułamków różnych naczyń o gładzo- 
nej powierzchni. 


Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


GNATOWICE, gm. Łazy, pow. Sochaczew 


Ą Stano wisko: pole Wincentego Piotrowskiego. Badał J. Marciniak — 1.IX.1930 r. Materiał: 
ok. 100 ułamków klosza, popielnica typu II, 1, kilka ułamków miski typu V, 1. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Działalność wydziału konserwacji i badań zabytków w terenie w latach 1945—1947. „,Sprawoz- 
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GOLE, gm. Pass, pow. Grodzisk 


Stanowisko: przy szkole podstawowej. Cmentarzysko grobów skrzynkowych i kloszowych. Badała 
A, Kietlińska — 1947 r. Materiał opracowany będzie osobno przez A. Kietlińską. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


GÓRKI, gm. Karczew, pow. Warszawa 
Stanowisko 1. Wydma przy ujściu Świdra do Wisły, na cyplu utworzonym przez zakręt Świdra, 
250 m na E od ujścia. Badania powierzchniowe — Wł. Karaszewski, 10.IV.1932 r. Materiał: 3 ułamki 
naczyń o chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


HENRYKÓW, gm. Jabłonna, pow. Warszawa 


Stanowisko: pole „„Drożdżowania”. Badania systematyczne J. Antoniewicz, sierpień 
1946 r. Materiał z 38 grobów: 18 kloszów we fragmentach i zachowanych w całości (w tym trzy typu I, 1, dwa 
typu II,1 jeden typu II,2, dwa typu V,l); 16 zachowanych dobrze popielnic (w tym trzy typu I, 1, 
dwie typu I,2, cztery typu I,3, dwie typu III, jedna typu [II,3, jedna typu III,4, jedna typu IV, 
V, 1,); 14 mis zachowanych w całości i w ułamkach (w tym jedna typu II,1, trzy typu IV,1, trzy typu 
V,l, jednatypu V, 3). Ponadto małe naczyńko dwustożkowe, czerpak, drobne ułamki kloszów popielnic i mis, 
ułamki stopów brązowych, drobne fragmenty ozdób z drutu brązowego. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Literatura: Z.Podkowińska, Sprawozdanie z działalności wewnętrznej PMA za lata 1945—1947, „Sprawozdania PMA” t.TI (1948), 
str. 77; L. Sawieki, Działalność wydziału konserwacji i badań zabytków w terenie w latach 1945—1947, ,„Sprawozdania PMA” t.I (1948), 
str. 90. 

JACZEW, gm. loco, pow. Węgrów 


Stanowisko: przy drodze do szosy, koło wsi. Badania powierzchniowe — R. Jakimowicz, 
20.1V.1934 r. Materiał: ułamek naczynia o silnie schropowaconej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

JANÓWEK, gm. Łazy, pow. Sochaczew 

Stanowisko nie określone. (Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał pochodzi z daru 
ob. Sadowskiego — 13.1X.1923 r. W materiale charakterystycznym zresztą dla kultury grobów kloszowych 
nie znaleziono ani jednego klosza. Dwie popielnice (typ I, 2 i IV, 2); trzy miski (typ IV, 1 i dwie V, 1); 
ułamki dwóch małych naczyniek o gładzonej powierzchni. 

Stanowisko II. Wydma w lasku, na prawo od kolejki Warszawa—Wyszogród. Badania powierz- 
chniowe —Z. Podkowińska, 17.IX.1927 r. Ok. 20 ułamków naczynia o silnie chropowaconej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


JARNICE, gm. Ruchna, pow. Węgrów 


Stanowisko: wg notatki w ,„,Z.0.W.'* ob. Otton Werpechowski narafił na SW od wsi Jarnice, nad 
rzeczką Liwcem, na kopiec wysokości 4,5—5 m a średnicy 25—30 m. Cała jego powierzchnia pokryta jest 
brukiem kamiennym grub. do l m. W piaszczystym wnętrzu nasypu znalazł drobne węgielki oraz ułamki 
ceramiki. Stanowisko nie jest pewne, materiał ofiarowany przez O. Werpechowskiego — charakterystyczny 
dla kultury grobów kloszowych, 15 ułamków czterech naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni i ułamek 
miski. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Literatura: 0. Werpechowski, Kopiec w Jarnicach w pow. węgrowskim, „,Z Otchłani Wieków” r. XIV (1939), z. 1—2,str. 27, 


JEZIORNA KRÓLEWSKA, gm. Jeziorna, pow. Warszawa 

Stanowisko: na ziemi Wandelta. Piaszczyste wzniesienie ok. 400 m na N od dawnego tarasu za- 
lewowego rzeczki Jeziorny, ok. 300 m na S od tarasu pradoliny Wisły. Badania systematyczne (nie dokończo- 
ne) — M. Gądzikiewiez w 1947 r. Materiał z 9 grobów: 6 kloszów zrekonstruowanych i w ułamkach 
(w tym jeden typu I, 1, dwa typu II, 2, jeden typu IV, 1); 7 popielniec (w tym jedna typu I, 3, dwie 
typu II, I, jedna typu III, 4, jedna typu V, 1); 7 mis (w tym dwie typu II, I, jedna typu IV, 1, jedna 
typu V, 1, jedna typu V, 2); poza tym ułamki różnych naczyń z grobów i znalezionych luźno, ułamki oz- 
dób z drutu brązowego, maleńkie okucie brązowe i kawałeczki stopów brązowych. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Literatura: Z. Podkowińska, Sprawozdanie z działalności wewnętrznej PMA za lata 1945—47. „Sprawozdania PMA” t. I (1948). 
str. 79; L. Sawicki, Działalność konserwacji i badań zabytków w terenie w latach 1945—1947, ,„Sprawozdania PMA t. I (1948), str. 95; B.K, 
Groby kloszowe pod Warszawą, ,,Z Otchłani Wieków” r.,XVII (1948), str. 86. 


KAWĘCZYN, gm. Grodzisk, pow. Grodzisk 


Stanowisko: na gruncie Stanisława Sadowskiego. Badania powierzchniowe — M. Drewko, 
1925 r. Materiał: 2 ułamki naczyń o silnie chropowaconej powierzchni. 
Stanowisko: wzgórze piaszczyste na gruncie ob. Rowińskiego. Materiał: ok. 70 ułamków różnych 
naczyń o chropowatej i gładzonej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


KARCZEW, gm. loco, pow. Warszawa 


Stanowisko: wschodnia część wydmy. Badał R. Jakimowiez—?7.XII.1928 r. Materiał: 10 
ułamków klosza, popielnica typu III, 2, misa typu III[,1, kubek typu III,3. 


Literatura: R. Jakimowicz, Sprawozdanie z działalności Państwowego Muzeum Archeologicznego za r. 1928 NAC 
Archeologiczne” t. XIII (1935), str. 261. 


Stanowisko: w jarze wydmowym punkt A. Badania powierzchniowe —L. Sawicki, 18.IV.1948 r. 
Materiał: ok. 20 ułamków różnych naczyń o chropowatej powierzchni. 
Literatura: Z. Podkowińska, Działalność Muzeum za rok 1948, „Sprawozdania PMA *” t. II (1949), str. 150. 
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KAWĘCZYN, gm. Sochaczew, pow. Sochaczew 


Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nieustalony. Materiał: ok. 30 ułamków 


różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


KAWĘCZYN, gm. Wawer, pow. Warszawa 


Stanowisko 1. Na obszarze cmentarzyska z okresu wpływów rzymskich. Badania powierzchniowe: 
R. Jakimowicz iK. Salewicz — 1932 r. Materiał: ok. 30 ułamków różnych naczyń o gładzonej 
i chropowatej powierzchni, ułamek kółeczka brązowego. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


KAWĘCZYN — ZĄBKI, gm. Marki, pow. Warszawa 


Stanowisko: wydma między Kawęczynem a Ząbkami. Badania powierzchniowe — Cz. K., 1931 r. 


Dwa ułamki naczyń o schropowaconej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


KAZIMIERZÓW, gm. Szymanów, pow. Sochaczew 


Stanowisko 1 — bliżej nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał z daru ob. Abramo- 
wicza z dn. 4.IV.1938 r.: popielnica typu III, 3 i kubek typu IV,.2. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


KIEŁPIN, gm. Młociny, pow. Warszawa 


Stanowisko nie określone. Badał R. Jakimowiez— 2.V.1928 r. Ułamki kilku naczyń 
o gładzonej i chropowatej powierzchni i mis. 

Stanowisko nie określone. Materiał wykopano przed przyjazdem St. Roela w 1929 r. Ok. 
200 ułamków naczyń o chropowatej powierzchni i kilka ułamków misy. | 

Stanowisko: na ziemi Feliksa Dąbrowskiego nad jeziorkiem kiełpińskim. Badał St. Roel — 
14.IX.1929 r. Materiał zdekompletowany z trzech grobów zawiera ok. 50 ułamków i kilka większych fragmentów 
trzech naczyń o chropowaconej powierzchni. 

Stanowisko: na ziemi Józefa Królaka. Badania — 20.IX.1929 r. Materiał zdekompletowany 
przynajmniej z trzech grobów: dwie misy typu V,l, kubek typu I, 2, kubek typu III, 1, 270 ułamków różnych 
naczyń o chropowatej i gładzonej powierzchni. 

Stanowisko: pod kurhanem. Badania powierzchniowe St. Roela — 10.1X.1930 r. Materiał: 
ok. 70 ułamków różnych naczyń o szorstkiej i chropowatej powierzchni. 

Stanowisko: na ziemi Józefa Kosowskiego po komasacji przeprowadzonej w 1935 r. Badał St. 
Roel —9.VIII.1937 r. Materiał: z grobu 1 popielnica typu III, 3, miska typu V,l, dwie miski typu IV,l, 
poza tym ok. 100 ułamków różnych naczyń, 50 ułamków czterech mis i 3 ułamki stopu brązowego. 

Stanowisko: na ziemi Stanisława Bączkowskiego lub Kosowskich, Badał St. R o e 1—10. VIII.1937 r. 
Materiał: popielnica typu V, 1; misa typu V, 1; ok. 90 ułamków klosza, 60 ułamków dwóch naczyń 
o chropowatej powierzchni. 

Stanowisko: koło jeziora na ziemi Juliana Dąbrowskiego. Ok. 100 ułamków różnych naczyń o gładzo- 
nej i chropowatej powierzchni. 

Stanowisko: na polusąsiadującym z polem Juliana i Franciszka Dąbrowskich, koło jeziorka. Materiał: 
ok. 30 ułamków naczyń o chropowaconej powierzchni. 

Stanowisko: na ziemi Stanisława Dąbrowskiego. Materiał z jednego grobu: ułamki klosza, popielnica 
typu IV, 3, misa typu V, 1. Poza tym ok. 80 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

St anow isko: na ziemi Adama Grysiaka. Popielnice typu IV, 2i II, 1; misa typu II, 3, jedna typu 
IV, I, dwie typu V, 1, jedna typu V, 2; kubek typu III, 3. Poza tym ok. 250 ułamków różnych naczyń o gładzo- 
nej i chropowatej powierzchni. 

tanowisko: na ziemi Michała Luśniaka nad jeziorkiem. Materiał: popielnica typu III, 3; misa typu 
I, 1; ok. 200 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Stanowisko: na ziemi Michała Szcześniaka, 103 kroki od jeziorka. Materiał: misa typu II, 1, ok. 
15 ułamków dwóch naczyń o chropowaconej powierzchni. 

Stano wisko: na ziemi Adama Rogulskiego. Materiał: 18 ułamków popielnicy. ; 

Stanowisko: na ziemi Jana Sternickiego. Materiał z jednego grobu: popielnica typu III, 1, misa 
typu IV, 2, ok. „100 ułamków dwóch naczyń typu kloszów. 

Stan owiska nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: dwie popielnice 
typu III, 4 i V, 1, fragment klosza typu II, 2, ok. 60 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej 
powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Literatura: Cmentarzyska przedhistoryczne w Kiełpinie pod Warszawą, ,,Z Otchłani Wieków * r. IV (1929); z. 5—6, str. 101; Histo- 
ryczne wykopalisko pod Młocinami. „Express Poranny” z dn. 4.IX. 1929; R. Jakimowicz, Sprawozdanie z działalności PMA za r. 1928, 
„Wiadomości Archeologiczne” t. XIII (1935), str. 242. 


KLEMBÓW, gm. loco, pow. Radzymin 


k Stan owisko I. Wydma na N od kościoła w Klembowie, tuż przy zabudowaniach folwarcznych 
adania powierzchniowe — St. Ro el, 1931 r. Materiał: ok. 20 ułamków różnych naczyń o chropowatej i szor- 
stkiej powierzchni. 


Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


KOBIERNE, gm. Dębe Wielkie, pow. Mińsk Mazowiecki 


Stanowisko: wydmy pod Kobiernem. Badania z 1921 r. Materiał: ok. 50 ułamków różnych naczyń 
o gładzonej i chropowatej powierzchni. | 
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Stanowisko: wydma (osobne skupisko ceramiki). Badał St. Roel w 1930 r. Materiał: ok. 50 
ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


KOŁACZ, gm. Kuflew, pow. Mińsk Mazowiecki 


Stanowisko: 300 kroków od szosy Kołacz— Jeruzal w stronę zabudowań Mateusza Domańskiego. 
Badał St. Roel— 6.XII.1934 r. Korespondencja i sprawozdanie z przeprowadzonego wywiadu w Archiwum 
PMA. Materiał: z pojedynczego grobu odnaleziono jedynie miskę typu LV, 1. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


KOPISKA, gm. Kaski, pow. Grodzisk 


Stanowisko: na polu Walentego Pawlasa. W katalogu Muzeum Przemysłu i Rolnictwa pod nrami 
1127 i 1130 zapisane są materiały z grobu czy grobów kloszowych. Materiał ofiarowany przez Jerzego Kleczyń- 
skiego, nie odnaleziony w zbiorach Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


KOŚCIESZE, gm. Klukowo, pow. Pułtusk 
Stanowisko: pole „„Pajdówka*'. Badania powierzchniowe 28. VI.1936 r. Materiał: 4 ułamki dwóch 
naczyń o chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


KOZŁÓW, gm. Wielgolas, pow. Mińsk Mazowiecki 

Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał z daru J. Hełczyńskiego 
— r. 1931: 160 ułamków różnych. naczyń o gładzonej i chropowaconej powierzchni i ok. 60 ułamków mis. 
Fragmenty popielnicy typu I, 3 i misy typu IV, 1. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Literatura: L. Dudrewicz, Wycieczka nad Świder, „Wiadomości Archeologiczne” t. IV, str. 74. 

LASKI, gm. Łochów, pow. Węgrów 

Stanowisko: wydmy prawego brzegu Liwca, 3—4 kilometry od grodziska. 

Literatura: M. Wawrzeniecki. Poszukiwania zabytków przedhistorycznych w Królestwie Polskim, „Materiały Antropologiczno- 
Archeologiczne i Etnograficzne” t. XI (1910), str. 49, „Archiwum Nauk Antropologicznych”  t. I, 2, str. 16, tabl. III, 26—27. 


ŁAJSKI, gm. Jabłonna, pow. Warszawa 


Stanowisko 6: najwyższy szczyt dużej wydmy w połowie drogi między Łajskiem a Wieliszewem. Badania 
powierzchniowe — St. Roel, 1929 r. Materiał: ułamki dwóch naczyń o silnie chropowaconej powierzchni. 

Stanowisko 8: wydma między starym korytem a obecnym brzegiem Kanału Bródnowskiego, 
na lewym jego brzegu, 400 m od karczmy w Michałowie, między szosą Jabłonna—Zegrze a linią kolejową 
Jabłonna—Zegrze. Materiał: ok. 30 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


ŁOMIANKI, gm. Młociny, pow. Warszawa 
Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: ok. 30 różnych ułam- 
ków naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


ŁUKOWIEC, gm. Karczew, pow. Warszawa 


Stanowisko: wydma „„,Dworowisko*. Wg informacji kierownika szkoły w Karczewie ob. Frycza 
natrafiono na cmentarzysko grobów kloszowych. Notatka R. Jakimowicza, znajdująca się w Archiwum PMA, 
mówi o znalezieniu na tym stanowisku całego klosza, popielnicy, miski i fragmentów ceramiki. 

Materiał w posiadaniu ob. Frycza. 

Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: ok. 30 ułamków cera- 
miki o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


MAJDAN, gm. Siennica, pow. Mińsk Mazowiecki 


Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nieustalony. Materiał ofiarowany przez 
J. Hełczyńskiego w 1931 r.: ułamki trzech naczyń o chropowatej i szorstkiej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie 


MAKÓW, gm. Skierniewka, pow. Skierniewice 


Stanowisko: pole orne na N od drogi biegnącej przez Maków, 150 m na W od drogi Maków—Stach- 
lew. Materiał ofiarowany przez W. Karaszewskiego w 1931 i 1933 r. Dwie popielnice (typ III,2 i III, 3), dwie 
misy (typ IV,l i V,2), popielnica typu IV, 2, dwa kubki typu III, 3, cztery ułamki dwóch naczyń o chropo- 
watej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


MARCELIN, gm. Jabłonna, pow. Warszawa 


Stanowisko l: wzgórze piaszczyste na terenie majątku Ulricha. Badania systematyczne — J. 
Marciniak, marzec 1938 r. Materiał zdekompletowany z 23 grobów: zachowane w całości popielnice 
(jedna typu I, 2, jedna typu III, 2, cztery typu IV, 2); misy (jedna typu II, 3, jedna typu IV, 1, dwie typu 

„, I, dwie typu V, 2), kubki (typ II, 1ilV, 4). Zrekonstruowane rysunkowo z ułamków popielnice (jedna 
typu III, 4, trzy typu IV, 2), misa (typ IV, 2), klosze (typ II „1 i II, 3). Ok. 1600 ułamków różnych 
naczyń o gładzonej i i chropowatej powierzchni, pochodzących Z tychże grobów; szpila żelazna z łabędzią szyjką, 
kółeczko brązowe, ułamki ozdób z drutu brązowego i kawałeczki stopu brązowego. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Literatura: J. Marciniak, Cmentarzysko ciałopalne z grobami kloszowymi w Marcelinie w pow. warszawskim, „Z Otchłani Wieków” 
r. XIV (1939), z. 7—8, str. 103. 
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MICHAŁKOWO; gm. Chalin, pow. Lipno 
Stanowisko: cmentarzysko grobów kloszowych i skrzynkowych. Badał Z. Szmit — 1927 r. Materiał 
bardzo zdekompletowany z 76 grobów zostanie opracowany osobno. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
Literatura: R. Jakimowicz, Ś.p. Zygmunt Szmit, „„Wiadomości Archeologiczne” t. X (1929), str. 309; R. Jakimowicz, 


Sprawozdanie z działalności Państwowego Muzeum Archeologicznego za r. 1927, „„Wiadomości Archeologiczne” t. XIII (1935), str. 226. 


MICHAŁÓW, gm. Klembów, pow. Wołomin h 

Stanowisko 3. Wydma między drogą Klembów—Rasztów a korytem rzeczki Rządzy, ok. 1,75 
km na W od cmentarza w Klembowie. Badania powierzchniowe — St. Roel, 1929 r. Materiał: kilka ułamków 
naczyń o chropowaconej powierzchni. Badania powierzchniowe — St. Roe 1, 1930 r. Materiał: dwadzieścia 
kiłka ułamków o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

MICHAŁÓW—PONIATÓW, gm. Jabłonna, pow. Warszawa 

Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nieustalony. Materiał: ok. 100 ułamków 
różnych naczyń o chropowatej powierzchni. Ą 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


MIEDZESZY N, gm. loco, pow. Grodzisk 


Materiał z cmentarzyska łużycko-kloszowego będzie opracowany osobno. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
MILANÓOWEK, gm. loco, pow. Grodzisk 

Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: ułamki klosza, po- 
pielnicy i misy typu IV,1. : 

Stanowisko: przy ul. Żukowskiej. Badania powierzchniowe — A. Kietlińska, 6.VII.1948 r. 
Kilka ułamków naczyń o chropowatej powierzchni. 

Literatura: Z. Podkowińska, Działalńość Muzeum za rok 1948, „Sprawozdania PMA t. II (1949), str. 150. 


NIEPORET, gm. loco, pow. Warszawa 


Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Badania — 8.X.1922 r. Materiał: 
ułamek naczynia o chropowatej powierzchni. 

Stanowisko: wydma o 0,75 km na NW od wsi. Badania powierzchniowe Stefana Roela — 
7.XII.1929 r. Materiał: ok. 20 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Stanowisko: płaska rozwiana wydma na W od wsi, tuż przy niej, pod wiatrakiem. Badania powierzch- 
niowe — R.iZ. Jakimowiczowie, J. Poniatowski, K. Jażdżewski, 1931 r. Materiał: 
kilka ułamków naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


NOWE LESZCZYNY, gm. Wola Rębkowska, pow. Garwolin 


Stanowisko: na polach Piotra Gadosia. Materiał: w Muz. Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego 
znajdowała się popielnica typu III,3 (znana mi jedynie z rysunku R. Jakimowicza z Archiwum PMA). 

Literatura: M. Drewko, Sprawozdanie z działalności Państw. Konserw. Zabytków Przedhistorycznych okręgu lubelskiego za lata 
1927 i 1928, „Wiadomości Archeologiczne” t. XIII (1935), str. 297. 


OBORY, gm. Jeziorna, pow. Warszawa 

SIUA no wi sko nie określone. Charakter odkrycia nieustalony. Materiał z daru ob. Patuli — 
1928 r.: popielnica typu III, 3. Badania R. Jakimowicza z dn. 5.X.1928 r. Materiał ze zniszczonego 
grobu nr 3: ok. 10 ułamków klosza i misa typu V,2. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

OSTRÓW—KANIA, gm. Dębe Wielkie, pow. Mińsk Mazowiecki 

St ano wi sko: wydma. Badania powierzchniowe: St Roel— 1930 r. Materiał: ok. 300 drobnych 
ułamków naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


OSUCHÓW, gm. Borowo, pow. Grójec 
p. Stane wis ko: na polu Octa. Badał R. Jakimowicz — 4.XIL.1931 r. Materiał zmieszany 
z różnych grobów: ułamki popielnicy typu I, 1, misy typu II, 1, ok. 60 ułamków różnych naczyń o gładzonej 
i chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: Cmentarzysko grobów kloszowych w Osuchowie w pow. grójeckim, ,„,Z Otchłani Wieków” r. VII (1932), z. 2—3, str. 25. 


OTWOGK WIELKI, gm. Karczew, pow. Warszawa 


Stano wisko: piaszczyste wzgórze otoczone łąkami w NE części wsi, na NNE od dawnego dworu 
SOC Wielkim, między drogami do Otwocka Małego i do młyna parowego w Hubertówce. Badania 
„1), ratownicze — A. Gardawski, dn. 14. VI. 1951r. Materiał z trzech grobów: trzy popielnice (typ II,1, 
III,2 i dwie misy (typ 1,3 i V, 2), ok. 50 ułamków klosza. 
8 tanowisko nie określone. Charakter odkrycia nieustalony. Z daru ob. Szeremety pochodzi 
popielnica typu II, 3. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


OŻARÓW, m-to powiatowe 


ski BEŃ wis k o: na terenie przeznaczonym pod budowę szkoły cmentarzysko kloszowe i późnolateń- 
Ra ada . Jas mowiczi St. R oel w kwietniu 1930 r. Materiał z kilku grobów, częściowo zmieszany: 
y popielnice (dwie typu IV, 1 i jedna typu IV, 2), ułamki trżech mis (typ V.l, V,2, V,3); ok. 


APNEA ; e : : : 
ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 


(| 
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Stanowisko: w miejscu, z którego brano piasek i żwir do budowy drogi Warszawa—Łowicz. Badał 
St. Roel — 18.II1.1936 r. Materiał: popielnica typu LV,2. ; 

W archiwum PMA znajduje się korespondencja i sprawozdanie z prac prowadzonych w 1930 r. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: Cmentarzysko grobów podkloszowych w Ożarowie w pow. warszawskim. ,,Z Otchłani Wieków” r. VI (1931), z. 1, str. 16. 


PAWŁOWICE, gm. Stężyca, pow. Garwolin 
Stanowisko: na pn. krańcu wsi, blisko prawego brzegu Wisły. Badała A. Kietlińska w 1948r. 
Materiał z 8 grobów i znalezisk przypadkowych w całości opublikowany. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
Literatura: Z. Podkowińska, Działalność Muzeum za rok 1948, „Sprawozdania PMA” t.II,str. 150; A. Kietlińsk a, Cmenta- 
rzysko grobów kloszowych we wsi Pawłowice, pow. Garwolin, „Sprawozdania PMA” t. IV (1951), z. 3—4, str. 111—120. 


PIEKIEŁKO, gm. Jabłonna, pow. Warszawa 


Stanowisko nie określońe. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał pochodzący z Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa zapisany pod nr 437: ułamek naczynia o silnie chropowaconej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie, 


PILASZKÓW, gm. Radzików, pow. Grodzisk 
Stanowisko: ok. 300 mna W od zabudowań folwarcznych w Pilaszkowie: Badał M. Wawrzenie- 
cki w 1898 r. Materiał: popielnica typu IV,3. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
Literatura: M. Wawrzeniecki. Drobne wiadomości o wykopaliskach w Królestwie Polskim. „Materiały Antropologiczno-Archeo= 
logiczne i Etnograficzne” t. IV (1900); Fr. Pułaski, Rozbiory i sprawozdania, „Światowit” t. TV (1902), str. 264. 


PŁUDY, gm. Jabłonna, pow. Warszawa 


Stanowisko: na ziemi Siemiona. Zarośnięta wydma, leżąca o 200 m na NE od stacji Płudy, przy 
drodze Łapigrosz—Tomaszew. Badał St. Ro el — listopad 1931 r. Materiał: klosz typu II, 1, misa typu II, 1 
ok. 20 ułamków popielnicy. 

Stanowisko: wydma na posiadłości Juliana Ulricha. Badał Stefan Roel — X—XT. 1985 r. 
Dwie popielnice (typ II,2 i IV,2), ok. 180 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Stanowisko 1: na posiadłości Ulricha. Badał St. Roel 11—16.X1.1935 r. Materiał z czterech 
grobów: 2 popielnice (typ III,2 i III,3), dwie misy (typ IV,1 i £V,3), ok. 120 ułamków różnych naczyń 
i mis o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Stanowisko 2: na posiadłości Ulricha. Badał St. Roel— 16.X1.1935 r. Ok. 35 fragmentów klosza 
popielnicy i misy. Ponownie badał St. Roel —dn.10.V.1936 r. Materiał: ułamki klosza, popielnicy i misy. 

Stanowisko nie określone. Materiał: dwie popielnice (typ III,4 i IV.1). 

Stanowisko: na NE od dębowej górki w stronę Tomaszewa. Badania powierzchniowe — St. Roel, 
11.XT.1935 r. Materiał: ok. 25 ułamków różnych naczyń o chropowatej i gładzonej powierzchni. 

Stanowisko:„rozwiana wydma środkowa między Białołęką a Tomaszewem, porośnięta zagajnikiem 
dębowym. Badania powierzchniowe St. Ro e 1, 2.X1.1935 r. Materiał: ok. 40 ułamków różnych naczyń o chropo- 
watej i gładzonej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Literatura: R.Jakimowicez, Sprawozdanie z działalności Państwowego Muzeum Archeologicznego za r. 1928, ,,Wiadomości Archeo- 
logiczne” t. XIII (1935), str. 258. 


POLKÓW—DAĆBOGI, gm. Wyszków, pow. Węgrów 
Stanowisko l: na piaszczystej drodze między Proszewem a Polkowem—Daćbogami. Badania 
powierzchniowe — K. Salewicz. Materiał nie odnaleziony w zbiorach PMA. 
Literatura: Nowe wykopaliska, ,,Z Otchłani Wieków” r. XI (1936), z. 6—7, str. 92. 


PONIATÓW, gm. Jabłonna, pow.Warszawa 
Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: misa typu V,l, ok. 20 
ułamków naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


POWSINEK, gm. Wilanów, pow. Warszawa 


Stanowisko: na ziemi Szczepana Bielińskiego. W odl. ok. 200 m od SE krańca parku natolińskiego, 
na terenie dolnego tarasu (nadzalewowego). Przy kopaniu piasku dla budowy kolejki wilanowskiej zniszczono 
ok. 30—40 grobów. Materiał ofiarowany przez ob. Worobczuka: klosz typu VI,l, trzy popielnice (typ [,3, 
II,1i EV,3), misa typu II, 3 ok. 40 ułamków różnych naczyń o gładzonej i schropowaconej powierzchni, kulecz- 
ka z brązu. £ 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


PROCHOWNIA, gm. Młociny, pow. Warszawa 


Stanowisko: zachodnia część wydmy położonej na lewo od szosy Warszawa— (Ciechanów, w po- 
bliżu zakładów przemysłowych. Zabytki znajdowały się w próchnicy kopalnej, odsłoniętej przez deflację. 


Materiał: ok. 50 ułamków różnych naczyń o gładzonej, szorstkiej i chropowatej powierzchni. Korespondencja — 
w Archiwum PMA. 


Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
PROSZEWO, gm. Wyszków, pow. Węgrów 


Stanowisko: mała wydma w stronę Kopci. Na ziemi Stanisława Janiuka. Badania powierzchniowe — 
K. Salewicz. Materiał nie odnaleziony w zbiorach PMA. Notatka w Archiwum PMA. 


Literatura: Nowe wykopaliska, ,,Z Otchłani Wieków” r. XI (1936), str. 92. 
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PRUSZKÓW—ŻBIKÓW, m-to, pow. Warszawa 
Stanowisko nieokreślone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał ofiarowany przez Ignace- 
go Kurzelę: ułamki klosza, popielnica typu II,1, misa typu Ti3: 


Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: Wł. Antoniewicz, Z działalności Muzeum im. Erazma Majewskiego Tow. Naukowego Warszawskiego, „Światowit 


t. XII (1928), str. 160. 
"'PUZNÓW, gm. Wola Rębkowska, pow. Garwolin 
Stanowisko: piaszczysty nieużytek przy szosie. 
Literatura: M. Drew ko, Sprawozdanie z działalności Państw. Konserwatora Zabytków Przedhistorycznych okręgu lubelskiego za 
lata 1927 i 1928, ,„Wiadomości Archeologiczne” t. XIII (1935), str. 297. 


RADWANKÓW, gm. Sobienie Jeziory, pow. Garwolin 
Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał przekazany przez 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, gdzie był zapisany pod numerem 1528: ułamek ornamentowanego naczynia. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. i 
REDZYŃSKIE, gm. Iwowe, pow. Mińsk Mazowiecki 
Stanowisko: wydma piaszczysta. Badał L. Dudrewicz. Materiał: klosz, popielnica i ok. 


10 ułamków różnych naczyń. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: J.Przyborowski, Wycieczki archeologiczne nad Świder. „, Wiadomości Archeologiczne” t. II (1874), str. 51; L.Du- 
drewicz, Wycieczka nad Świder, ,, Wiadomości Archeologiczne” t. IV, str. 66—69; L. Dudrewicz, Wycieczka archeologiczna nad rzekę 


Świder w r. 1878, „Zbiór Wiadomości do Antropologii Krajowej” t. IV (1880), str. 18—19. 
ROKITNO, gm. Radzików, pow. Grodzisk 


Stano w isko: pole orne między kościołem a cmentarzem. Badania powierzchniowe — Z. Rajew- 
ski, 3.VII.1949 r. Materiał: 10 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
RUDA TARNOWSKA, gm. Samogoszcz, pow. Garwolin 
Stanowisko: z warstwy kulturowej na wyniosłym wzgórzu zw. ,,Kopiec*. Badania powierzchnio- 
we — L. Sawicki, 11.IV.1922 r. Materiał: ok. 10 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej 


powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


RUDKA, gm. Kuflew, pow. Mińsk Mazowiecki 

Stanowisko: lewy brzeg rzeki Świdra przy drodze idącej równolegle do rzeki, na SE od skrzyżo- 
wania dróg, po NE stronie drogi. Materiał: ułamek naczynia o chropowaconej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

RYBNO, gm. loco, pow. Sochaczew 

Stanowisko: w nasypie neolitycznego grobu kujawskiego. Badał K. Jażdżewski, 1935 r. 
Materiał: ok. 30 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowaconej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. : 


Literatura: Ciałopalny grób słowiański, ,,Z Otchłani Wieków” r. X (1935), z. 3, str. 50. 


RYNNY, gm. Kozłów Biskupi, pow. Sochaczew 
Stanowisko: na ziemi Br. Pawłowskiego. Cmentarzysko na wydmie położonej na prawym brzegu 
Bzury w odl. ok. 300 m od koryta rzeki. Zebrano z powierzchni: fragment dzbana i misy. 
Literatura: M.G. (M. Gozdowski), Nowe stanowiska w okolicach Warszawy, „Sprawozdania PMA” t. IV (1951), z. 3—4, str. 177. 


SIANNO, gm. Łazy, pow. Sochaczew 


Stanowisko: na środkowym wydmowym tarasie Wisły i Bzury, rozwiewana wydma w kierunku 
NW—-SE na gruncie Ludwika Włodarczyka. Materiał w całości opublikowany. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Literatura: Z. Podkowińska, Cmentarzysko grobów podkloszowych w Siannie w pow. sochaczewskim, „Wiadomości Archeolo- 
giczne” t. IX (1925), z. 3—4, str. 246—61; St. Nosek, Kultura grobów skrzynkowych i podkloszowych w Polsce południowo-zachodniej. 
Kraków 1946, str. 28. 


SIENNICA, gm. loco, pow. Mińsk Mazowiecki 


Sta nowisko nieokreślone. Charakter znaleziska nieustalony. Materiał: dwie popielnice 
(typ II, 21IV, 3), misy (typu IV, li V, 2), kilka ułamków naczynia o chropowatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. > 

SIWEK, gm. Radzymin, pow. Radzymin 

Stanowisk o: wydma przy drodze prowadzącej do Teresina. Zniszczone cmentarzysko. Badania 
ratownicze — A. Kietlińska, 13.IV,1948 r. Materiał w całości opublikowany. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Literatura: Z. Podkowińsk a, Działalność Muzeum za rok 1948, „Sprawozdania PMA” t. II (1949), str. 1513A. Kietlińsk a, 
Materiały do osadnictwa przedhistorycznego okolic Radzymina, ,„Sprawozdania PMA” t. IV (1951), z. 1—2, str. 70—72. y 


SŁUPCA, gm. Łubka, pow. Płock 


Stanowisko: na ziemi Władysława Dymka. Materiał z grobu kloszowego. 
Zbiory w Muzeum Towarzystwa Naukowego w Płocku. 


Literatura: Znaleziska przedhistoryczne w Słupcy, „Z Otchłani Wieków” r. IX (1924) z. 3—5, str. 74. 


„Wiadomości Archeologiczne* t. XX. 


TABLICA XVII 


Klosze 


RWNECZECNWYY 
ZAJ 


Popielnice 


Podstawowe formy ceramiki kultury grobów kloszowych na Mazowszu 
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SOBIENIE—JEZIORY, gm. loco, pow. Garwolin 
Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał otrzymano w Urzędzie 
Gminnym w Woli Rębkowskiej dn. 5. VI. 1937 r. Kilka ułamków naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


SOBIENIE—KIEŁCZEWSKIE, gm. Sobienie Jeziory, pow. Garwolin 
Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał ofiarowany przez B. 


Dontena — dn. 7.VIIL.1922. Kilka ułamków naczynia o chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


SINOŁĘKA, gm. loco, pow. Węgrów 
Stanowisko: na ziemi Wojciecha Ściechowskiego. Wzgórze piaszczyste na NW od zabudowań 
wsi. Badała J. Antoniewiczowa, 1929 r. Materiał w całości publikowany. 


Literatura: J. Antoniewiczowa, Znaleziska z Sinolęki w powiecie węgrowskim, „Światowit” t. XVII (1938), str. 313—32. 


STARA WIEŚ, gm. Kołbiel, pow. Mińsk Mazowiecki 


Stanowisko 1: w odl. ok. 900 m na SW od szosy Warszawa-Lublin; odległość mierzona wzdłuż 
szosy Stara Wieś-Regut. Badał ]. Janowski w 1952 r. Materiał z 15 grobów kloszowych. Opracowanie 
pt. „„Wyniki badań na cmentarzysku kultury grobów kloszowych i skrzynkowych w Starej Wsi, pow. Mińsk 
Mazowiecki” (w rękopisie). 

Zbiory Zarządu Ochrony i Konserwacji Zabytków w Warszawie. 


STANISŁAWÓW-MICHAŁÓW, gm. Jabłonna, pow. Warszawa 


Stanowisko: na ziemi Zająca. Badał R. Jakimowicz. Cmentarzysko kloszowe i późnola- 
teńskie. Materiał z 15 grobów opracowany będzie osobno. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


w 


Literatura: Cmentarzysko kultury grobów kloszowych w Michałowie pod Jabłonną, pow. warszawski”, „Z Otchłani Wieków” r. III (1928), 
str. 69. 
STAWISKA, gm. Grębków, pow. Węgrów 
Stanowisko nie określone. Cmentarzysko kloszowo-skrzynkowe. Badał T. Łuniewski. 


Literatura: T. Łuniewski, Żalnik w Stawiskach, „Wiadomości Archeologiczne” t. IV (1882), str. 134—135; J. Kostrzewski 
Przyczynki do poznania kultury grobów skrzynkowych wczesnej epoki żelaza, ,,Przegląd Archeologiczny?” t. II, z. I, str. 46. 


STODZEW, gm. Parysów, pow. Garwolin 
Stanowisko: pos ,,pod Gruszką”. Wg ustnej informacji A.Kietlińskiej na powierzchni 
pola występują ułamki ce: amiki kultury grobów kloszowych. 
STRACHOMIN, gm. Iwowe, pow. Garwolin 


Stanowisko: na ziemi W. Stosia. Zniszczone rozległe cmentarzysko. Badał T. Kutz. Materiałów 
w PMA nie odnaleziono. W Archiwum PMA znajduje się korespondencja i sprawozdanie T. Kutza. 
Literatura: Cmentarzysko w Strachominie w pow. mińsko-mazowieckim, „,Z Otchłani Wieków” r. VI (1931), z. 6, str. 84. „„Ilustrowany 


Kurier Codzienny” nr 291 z dn. 21. X. 1931. r. 


Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Z daru ob. Konopki pochodzi 
popielnica typu I, 2. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego. 


ŚNIADKÓW GÓRNY, gm. Sobienie Jeziory, pow. Garwolin 


Stanowisko: na prawym brzegu Wisły, na tarasie nad starą aluwialną doliną, na ziemi Ziemby 
Badała I. Sawicka w sierpniu 1921 r. Materiał w całości opublikowany. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: I. Sawicka, Groby kloszowe we wsi Śniadków Górny, „Wiadomości Archeologiczne” t. VII (1922), str. 98—106. 


ŚWIDER, gm. Karczew, pow. Warszawa 


Stanowisko: brzeg rzeki. Charakter odkrycia nieustalony. Materiał przekazany z Muzeum Prze- 
mysłu i Rolnictwa, gdzie zapisany był pod nrem 1161: kilkanaście drobnych ułamków naczyń o chropowaconej 
powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


ŚWIDRY DUŻE, gm. Karczew, pow. Warszawa 


Stanowisko: wielka wydma przy trakcie, na prawym brzegu Świdra. Badał L. Sawicki. Ma- 
teriał: miseczka typu IV.1. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


ŚWIDRY MAŁE, gm. Zagóźdź, pow. Warszawa 


Stanowisko 5: charakter odkrycia nieustalony. Materiał: popielnica typu II,2, trzy ułamki naczyń 
o chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie 


s ŚWIDRY, gm. Jabłonna, pow. Warszawa 
Stanowisko: naziemi Fusta. Badał St. Ro e1—20.IV. 1925 lub 1935 r. Popielnica, kubek typu III, 2. 
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ŚWIERCZYN, gm. Drobin, pow. Płock 
Stanowisko: piaszczyste wzniesienie o | km od dworu. Badał Je M arciniak w 1936 r. Gmenta- 
rzysko łażycko-kloszowe. Materiał: miska typu V,3, ułamki ceramiki ze zniszczonych grobów. ' 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
Literatura: J.M. (J. Marciniak), Cmentarzysko mieszane łużycko-kloszowe w Świerczynie w pow. płockim, ,,Z Otchłani Wie- 
ków” r. XII (1937), str. 63. 
ŚWINOTOP, gm. Zabrodzie, pow. Radzymin 
Stanowisko l: piaszczysty zagajnik na lewym brzegu Liwca, 300 m na NE od folwarku w Świno- 
topie, 100 m od rzeki. Badania powierzchniowe — J. Za p as iewic z 1932 r. Materiał: ok. 15 ułamków 
naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni, ułamek zielonego paciorka szklanego. i 
Stanowisko 2: pola piaszczyste na W od wsi, przy drodze Strachów — Kamieńczyk. Badania po- 
wierzchniowe — J. Zapasiewicz, 1932. Materiał: ok. 10 ułamków naczyń o chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. i 
TOMASZÓW, gm. Jabłonna, pow. Warszawa 
Stanowisko: wydma na ziemi Henryka Bartla. Badał St. Roe1—3.IV. 1934 r. Materiał: trzy 
popielnice, sto kilkadziesiąt ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. Ponownie badał 
St. Roel dn. 10.V 1936 r. Materiał: popielnica (typ III, 3i IV, 3), ok. 25 ułamków różnych naczyń o gładzo- 
nej i chropowatej powierzchni. | 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie... 
Literatura: Groby podkloszowe w Tomaszowie pod Warszawą, ,,Z Otchłani Wieków'* r. IX (1934), z. 3—5, str. 74. „„Ilustro- 
wańy Kurier Codzieńny** nr 108 z dń. 20. IV. 1934 r. 
TRANSBÓR, gm. Wielgolas, pow. Mińsk Mazowiecki 


Stanowisko nieokreślone. Materiał: kilka naczyń ze zniszczonych grobów ofiarował do 
PMA ks. Antosiewicz w 1927 r. 


Literatura: Nowe odkrycia przedhistoryczne, ,,Z Otchłani Wieków” r. III (1928), z. 3, str. 49. R. Jakimowicz, Sprawozdanie 
z działalności Państwowego Muzeum Archeologicznego za r. 1927, „„Wiadomości Archeologiczne” t. XIII (1935), str. 229; R. Jakimowicz, 
Sprawozdanie z działalności PMA za r. 1928, „Wiadomości Archeologiczne” t. XIII (1935), str. 252 i 271. 


Stanowisko: na ziemi Zajmy. Badała A. Kietlińska w latach 1946—48. Materiał ze 123 
grobów w opracowaniu A. Kietlińskiej. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: Z. Podkowińska, Sprawozdanie z działalności wewnętrznej PMA za lata 1945—47, „Sprawozdania PMA” t. I (1948), 
str. 77180; L. Sawicki, Działalność wydziału konserwacji i badań zabytków w terenie w latach 1945—47, „„Sprawozdania PMA**t.I (1948), 


str. 91; B.K. Osada i cmentarzysko z okresu lateńskiego, „Z Otchłani Wieków” r. XVII (1948), str. 86; Z. Podkowińska, Działalność 
Muzeum, za rok 1948, „Sprawozdania PMA” t. II (1949), str. 152. , 
UNIN (kolonia), gm. Górzno, pow. Garwolin 


Stanowisko: na skraju lasu i pola Józefa Ostrzewskiego. Badał M. Drewko, sierpień 1928 r. 
Materiał: 60 ułamków klosza, popielnica typu IV,3, trzy fragmenty dwóch ornamentowanych mis. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: M. Drewko, Sprawozdanie z działalności Państw. Konserw. Zabytków przedhistorycznych za lata 1927—1928, „„Wia- 
domości Archeologiczne” t. XIII (1935), str. 297. 


WALISKA, gm. Jeruzal, pow. Mińsk Mazowiecki 

Stanowisko: na górze, 500 m na E od majątku ob. Swiątkowskich, w miejscu gdzie biorą żwir. 
Cmentarzysko. Badał St. Roel1—8.XII.1934 r. Materiał: klosz typu IV,2, dwie popielnice (typu III,3, 
misa typu I V,1 i kubek typu II,1) i kilkanaście ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. ę 

Literatura: Cmentarzysko kultury grobów kloszowych w Waliskach w pow. mińsko-mazowieckim, ,„,Z Otchłani Wieków”, r. XIII (1938), 
z. 3—4, str. 43; Wykaz ofiarodawców zabytków przedhistorycznych do zbiorów PMA w 1938 r., „Z Otchłani Wieków'* r. XIV (1939), 
z. 5—6,str. 72. 


WARSZAWA—BELWEDER 


Stanowisko: w parku, przy budowie pałacu Belwederskiego. Odkryto cmentarzysko w r. 1823. 

Literatura: F. M. Sobieszczański, Opowiadania o Warszawie, „Biblioteka Warszawska” t. V (1872), str. 251—52; Z.Z. Su- 
lima, Wari Sawa, „Tygodnik Ilustrowany”, r. 1896 nr 2; „Słownik Geograficzny? t. XIII, str. 59; F. Wierzbowsk i, Archieołogiczeskij 
kabinet Imperatorskogo Warszawskiego Uniwiersitieta, Warszawa 1904, str. 4122; M.Wawrzenieck i, Poszukiwania zabytków, „Materiały 
Antropologiczno-Archeologiczne i Etnograficzne” t. XII (1911), str. 48; R. Jakimowicz, Warszawaijej okolice w czasach przedhistorycz- 
nych, Warszawa 1916, str. 11—12; St. Sempołowska, Warszawa wczoraj i dziś, Warszawa 1938, str. 86. 


WARSZAWA—ŁAZIENKI 


„Stanowisko: w parku Łazienkowskim. Badania prowadzono w latach 1934 i 1937. Materiał: 3 całe 
popielnice, ok. 40 ułamków różnych naczyń. 


Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
Literatura: Groby podkloszowe w Parku Łazienkowskim w Warszawie, „Z Otchłani Wieków” r. X (1935), stt. 15. 


WARSZAWA —CZERNIAKÓW 


Stanowisko: Fort rosyjski nr IX. Materiał zabrany przez Samokwasowa do Rosji. 


Literatura: D. J. Samokwasow. Mogiły russkoj ziemli. Moskwa 1908, str. 228; St. Krukowski, Materiały archeologiczne 
z b. Królestwa Polskiego w Rosji, „Wiadomości Archeologiczne” t. V (1920), str. 89. 
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Stanowisko: Fort Dąbrowskiego — przy budowie domów mieszkalnych. Badali R. Jakimo- 
wicz i St. Roel w 1924r. Materiał: 4 całe i zrekonstruowane rysunkowo popielnice (dwie typu I,2 i dwie 
typu IV,2), miski (dwie typu I[,3, jedna typu IV,3 dwie typu V,3), ok. 200 ułamków różnych naczyń o gładzo- 
nej i chropowatej powierzchni. 


Literatura: R. Jakimowicz, Sprawozdanie z działalności Państw. Konserwatora Zabytków Przedhist. okręgu warszaw= 
skiego za lata 1924-1926; ,,Wiadomości Archeologiczne'* t. X(1929), str. 276; St. Sempołowska, Warszawa wczoraj i dziś, 
Warszawa 1938, str. 86. 


Stanowisko: „„Sadyba Oficerska'*. Badał J. Mareiniak w 1933 r.i St. Roel w 1934r. 
Materiał: klosze (jeden typu II,1, jeden typu II,2, dwa typu IV,2), popielnice (jedna typu I,l, jedna typu 
IIT,1 jedna typu III,2, dwie typu III,3, dwie typu IV,2), misy (jedna typu I,l, dwie typu II, 1, dwie typu 
II,3, cztery typu IV,l, jedna typu LV,2, jedna typu V,l, jedna typu V,2), kubki (jeden typu II,2, jeden 
typu III,2, dwa typu III,4), ok. 350 ułamków i większych fragmentów różnych naczyń o gładzonej i chro- 
powatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: Groby podkloszowe w Czerniakowie pod Warszawą, ,,Z Otchłani Wieków” r. VIII (1933), z.6, str. 101—102.; Nowe groby 
podkloszowe w Czerniakowie pod Warszawą, ,„,Z otchłani Wieków” r. IX (1934), z. I, str. 15; „„Ilustrowany Kurier Codzienny” nr 205 z dn. 26 
VII, 1933. „Ilustrowany Kurier Codzienny” nr 27, z dn. 27.1. 1934, St. Sempołowska, Warszawa wczoraj i dziś, Warszawa 1938, str. 86. 


WARSZAWA—GROCHÓW 


Stanowisko: wydmy piaszczyste na prawym brzegu Wisły. Badania prowadzone były w latach 
1870 i 1871. W zbiorach Państw. Muz, Arch. w Warszawie odnaleziono 2 popielnice typu I[,1. 

Materiały w zbiorach: Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie, Muzeum Akademii Umie- 
jętności w Krakowie, Muzeum Działyńskich we Lwowie, w prywatnych zbiorach Briihlów i Lubomirskich. 

Literatura: J. Zawisza, Poszukiwania archeologiczne II. Przedhistoryczne cmentarzysko w Grochowie, „Biblioteka Warszawska” 
t. IV, 1871, str. 43—54; „,Gazeta Warszawska” r. 1871, nr 124; Słownik Geograficzny t. XIII, str. 59; F. M. Sobieszezański, Opowia- 
dania o Warszawie, „Biblioteka Warszawska”, 1872, str. 248; L. Dudrewicz, Wycieczka nad Świder, „Wiadomości Archeologiczne” t. LV 
(1882), str. 69; Wł. Kryże, Cmentarzysko podkloszowe na Pradze pod Warszawą, „„Wiadomości Archeologiczne” t. VIII (1923), 
z. 2—4 „str. 198—9. 


Stanowisko: ul. Zamieniecka 10. Badała Z. Podkowińska w 1927r. Materiał z 13 grobów 
w całości opublikowany. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: Z. Podkowińska, Groby podkloszowe w Grochowie w pow. warszawskim, ,„Księga pamiątkowa ku czci prof. Wł, 
Demetrykiewicza, Poznań 1930, str. 240—264. 


Stanowisko: na rozwianych piaskach na W od posiadłości A. Chlebowskiego. Materiał ofiarowany 
przez ob. Mielcarza opublikowany w całości. 
Literatura: Z. Podkowińska, Groby podkloszowe ... j. w. Cmentarzysko w Grochowie p. Warszawą, ,,Z Otchłani Wieków” r. I 


(1927), z. 3, str. 48; Wł. Antoniewicz, Sprawozdanie z działalności Muzeum im. Erazma Majewskiego Tow. Naukowego Warszawskiego 
„Światowit” t. XII (1928), str. 163. 


Stanowisko: pole ,,Brylowszczyzna**, cmentarzysko łużycko-kloszowe. Badała Z. Podkowiń, 
ska w 1946 r. Materiał z 20 grobów kloszowych i 250 łużyckich opracowany zostanie oddzielnie. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: Z. Podkowińska, Cmentarzysko ciałopalne z wczesnego okresu żelaza Warszawa-Grochów, pole ,„Brylowszczyzna”, 
„„S5prawozdania PMA” t.I (1948), str. 175—181; Z.Podkowińska, Sprawozdanie z działalności wewnętrznej PMA za lata 1945—47, „„Spra- 
wozdania PMA” t.I (1948), str. 77; L. Sawicki, Działalność wydziału konserwacji i badań zabytków w terenie wlatach 1945—1947, „,Spra- 
wozdania PMA” t. I (1948), str. 90 i 142. 


Stanowisko: ul. Ostrobramska. Badała M. Gądzikiewicz w 1947 r. Materiał z 12 grobów: 
klosze (trzy typu II,1 i jeden typu I[,2), popielnice (dwie typu II[,1, jedna typu IV,1, jedna typu I V,2, jedna 
typu V,l), misy (trzy typu IV.l, jedna typu V,l), kubek (typ III,2), ułamki i większe fragmenty naczyń 
o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: Z.Podkowińska, Sprawozdanie z działalności wewnętrznej PMA za lata 1945—1947. ,„Sprawozdania-PMA? t. I (1948), 
str. 80; L. Sawicki, Działalność Wydziału konserwacji i badań zabytków w terenie w latach 1945—1947, „Sprawozdania PMA” t.I (1948), 
str, 95.; Nowe odkrycia prehistoryczne, „Z Otchłani Wieków” r. XVII (1948), z. 5—6, str. 85. 


> 


WARSZAWA—SŁUŻEW 


Stanowisko: pole nad drogą, bliżej nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: 2 ułam- 
ki naczyń o schropowacońnej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


WARSZAWA—PE LGOWIZNA 


Stanowisko nie określone. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał ofiarowany przez 
Gz. Garlińskiego dn. 12.XII 1919 r.: 20 ułamków klosza, popielnica typu IV,2, misa typu IV,3. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


WARSZAWA—TARGÓWEK 


Stanowisko: ul. Księżnej Anny. Badała A. Kietlińska— 1953 r. Materiał z 6 grobów klo- 
szowych opracowany będzie oddzielnie. 
Zbiory Zarządu Ochrony i Konserwacji Zabytków w Warszawie. 
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WARSZAWA—ŻERAŃ 


Stanowisko: port zimowy przy stacji pomp i śluz. Badali R. Jakimo wicz i St. Roel 
w 1920 r. Materiał: popielnice (dwie typu II,1, jedna typu III,2. jedna typu IV,2), misy (dwie typu II,1, 
jedna typu IV,1, jedna typu V,l, jedna typu V,2), ok. 200 ułamków i większych fragmentów różnych naczyń 


o gładzonej i chropowatej powierzchni. 

Literatura: Sprawozdanie z działalności Prezydium Państw. Grona Konserwatorów Zabytków Przedhist. w r. 1920, „Wiadomości Archeo- 
logiczne” t. V (1920), str. 223, J. Kostrzews ki, Jeszcze o kulturze lateńskiej, na obszarze b. Królestwa Polskiego, „Przegląd Archeolo- 
giczny” r. 2—3, 1921, z, 3—4, str. 121. 

Stanowisko: ul. Modlińska nr 43, 45, 47. Na krawędzi prawego tarasu pradoliny Wisły. Robot- 
nicy Budowlanego Zarz. nr 13 natrafili przy kopaniu rowów na grób ciałopalny. Badał M. Gozdowski 


w 1951 r. Materiał: fragment klosza i popielnica. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: M. G. (M. Gozdowski), Nowe stanowiska w okolicach Warszawy, „Sprawozdania PMA” t. IV(1951), z. 3—4str. 77. 


WAWER—MIŁOSNA, gm. Wawer, pow. Warszawa 
Stanowisko: wydmy za wsią. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: dwa ułamki naczyń i uła- 


mek drutu brązowego. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


: WĘGRÓW, m-to pow. 
Stanowisko: pole ,„Nowiny”. Materiał przekazany z Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, gdzie 
był zapisany pod nr 401, i materiał zebrany przez R. Jakimowicza: ok. 30 ułamków różnych naczyń. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
WIELISZEW, gm. Nieporęt, pow. Warszawa 


Stanowisko: wysoka półkolista wydma na prawym brzegu Kanału Bródnowskiego, 2 km na WSW 
od kościoła w Wieliszewie. Badał St. Roel w 1930 r. Materiał: ok. 300 drobnych ułamków różnych naczyń 
o gładzonej i chropowatej powierzchni. Gniazdo 2: Ok. 60 ułamków różnych naczyń o chropowatej po- 
wierzchni. G ni a z do 3: kilkaset drobnych ułamków ceramiki o szorstkiej i chropowatej powierzchni. Gnia- 
zdo 4: 45 ułamków naczyń o chropowatej powierzchni. 

Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


WILANÓW, gm. loco, pow. Warszawa 


Stanowisko: na ziemi K. Józeforskiego. Badał J. Marciniak 30.III.1936 r. Materiał zde- 
kompletowany: dwie popielnice (typ III,3 i IV,2). Dnia 24.VII 1948 r. J. Tyszkiewicz przekazał do PMA 
materiał ze zniszczonego grobu: kilka ułamków klosza, popielnicę typu II,l i misę typu V,l. 


Literatura: Z. Podkowińska, Działalność Muzeum za rok 1948, ,,Sprawozdanie PMA'* t. II (1949), str. 152. 


WOLA KORYTNICKA, gm. Korytnica, -pow. Węgrów 


„Stanowisko: las nad stokiem (w rowie). Ok. 30 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej 
powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


ZAKRZEWO, gm. Czarne, pow. Lipno 


Na: Stanowisko nie określone, Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał ofiarowany przez 
inż. Jana Koszarskiego nie odnaleziony w zbiorach PMA. 


Literatura: R. Jakimowicz, Sprawozdanie z działalności Państw. Muzeum Archeologicznego za r. 1928, „Wiadomości Archeolo- 
giczne” t. XIII, str. 271. 


"ZĄBKI, gm. Marki, pow. Warszawa 


5 tanowisko: środkowa część podłużnej wydmy ciągnącej się na S od Ząbek w stronę Kawęczyna. 
Materiał: ok. 170 ułamków różnych naczyń o gładzonej i chropowatej powierzchni. 
Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


ZERZEŃ, gm. Zagóźdź, pow. Warszawa ? 


Stanowisko: cmentarz katolicki. Kuria Biskupia przekazała w 1928 r. popielnieę i misę. Dn. 4.IX. 


ia: e St. Roel otrzymał od kierownika szkoły jeszcze jedną popielnicę, wykopaną przez kościelnego Jana 
atoszka 


Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: R. Jakimowicz, Sprawozdanie z działalności PMA za r. 1928, „Wiadomości Archeologiczne” t. XIII (1935), str. 241. 


ZIELONKA, gm. Blizne, pow. Warszawa 


ER Ay ME wydma. Charakter odkrycia nie ustalony. Materiał: ułamki trzech naczyń. 
biory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


Literatura: R. Jakimowicz, Warszawa i jej okolice w czasach przedhistorycznych, Warszawa 1916, str. 13 i 25. 


ŻERAŃ—BIAŁOŁĘKA, pow. Warszawa 


„. Stano wi sko: wydma między Żeraniem a Białołęką. Materiał: miska typu V.1, ok. 20 ułamków 
różnych naczyń o chropowatej powierzchni. 


Zbiory Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
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ANALIZA MATERIAŁU 


Ceramika. W ceramice kultury grobów kloszowych występują różnice co do gliny 
i jej domieszek oraz co do techniki wykonania tylko w odrębnych „gatunkach” ceramiki. 
Odrębności te zaznaczają się na ogół w przygotowaniu gliny na naczynia grubościenne 
oraz średnio- i cienkościenne. Naczyniami grubościennymi nazywam takie, których grubość 
waha się między 10 a 15mm; naczyniami średniościennymi — o ściankach grubości 5 do 10 mm, 
naczyniami zaś cienkościennymi — o ściankach grubości do 5 mm. W obrębie jednak każde- 
go z tych „gatunków ceramika omawianej kultury nie wykazuje żadnych istotnych różnie, 
mimo że pochodzi z terenów o zupełnie odrębnym charakterze gleby; klosze np. z Sando- 
mierszczyzny nie wykazują specjalnych odrębności w porównaniu z kloszami ze stanowisk 
położonych na lekkich, piaszczystych glebach województwa warszawskiego. 

Przy dokładnym przeglądaniu dostępnego mi materiału nie znalazłam ani jednego 
ułamka ceramiki, wykonanego z gliny nieobchudzanej. Wszystkie naczynia wykonywane 
były z masy ceramicznej, do której dodawano sztuczną domieszkę. Różnice w ilości i grubości 
ziarn tej domieszki stanowią zasadnicze kryterium podziału ceramiki na wyżej wspomniane 
„gatunki”. 

Kwestią domieszek do masy ceramicznej zajmował się już w 1911r. L. Franchet*, 
a w archeologii polskiej ostatnio W. Hołubowiez?”. Według obu cytowanych autorów 
domieszki dodawane są w celu: 1) ułatwienia obróbki surowca, glina bowiem zbyt tłusta 
za mocno przylega do rąk garncarza; 2) uniknięcia pękania naczyń, rzekomo nawet przy 
ich obsuszaniu, a tym bardziej przy wypalaniu. Wydaje się, że uwagi obu cytowanych 
autorów, jakoby obchudzanie było spowodowane dążeniem do ułatwienia wyrobu, nie jest 
słuszne. W neolitycznej ceramice wstęgowej używano do wyrobu naczyń, niekiedy nawet 
dość dużych rozmiarów, gliny nieobchudzanej; nie stanowiło to wówczas przeszkody przy 
ich wykonywaniu. W. Hołubowicz przytacza np. naczynie kultury trypolskiej 
z Szypienie o wysokości ponad 50 cm i największej wydętości brzuśca ok. 57 cm, wykonane 
z gliny tłustej, naturalnej?. Opierając się na zebranych z terenu Białorusi informacjach, 
W. Hołubowicz stwierdza, że niektórzy garncarze dodają do gliny domieszek mineral- 
nych po to, żeby naczynia nie pękały w ogniu podczas gotowania w nich pokarmów”. 
To spostrzeżenie wydaje się słuszne: naczynia, w których gotuje się na otwartym ognisku, 
narażone są na silne wahania temperatury i dlatego dodawanie sztucznych domieszek mogło 
mieć na celu wzmocnienie ich odporności. 

Odnośnie więc do zagadnienia domieszek w ceramice kultury grobów kłoszowych można 
stwierdzić, co następuje: 1) wszystkie naczynia były wykonywane z gliny o sztucznej 
domieszce; 2) jako domieszki używano z reguły tłuczonego kamienia. Kamienie przeznaczone 
na roztarcie były prawdopodobnie przepalone uprzednio w ognisku. Do wyrobu chropo- 
watych naczyń o grubych ściankach dodawano na ogół domieszki o grubych ziarnach. 
Przy opracowywaniu materiału — gruboziarnistą nazywałam domieszkę ziarn o średnicy 
1,5—2,5 mm. Ciekawe jest występowanie niejednakowo grubej domieszki w niektórych 
naczyniach o silnie schropowaconej powierzchni; w tych wypadkach do masy chropowacącej 
stosowana była grubsza domieszka. Jako odrębny „„gatunek”ceramiki  klasyfikuję 
całą resztę naczyń (średnio- i cienkościenne) o gładzonej lub chropowatej powierzchni. 
W tych naczyniach występują dwa rodzaje domieszki: domieszka średnioziarnista o średnicy 
(grubości) ziarn 0,5—1,5 mm oraz domieszka drobnoziarnista o średnicy ziarn do 0,5 mm. 
Oba sposoby schudzania gliny stosowano niejednolicie. Spotykałam małe naczyńka o do- 
mieszce średnioziarnistej, średnio-duże o drobnoziarnistej i odwrotnie. Domieszka piasku 
z reguły była wówczas nieznana”; raz tylko natrafiłam na skorupę o niewątpliwej domiesz- 
ce piasku. 


s L. Franchet, Ceramique primitive. Introduction a letude de la technologie, Paris 1911. 

7 W. Hołubowicz, Garncarstwo wiejskie zachodnich terenów Białorusi, Toruń 1950. 

8L. Franchet, Ceramique... (j.w.), str. 27; W. Hołubowicez, Garncarstwo ... (j.w.), str. 35 i 43. 

»W. Hołubowicz, Technika obróbki gliny w neolitycznej osadzie. ceramiki malowanej w Szy 
pienicach na Bukowinie. ,,Przegląd Archeologiczny” t. VII (1947), str. 134, rys. 2. 

10 W, Hołubowicz, Garncarstwo ... (j.w.), str. 36 i 43. 

u W. Hołubowicz, Garncarstwo ... (j.w.), str. 33. 

12 W dotychczasowej literaturze na ogół mylnie uważano domieszkę drobnoziarnistego, a nawet Średnio- 
ziarnistego tłucznia kamiennego za domieszkę piasku. W dawniejszych opracowaniach jedynie Irena Sa- 
wieka trafnie wyróżniła charakter domieszek do gliny. 


MARIA GĄDZIKIEWICZ 


150 


Stosunkowo rzadko dodawano do masy ceramicznej sproszkowanego węgla drzewnego. 
Franchet stwierdza, że sproszkowany węgiel jest bardzo dobrym środkiem schudza- 
jącym”; sądzi jednak, że dodawany bywał do masy przede wszystkim dla otrzymania 
naczyń o czarnej barwie (barwa naczyń z domieszką węgla jest wedlug niego bardziej szarawa 
w tonie od naczyń odymianych"). Analiza szlifów wykazałaby, czy ceramika kultury grobów 
kloszowych o przełomach ciemno-szarych i czarnych zawierała domieszkę węgla. Zaledwie 
w kilku wypadkach udało mi się w przeglądanym materiale natrafić na drobną domieszkę 
węgla drzewnego; ponieważ jednak barwa naczyń nie była czarna, a brunatna, nieznaczna 
domieszka węgla dodawana była raczej w celu obchudzenia gliny. r-1 

Ślady domieszek organicznych zauważyłam tylko raz, a mianowicie w ułamkach 
naczynia o gładzonej powierzchni ze stanowiska Borków II (pow. warszawski). Były to 
kawałki prawdopodobnie słomy lub trawy*%. © | | 

W dotychczasowych opracowaniach techniki wyrobu naczyń dawnych kultur opierano 
się najczęściej na analogiach etnograficznych. W opracowaniu niniejszym zwracam 
się raczej w kierunku obserwacji materiału; były one prowadzone jeszcze niewyczerpująco 
(mimo dokładnego przejrzenia tysięcy skorup), toteż mogę podać jedynie trochę uwag 
dotyczących techniki garncarskiej. | 

Naczynia dużych rozmiarów. Dno prawie nigdy nie oddziela się od 
dolnej części ścian naczynia; prawdopodobnie nie wykonywano go osobno, lecz wygniatano 
z większej bryły masy ceramicznej dno wraz z zaczątkiem ścianek. Dna kloszów nie noszą 
śladów wyrobu na matach czy plecionkach; nie spotkałam też odcisków deski (słojów drzew- 
nych) ani śladu podsypki. Wśród den kloszów można spotkać dna wklęsłe; mogły być one 
wygniatane na gładkim, dużym kamieniu lub na wygładzonej skorupie. To ostatnie odnosi 
się szczególnie do den bardzo gładkich. Przeważają jednak dna całkiem płaskie. Dna klo- 
szów nie przekraczają nigdy średnicy 20 cm nawet w wypadku, gdy średnica brzuśca 
naczynia dochodzi do 75 cm. 

W opracowywanym materiale znalazłam dość dużą ilość śladów sklejania ścian naczyń 
z dużych, prostokątnych płatów (rys. 7). Trudno sobie wyobrazić budowę ścian tak dużych, jak 
klosze, naczyń z wolnej ręki, bez pomocy jakichś umocnień. Miękka glina ma silne tendencje 
do „usiadania”; najprawdopodobniej lepiono klosze w pomocniczych urządzeniach. Bardzo 
ciekawe próby przeprowadzał w zakresie budowy dużych, ręcznie lepionych naczyń kierownik 
pracowni konserwatorskiej Muzeum Archeologicznego w Łodzi Stanisław Madajski. Po 
kilku zawodnych próbach udało mu się zbudować duże naczynie o zupełnie podobnym 
do kloszów kształcie w ten sposób, że po ulepieniu z płatów masy ceramicznej części ścian 
naczynia do wysokości 15—20 cm obsypywał je prawie aż do samej góry piaskiem, po czym 
dobudowywał dalszą część, znowu ją obsypując. W ten sposób wykonywał ok. 4/5 wy- 
sokości całego naczynia. Dopiero ostatnią część (górną część brzuśca, szyjkę i krawędź) 
lepił nie obsypując już piaskiem. Odsuwał piasek dopiero po lekkim przeschnięciu i wy- 
gładzał dolną partię brzuśca oraz szyjkę wraz z krawędzią. 

Naczynia średnich i małych rozmiarów. Tu obserwacje są bardzo 
skąpe. Tylko w kilku wypadkach zauważyłam, że grubościenne naczynia średniej wielkości 
miały dno robione osobno, przy czym wałek lub taśma, z którego budowano ścianki, został 
doklejony dokoła dna. 

Nie zaobserwowałam charakterystycznych pęknięć wzdłuż linii zlepienia płatów czy 
wałków. Co do techniki lepienia ścian przyjąć należałoby na podstawie analogii etnograficz- 
nych, że były one dolepiane raczej z wygniatanych wałków, a naczynie obracane było na 
podstawce, którą mógł stanowić, podobnie jak u kloszów, otoczak lub skorupa naczynia. 

Chropowacenie naczyń następowało zawsze po ich wykonaniu oraz po częścio- 
wym podsuszeniu. Przy obserwowaniu przełomów naczyń chropowaconych niejednokrotnie 
spotykałam różnicę w charakterze domieszki do masy ceramicznej, z której zbudowano 
naczynie, w porównaniu z materiałem służącym do chropowacenia; często schropowacenie 
powierzchni zawiera domieszkę grubszą niż ścianka naczynia. 

8 L. Franchet, Ceramique... (j.w.), str. 29. 

« L. Franchet, Ceramique... (j.w.), str. 86. 

Że sprawą domieszek organicznych wiąże się kwestia naturalnych części organicznych, które się mogły 
dostać do gliny przy jej pobieraniu. Wiadomą jest rzeczą że do wyrobu naczyń nie używa się gliny z powierzch- 
ni ziemi, gdyż ta przechodzi pewne procesy chemiczne, niweczące częściowo jej przydatność do dalszej prze- 
róbki. Przy kopaniu jednak dostaje się do wydobytego materiału pewna część roślinności (korzenie traw itp.). 
Te przymieszki musiały być wybierane i odrzucane. 


/ 
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1. Naczynia lekko chropowacone. Do tego zabiegu technicznego używano rozrzedzonej 
gliny z domieszką średnioziarnistą. W materiale zabytkowym wygląda to w ten sposób, że 
ziarna tłucznia są na ogół przykryte masą ceramiczną; ma się wrażenie jakby „„miękkości” 
powierzchni. 


2. Naczynia silnie chropowacone. Masa, używana do takiego chropowacenia, była rzad- 
sza od poprzedniej, tłuczeń zaś — gruboziarnisty. Tworzą się wówczas grudki gliny z tłucz- 
niem, rozłożone równomiernie na całej powierzchni. Śladem rzadkiej masy jest według mo- 
ich obserwacji bardzo lekkie miejscami przykrycie powierzchni naczynia oraz wyodrębnia- 
nie się, czasem bardzo wyraźnie, ziarn tłucznia. 


3. Naczynia bardzo silnie chropowa- 
cone. Takie naczynia obrzucane są gęstą, 
grudkowatą masą glinianą, zmieszaną z 
gruboziarnistą domieszką, z nielicznymi, 
dużymi (do 4 mm średnicy) kawałkami 
tłucznia. 


4. Naczynia „,przecierane” noszą cha- 
rakterystyczne ślady obmazywania mioteł- 
ką, zanurzoną w roztworze masy cerami- 
cznej, zmieszanej z tłuczniem. Niekiedy 
obserwowałam ślady sztywnych ździebeł, 
odciśniętych podczas silnego, nieregularne- 
go drapania powierzchni. Przecieranie 
innego rodzaju odbywało się za pomocą 
miękkich traw; odciski ich są wtedy mięk- 
kie. ! 

5. Naczynia „obmazywane” mają śla- 
dy pociągania ścianek masą chropowacącą 
za po mocą ręki. Masa bywała najczęściej 
dość rzadka, tak że spływająca glina zale- 
wała częściowo ciągi, powstałe przy obma- 
zywaniu palcami. Jeszcze inaczej obmazy- 
wano być może jakimś przyrządem (żłob- 
kowaną deseczką ?); tu ciągi są regularne, m Ś 
biegną wzdłuż całej powierzchni. Do tego * PE 
ostatniego sposobu istnieje interesująca  RYc. 1. Jeziorna Królewska, pow. Wat- 
analogia z Turkiestanu". szawa. Grób nr 2 


Chropowacenie powierzchni naczyń spotyka się już w neolicie, częste jest w II okresie 
epoki brązu, rozpowszechnia się szeroko w kulturze łużyckiej i trwa do połowy okresu 
lateńskiego. Chropowacenie w okresie późnolateńskim i okresie wpływów rzymskich ma 
już nieco odmienny charakter. (el chropowacenia nie jest dokładnie znany. Przypuszczenie, 
że mogło mieć na celu zwiększenie odporności na wahania temperatury przy gotowaniu, 
nie jest chyba słuszne; wystarczy bowiem domieszka tłucznia w masie ceramicznej nawet 
gładzonych naczyń, żeby je dostatecznie uodpornić. Wydaje się bardziej prawdopodobne, 
że chropowata powierzchnia naczynia mogła sprzyjać długotrwałemu przechowywaniu 
w niższej temperaturze pewnych zapasów. Wspomniane wyżej naczynia z Turkiestanu 
służyły do przechowywania wody i tłuszczów roślinnych. 


Gładzenie. Trudno jest odróżnić naczynia ogładzane w sposób naturalny, tzn. 
bezpośrednio przy lepieniu, ściślej przy zasklepianiu miejsc spojeń rozgniecionych wałków 
czy taśm masy ceramicznej od niedbałego, pospiesznego wygładzania za pomocą specjalnego 
gładzika. Zasadniczo naczynia są starannie wygładzane od zewnątrz i od środka. Zaobserwo- 
wałam jednak dużą różnicę w traktowaniu obu powierzchni. Na zewnątrz nie widać na ogół 
pasm gładzenia, cała powierzchnia jest jednolicie gładka; natomiast wnętrza naczyń noszą 
wyraźne ślady gładzenia (pocierania) jakimś wąskim narzędziem. Szerokość owych pasemek 
wynosi przeciętnie 3 do 4 mm. Do wyjątków należą miski, które są także od środka starannie 
gładzone i nie widać w ich wnętrzu owych charakterystycznych pasemek. Gładzenia  do- 
konywano prawdopodobnie za pomocą otoczaka krzemiennego, przy czym „,zagładzanie” 
jego kantem dawałoby wspomniane wyżej pasemka 3—4 mm, a przecieranie powierzchnią 


16 "The National Geographic Magazine t. II, 1926, str. 573. 
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szerszą dawałoby efekty, występujące na zewnętrznej stronie naczyń (gładzenie całkowite 
bez wyodrębnionych pasm). Czy używano innych przedmiotów do gładzenia — nie wiemy. 

Spotyka się naczynia, których powierzchnia zewnętrzna nie była w całości gładzona. 
Mam tu na myśli naczynia: 1) o gładzonej samej szyjce, która jest wyodrębniona od całości 
już przy budowaniu naczynia oraz, 2) naczynia o szyjce niewyodrębnionej „tektonicznie” 
a tylko za pomocą gładzenia. NB: R Pr ; 

** Oprócz gładzonych spotyka się naczynia niewątpliwie polerowane. Ten zabieg był, 
zdaje się, wtórny i następował prawdopodobnie dopiero po zwykłym wygładzeniu powierz- 
chni. Do tego celu używano być może kawałka skóry. Polerowanie obserwowałam głównie 
na naczyniach czernionych. | ! 

W jednym wypadku zauważyłam jeszcze odrębny sposób wykończania powierzchni, 
a mianowicie przecieranie jej jakąś tkaniną. 

Podczas analizowania techniki gładzenia naczyń kultury grobów kloszowych miałam 
możność sprawdzić niektóre uwagi podawane przez L. Francheta”. Franchet twierdzi, 
że skład masy ceramicznej ma bardzo duży wpływ na technikę gładzenia; uważa, że masa 
musi być bardzo delikatna, zawierać dużo składników. kaolinowych, że nie może mieć 
grubej domieszki. Przekonałam się, że to twie- 
rdzenie jest niesłuszne. Nawet naczynia 0 gru- 
bej domieszce miewają starannie wygładzoną 
powierzchnię. Tak więc niesłuszna jest — jak 
się wydaje — uwaga o konieczności kaolino- 
wych domieszek. Gładzenie naczyń zmienia wy- 
gląd zewnętrzny skorupy. Ziarna domieszki 
zostają wciśnięte w głąb, na powierzchnię 
wydostaje się delikatniejsza część masy cera- 
micznej. Podczas analizy ceramiki omawianej 
kultury przekonałam się o słuszności obser- 
wacjjiW. Hołubowicza wtej kwestii!$, 

W swej pracy Franchet podał kilka uwag 
o konsystencji gliny potrzebnej do gładzenia”. 
Twierdzi on, że jeżeli masa ceramiczna jest 
jeszcze zbyt miękka, nie daje się dobrze wy- 
gładzać, cząsteczki jej przemieszczają się bo- 
wiem zbyt łatwo. Tak samo masy ceramicznej 
zbyt suchej nie można dobrze wygładzić, 

: ] 5 powstaje bowiem na jej powierzchni sypiący 

Wo zgi Sziorna Erólewska, BOW. sie; nyl. Bodcząs opracowywania materiału 

Warszawa. Podwójny grób kloszowy nr 61 7 znalazłam kilkakrotnie potwierdzenie tych 

słusznych spostrzeżeń. Obok naczyń lśniących 
dobrze wygładzonych spotykałam naczynia wprawdzie gładkie, ale o powierzchni mato- 
wej, jakby trochę sypkiej; były one widocznie wygładzane już w nieodpowiednim momen- 
cie, kiedy masa ceramiczna zbytnio wyschła. 


Ozdoby plastyczne występują bardzo często w postaci listew dokoła na- 
czynia, listewek wiszących i guzków. Listwy wykonywano w dwojaki sposób: albo przez 
wygniecenie ich ze ścianki naczynia (tabl. XVII 1), albo przez naklejenie na wykonanym 
już naczyniu (tabl. XVIII, 2). Niekiedy pozostawiano wałki (listwy), wygładzając je tylko, 
częściej jednak dodatkowo je ornamentowano. Następowało to w ten sposób, że a) wygniata- 
no na nich ornamentpalcami (tabl. XVIII 2), b) inny sposób zdobienia listew polegał na nacina- 
niu listwy zaostrzoną kostką lub drewienkiem (tabl. XVIII, 4,5), e) niekiedy spotyka się też 
zdobienie listew za pomocą odcisków stempelka. Zaobserwowałam używanie dwóch ro- 
dzajów stempelków: kwadraciki, wyciskane być może specjalnie przygotowanym drewien- 
kiem, oraz stempelki okrągłe, odciskane może równo uciętymi cienkimi gałązeczkami (tabl. 
XVIII, 6, 7). Oprócz listew dokolnych stosowano także ornamentowanie listwami zwisającymi 
od pewnych punktów listwy dokolnej, w grupach po dwie lub trzy promieniście, głównie 
od uch lub guzków. Listewki te były zdobione tak samo jak dokolne. Zakończano je czasem 


" L. Franchet, Ceramique ... (j.w.), str. 73. 
* W. Hołubowicz, Garncarstwo... (j.w.), str. 45. 


8 L. Franchet, Ceramique... (j.w.), str. 87. 


TABLICA XVIII 


Listwy dookolne 


Zasób form ornametu plastycznego spotykanego na ceramice 
kultury grobów kloszowych na Mazowszu 
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4 Wiadomości Archeologiczne, t. XX, z. 2 
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Zasób form ornamentyki linearnej spotykanej na ceramice . 
grobów kloszowych ma Mazowszu 
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„wąsami”, wygniatanymi palcem (tabl. XVIII 1—3) lub płaskimi guzkami, które miały śro- 
wgnieciony prawdopodobnie palcem (tabl. XVIII '1—3). 

Ozdoby plastyczne w postaci listew nalepianych lub wygniatanych ze ścianki naczynia, 
zdobionych w podobny sposób jak w naczyniach kultury grobów kloszowych, są dość po- 
wszechne; spotykamy j je od neolitu aż po okres rzymski (m. in. w ceramice sznurowej, kultu- 
rze łużyckiej, w późnym okresie lateńskim i w okresie rzymskim). Obserwacje niektórych 
ozdób nasuwają przypuszczenie, że są one naśladownictwem jakichś szczegółów technicz- 
nych, np. obwiązywania sznurem, przy czym niekiedy widać zupełnie wyraźne odtwarzanie 
w glinie frędzli w miejscu związania. Czasami klosz jest opasany kilku obręczami naślado- 
wanymi w glinie”. Te ornamenty „techniczne; mogą być śladem obwiązywania zasobnic 
(tak bowiem tłumaczę pierwotną funkcję kloszów) lub też naśladowaniem w glinie naczyń 
drewnianych, których obwiązywanie czy obręcze oddawane są w glinie jako ornament 
plastyczny. Przy obręczach ze sprężynujących gałęzi powstają w OŁ Kodi jakby 
dwa „guzki, Może więc guzki na klo- 
szach są naśladownictwem tego sposobu 
łączenia obręczy. 

Inne rodzaje zdobienia 
stosowano przede wszystkim na naczyniach 
średniej wielkości i mniejszych. Niekiedy 
ornamentowano naczynia odciskami pal- 
ców, przy czym na niektórych naczyniach 
widać wyraźnie odciski paznokci. Ten or- 
nament rozkłada się zasadniczo na całej 
powierzchni naczyń, choć spotyka się zgru- 
powania dołeczków tylko w pewnej partii 
naczynia, np. nad dnem miski (tab. XIX, 2). 

Rzadko stosowano zdobienie naczynia 
za pomocą wyskrobywania  dołeczków 
(t.XIX,1) na podsuszonym już naczyniu. 

Częściej spotyka się ornamenty stem- 
pelkowe. Poza stempelkami kwadratowy- 
mi lub okrągłymi spotykałam stempelki 
trójkątne, wykonywane zapewne zastruga- 
nym drewienkiem lub puste kółeczka, 
odciskane za pomocą uciętej trzcinki lub 
pustej ptasiej kostki (tabl. XIX, 3,4). 

Bardzo często występują ornamenty 
ryte (tabl. XIX, 6, 7, 9). Były one praw- 
dopodobnie wykonywane przyrządem 
kościanym lub dobrze zastruganym dre- 
wienkiem. Mimo iż ryte linie są dość głę- 
bokie, ścianka naczynia nie ma śladów 
wygniecenia do góry, często występują- , 
cego w ornamentach naczyń okresu rzymskiego. Ten sposób zdobienia był stosowa- 
ny czasem na naczyniach schropowaconych. Wtedy linie zmieniają się na bruzdy szerokości 
1,5—2,5 mm (tabl. XIX, 16). 

Poza tym spotykałam zdobienie przez nakłuwanie, wykonywane prawdopodobnie za 
pomocą takich samych jak przy ryciu przyrządów. Nakłucia są dwóch rodzajów: wąskie, 
cieniutkie (tabl. XIX, 12) oraz płaskie, dość szerokie (tabl. XIX, 15). 


Dość częste jest stosowanie różnorakich kombinacji sposobów zdobienia na jednym 
naczyniu (ornament ryty, kłuty i dołeczkowy — tabl. XIX, 7, 10 i inne). 

Z odciskiem spiralnie skręconego naszyjnika na naczyniu spotkałam się w materiale 
z woj. warszawskiego tylko jeden raz. 


Ryc.3. Jeziorna Królewska, pow. War- 
szawa. Podwójny grób kloszowy nr 6 i 7 po 
zdjęciu kloszów 


Omawiane ostatnio ornamenty rozkładają się na ogół w poziomie. Na popielnicach 
grupują się w górnej części brzuśca, na misach — najczęściej pod krawędzią, rzadziej przy 
samym dnie. 

Wszystkie techniki zdobienia stosowane były bezpośrednio po wygładzeniu, kiedy na- 


' 


20 Ą, Kietlińska, Cmentarzysko ... (j.w.), str. 111, rys. 2. 


4% 


MARIA GĄDZIKIEWICZ 


156 


czynie zbyt mocno jeszcze nie przeschło. Ziarna tłucznia dawały się wtedy dość łatwo wciskać 
i nie powodowały psucia się już wygładzonej uprzednio powierzchni. 

Odmiennym sposobem zdobienia naczyń było ich czernienie. w całym materiale opraco- 
wanym przeze mnie nie spotkałam ani jednej skorupy grafitowej ani grafitowanej. Wszystkie 
bez wyjątku były czernione w inny sposób: a) niekiedy może — jak twierdzi Franc h et— 
przez dodanie do masy ceramicznej sproszkowanego węgla drzewnego, co dawałoby niezbyt 
intensywne czarne zabarwienie z sinym odcieniem; b) zasadniczo jednak naczynia czernio- 
no przez odymianie ich w czasie wypalania. Największy procent skorup czernionych ma 
przełomy brunatne lub szare. Według Francheta*: uzyskiwano efekt przez dodanie w końco- 
wej fazie wypalania środków odymiających (świeżych lub smolnych gałęzi). Są też naczynia 
o całkowicie czarnym przełomie; te były zdaje się odymiane przez cały czas wypalania. 
Nie jest chyba słuszna uwaga France h eta że wygładzanie naczyń odymianych na- 
stępowało dopiero po wypaleniu; w dzisiejszym garncarstwie ludowym ( z terenów Lubel- 
szczyzny) wygładza się lub wyświeca naczynie bezpośrednio po wytoczeniu, a potem do- 
piero wypala i odymia. | s x 

Sprawa wypalenia naczyń jest jedną z trudniejszych przy opracowaniu 
ceramiki archeologicznej. Dotychczas poruszano tę kwestię tylko ubocznie, w polskiej 
literaturze archeologicznej ma tu zasługę W. Hołubowicez, który zagadnienie to 
szerzej omawia w swych pracach. Z innych ujęć korzystałam jedynie z Francheta. 
Przy opracowaniu zagadnienia wypalania ceramiki stosunkowo zbyt mało uwagi poświęcano 
dotąd obserwacji materiału archeologicznego. Naczynia kultury grobów kloszowych mają 
stosunkowo bogatą skalę barw. Wymieniam je podług częstotliwości występowania: od 
barwy ciemno ijasno-brunatnej poprzez brązową (o bardziej czerwonawym odcieniu) i żółtawą, 
ceglastą, czarniawą aż do zupełnie czarnej. Nie zauważyłam, żeby z którymś z gatunków 
ceramiki łączyła się określona barwa. Tak samo nie dostrzegłam przy analizie zależności 
między rodzajem domieszki i barwą naczyń. 

Barwa naczyń nie była jednolita, tzn. nie- 
zbyt wiele spotyka się skorup o jednolitym ko- 
lorze powierzchni zewnętrznej, wewnętrznej 
przełomu. Najczęściej są one różnych od- 
cieni, niekiedy nawet zupełnie różnej barwy. 
Często naczynia mają górną swą partę ciem- 
niejszą niż dolną. Wyjątek stanowią tu misy, 
które w większości wypadków miały rzeczywiś- 
cie jednolitą barwę powierzchni zewnętrznej, 
wnętrza i przełomu. 

Barwa przełomów naczyń. Czasem przy po- 
wierzchni brunatnej i brązowej spotykamy prze- 
łomy szare, choć znaleziono jedną popielnicę o 
takim zabarwieniu przełomu przy jasnobrunat- 
nej powierzchni i stronie wewnętrznej. Naczy- 
nia o powierzchni zewnętrznej i wewnętrznej 
jasnej (jasnobrunatnej lub żółtawej) miały 
przełom zasadniczo tejże barwy, sam jego śro- 
dek był jednak szary. Przy obserwacji naczyń 

Ryc. 4, Marcelin, pow. War- z nieregularnymi plamami na powierzchni zau- 
szawa. Klosz ze zniszczonego grobu ważyłam, że przełom ich także nie ma regular- 
nej, jednolitej barwy, przy szarej barwie prze- 
łomu w dolnej części naczynia górna ma przeważnie kolor ceglasty, który 
się uwidacznia głównie przy krawędzi. Naczynia ceglaste mają przełom przeważnie szary, 
niekiedy także ceglasty. Skorupy czarne są dwóch rodzajów: jedne z nich mają przełom 
ciemnoszary lub brunatny, inne — zupełnie czarny. Tych jednak jest stosunkowo mało. 
Wnętrza naczyń są najczęściej czarniawe, choć jak wyżej wspomniałam, bywają barwy 
tej samej, co powierzchnia zewnętrzna, lub o innym, bardziej szarawym odcieniu. Charakte- 
rystyczną cechą mis jest to, że nie mają nigdy ciemnego wnętrza. Powierzchnia zewnętrzna 
1 wewnętrzna jest z reguły tak samo zabarwiona (barwa brunatna; jasnobrunatna, brązowa 
i żółtawa). 
. Mając do dyspozycji opisany wyżej materiał, nie mogłam się jednak pokusić o odtworze- 
nie techniki wypalania opisywanych naczyń. Niezbędna byłaby tu analiza fizyko-chemiczna, 


* L. Franchet, Ceramique ... (j.w.), str. 90. 
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która pozwoliłaby określić skład fizyczny i chemiczny masy ceramicznej, a na podstawie 
zaobserwowanych w niej zmian, wynikłych w ciągu procesu wypalania naczynia, można by 
określić dokładnie wysokość temperatury, długotrwałość wypalania i jego kolejne fazy 
(podnoszenie i obniżanie temperatury, regulację przypływu powietrza, odymianie itp.). 
Brak tych danych zmusza do przyjmowania analogii etnograficznych. 

Franchet podaje w kilku miejscach swej pracy zaobserwowaną przez siebie za- 
leżność barwy naczyń od sposobu wypalania. Twierdzi on, że np. barwa brunatna naczyń 
mogła być uzyskiwana tylko przez wypalanie na ognisku?*, Plamy czerwonei czarne powstają 
według niego także wskutek wypalania w ognisku, jedne przez odymianie, inne — przez 
utlenianie się związków żelaza, znajdujących się w glinie. Odnośnie do jednolicie czarnego 
zabarwienia niektórych naczyń (przy czym wymienia tu obok naczyń „,,gallo-rzymskich” 
także i neolityczne) twierdzi, że nie mogło się to dokonać na wolnym ognisku, a tylko w piecu - 
garncarskim*, 


Ryc. 6, Warszawa-Grochów. Stan. Ryc. 6 Warszawa-Grochów. Stan. 
przy ul. Ostrobramskiej, Grób nr 2 przed zdję- przy ul. Ostrobramskiej. Grób nr 2 po Z 
ciem klosza : klosza 


Na podstawie analogii etnograficznych przytoczonych przez wspomnianego autora 
i powierzchownej z natury rzeczy analizy skorup kultury grobów kloszowych można by 
w następujący sposób odtworzyć wyrób naczyń. Po wylepieniu naczynia nakładano masę 
chropowacącą, względnie wygładzano naczynie czy polerowano, zdobiono, doklejano uszka 
lub guzki. (Na lekko podsuszoną ściankę nakładano w miejscach przylepienia niewielką 
ilość wilgotnej, rozrobionej papki glinianej i do niej doklejano ucho lub guzek). Potem 
obsuszano naczynie. Glina zawiera w sobie pewną ilość wody związanej z nią hygroskopijnie; 
masa ceramiczna ma prócz tego ogromny dodatek wody, która jest związana z gliną mecha- 
nicznie. Obsuszanie musi tę wodę usunąć; według W. Hołubowicza obsuszanie 
musiało się odbywać w miejscu nieprzewiewnym, by szybkie wyschnięcie jednej ścianki 
nie spowodowało pęknięcia naczynia”. Zależało to zresztą w dużej mierze od budowy 
(grubości ścian i wielkości) naczyń, a także od rodzaju masy ceramicznej. Po dokładnym 
obsuszeniu naczyń następowało ich wypalanie. W pierwszej fazie tego procesu chodzi 


22 [, Eranchet, Ceramique ... (j.w.), str. 120. 
ULG R ac hetczCeramequez (W )hstr 87 
4 W, Hołubowicz, Garncarstwo ... (j.w.), str. 227. 
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o usunięcie wody hygroskopijnie z gliną związanej, dokonywa się to w temperaturze ok. 
400—5000. Jest to minimum, od którego rozpoczyna się wypalanie ceramiki, przeciętna 
temperatura nawet dla średnio wypalonych naczyń jest o wiele wyższa. 

Nie wiemy, na jak zbudowanym ognisku wypalano naczynia kultury grobów kloszo- 
wych. Franchet podaje z etnograficznych badań sposoby budowy ognisk do wy- 
palania ceramiki bezpośrednio na ziemi, w zagłębieniach, w dołkach. Do wypalania naczyń 
używano różnorakich materiałów: wysuszonego nawozu bydlęcego, którym obkładano 
naczynia, lub też tylko gałęzii chrustu. Przytym ostatnim sposobie wypalania Fran- 
chet obserwował częste obkładanie stosu ziemią, które miałoby być zaczątkiem pieca 
garncarskiego. Z innych szczegółów podaje cytowany autor wypalanie naczyń mniejszych 
pod dużymi umieszczonymi nad nimi, wtedy stos był budowany w specjalny sposób, tak 
by płomień ogarniał wszystkie naczynia. 

Najprawdopodobniej naczynia kultury grobów kloszowych wypalane były na ognisku 
nie przykrywanym ziemią. Jednolitość zabarwienia mniejszych naczyń można by tłumaczyć 
wypalaniem ich w większych naczyniach, które dostatecznie je osłaniały przed oddziaływa- 
niem nierównomiernej intensywności ognia. Różnice w barwach naczyń polegają nie tylko 
na tym, że wypalanie przerywano w różnych fazach, ale także na niejednakowej odległości 


naczyń od źródła ciepła (od płomienia). 
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Stan, przy ul. Ostrobramskiej. Grób nr 2. Ryc.8. Warszawa -Grochów. Stan. przy 
. Klosz o ściankach lepionych z płatów ul. Ostrobramskiej. Grób jamowy nr 10 


. Formy: naczyń. Ze względu na możność łatwiejszego opracowania ceramiki 
i konieczność skrócenia do minimum wykazu materiału źródłowego — zebrano na tablicy 
XVII typy występującej w kulturze grobów kloszowych ceramiki z uwzględnieniem odmian 
w obrębie typu. W dotychczasowych ujęciach dzielono na ogół formy kloszów na dwie gru- 
py: jajowate z nie wyodrębnioną szyjką o chropowatej powierzchni i baniaste z gładzoną 
szyją i chropowatym brzuścem. Z dokładnego zestawienia wszystkich odmian kloszów 
wynika, że zarówno w kloszach całkowicie chropowaconych, jak i z gładzoną szyjką po- 
wtarzają się te same formy. Typy popielniec z wyjątkiem typu III nawiązuję do typów 
kloszów. Popielnice były tu rozpatrywane tylko pod kątem widzenia formy, toteż nie- 
które typy popielnie mają powierzchnię gładzoną, chropowatą lub mieszaną. 


KLOSZE 
Klosze chropowate 
Typ I. 1. Klosze jajowate szerokootworowe. 
Typ ME 1. Klosze jajowate z górną częścią zachyloną ku środkowi. 


IDE ARE EGO LNG Ceramique... (j.w.), str, 122. 
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2. Klosze jajowate o lekko esowatym profilu. 

3. Klosze jajowate o silnie esowatym profilu. 
Typ III. 1. Klosze baniaste. 

Klosze z gładzoną szyjką i chropowatym brzuścem 
Typ IV. 1. Klosze w przybliżeniu jajowate o największej wydętości brzuśca w miejscu, gdzie szyjka prze- 
chodzi w brzusiec. 

2. Klosze w przybliżeniu jajowate o największej wydętości brzuśca w jego górnej części. 
Typ V. 1. Klosze o zaokrąglonym niemal dwustożkowym brzuściu. 
Typ VI. 1. Klosze baniaste. 

POPIELNICE 


Typ I. 1. Popielnice jajowste szerokootworowe z niewyodrębnioną szyjką. 
2. Popielnice jajowate z krawędzią zachyloną ku środkowi. 
3. Popielnice jajowate o esowatym profilu. 
Typ II. 1. Popielnice w przybliżeniu jajowate, których największa wydętość brzuśca przypada w górnej 


części naczynia. 
2. Popielnice w przybliżeniu jajowate, u których największa wydętość brzuśca przypada w miejscu 
przejścia szyjki w brzusiec. 
Typ III. 1. Popielnice z wyodrębnioną szyjką o silnie profilowanym brzuścu. 
2. Popielnice z wyodrębnioną szyjką o zaokrąglonym dwustożkowym brzuścu. 
3. Popielnice z wyodrębnioną szyjką o zaokrąglonym brzuścu i wydętości mniej więcej w połowie 
wysokości naczynia. 
4. Popielnice z wyodrębnioną szyjką o zaokrąglonym brzuścu, którego największa wydętość przy- 
pada w górnej jego części. 
. Popielnice baniaste bez szyjki. 
. Popielnice baniaste o esowatym profilu. 
. Popielnice z wyraźnie wyodrębnioną szyjką. 
„. Popielnice beczułkowate. 


Typ, LY. 


= © kp H-- 


Typ 'V. 
MISY 


. Misy stożkowate z płaskim dnem. 
. Misy w przybliżeniu stożkowate z płaskim dnem. 
. Misy w przybliżeniu stożkowate z wyodrębnionym dnem. 


Typ I. 
Typ II. 


„ Misy w przybliżeniu stożkowate o lekko esowatym profilu. 

. Misy półkuliste z niezaznaczonym dnem. 

. Misy w przybliżeniu półkuliste z płaskim dnem. 

. Misy w przybliżeniu półkuliste z wklęsłym dnem. 

Misy w przybliżeniu półkuliste z wyodrębnionym dnem. 
„. Misy o lekko esowatym profilu z płaskim dnem. 

. Misy o silnie esowatym profilu z płaskim dnem. 

. Misy o esowatym profilu z wklęsłym dnem. 


KUBKI 


Typ III. 
Typ IV. 


WPWĘZWNĘEEWNDH HL 


. Kubki jajowate. 

„. Kubki jajowate o esowatym profilu. 

„. Kubki baniaste o lekko esowatym profilu. 

Kubki baniaste o lekko esowatym profilu z silnie wystającym uchem. 

Kubki z wyodrębnioną szyjką i niemal półkulistym brzuścem z niezaznaczonym dnem. 

Kubki z wyodrębnioną szyjką i wydatnym łagodnie zaokrąglonym brzuścem. 

. Kubki z wyodrębnioną szyjką o niemal dwustożkowym brzuścu. 

. Kubki z wyodrębnioną szyjką o profilowanym zaokrąglonym brzuścu, szerokootworowe, przy- 
sadziste. 

Typ IV. 1. Kubki beczułkowate. 


Metale. O ile ceramika kultury grobów kloszowych jest bogato reprezentowana 
w zbiorach muzeów archeologicznych i może stanowić dość pełne, możliwe do wykorzystania 
źródło do wniosków historycznych, o tyle narzędzia, a nawet ozdoby naszej kultury są 
Źródłem bardzo skąpym. Na około 150 stanowisk z terenu województwa warszawskiego 
mamy zaledwie dwa noże i dwa przęśliki gliniane (wszystko z cmentarzyska w Transborze), 
kilka przedmiotów tłumaczonych ogólnie jako szczypczyki toaletowe oraz kilka kółeczek 
z brązu, nitów i ozdób: szpile żelazne, kawałki paciorków brązowych (,,salta leone'”') oraz 
nieco więcej niż 50 drobnych fragmentów przedmiotów z cienkiego drutu brązowego. 


Typ. I. 
Typ II. 


Typ III. 


RWRDH- DV - DR 
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Z powyższego przeglądu widać, że narzędzia omawianej kultury (na podstawie materiału 
źródłowego z woj. warszawskiego) są nam prawie nieznane. Z innych terenów S. No sek 
podaje niewiele większą ilość narzędzi: 3 noże, 1 igła żelazna, l osełka, kilka obrabianych 
kamieni?6. Bliższa analiza tych przedmiotów możliwa byłaby dopiero po przeprowadzeniu 
badań chemicznych nad ich składem. Typologicznie są one dość jednolite. 


* 

Żadne z opracowanych stanowisk nie posiadało dobrze datującego materiału, trzeba 
więc było sięgnąć do materiałów spoza omawianego terenu. Materiału porównawczego 
dostarczyło cmentarzysko w Janinie, pow. Busk. W grobie 4 znaleziono mianowicie (z misą 
„stożkowatą o zaokrąglonym profilu” (typ IV) fibulę żelazną o nóżce zakończonej ptasią 
główką (fibule tego typu pochodne od certoskich datowane są na wczesny okres lateński?”), 
szpilę z wklęsłą tarczką (ten typ szpil datowany jest na koniec okresu halsztackiego i wcze- 
sny-latene?*) oraz nóż żelazny o lekko łukowatym profilu*. Grób 18 na tymże stanowisku 
dostarczył zespołu ceramiki, która częściowo wykazuje formy przejściowe od kultury łu- 
życkiej do kultury grobów kloszowych: formę czysto kloszową przedstawia popielnica 
publikowana przez S. No sk a*'(tabl. X VI, 1,) a także—u Nosk a naczynia natabl. X VIII, 
2,3 mają charakter łużycki i posiadają analogie na cmentarzysku w Małusach Wielkich? 
Do formy publikowanej przez Noska (tabl. XX, 6) nie mamy analogii w całym opraco- 
wywanym przez siebie materiale, wiąże się ona natomiast ściśle z popielnicami typu G, 
podgrupy krakowskiej Durczewskiego?*. Z metali znaleziono w tym grobie: dwie 
fibule żelazne typu Certosa z nóżką odwiniętą pod kątem prostym? i haczykowatą szpilę 
żelazną z główką sklepaną i zwiniętą w uszko. To zestawienie chronologizacji zabytków 
z obu nader ciekawych grobów nasuwa podstawę do następujących wniosków: datowanie 
samych źródeł określających wiek nie jest całkowicie dokładne. Należy z pewną ostrożno- 
ścią przyjmować datowanie na podstawie tych „określaczy”%*, Nie można opierać się przy 
datowaniu stanowisk na pewnych typach ceramiki. Groby w Janinie — wyposażone w meta- 
le — nie zawierają w swoich inwentarzach jedynie form kloszowych. Na stanowisku kloszo- 
wych występują zarówno czyste formy kloszowe, jak też nawiązujące do form łużyckich 
i późnolateńskich*. : 

Spośród typów naczyń naszej kultury tylko część jest jej właściwa: klosze typów 
IV, V, VI, popielnice typu II, kubki typu III (por. tablica typów ceramiki). Inne nawiązują 
mniej lub więcej silnie do kultury łużyckiej: np. popielnice typu B$ w porównaniu z popielni- 
cami kultury łużyckiej nie wykazują specjalnych różnie. To samo można odnieść do nie 
których mis*. Także formy niektórych kubków kultury grobów kloszowych są zbliżone 


26 St. Nosek, Kultura grobów ... (jw.), str. 19 — 20 

27 W, Antoniewicz, Archeologia Polski, Warszawa 1928, str. 141. 

E. Petersen, Die friihgermanische Kultur in Ostdeutschland und Polen, Berlin 1929, str. 99; St. Nosek, 
Kultura grobów ...'(j.w.), str. 23. 

28 OQlshausen, Uber Gesichtsurnen, Darstellungen von Gewandnadeln mit Gehangen, ,,Zeitschrift 
Kir Ethnologie”, 1893, str. 33; JJ Kostrzewski, Wielkopolska w czasach przedhistorycznych, Poznań, 
1923, str. 128 i 285, przyp. 520, ryc. 443; J. Kostrzewski, Przyczynki do poznania kultury grobów 
skrzynkowych wczesnej epoki żelaznej, ,„Przegląd Archeologiczny” r. 1. (1920), z. 3—4, str. 129. 

28 Wg St. Noska. Kultura grobów ... (jw.), str. 20, ten typ noży nie daje podstaw do datowańia, 
ponieważ wywodzi się z kultury łużyckiej i nawiązuje do form z późnego okresu lateńskiego. 

% St. Nosek, Kultura grobów ... (j. w.), str. 98. 

« K. Salewicz, Cmentarzysko ... (jw.), tabl. L, 2 i LI, 1. 

* Z. Durczewski, Grupa górnośląsko-małopolska kultury łużyckiej w Polsce, Kraków 1948, 
tabl. XXXI i XXXII. / 

% St Nosek, Kultura grobów ... (jw.), str. 44. Fibule tego typu są wg autora datowane na 
drugą połowę VI w. i na cały V wiek p.n.e. Przypuszcza on, że wykonanie ich z żelaza i nie sprecyzowane bliżej 
szczegóły każą je datować na V wiek p.n.e. p 

*_ Kilka fibul typu Certosa znaleziono przed ostatnią wojną na cmentarzyskach kultury łużyckiej w woj. 
łódzkim (z materiałów A. Gardawskiego). 

= K. Jażdżewski, Kujawskie przyczynki ... (jw.). 

* Typ np. I.I, ma swój odpowiednik w garnkach typu A podgrupy kępińskiej publikowanych przez 
Z. Durczewkie g0 Grupa górnośląska-małopolska ... (j.w.) tabl. XXXV, 25, 27. Odpowiednikiem 
popielnicy typu I, 3 są popielnice z Małusów Wielkich publikowane przez K. Salewicza. Cmentarzysko 
ciałopalne ... (jw.) tabl. L, 2i LI, 1. 

"© Typ IV,l — odpowiedniku Durczewskiego. Grupa górnośląsko-małopolska ... (jw.), tabl. 
XLII, 6; typ V,2 — tabl. LXIYV, 4. 
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do form łużyckich okresu halsztackiego. Z drugiej strony część form ceramiki wyraźnie 
nawiązuje do okresu pó'nolateńskiego. Przede wszystkim klosze =BJ II i pOBIOMEG 
typu V znajdują odpowiedniki w formach późnolateńskich*S, 

* 


W świetle tych uwag wydaje się, że nie można jeszcze ściśle wyodrębniać czasowo, 
chronologizować poszczególnych znalezisk naszej kultury. Na obecnym etapie badań 
możemy określić tylko ogólnie, że występuje od końca okresu halsztackiego do końca wczes- 
nego okresu lateńskiego. j 


U(mentarzyska 
i rytuał grzebalny 

Na ogólną ilość ok. 150 
stanowisk kultury grobów klo- 
szowych z terenu województwa 
warszawskiego systematyczne 
badania rozpoczęto zaledwie na 
12 stanowiskach*. 

Rozległość cmen- 
tarzysk.  Najciekawszego 
materiału porównawczego do- 
starczyły cmentarzyska: w 
Warszawie na Grochowie pole 
„Brylowszczyzna” A przekopane 
jak się wydaje, w całości i w 
'Transborze, przekopane w więk- 
szej części. 

Pierwsze cmentarzysko było mieszane łużycko-kloszowe, przy czym groby kloszowe 
były zasadniczo (z niewielkimi odchyleniami) rozmieszczone na jego peryferiach. Część 
przekopana cmentarzyska wynosiła ok. 900 m*, pierwotna jego wielkość jest obecnie nie- 
znana, ponieważ część grobów zniszczono przy wydobywaniu piasku w związku z budową 
linii kolejowej. Na ogólną ilość 370 grobów — grobów kloszowych było 20. Groby łużyckie 
rozmieszczone były bardzo gęsto, co kilkadziesiąt centymetrów, kloszowe zaś rzadziej, 
zasadniczo co 1—2 m. 

Cmentarzysko kultury grobów kloszowych w Transborze przedstawia się zupełnie 
inaczej. Przekopano ok. 5000 m2, stanowi to wg przypuszczeń A. Kietlińskiej 
ok. 3/4 terenu cmentarzyska. Groby w ilości jak dotąd 123 są rozmieszczone przeciętnie co 
3—4 m (odchylenia idą w obu kierunkach, znajdowano groby co lico 9 metrów). 

Bardzo mała ilość przeprowadzonych do końca badań oraz fakt, że cmentarzyska 
zakładane na wydmach bardzo łatwo ulegają zniszczeniu, doprowadził w rezultacie do przy- 
puszczeń o niewielkiej rozległości i małej liczbie grobów na cmentarzyskach kultury grobów 
kloszowych. Tymczasem badania transborskie oraz ułamkowe obserwacje poczynione na 
innych stanowiskach, a mianowicie zasięg występowania materiału kloszowego w połączeniu 
z przeciętną odległością między grobami, dowodzą, że właściwie nie mamy do czynienia 
z małymi grupami grobów (kilka lub kilkanaście), jak dawniej niejednokrotnie przyjmowa- 
no, lecz można mówić o pierwotnej ilości do 200 grobów na cmentarzu ówczesnym. Porówny- 
wując je z cmentarzyskami kultury łużyckiej — zajmowałyby większą przestrzeń przy 
mniejszej ilości grobów. 

Do niedawna przyjmowano powszechnie, że cmentarzyska kultury grobów kloszowych 
są z reguły płaskie*. Obserwacje prowadzone w czasie powojennych badań terenowych 


| 
Ryc. 9 Turkiestan. Chropowacenie naczyń typu „klo- 
szowego* przy pomocy żłobkowanej deseczki. 


8 A. Nadolski, Cmentarzysko z późnego okresu lateńskiego w Gledzianówku i w Brzozówce w Pol* 
sce środkowej, ,,Wiadomości Archeologiczne” t. XVIII, z. 1—2, str. 109, tabl. XVIII, 2, 3, 5. 

*% Poza stanowiskami wymienionymi w przypisku 2, przeprowadzono w okresie międzywojennym sy- 
stematyczne badania i publikowano materiał z 3 cmentarzysk: I. Sawicka, Groby kloszowe we wsi Śniad- 
ków Górny, ,,Wiadomości Archeologiczne” t. VII (1922), str. 98—106; Z. Podkowińska, Cmentarzysko 
grobów podkloszowych w Siannie w pow. sochaczewskim, ,,Wiadomości Archeologiczne” t. IX(1925), str. 
246—61; Z. Podkowińska, Groby podkloszowe w Grochowie, w pow. warszawskim. ,,Księga Pamiąt- 
kowa ku uczczeniu siedemdziesiątej rocznicy urodzin prof. dra Włodzimierza Demetrykiewicza”, Poznań 
1930, str. 241—264, tabl. XXX—XXXIII. 

o]. Kostrzewski, Od mezolitu do okresu wędrówek ludów. Kraków (PAU) 1939—1948, str. 296. 
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pozwalają przypuszczać, że ist- 
niały i inne formy zewnętrzne 
ówczesnych cmentarzy. Obok 
grobów płaskich mogły nad 
grobami wznosić się niezna- 
czne kopczyki, które powstały 
wskutek konieczności spiętrze- 


Groby 
jamowe 


skoru- 


Jamowy 
pami 
Marcelin 


ze 


Jamowy 

czysty 
Marcelin 
Transbór 
Warszawa, 
bramska) 


nia nad kloszem ziemi wyko- 
panej z jamy grobowej”. Brak 
śladów kopców na cmentarzys- 
kach tłumaczyłby się rozwie- 
waniem wydm, na których 
często cmentarzyska zakłada- 
no, lub niwelacyjną działalnoś- 


Groby 


Groby bezkloszowe 
popielnicowe 


Popielnica 
przykryta 
misą 
Jeziorna 
Marcelin 
'Transbór 
Warszawa |(ul. Ostro- 
(ul. Ostro- 
bramska) 


Popielnica 
' wolno sto- 
jąca 
'Transbór 


4 


cią orki*. 

Niektóre groby miały spec- 
jalną obudowę. Niejednokrot- 
nie stwierdzano występowanie 
różnych form konstrukcji ka- 
miennych, stanowiących och- 
ronę grobu (groby obwarowane, 


Groby 
podwójne 
i potrójne 


Klosze 
stojące 
na dnie 


Jeziorna 
Marcelin 
Sianno 
Śniadków 
Warszawa 
czyzna) 
'Transbór 


(Brylowsz- 


Transbór 
Sianno 


w obstawie kamiennej itd.). 
Badania A. Kietlińskiej 


w Transborze dostarczyły bar- 


Klosz 
stłuczony 
celowo i 
popielnica 
obłożona 


skorupami 
z niego 
Marcelin 


dzo ciekawego materiału do- 
tyczącego konstrukcji kamien- 
nych, mających na celu oz- 
naczenie na powierzchni miejs- 


Popielnica 
stojąca 
obok 
klosza 


'Transbór 


ca pochówku. Odkryto również 
na tym stanowisku ślady kon- 
strukcji drewnianych w postaci 


s 


Misa 


użyta jako 


klosz 
Pawłowice 


okołkowania jamy grobowej 
lub ogrodzenia grobu poziomo 
leżącymi belkami*. 


sa- 


Klosz 
nad 


mymi ko- 


śćmi 
'Transbór 
(Brylow- 
szczyzna) 


Formy i konstruk- 
cje grobów. Na cmen- 


przykry- 
wającą 


Klosz 
nad misą 


kości 
Jeziorna 
(Brylow- 


Warszawa 


kloszowe 


tarzyskach omawianej kutury 
można wyróżnić następujące 
formy grobów: 
41 Materiały A, Kietliń- 
skiej z Transboru, pow, Mińsk Maz, 
42 K. Salewicez, (menta- 


Groby 
Klosz nad samą 
popielnicą 


Za- 
mieniecka) 


(ul. 


Z resztka- 


Jeziorna | Warszawa | SZCzyzna) 


Bez resz- 


rzysko łużyckie w Małusach Wielkich 
i zagadnienie związków kultury łu- 
życkiej z tzw. „kulturą grobów klo- 
szowych” „,Wiadomości Archeologi- 
czne” t. XVI (1939—1948), str. 72. 

48 Formami nadziemnymi kon- 
strukcji grobowych zajmuje się A. 
Kietlińska, w oddanej do druku 
pracy: Niektóre zagadnienia dotyczące 
obrzędów pogrzebowych kultury gro- 
bów kloszowych na podstawie cmen- 
tarzyska we wsi Transbór, pow. Mińsk 
Maz. oraz W. Heym, Das Ende 
der Bastarnen am rechten Ufer der 
enteren Weichsel und das der balti- 
schen Vólker der Grenzzone. „„Prussia”? 
t. 32, z. I, str. 145, ryc. 1—2. 


ZESTAWIENIE FORM GROBÓW KULTURY GROBÓW KLOSZOWYCH 


Zespół „klasyczny”; klosz nad popielnicą 
przykrytą misą 


Na 
skorupach | tek stosu | mi stosu | Pawłowice | Warszawa 
Jeziorna 

Marcelin 
Warszawa 
(ul. Ostro- 

bramska) 

Sianno 

Siwek 


mi stosu 
Marcelin 


Obkładane 
skorupami 


stosu 
Marcelin 


Marcelin |Bezresztek| Z resztka- 
Marcelin 


Z przy- 
stawkami 
Pawłowice 
Transbór 
Warszawa 
(Brylow- 
szczyzna) 


Ostro- 


Czysty 
zespół 
Jeziorna 
Marcelin 
Pawłowice 
Sianno 
Transbór 
Warszawa 
(Brylowsz- | 
czyzna) 
Warszawa, 
bramska) 
Warszawa,- 
niecka) 


(ul. Zamie 


(ul. 
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1. „Klasyczna” forma grobu.Kości, najczęściej przemyte, składane były do popielnicy 
przykrytej misą; popielnicę przykrywano kloszem i całość obsypywano ziemią wydobytą 
przy kopaniu jamy. Forma ta występuje na wszystkich cmentarzyskach kultury grobów 
kloszowych. 

2. Niekiedy kości zsypywano na dno jamy, nakrywano je odwróconą do góry dnem misą, 
a całość przykrywano kloszem”. 

3. W innych grobach spotyka się składanie kości bezpośrednio pod kloszem*%. 

4. Czasami rytuał grzebalny nie różnił się zupełnie od rytuału kultury łużyckiej. Kości 
składano do popielnicy, która była po prostu przykrywana misą i ustawiana w jamie, 
5. Obsypywanie szczątkami stosu. Ten szczegół rytuału bywał dodatkiem do różnych 
form grobów na cmentarzygkach kloszowych*. Na skutek braku notatek terenowych w archi- 
wum PMA jedynie w dwóch wypadkach mogłam stwierdzić występowanie tej odmiany 
formy grobu, a to na stanowisku Warszawa-Grochów, ul. Zamieniecka*%, gdzie klosz w grobie 
z był obsypany szczątkami stosu, i w Marcelinie, gdzie grób był ponadto obłożony skorupami 
z różnych naczyń”. 

6. Niektóre wreszcie groby różnią się od wszystkich tu opisanych: są to groby jamowe tego 
typu, który zapanował w następnym okresie późnolateńskim?* (ryc. 8). Groby jamowe bez 
ułamków naczyń znaleziono na kilku cmentarzyskach (np. Marcelin, Transbór, Warszawa- 
Grochów, ul. Ostrobramska), groby jamowe ze skorupami występowały w Marcelinie. 

Poza klasyczną formą grobu, w której klosz ustawiony jest do góry dnem nad popielni- 
cą, spotykamy odmienny układ naczyń, w którym duże naczynie (klosz) stoi dnem do dołu, 
a w nim znajduje się popielnica nakryta misą?!. 

Ilość naczyń w grobach waha się od jednego do kilku. Najczęściej spotykane „„klasyczne” 
formy zawierają trzy naczynia: klosz, popielnicę i misę. Z reguły daje się zauważyć dążność 
do skupiania naczyń w grobie. Np. grób odkryty w Transborze, posiadający aż 7 naczyń, 
ma je wszystkie razem zebrane w dwóch kloszach, z których jeden pełni rolę pokrywy. 

Zasadniczo przeważa na cmentarzyskach kloszowych typ grobu jednostkowego. Cza- 
sem jednak natrafiono podczas badań na groby podwójne, bliźniacze. (ryc. 2,3). W jednej ja- 
mie znajdujemy dwa klosze z ustawionymi pod nimi popielnicami. Zastanawiające, że nawet 
w takich grobach, składanych do ziemi niewątpliwie jednocześnie?, spotykamy różnorodne 


a Z, Podkowińska, Cmentarzysko ciałopalne z wczesnego okresu żelaza Warszawa-Grochów, 
pole ,,Brylowszczyzna”, ,,Sprawozdania PMA? t. I (1948), str. 178. 

45 Ą, Kietlińska, Cmentarzysko ... (j.w). 

46 J. Marciniak, Cmentarzysko ciałopalne z grobami kloszowymi w Marcelinie w pow. war- 
szawskim. ,,Z otchłani wieków” r. XIV (1939) z. 7—8, str. 103—4. Ta forma grobu występuje również na 
cmentarzyskach w Transborze, w Jeziornie Królewskiej i na stan. Warszawa-Grochów, ul. Ostrobramska. 

47 OQbsypywanie grobu resztkami stosu występuje często nad dolną Wisłą w powiatach kwidzyńskim, 
sztumskim i suskim; ogromną ilość odmian tego szczegółu rytuału podaje W. Heym w pracy Das Ende 
der Bastarnen ... (j.w.). Trudno jednak przyjąć interpretację tego niesłychanie ciekawego zestawu materia- 
łów, opracowanie częściowo tylko opublikowanych źródeł dałoby bardzo interesujący przyczynek do dalszych 
rozważań nad zagadnieniem kultury grobów kloszowych w ogólności. 

«8 Z. Podkowińska, Groby podkloszowe ... (j.w.). 

48 J]. Marciniak. Cmentarzysko ciałopalne ... (j.w:). 

50 Zagadnienie genezy grobów jamowych opracował Z. Durczewski, w pracy: Zagadnienie gro- 
bów jamowych w kulturze łażyckiej i późniejszych ich nawiązań. ,„Wiadomości Archeologiczne” t. X VI (1939— 
—48) str. 34—52, gdzie na podstawie analizy form grobów widzi niewątpliwie ścisłe związki jamowej formy 
grobu z kulturą łużycką i zaprzecza możliwości zapanowania tego rodzaju pochówku dopiero w okresie późno- 
lateńskim — w związku z inwazją Burgundów. W sprawozdaniu z prac wykopaliskowych w Marcelinie J. Mar- 
ciniak, Cmentarzysko ciałopalne ... (j.w.) zastanawia się, czy groby jamowe nie były czasem zakopanymi 
po prostu resztkami stosu niezłożonymi do popielnicy i troskliwie osobno zakopanymi. W kilku wypadkach 
podobnie interpretuje A. Kietlińska występujące w Transborze jamki z resztkami stosu i przepalonymi 
kośćmi, występujące w zasięgu grobu kloszowego. Obserwacje jednak poczyniono zarówno w Transborze, 
jak i na innych cmentarzyskach, wskazują na istnienie grobów jamowych jako na zupełnie niezależnie wy- 
stępującą formę grobu. 

51 Na cmentarzysku w Transborze mniej więcej w połowie grobów występuje podobne ustawienie naczyń. 
Również w Siannie jeden grób ma tego rodzaju konstrukcję. Z. Podkowińska, Cmentarzysko grobów... 
(j.w.), str. 252. : 

52 Na cmentarzysku w Siannie znajdował się grób bliźniaczy ustawiony na czterech warstwach skorup, 
przy czym pod grobami a i b znajdowały się ułamki tych samych naczyń. Z.Podkowińsk a. cmentarzysko 
grobów ... (j.w.), str. 254, tabl. III. 
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zespoły naczyń. Dwa razy: w Śniadkowie Górnym*%i w Transborze odkryto groby potrójne. 

Jamy grobowe są bardzo różnych rozmiarów. Obok jam tak wąskich, że mieściła się 
w nich zaledwie popielnica z kloszem, spotykamy także jamy duże, których średnica do- 
chodziła do 1,5 m4. Na marginesie trzeba zaznaczyć, że obserwacje w tym zakresie są bardzo 
utrudnione: groby naszej kultury występują z reguły w piasku i tylko wyjątkowo sprzyjają- 
cym okolicznościom zawdzięczać należy możność uchwycenia i wyodrębnienia poszczegól- 
nych jam grobowych. 

Rytuał grzebalny. Na dotychczas znanych cmentarzyskach kultury grobów 
kloszowych mamy ślady jednego wyłącznie typu rytuału grzebalnego—ciałopalenia. Z tego 
można wysnuć wniosek, że w omawianym okresie znikają całkowicie odchylenia w kierunku 
pochówków szkieletowych, jakie spotyka się gdzieniegdzie w*kulturze łużyckiej. 

Charakterystyczne jest przemywanie kości po spaleniu i włożeniu ich do popielnicy 
w porządku anatomicznym. Nie wykluczone, że kości były tłuczone dla łatwiejszego zmie- 
szczenia ich w naczyniu, na ogół bowiem nie pękają one na tak dxobne cząsteczki przy 
spalaniu. 

A W wielu grobach znajduje się przy dokładnym przeglądzie spalonych kości drobne 
fragmenty jakichś nieokreślonych bliżej przedmiotów z. brązu; bardzo rzadko natomiast 
można spotkać duże przedmioty, jak szpile, kawałki naszyjników itd. Zupełnym wyjątkiem 
na naszym terenie są fragmenty zdobionych kości, znalezione w jednym z grobów transbor- 
skich. Wydaje się, że wszystkie te przedmioty nie stanowiły specjalnych darów grobowych, 
lecz były to raczej części ozdób ubioru, w którym spalano zmarłego. Za dodatki grobowe 
można również uważać przystawki, dość zresztą rzadko w grobach znajdowane. Ta cecha 
różni kulturę grobów kloszowych od pierwszych faz kultury łużyckiej, której groby zawierały 
dużą ilość naczyń o typie przystawek. 

W jednym wypadku spotkałam się na omawianym terenie z grobem, w którym klosz 
miał specjalnie zrobiony otwór przydenny. Dość powszechne interpretowanie tego 
nieczęsto zresztą spotykanego zjawiska jako „„otworu dla duszy” nie wydaje się dostatecznie 
udokumentowane. Jeżeli bowiem przyjmiemy, że niektóre klosze (o ile nie wszystkie) były 
naczyniami codziennego użytku, to otwory takie mogły być po prostu uwarunkowane ich 
funkcją pierwotną. Wydaje się więc, że dopóki nie zrozumie się i nie wytłumaczy wszelkich 
odchyleń gospodarczej funkcji kloszów, to rozwiązanie tej sprawy nie jest możliwe. 


1 


OSADNICTWO 


Badanie osadnictwa kultury grobów kloszowych jest może najtrudniejszą częścią 
opracowania tej kultury. Dotychczas znamy jedynie kilka osad z terenu całej Polski, 
niezupełnie pewnych (przypisywanych kulturze grobów skrzynkowych lub kloszowych) 
osady w Poznaniu (Dębiec i Winiary)*, dalej osady w Brześciu Kujawskim na stanowiskach 
3 1 457, poza tym osada w Piekarach w pow. krakowskim, której drobna część została zba- 
dana w 1932 r 5%. Mamy ślady osad z pogranicza powiatów kwidzyńskiego, sztumskiego 
i suskiego, z których jedna w Nowym Targu, pow. Sztum została niedokładnie opracowana”*. 
Ostatnio wreszcie A. Kietlińska natrafiła na ślady osady w Transborze, pow. Mińsk 
Mazowiecki 

Niestety wszystkie wymienione tu osady albo nie zostały jeszcze w dostatecznym 
stopniu zbadane, albo wyników badań dotąd nie opublikowano. W niektórych osadach 


58 I. Sawicka, Groby kloszowe ... (j.w.), rys. 2. 
Materiały A. Kietlińskiej z Transboru, pow. Mińsk Maz. 
I. Sawicka, Groby kloszowe ... (j.w.), str. 103, rys. 3. 
NZĘ ostrzews ki, Poznań w czasach przedhistorycznych. ,,Ziemia” t. IX (1924), nr 4—6, str. 59. 

5 K. Jażdżewski, Kujawskie przyczynki do zagadnienia Słowian na ziemiach polskich, „„Wia- 
domości Archeologiczne” t. XVI (1939—1948), str. 106—162, tabl. VI—XXI. Tenże; Cmentarzyska 
kultury ceramiki wstęgowej i związane z nimi ślady osadnictwa w Brześciu Kujawskim, ,„,Wiadomości Arche- 
ologiczne” t. XV (1938), str. 1—2. 

.*8tŁ Nosek, Kultura grobów skrzynkowych i podkloszowych w Polsce południowo-zachodniej, 

„Prace Prehistoryczne” nr 3, Kraków 1946. 

% W. Heym, Das Ende der Bastarnen ... (j.w.). 
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stwierdzono występowanie domów słupowych”, budowanych może na sumik i łątkę, jak 
w Biskupinie, lub też o konstrukcji słupowo-plecionkowej (?), w innych — ziemianek lub 
półziemianek. Ten niedostatek badań osad spowodował, że nie rozporządzamy dostateczną 
ilością wystarczająco sprawdzonych źródeł dla odtworzenia zadowalającego obrazu osad- 
nictwa naszej kultury. Ze względu na ten zasadniczy brak, rozpracowanie zagęszczeń 
osadnictwa i Wnioski na temat jego intensywności trzeba oprzeć w głównej mierze na tak 
niepewnej podstawie, jaką jest analiza cmentarzysk. Dodatkową trudnością jest nierówno- 
mierne nasilenie badań w poszczególnych rejonach; wystarczy przytoczyć fakt, że na skutek 
działalności badawczej K. Salewicza w obrębie gminy Wyszków ilość stanowisk z tej 
gminy jest znacznie większa niż na sąsiednich terenach. Działalności Państwowego Muzeum 
Archeologicznego należy też w dużej mierze zawdzięczać stwierdzenie specjalnego zagę- 
szczenia stanowisk omawianej kultury w okolicach Warszawy. 
Uwagi na temat zagadnień osadniczych podaję w „,Próbach periodyzacji”. 


PRÓBA PERIODYZA'(CJI KULTURY CHEOB ÓW AKEUOSZO WYG 


„Podłoże życia gospodarczego” znaczy to samo, co warunki materialnego bytu spo 
łeczeństwa. Należałoby tu rozpatrzyć środowisko geograficzne, gęstość zaludnienia, a przede 
wszystkim sposoby produkcji dóbr materialnych. Szczupłość omawianych na tym miejscu 
materiałów źródłowych nie pozwala na gruntowniejsze rozpracowanie zagadnień rozwoju 
gospodarki, rozwoju i przekształceń stosunków społecznych, wagi i roli kultu w życiu 
ówczesnego społeczeństwa. Można się jedynie ograniczyć do wysnuwania dość fragmen- 
tarycznych zresztą wniosków i postawienia kilku roboczych hipotez. 

Granice Mazowsza, które jest płaską kotliną, zbudowaną z osadów polodowcowych, 
są dość płynne. Stąd też było ono zawsze krainą przejściową. Zastanawiające jest zatem, 
że w omawianym okresie stanowi ono, jak się wydaje na podstawie aktualnego stanu badań, 
centrum kultury grobów kloszowych. Mazowsze miało zasadniczo niezróżnicowane podłoże 
glebowe, dużą ilość borów sosnowych i nie było zbyt atrakcyjnym terenem dla osadnictwa. 
Dziś znajdujemy cmentarzyska z grobami kloszowymi przeważnie na piaskach, najczęściej 
na dzisiejszych wydmach ruchomych*. Badania A. Kietlińskiej w Transborze 
wykazały, że cmentarzysko jest tam połączone bezpośrednio ze śladami osady. Również 
W. Heym podaje, że w miejscowości Nowy Targ pow. Sztum znalazł na jednym, dziś 
uprawnym terenie, o powierzchni ok. 37 ha (150 morgów brandenburskich) ślady trzech 
osad i dwóch cmentarzysk (te ostatnie zawierają także groby kloszowe) należących 
do jednego okresu i jednej kultury*. Można by więc przyjąć, że cmentarzyska zakładano 
tylko na nieużytkach, zajmując dla celów gospodarczych każdy przydatniejszy spłacheć 
ziemi. 

Z faktu zamieszkiwania lekkich gleb można wysnuć pewne wnioski co do charakteru 
gospodarki ówczesnego społeczeństwa: albo osady rozłożone na lepszych glebach na po- 
łudniu, północnym zachodzie i zachodzie zaczęły odczuwać nadmiar ludności i część jej 
musiała się rozejść w okolice przedtem słabiej zaludnione, albo też zmienił się częściowo 
charakter gospodarki i poczęto szukać nowych, bardziej przydatnych terenów. 


60 R. Jamka, Piekary w czasach przedhistorycznych, ,,Prace Prehistoryczne” nr 2, Kraków 1939 
str. 1—17. 

61 Ciekawe są też obserwacje, które miałam możność poczynić przy opracowywaniu materiału ceramicz- 
nego. Zabytki pochodziły w olbrzymiej większości z dawnych badań i były złożone do magazynów najczęściej 
bez uprzedniego ich przemywania. Otóż tylko w jednym wypadku, ze stanowiska w Ożarowie skorupy były 
oblepione skawaloną, tłustą ziemią. Poza tym szczególnym wypadkiem wszystkie materiały wydobywane były 
z piasku lub bardzo piaszczystej ziemi. 


sz W. Hey m, Das Ende der Bastarnen ... jw. 
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Warto się zastanowić nad zmniejszeniem się wielkości cmentarzysk kultury grobów 
kloszowych w porównaniu z olbrzymimi cmentarzyskami kultury łużyckiej z IV i V okresu 
epoki brązu, na których odnajdywano po kilkaset grobów, a istnieją uzasadnione poszlaki, 
że liczba ich sięgała kilku tysięcy (ap. na cmentarzysku w Talarze, pow. Łask zniszczono 
ok. 4000 grobów przy wybieraniu bruku kamiennego). Należy również rozważyć sprawę 
odległości między cmentarzyskami. Cmentarzyska kultury grobów kloszowych w okolicach 
Warszawy są odległe od siebie zaledwie o 3 —4 km; cmentarzyska zaś łużyckie np. w rejonie 
łódzkim są od siebie oddalone o 10—18 km. Można to tłumaczyć, jak i poprzednio, znacz- 
nym przyrostem ludności na pewnych terenach i późniejszym rozchodzeniem się jej w mniej- 
szych grupach w poszukiwaniu nowych siedzib. Może to być również wyrazem zmian spo- 
łecznych, o których będzie niżej mowa, zwiastunem rozpadu wspólnoty rodowej. 

Mamy w przybliżeniu naszkicowane zagadnienia gospodarki w kulturze łużyckiej 
epoki brązu, a przede wszystkim okresu halsztackiego. Najwięcej w tym zakresie dały 
badania wykopaliskowe w Biskupinie, które dostarczyły dużego zespołu narzędzi i wielu 
danych do odtworzenia przebiegu procesów produkcji. Niestety nie mamy źródeł 
analogicznego typu z terenu Mazowsza, co niezmiernie utrudnia przeprowadzenie analogii. 
Z drugiej strony porównawcza analiza skąpych zresztą materiałów źródłowych kultury 
grobów kloszowych (ceramika, groby, dodatki grobowe itp.) z analogicznymi materiałami 
z epoki brązu nasuwa przypuszczenie, że całokształt gospodarki, stosunków społecznych, 
kultu, jednym słowem całokształt kultury —w archeologicznym znaczeniu tego słowa 
ulega stopniowym i powolnym przemianom. 


Od środkowego okresu epoki brązu trwa przewaga metali przy sporządzaniu narzędzi 
produkcji. Niekiedy występuje jeszcze użytkowanie kamienia jako materiału do wyrobu 
toporków; gdzieniegdzie spotyka się w wykopaliskach krzemień używany do wyrobu nie- 
regularnych, odłupkowych narzędzi**. Poza tym używano bardzo wielu narzędzi rogowych, 
kościanych i z pewnością drewnianych. Dość dobrze rozwinięte było tkactwo, pracujące 
jeszcze ciągle na warsztacie pionowym; szczególnie zaś rozwinięte było garncarstwo. W spo- 
sobach produkcji środkowej i późnej epoki brązu duże znaczenie miało nadal kopienia- 
ctwo. Należy zresztą zwrócić uwagę, że kopieniactwo w życiu ludności rolniczej nie prze- 
stało odgrywać ważnej roli aż do naszych. czasów. Wystarczy przytoczyć tzw. „ogród” 
w każdym gospodarstwie wiejskim, którym zajmuje się i uprawia gospodyni: np. w Mie- 
chowskiem „ogród” ten — wbrew nazwie — nigdy nie jest usytuowany w zamkniętym 
obejściu, a wśród pól uprawnych, niedaleko domu, przy czym jego miejsce zmienia się za- 
sadniczo z roku na rok. Prócz kopieniaczej uprawy poletek upowszechniło się rolnictwo; 
do uprawy roli— oprócz orki za pomocą radła drewnianego, poświadczonego w wyko- 
paliskach biskupińskich — używano także motyk rogowych. Dużą rolę, może niekiedy 
równą uprawie, odgrywała hodowla. Ogromna ilość kości świń w wykopaliskach bisku- 
pińskich każe przypuszczać, że hodowla tych zwierząt stała na czołowym miejscu. Nie 
należy sobie wyobrażać tej hodowli na dzisiejszą modłę; świnie wypasano po prostu w la- 
sach dębowych, bukowych itd. Obserwacje etnograficzne z terenu Serbii* dają tu ciekawy 
materiał porównawczy. Hodowla owiec i kóz odgrywała, jak się zdaje, tylko uboczną rolę; 
szerzej stosowano ją zapewne na suchszych łąkach. Bydło rogate hodowano głównie dla 


*% Z, materiałów A. Gardawskiego. 


% Takie nieregularne narzędzia krzemienne znaleziono m. in. w osadzie w Bechcicach, pow. Łask, po- 
chodzącej z TV okresu epoki brązu (z materiałów A. Gardawskiego). Także i w jednej z osad kultury grobów 
kloszowych w Nowym Targu znalazł W. Heym nieregularne narzędzia krzemienne. W. Hey m, Das 
Ende der Bastarnen ... j.w., str. 156. 

© s, NWIGGAGCIN Beschreibung einer Hirtensiedlung an den unteren Drau, als Beitrag zur Beurteilung 


vorgeschichtlicher Siedlungsgrundrisse. ,„Praehistorische Zeitschrift” t. XXX—XXXI (1939—40), z. 1—2, 
str. 156—168. k 
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posiadania siły pociągowej, częściowo także dla mleka i mięsa. Do narzędzi gospodarki 
domowej stanowiącej bardzo ważną dziedzinę życia gospodarczego, należała ceramika. 
Ceramika kultury łużyckiej była prawdopodobnie wykonywana indywidualnie w każdej 
rodzinie. Naczynia kultury łużyckiej charakteryzuje wysoki poziom wykonania technicz- 
nego oraz estetyka form i ozdób. Wydaje się, że te cechy łączą się z całokształtem stosun- 
ków gospodarczo-społecznych. Poszczególni wytwórcy naczyń poświęcali dużo czasu na 
wyrób ceramiki. Nie ograniczali się jedynie do uzyskania naczynia, odpowiadającego 
określonej funkcji, ale zwracali uwagę na cechy drugorzędne: staranne rozplanowanie 
tektoniki naczynia, bardzo dokładne rozmieszczenie i wykonanie ozdób. Trudno jest roz- 
strzygnąć, eo było tego powodem: tradycyjnie utrzymujące się zwyczaje czy jakieś obrzędy 
ściśle przestrzegane przy wykonywaniu naczyń. W każdym razie jedno jest pewne, że można 
było poświęcić dużo czasu na garncarstwo, a inne zajęcia nie absorbowały może tak bardzo, 
jak w okresach późniejszych. Tak wygląda w skrócie próba postawienia zagadnień gospodar- 
czych kultury łużyckiej. 

Wspomniałam wyżej, że materiał źródłowy kultury grobów kloszowych (odnośnie 
do zagadnień gospodarczych) jest więcej niż skromny. Do postawienia zagadnienia spo- 
sobów produkcji dysponowałam jedynie dwoma elementami: rozmieszczenie stanowisk 
i wnioski z analizy ceramiki. 

Rozłożenie stanowisk na gruntach piaszczystych nie stoi w sprzeczności z ewentual- 
nym rolniczym charakterem omawianej kultury. Na piaskach trudniejsza jest jedynie 
kopieniacza uprawa ziemi z powodu mniejszej jej wydajności, rolnictwo natomiast, ito nawet 
prymitywne, przy lichych narzędziach jest raczej łatwiejsze. Rozkład stanowisk wzdłuż 
małych rzeczek i strumieni także może nasuwać pewne wnioski co do charakteru gospodarki; 
charakteryzuje on w równej mierze ludy rolnicze, jaki hodowlane. Więcej podstaw do określe- 
nia gospodarki dałaby znajomość ówczesnego klimatu*. Tak np. w Transborze osada kul- 
tury grobów kloszowych leży na skłonie piaszczystego wzgórza, nad podmokłymi dziś 
łąkami. Gdybyśmy mogli odtworzyć ówczesny klimat i w związku z tym stan wód, mieli- 
byśmy podstawy do stwierdzenia, czy użytkowane były pola uprawne nad szeroko rozla- 
nymi wodami dzisiejszej rzeki Świdra, czy też łąki u podnóża osady. 

Ceramika kultury grobów kloszowych wykazuje znaczne obniżenie poziomu wyko- 
nania technicznego, uszczuplenie zespołu form i o wiele mniejszą staranność zdobnictwa 
w porównaniu z ceramiką łużycką III i IV okresu epoki brązu z terenu Polski środkowej. 
Owo .„„podupadanie” szczególnie zdobnictwa ceramiki nie występuje nagle. Już w V okresie 
epoki brązu rozpoczyna się stopniowe obniżanie poziomu wykonania naczyń, pogłębiające 
się coraz bardziej w okresie halsztackim i wczesno-lateńskim. Jednocześnie możemy zaob- 
serwować pewnego rodzaju „,rozwarstwienie” ceramiki. Niektóre naczynia są nadal sta- 
rannie zdobione, w innych natomiast obserwujemy brak dbałości o tektonikę naczyń, 
a szczególnie o ich ornamentację. Te różnice „gatunków” ceramiki zaznaczają się także 
w okresach następujących po kulturze grobów kloszowych. W późnym okresie lateńskim 
i w okresie wpływów rzymskich widać coraz większy rozdźwięk między niektórymi ro- 
dzajami ceramiki codziennego użytku a ceramiką ozdobną. Dostrzegamy dalsze pogłębianie 
się upadku zdobnictwa po IV wieku n.e. 

Z tego krótkiego przeglądu zmian wytwórczości ceramiki można wysnuć pewne przy- 
puszczenia co do sposobów jej produkcji w kulturze grobów kloszowych. Począwszy od 
końca epoki brązu widać, że na wykonywanie naczyń, a szczególnie na ich zdobienie prze- 


6 Klimat panujący w omawianym okresie (późny okres halsztacki, wczesny i środkowy okres lateński) 
jest właściwie dla nas zagadką. Na podstawie dawnych, być może przestarzałych badań przyjmuje się, że 
panowało wtedy wielkie nawilgocenie, że stan wód miał być o wiele wyższy niż dziś. Poglądy te wymagają 
gruntownego przepracowania, przede wszystkim za pomocą poddania analizie pyłkowej możliwie najliczniej - 
szych próbek treści warstwy kulturowej ze stanowisk tego okresu. 
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znaczano coraz mniej czasu i to tym bardziej, im późniejsze okresy bierzemy pod uwagę. 
Ten niewątpliwy fakt musiał mieć jakieś głębsze przyczyny. Możew obrębie rodzin konieczne 
było poświęcanie większej ilości czasu różnorakim zajęciom (np. tkactwo), które później 
przekształciły się w wyodrębnione rzemiosła. Gdyby się to przypuszczenie potwierdziło 
w dalszych systematycznych badaniach, trzeba by przyjąć, że już w tym okresie, poczynając 
od końca epoki brązu, rozpoczyna się specjalizacja zajęć nawet domowych. Ceramika była, 
jak się zdaje, wykonywana na potrzeby wyłącznie rodziny — dorywczo, w okresach wol- 
nych od innych prac gospodarczych, a więc nie podlegałaby wspomnianej dążności do 
specjalizacji. Może też więcej czasu pochłaniały zajęcia poza gospodarstwem rodzinnym. 
Nasuwa się przypuszczenie, że rosnąca stopniowo przewaga starszyzny rodowej (patriarchy 
rodu ?) pozwalała mu wykorzystywać czas poszczególnych członków rodu do pracy poza 
rodziną, np. doprac związanych z hodowlą stad będących wprawdzie własnością rodu, ale 
już w dużej części przechwytywanych przez starszyznę dla siebie. Zespół form ceramicznych 
kultury grobów kloszowych zdaje się wskazywać na rozwiniętą gospodarkę hodowlaną 
w tym okresie. Analogie etnograficzne wykazują, że przy produkcji mlecznej używane są 
duże, szerokootworowe chropowate naczynia, które łatwo pozwalają zdejmować śmietanę 
z mleka i umożliwiają przechowanie go w możliwie niskiej temperaturze. Klosze grobowe 
są identyczne z zasobnicami, znajdowanymi w osadach kultury grobów kloszowych*, 
można więc przypuścić, że ich pierwotną, użytkową funkcją było przechowywanie mleka. 
Pewne znaczenie w odtworzeniu gospodarki ówczesnej mogłaby mieć figuralna orna- 
mentyka naczyń. Niestety takich ozdób nie znamy z kultury grobów kloszowych. Mamy 
jednak do dyspozycji bardzo cenne źródło w postaci ozdób niektórych naczyń kultury 
grobów skrzynkowych. Także i nieliczne naczynia kultury łużyckiej z okresu halsztackiego, 
zwłaszcza znane naczynie z Biskupina, mają ornamentykę figuralną o tematyce myśliwskiej. 
To źródło kazałoby przypuszczać, że w omawianym okresie dość ważne miejsce w pro- 
dukcji zajmowało myślistwo. Analiza szczątków kostnych z Biskupina mówi nam jednak, 
że nie odgrywało ono zasadniczej roli przy dostarczaniu pożywienia. Sceny myśliwskie 
odnoszą się do polowań na jelenie. Najprawdopodobniej więc łowy te miały dostarczyć 
nie tyle mięsa, ile surowca do wyrobu różnorakich narzędzi z rogów i skóry. Wozy rysowane 
na popielnicach mówią o tym, że wówczas zaczyna się coraz silniejszy rozwój komunikacji 
lądowej i że do transportu używano już wtedy koni. Rysunki uzbrojenia na popielnicach 
wojowników, i to uzbrojenia na owe czasy pełnego (tarcze), zdają się wskazywać na wzrasta- 
jącą rolę wojowników, którzy w następnym okresie „demokracji wojennych” będą odgrywać 
dominującą rolę w społeczeństwie. 

Wnioski na temat stosunków produkcji panujących w społeczeństwie kultury grobów 
kloszowych muszą być także oparte na — niestety — zbyt skąpej podstawie źródłowej. 

W dziedzinie stosunków własnościowych mamy do zarejestrowania zastanawiające 
ubóstwo dodatków grobowych. W całym materiale nie miałam ani jednego narzędzia 
metalowego; jedynie cmentarzysko w Transborze dostarczyło na 123 groby 2 noży i 2 
przęślików. Także i na innych terenach znaleziska narzędzi trafiają się tylko sporadycznie*, 
Zdaniem niektórych kulturę grobów kloszowych charakteryzuje najmniejsza ilość dodat- 
ków grobowych. Pogląd taki nie wydaje się słuszny. Znamy wprawdzie z publikacji dużo 
większą ilość darów grobowych (narzędzi, ozdób itp.) z cmentarzysk łużyckich, ale za- 
pominamy przy tym o rzeczy zasadniczej: systematycznie badanych cmentarzysk łużyc- 
kich mamy bez porównania więcej i w dodatku są one z reguły o wiele większe od cmenta- 


2 K. Jażdżewski, Kujawskie przyczynki ... jw. 
R. Jjamka, Piekary ... jw 
8 SŁ Nosek, w monografii Kultura grobów skrzynkowych i podkloszowych w Polsce południowo- 
zachodniej wymienia na str. 20—21 z całego terenu przez siebie opracowanego jedynie 3 noże, igłę żelazną 
1 2 osełki. 
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rzysk kloszowych. Toteż po zniszczeniu tysiąca grobów kultury łużyckiej przypadkowi 
znalazcy dostarczą na pewno więcej zabytków metalowych iinnych niż po zniszczeniu kilku- 
dziesięciu grobów kloszowych. Ilość narzędzi w stosunku do ilości grobów raczej się nie zmie- 
nia. Nie wydaje się również słuszne, że główną przyczyną skąpego wyposażania grobów jest 
wspólna, rodowa własność wszystkich narzędzi produkcji. Przeczy temu fakt, że jednak 
narzędzia występują niekiedy w grobach. Takie stawianie sprawy wydaje się schematyzo- 
waniem poglądu na ówczesne stosunki własnościowe. Niektóre narzędzia produkcji, nawet 
we wczesnej wspólnocie pierwotnej nie mogły stanowić wspólnej własności. W okresie 
występowania kultury grobów kloszowych należy się ponadto liczyć z zaczątkiem osłabie- 
nia wspólnoty rodowej. Rzadkie występowanie narzędzi w grobach można by natomiast 
wytłumaczyć dziedziczeniem ich w obrębie rodziny. 

Ogólną własnością były za to prawdopodobnie tereny wypasu i ziemie zajęte pod 
uprawę rolniczą. Można by postawić hipotezę o istnieniu wówczas wspólnoty rodowo-tery- 
torialnej. Wydaje się, że obserwowane niewielkie odległości między stanowiskami naszej 
kultury nie przeczą temu. 

Wnioski na temat ustroju rodowego w omawianym okresie przedstawiają się następu- 
jąco: 

Ustrój rodowy jeszcze istnieje, ale przechodzi już stopniowo do ustroju wspólnoty 
terytorialnej. W śrcedkowej epoce brązu (III — IV okres) mamy np. do czynienia z wielkimi 
cmentarzyskami dużych rodów; widocznie istniała wówczas silna więź rodowa, oparta 
najprawdopodobniej na więzach pokrewieństwa. Przyjmuje się powszechnie, że jest to 
więź patriarchalna. Małe cmentarzyska kultury grobów kloszowych nasuwają natomiast 
przypuszczenie, że to bardzo wyraźne zmniejszenie się wielkości ówczesnych cmentarzy 
jest śladem podziału rodów na mniejsze jednostki, na rodziny. Pewne jednak poszlaki, 
jakie poddaje usytuowanie cmentarzysk (a więc i osad z nimi związanych) w terenie, a mia- 
nowicie niewielkie między nimi odległości, zdają się świadczyć o łączącej je ze sobą więzi. 
Za taką więź można uważać istniejące jeszcze związki lub raczej więzy rodowe. Można też 
postawić i w tym wypadku hipotezę, że jest to więź rodowo-terytorialna. Różni się ona 
zasadniczo od więzi czysto terytorialnej późniejszych okresów, więzi o charakterze „wspól- 
noty wiejskiej”, która wydaje się być dopiero następnym stadium rozwojowym. 

Podstawy gospodarki omawianej kultury nie są prawie znane; nie wiemy, czy była to 
gospodarka rolnicza, czy hodowlana, czy też współistniały obie formy z przewagą jednej 
z nich. W każdym razie nie panowała wówczas gospodarka myśliwska ani pasterska. Ta 
chwilowa nieznajomość jest przyczyną, dla której nie możemy określić dokładniej ustroju 
społecznego kultury grobów kloszowych. 

Wspomniałam, że powszechnie: przyjmuje się dla kultury łużyckiej jej charakter 
patriarchalny. To stwierdzenie należałoby poddać analizie. Patriarchat we względnie 
czystej formie charakteryzuje ludy pasterskie. Taką formę ustrojową możemy np. dokładnie 
prześledzić w tredycjach, spisanych w tzw. Pięcioksięgu Mojżeszowym. Wydaje się wątpli- 
we, żeby ludy rolnicze i hodowlane przeszły podobną ewolucję w kierunku prawie czystego 
patriarchatu. U ludów tych gospodarka nie szła w tym samym kierunku, co u pasterzy, 
toteż nie mogła się u nich zaznaczyć tak wielka przewaga mężczyzny. Jak już wyżej wspo- 
mniano, w gospodarce omawianego okresu istniały prawdopodobnie dość silne przeżytki 
kopieniactwa. Dlatego też można postawić roboczą w tej chwili hipotezę, że ustrój spo- 
łeczny tak kultury łużyckiej, jak i kultury grobów kloszowych miał charakter mieszany 
patriarchatu zm zachowaniem silnych przeżytków matriarchatu. 

Niedostatek badań źródłowych nie pozwala stawiać żadnych wniosków co do roli tak 
np. ważnego czynnika gospodarki, wpływającego bardzo silnie na całokształt stosunków 
społecznych, jakim jest wymiana naturalna, jej rozwój i rola w przekształcaniu ówczesnych 
stosunków społecznych. Nie możemy też chwilowo nic powiedzieć o rozwarstwieniu społecz- 


5 Wiadomości Archeologiczne, t. XX, z. 2 
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nym; ani bowiem układ grobów na cmentarzyskach, ani wyposażenie grobów nie dają 
żadnych poszlak źródłowych. Groby są rozłożone nieregularnie i nie wyróżniają się jakimś 
bogatszym inwentarzem. 

Obok stosunków społecznych jednym z najważniejszych elementów nadbudowy są 
wierzenia. Są one ściśle związane z pewnym etapem rozwoju społeczeństwa, co znaczy, 
że określone formy stosunków społecznych są związane z określonymi wierzeniami. 

Na cmentarzyskach kultury grobów kloszowych mamy stale do czynienia z różnymi 
typami pochówków w obrębie jednego cmentarzyska (Transbór, Jeziorna, Marcelin, Gro- 
chów-Ostrobramska, Śniadków i in.). Wydaje się, że można dwojako tłumaczyć stosowanie 
różnych rytuałów na jednym cmentarzu: 1) albo społeczeństwo ówczesne nie traktowało 
wierzeń jako zamkniętego systemu i dopuszczało różnorakie odchylenia w kulcie, albo 
2) chodzi tu o grzebanie tych członków rodu, którzy do niego przyszli z innych rodów, 
stosujących odmienne rytuały grzebalne. W tym wypadku mam na myśli ewentualne ślady: 
małżeństw egzogamicznych. 

Przeciwko jednak drugiemu tłumaczeniu przemawia fakt, że na cmentarzyskach 
kultury grobów kloszowych groby o odmiennych typach rytuału są ze sobą przemieszane. 
Gdyby członek rodu przychodzący do niego z zewnątrz w drodze np. małżeństwa zachowywał 
swój własny rytuał przynajmniej w zasadniczych momentach wierzeniowych, trzeba by 
konsekwentnie przyjąć wyodrębniony obrządek grzebalny. Na ementarzyskach byłoby 
wtedy bardzo niewiele form grobów; tymczasem na cmentarzyskach kultury grobów kloszo- 
wych mamy do czynienia z różnorakimi odmianami grobów i z całą gamą form przejściowych. 
Takie wybitnie przejściowe formy można również zauważyć na cmentarzyskach kultury: 
grobów kloszowych w pow. kwidzyńskim i sąsiednich. W. Hey m rejestruje od 7 do 14 
różnych rytuałów grzebalnych na jednym cmentarzysku*. Tak więc wydaje się, że odmien- 
ne formy pochówków na tym samym cmentarzysku można tłumaczyć raczej stosowaniem 
różnych rytuałów grzebalnych w zasadniczo niezróżnicowanym systemie wierzeń. 

Z, pobieżnej analizy cmentarzysk kultury łużyckiej oraz wyników badań na cmenta- 
rzyskach mieszanych łużycko-kloszowych (np. Warszawa-Grochów „„Brylowszczyzna”, 
Miedzeszyn, pow. Warszawa) a także cmentarzysk określanych jako czysto kloszowe wy- 
nika, że mamy tu do czynienia z przejściami od rytuału kultury łużyckiej do rytuału 
kultury grobów kloszowych”. 

Zmaleziska naszej kultury pochodzą w ogromnej większości z cmentarzysk, a więc 
miejsc poświęconych specjalnie pewnym formom kultu. Nie wdaję się tu w ogólne uwagi 
na temat powstania kultu zmarłych i jego znaczenia, ograniczę się do ogólnych uwag 
na temat jego form. Pogrzeb członka rodu był wydarzeniem dużej miary i wiązał się z pew- 
nym zespołem form rytuału. Uzewnętrzniały się w nim wierzenia związane z jedną z naj- 
ważniejszych tajemnic życia społecznego, tajemnicą odchodzenia członków rodu. Rytuał 
grzebalny ówczesnego społeczeństwa nakazywał niszczenie zwłok przez spalanie ich. Spa- 
lone kości zmarłego składano do popielnicy, najczęściej w porządku anatomicznym. Nie 
wiemy, czy jeszcze w tym okresie działały te same motywy palenia zwłok, co w początkach 
stosowania tego rytuału; prawdopodobnie jego podłożem była obawa przed zmarłym, 
który mógłby szkodzić żyjącym członkom rodu. Na najbliższym terenie, to znaczy na 
Mazowszu, obserwujemy palenie zwłok od końca II okresu epoki brązu”!. Potem rytuał 
ten panuje prawie bez wyjątku w kulturze łużyckiej. Resztki stosu traktowano różnie. 
Najczęściej pozostawiano je na miejscu spalenia, czasem jednak zsypywano do grobu lub 

% W, Hey m, Das Ende... jw. 

" Zagadnieniem tym niejednokrotnie zajmował się J. Kostrzewski. Słuszne wydają się wnioski 


K. Salewicza w pracy: Cmentarzysko łużyckie w Małusach Wielkich, „, Wiadomości Archeologiczne” 
. XVI. Ostatnio zajęła się tym zagadnieniem A. Kietlińska, Niektóre zagadnienia... jw. (w druku). 


" K. Jażdżewski, O zagadnieniu początków kultury łużyckiej, „„Slavia Antiqua” t. I. 
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obok niego; im bliżej okresu późnołateńskiego, tym bardziej upowszechnia się rytuał opieki 
nad resztkami stosu. Motywem był może lęk przed pozostawieniem na zniszczenie jakichś 
części (kostek) zmarłego. Może także obawiano się możliwości szkodzących praktyk ma- 
gicznych, które byłyby dokonywane przy użyciu tych cząstek. Przy rytuale pogrzebo- 
wym odprawiano prawdopodobnie jakieś obrzędy na miejscu pogrzebu. Świadczą o tym 
ślady, być może styp, spotykane na niektórych cmentarzyskach, np. w Transborze”. 

Tyle uwag ogólnych o śladach rytuału grzebalnego. Jednak poza przejawami kultu 
zmarłych, związanymi z samym obrzędem składania ich do grobu, istniały prawdopodobnie 
specjalne święta poświęcone temu kultowi. Za ślad odprawiania takich uroczystości kul- 
towych można prawdopodobnie uważać wszelkiego rodzaju konstrukcje dodatkowe gro- 
bów (daszki, obudowy, obwarowania kamienne na wierzchu grobu itp.), które miały za- 
pewnić im widoczność i trwałość. Nie rozstrzygnięty pozostaje charakter tych obrzędów 
i szczegóły ich obchodzenia. 

Nic też nie można powiedzieć o tym, jak silną więź stanowił kult w ówczesnym spo- 
łeczeństwie rodowym. W każdym razie nie widzimy na cmentarzyskach specjalnie wyod- 
rębnionych grobów, które mogłyby świadczyć o zaczynającej się roli „kapłanów”. Funkcje 
kultowe były może wykonywane po prostu przez niektórych członków rodu. 

W rytuale kultury grobów kloszowych w porównaniu z kulturą łużycką widzimy 
stopniową zmianę ustosunkowania się do zmarłych. W epoce brązu spotykamy traktowanie 
zmarłych jedynie jako członków rodu na jednolitych, ogromnych cmentarzyskach. Tu 
natomiast zaznacza się stopniowy wzrost znaczenia rodziny, na co zdaje się wskazywać 
używanie kloszów i groby podwójne. Prawdopodobnie mamy do czynienia ze stopniowym 
wzrostem znaczenia jednostki, chwilowo jeszcze w ramach rodzin. Sądzę, że można to uważać 
za etap przejściowy do następnego okresu, w którym jednostka - — w obrębie demokracji 
wojennych — zaczyna nabierać coraz większego znaczenia. 


Z Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie 


KPATKOE COJEPKAHRNME 


3araueń npezjylaraemoń paOOTBI ABJIACTCA HU3yUeHHE MATEpHAJIOB, OTHOCALIAXCA K KyJIbTYDE T. Ha3. 
„„KJIĘDIEBbIX* IlorpeóeRuń c TEppHTOpHM HbIHEIIHETO BApLIABCKOTO BOEBOJĄCTBA H BMELNAIOINAXCA B XPOHO- 
JIOTHUECKHX TPAHHHNAX OT TAJIBLUTAĄCKOTO IEpHONaA IO CPeĄHHA JIATEH. DTU MATEpHAJIbI BXOĄAT B COCTAB KOJI- 
nekquń IocyjrapcTBeHHoro ApxXeoJlIorTuueckoro Mysea B BapiiaBe. UacTHUHO OHM ObuIH JNOÓBITBI B XONE 
CHCTEMATHUECKAH HUPOBONABLIAXCA ApXEOJIOTHUECKAX PACKOIOK, ApXEOJIOTHUUECKAX pA3BEĄOK M pAÓOT Ilo COXpa- 
HEHHIO HaMATHHKOB JIDeBHOCTH, A UaCTHUHO — ABJIAIOTCA CJIYUAŃHbIMH HaXOJĄKAMA JIMÓO IIOXXEDTBOBAHHAMAH. 

Ha oórmqee uncjio 150 cTrodHOK CcHcTeMaTMUECKHE HCCJIEROBAHHA ÓbIJIA HaUaTbI HA ) MOTHJILHHKAX. CZHe- 
JAHHbBIe BO EpSMA 39THUX paÓOT HaOJIoTcHHA HAR OÓJIACTBIO pACIIDOCTpaHeHHA MECTOHAXOXKĄCHUA MaTephaJla, 
OTHOCALIETOCA K KyJIBTYDE T. Ha3. ,,KJIELUEBbBIX” IIOTpeóeHHń, HpH YUTEHHM paCCTOAHHA MEKHMY OTNEJbHbIMH 
MOTHUJIAMH — IIO3BOJIAIOT TOBODHTB O HaJIAUHM Ha MOTH.IbBHAKE OT HECKOJIGKAX J|ECATKOB JO JIBYXCOT MOTVHJI. 
CpaBHuBaaA 3TH MOTHUJIBHHKH C MOTHJIBHAKAMA JIY>KMNKOŃ (JIAY3HINKOŃ) KYJIBTYPBI BANHO, UTO IIEpBble 3aHH- 
Ma1OT OGÓJIBLIYTO IJIOLNAĄB IIDH HAJIMUMHMH MEHBLIETO UHCJIA MOTHJI. 

IIpoBeqĆHHbie B M. TpaHcóyp HICCJIETOBAHMA YKA3bIBAIOT HA TO, UTO B CBOEŃ NepBOHAaUaJIbHOŃ CTAĄKH 
MOTWJIBHAKHA HE ABJIAJIM COÓOŃ, KaK IDABMJIO, DOBHÓM IIOBepXHOCTH. 06 3TOM CBH1ETEJIBCTBYFOT BbICTYIAIOLNME 
Ha TEeppHTOPHH MOTHJIBHHKOB XOJMAKHA Ha HOTPEÓAJBHbBIMA AMAMA H COOPYKCHHA H3 KAMHA H nepeBa Ha 
IIepBOHaUaJIbHOji IIOBEpXHOCTH IIOUBBI. 


OcHOBHblIe POopMBI MOTHJI CJIENYIOLNKE: 
TAUNMHUHBIE ,,KJIENIEBble * MOTHJIbI, COCTOAINKUE H3 IPHUKPBITOŃ MUCKOŃ NOTpeÓAJbHOŃń ypHBI C IIDAXOM, 
NOJ „,KJIEMIEM * (COCYJĘOM KOJIIIAKOOÓpa3HOA (QOpPMBI), IIOCTABJIEHHbIM BBEpPX JAHHLIEM, JIAÓO H3 YpHbI 
IOMEINCHHOA B CTOALNEM B HOPMAJIbHOM IOJIOXKEHHN „,,KJIĆLIE” IPAKPBITBIM BTODbIM, IIepeBEpHyTBIM 
BBepX NHHIIEM „,KJIELIEM * HUJIA MUCKOŃ; 
„KJIELI* Haji KOCTAMAU, YJIOJKCHHbIMH B AME HU HpAHKPBITBIMA MHCKOŃ; 
„KJIÓMI * HAJĘ KOCTAMH CCbIIIAHHbIMAH B AMy; 
NOTpeOaJlbHaa ypHa, HIpUKpbITad MACKO (Óe3 „„KkJrićria ”); 
IIorpeóeHuA B MOTUJIBHBIX AMaX. 

Ha „,KJIELIEBbBIX ” MOTHUJIBGHAKAX BPICTYIAET ACKIIFOUATEJIBHO OÓpAĄ TPYIOCOXKIKCEHHA, IIDAUEM XAPAK- 
TEpHoń UuepToń ABJIAeTCA HIPOMbIBAHHE KOCTEŃ IIOCJIE COJKYKEHHA HM pA3MEDICHMA HUX B IIOTpeÓAJIbHOŃń ypHe 
B aHaTOMHUECKOM IIOpA|KE; BCTPEUAFOTCA TAK>KE YDHbI, IIOKDBITbLIE HACWINAHHbBIMH Ha HHX OCTATKAMM KOCTpA. 


TRON 


?2 Ponieważ stanowisko to jest opracowywane przez A. Kietlińską: Niektóre zagadnienia ... 
j-w., ograniczyłam się tylko do bardzo ogólnych uwag. 
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IlorpeóajlbHoe OCHalicHH€ B BHJĄE HPHHAJJIEŻKHOCTEŃ H METAJJIMUECKAX US3JIEJIMA BCTDEUAETCA  NOBOJIBHO 
peNKo; yKpalieHuA U AX (PpaTMEHTPI MOXKHO OBIJIO Óbi oXapaKTepH3OBATb He KAK IIpHHOLIEHHA, A KAK COCTAB- 
HbIE UACTH HapAHA, B KOTODOM CXKHTAJICA YMEPIINHNI. > 

Ha TeppuTopuu BapuIaBCKOTO BOEBOJĄCTBA IIOKAMECT HA EHPI CJIEJ[BI JIHIHb OJJHOTO HOCEJIEHHA (m. TpaHc- 
6yp, HOBAT MuHck Ma3oBeqkuińi) M NoTOMY HCCJIETOBAHHA UHTEHCHBHOCTH IIOCEJIEHUECKOTO J|BA>KCHHA MO>KHO 
OasupoBaTb JIMIIb Ha AHAJIM3E MOTUJIBHHKOB. 

B nanbuejtinem B Hacroaiień paóoTe paccMaTpHBacTCcA TEXHHKĄ HUSTOTOBJIEHHA KEDpAMAKH — OT 34T0- 
TOBKHM CbIpbEBOTU MaTEpHaJla, uepe3 IIpHEMBI JIENKHA COCYJOB, CIIOCOÓBI COXPpAHEHHA IIEpOXOBATOCTH CTEHOK 
HHÓ0 BbIDJIAXKABAHHA H ODHaMCHTALNMM HX IIOBEPXHOCTEKŃ, JĘO METOJTOB oG>ara BKIIIOYHTEJIBHO. BcjreqcTBne 
OTpAHHUCHHOCTA MECTA H HEBO3MOHCHOCTH BBHJIY 9TOTO ONYÓJMKOBATb BECb HańqNeHHbIA MaTepHaJI, KEpAMAKA 
ÓBIJIA IOJEJIEHA Ha pAĄą TUNOB (raón. XVII). ż j 

„Kuómau” (kommakm) c mepoxoBaTOŃ NOBEpXHOCTBIO: THIN I — ańneBuqHble 
€ INMPOKUMH OTBEDCTMAMA; THIN II — AńqlEBHĄHBIE, BEPXHAA HĄCTB BOTHYTAA K CEDENHHE, JIMÓ0 HMeeT 
HU30THYTBIA IpoQUJIb, HAHOMHHaIOHIH ro bopme JIATAHCKYTO GyKBy »S 3; run III — KkynojrooOpa3Hble. 

„K róimu” (KOJMAKA) € BBIT IAKCHHOŃ MEŃKOŃ U IEPOXOBATBIM TYJ1OBOM: 
Tan IV — upuOJmMsuTeJIbHo AŃNeBUNHbIE; — TUM V C€ OKPYTJIEHHBIM, IIOUTH HBYXKOHyCHBIM TYJIOBOM ; TANI 
VI — KyrnoJooOpa3Hbie. £ R 

YpHbl: TAN I — ańneBUNHble; TMN II — HpUOJM3ATEJIBHO AKNEBHNHbBIE ; TAN III — € BBIĄEJIAKOLNMM- 
CA TOPJIOM H BbIIYKJIO ChopMAUpoBAHHBIM npoQuieM TylOBa; TAM IV — KyNoJIOOÓpa3Hble. 

Mucku: run I — koHycooOpasHbie; Tan II — nupuOJu3HTeEJIbHO KOHyCOOÓpa3HbIe; THN III — B Buqe 
nojymapua; Tan IV — npuOjm3nuTeJbHo B BHĄ€ NojyliapuA; THUNV — c HpobuJIeM CJIETKA M3OTHyTBIM, 
HAMOMHUHAIOLIAM CMATUCHHBIŃ HUS3THÓ JaTUHCKOH ÓYKBBI ,,S”. 

Kpyxku: run I — ańneBHĄHble; TMN II — KyNoJIOOÓpa3Hblie; TAN III — C BbIĄEJHAIOLNIMMCA TOp- 
NABIUKOM ;TAMIV — Mo QopM€ HaNoMUHaIoliHe OOUCHOK. 

„Knóćmua” TunoB IV, V, VI, ypHbr runa II, kpyżxxku Tura III aBjiaror coóoii (bopMBl, TANMUHBIE JIA 
KYJIBTYDbI T. HA3. „,KJIGNIEBbBIX'” NOrpeÓeHuii; OCTAJIBHbIE THIbI MMEIOT B ÓOJIBLIEŃ HJIM MEHBIIIEŃ CTEMEHH 
CXOJICTBO € ONHOI CTOPOHBI — € JIYZKUNKHMA (JIAYSHNKAMA) DOPMAMH TAJIBLUTAĄCKOTO NEPHONA, € ApYTOŃ >Ke 
CIOpoHbIl — c PopMaMH COCYHOB 3IOXH IIO3HHETO JIATEHA. 

IIonbITKH IOCTAaBHTb BOIPOC O pa3BHTHM XO3AŃHCTBA, HpeOOpa3OBAHHH COHHAJIbHbIX YCJIOBUŃ M pOJIM 
PEJIATHOSHOTO KYJIBTA B 2KHSHH OÓINECTBA TOTO BpeMEHH IIDHBEJIH — BCJIEĄCTBH2 OOJIbIIOŃ OTPAHMUEHHOCTH 
pacnojlaraeMbIX MaTepHaJIOB, HMEIOINHX XApaKTEp HCTOUHHKOB — BCETO JIHIHB K J(OBOJIBHO OTPbIBOUHBIM 
BBIBOJIAM. DAKT CKOIUISHYA CTOAHOK B MZCTHOCTAX C JIĆTKOŃ IIOUBOŃ, a IpeHMYIIECTBEHHO Y pyUBÓB H HbIHe 
BBICOXIIHX TPACHH, KAK ÓbI CBHUJIETEJIBCTBYET OÓ HCIOJIB3OBAHHH B LIEJIAX 3EMJIEJEJIAA OJIATOIPHATHBIX IIOU- 
BeHHbIX YCJIOBHŃ. IlepBOOBITHOe 3EMJIEJREJIME, PACIHOJIATAIOLIEE JĄOBOJIGHO YyÓOTHUMA OPYĄMAMU, ABJAETCA 
BIpoueM J|EJIOM HeTPYNHBIM HA JIŚTKOŃ NOUBE; HECMOTPA Ha STO, KAJKETCA, UTO BEJYLĄNCE MECTO 3AHHMAJIO 
CKOTOBOJĄCTBO. 

„Kaćmnu” aHajlorTHUHbI KpylHbIM COCYJJAM JJIA XPAHEHHA IDPHIACcOB, IIPOHCXOJA|ALIUM M3 IIOCEJIEHHA 
(bpecr KyaBcknń) ; U NOTOMy , Ha OCHOBAHHH STHOTpa(pHUECKHX AHAJIOTUŃ, MO2KHO BBIJĄBHHYTB IIpERNOJIO>KEHKE, 
UTO B YCJIOBHAX CKOTOBOJJHECKOTO XO3AŃCTBA MX IEpBOHAUAJIBABIM (XO3AŃCTBEHHBIM) IpeXHA3HAUEHHEM OBIJIO 
XpaHeHHe MOJIOKA B IIO BO3MOJKHOCTH HU3KOH TeMrepaType. Pa3BOpoT IIoceJlIeHuecKOTO JNBHU>KCHHA B pańoHax 
€ XYJĄUIAMAH IIOUBeHHbIMAH YCJIOBHAMH MOŻKHO ÓbLIO Óbi, IIO Bceń BepoATHOCTH, OÓbBACHATb HPHPOCTOM Hace- 
JIEHHA, OCEBLIETO B MECTHOCTAX C OOJIee OJIaTOrlpHATHBIMA IIOUBEHHBIMH YCJIOBHAMH, A TAKYKE HEOÓXOJJAMOCTBIO 
HaXOXKĄCHHA HOBbIX MECT, HIPHTOXĄHBIX NIA HOCEJEHHA. COKpalieHie pa3MEpOB IIOINAĄIH MOTHUJBHHKOB, 
IIO CpaBHeHHKO € TPOMANHBIMA CTOAHKAMH JIYZKMINKOŃ (JIAYSHNKOŃ) KYJIBTYDBI H HEÓOJIBIIOE CpaBHHTEJIBHO 
paccTodHne MEKy T. Ha3. ,,KJIENIEBBIMA * MOTHJIBHAKAMA MOTYT B paBHOŃ CTENEHM HUMETb XApaKTep HpEĄBECT- 
HHKOB paCIara poroBoH OÓLNUHBI. 

BcjieqcTBHe NOHH>KCHHA YpPOBHA TEXHHKH IIDOHSBOJ|CTBA COCYĄOB M YMEHBIIEHHA pa3HOOÓpa3HA (PopM 
KepaMHUECKHX H3IEJIMAi BOSHAKAET IPEJIIOJIO>KCHHE, UTO TEIIEpB y2Ke TOHUADHOMY JIEJIY YHEJIAETCA MEHBLIE 
BpeMeHH. DTO MOŻKET ÓbITb BbI3BAHO H€OÓXOJIAMOCTBIO IIOCBALNATb ÓOJIBUIe BDEMEHH pA3JIMUHBIM JJOMALIHHM 
3aHATHUAM, KOTODbIE CO BpeMeHeM IpeBpalNałoTcA B peMŚCJIA. MO>KHO TaK>KE HIPENIOJIO>KATB, UTO BOSPACTAFO- 
inee 3HaucHHe pOJĘOBOŃ 3HATH CIIOCOOCTBOBAJIO HCIIOJIG3OBAHHFO BDeMEHH OTJĄEJIBHbIX UJIEHOB po |OBOŃ OÓLNMHBI 
IIA pa60T BH€ CeMBH (HaArIpUMEp IIpH CKOTOBOJĄCTBE — „AĄJIA IIDACMOTpa 3a CTAJNaMH). 

BecbMa BepOATHBIM KAXKETCA HPEJNOJOŻKEHHE, UTO MaCTÓWINA H OÓpaOaTbIBaeMAA 3EMEJIBHAA NIIOLNANB 
ABJIAJIACH OÓLNEA COÓCTBEHHOCTBIO; HTAK, MOXKHO BbICKA3ATBCA 34 CYIIECTBOBAHHE TEeppHTOPHAJIBHO-POJ|OBOŃ 
CBASH, KOTOPAA Obuia KaK ÓbI IIpeyBECTHHKOM Óynylień uMcTo TeppHTOpHaJIbHońi CBA3H, uMEIOlNEŃH XapakTep 
>>HepeBeHCKOŃ OÓINHHbI'. MejkHe OPYNHA TPYHĄA MOTJIA ÓbITb UACTHOJ4 COÓCTBEHHOCTBIO; OÓ STOM MOT Óbl 
CBHĄCTEJIBCTBOBATb QaKT, UTO B MOTHJIAX OHH IIOABJIAIOTCA HSDEĄKA H B EĄAUHHYHOM INOpAĄKE. [O, UTO B KOM- 
NJIEKCAX MOTHJI OHM BCTPEUAFOTCA J|OBOJIBHO peĄKO, TAKYKE He OHPOBEPTAET 3TOTO HIPERNOJIOXKEHHA, AÓO, ÓyTYUM 
upeqMeTaMH H3pAÓOTAHHbIMH H3 LEHHOTO CbIDŁEBOTO MATEpHAJIA, OHM MOTJIM IIEPEXONHTb IIO HACJIEĄCTBY, He 
IIEpECTABAH B TO KE BDEMA OCTABATbCA COÓCTBEHHOCTIBO OĄHOH H.TOM KE CEMBAH. 

OnHakO HE B IIOJIb3Y BTOPOTO HIPEĄNOJO>KEHHA TOBOPIT TOT (paKT, UTO PASJIAUHbIX (©ODM MOTHJIBI HAXO1A- 
TCA Ha MOTHJIBHHKE B IIEpEMEJKAIOIIEMCA IOPANKE H IPEĄCTABJIAIOT M3 CceÓ4 IeJIyło TAMMy HepeXONHBIX (DOpM. 
M noToMy CJIETOBAJIO ÓbI CKJIOHATKCA K MHCHHIO OÓ OTKJIOHEHHAX B OÓpANaxX IIpHA CyliecTBOBAHHM He paC- 
CJIOEHHOŃ B OCHOBHOM CHCTEMbI BEpoBaHHń. BbIcTyraHne IepeXOJ|HBIX (DOpM NaŚT TAK>KE OCHOBAHHE NJIA HPEZI- 
NoJroskennń, UTO OÓpANHOCTb KYJIbTYDBI T. HA3. „,KJIGLIEBBIX*” nmorpeóeHnii CJIeryeT MOHUMATb KAK 4AJIb- 
HCEHLIYyIO CTAJMIO IpeOÓpa30BaHHA OÓPAĄHOCTH JIYŻKUNKOŃ (JIAYSHINKOŃ) KYJIKTYDBI. 


SUMMARY 


The work is based on materials from the territory of Warsaw Voievodship, concerning the culture 
of the cremation graves of a special type. These are the graves in which incinerated human remains are con- 
tained in clay urns and covered by large pots turned bottom upwards. They are dated to the late Hallstatt 
period up to the middle La Tene period. The materials are in possesion of the State Archaeological Museum 
in Warsaw and were collected during systematical excavations, preliminary investigations and as casual 
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finds or gifts. In general about 150 sites were recorded, but only 9 cemeteries were excavated. Observations 
made during these excavations on distribution of the materials on a site in relation to the distance bet- 
ween the graves, allow us to say that the number of the graves on a cemetery varied from thirty even 
to twohundred. [In comparison with the cemeteries of the Lusatian culture, the discussed cemeteries oc- 
cupy greater areas, the number of the graves being smaller. Examinations at Transbór indicated that ori- 
ginally the cemeteries were not flat, this is attested by the evidence of small mounds met frequently upon 
the pits of the graves and by stone and timber constructions on the primary ground surface. The moss 
common forms of the graves are as follows: 1) the typieal graves (urns covered by dishes and large pott 
turned bottom upwards or urns placed into large pots on the bottom of the grave and eovered with other largg 
pots or dishes), 2) a large pot covering bones put into a pit and covered by a dish, 3) a large pot coverine 
bones „,poured”* into a pit, 4) urns covered only by dishes, 5) pit-graves. The most characteristic is 
the fact that the incinerated bones were washed and then put into the urns in proper anatomic order. Fre- 
quently the urns were covered by pyre-remains. Accessory vessels and metal artefacts are rather rare, orna- 
ments should be considered as fragments of the dress of the incinerated dead not as gifts. In the Warsaw 
Voievodship one settlement of this culture was discovered (Transbór, Mińsk Mazowiecki admin. district) 
so only the cemeteries can serve as an indicator of habitation. 

The author discusses also the technique of the pottery (raw preparations, polishing, ornamenting and 
baking). As it is impossible to publish the whole material, the pottery has been divided into several types 
_ (pl. XVII). Rough covering large pots: type I — ovoid and broadmouthed.; type II — ovoid with the inbent 
upper portion or with an S-profile: type III — big-bellied. Covering large pots with polished necks and 
rough bellies: type [IV — approximately ovoid; type V — with a rounded almost biconical belly; type VI — 
big bellied. Urns: type I — ovoid; type II — approximately ovoid; type III — with a distinct neck and 
a fine profile; type IV — big—bellied. Dishes: type I — conical; type II — approximately conical; 
type III — semiglobular; type IV — approximately semiglobular; type V — with a slight S-profile. Cups: 
type I — ovwoid; type II — big-bellied; type III — with a distinct neck; type IV — barrel-schaped. The 
large covering pots of type IV, V, VI, the urns of type II, the cups of type III are characteristic of the 
culture of these cremation graves of the special type, the rest of the pottery bears a strong resemblance to 
the Lusatian forms of the Halstatt period or to the vessels of the late La Tene period. 

Due to the material being scanty, we draw only fragmentary conclusions concerning the develop- 
ment of the economy, the social changes and the role of cult in the life of that ancient society. The con- 
centration of the sites on light grounds, especially along streams and on marshes, may serve as an indicator 
of the fact that richer soils were cultivated. On the other hand the light grounds were more suitable for pri- 
mitive tillage. The stock-breeding however seems to play the first role. The large covering pots correspond 
to storage jars from settlements (for example: Brześć Kujawski) and on the basis of ethnographical ana- 
logies, we may suppose that in the husbandry based on stock-breeding they were used primarily for keeping 
the milk in low temperature. The increase of density of settlement on the poorer grounds can be explained 
by the multiplication of the people living on the richer grounds, who were forced to seek new dwellings. 
The smaller sizes of the cemeteries in comparison with the large sites of the Lusatian culture and the small 
distances between the cemeteries, in all probability, announce the decay of the elan communal ownership. 

The decrease of the potiery-technique and the vessel-forms showing a smaller diversity indicate 
that the people did not devote themselves to this occupation as much as before. Perhaps other occupa- 
tions became more important (in future they will develop into specialized erafts). A supposition can be made 
also that the clan elders forced various members of the clan to work besides the family-eircles, for instance 
as herdsmen. In all probability, pastures and lands suitable for cultivation were a communal property, so 
we may suppose the existence of celan-territorial associations being an introduction to the future territorial 
(local) associations (,,the rustic communal ownership”). This is also attested by the small distances among 
the sites. In view of the presence of small implements in the graves, we may suppose that these tools belong 
ed to private owners. In grave-complexes they are not numerous but being made of valuable raw-material 
could be inherited. 

It is commonly believed that the Lusatian culture was of patriarchal character. The pure patriarchy 
is however characteristic chiefly of pastoral folks. In all probability, the economy of the Lusatian culture 
and the economy of the culture dealt with, were based on stock-breeding combined with agriculture and 
some survivals of hoe-cultivation. Therefore the suppostition is made that the social structure was of the 
patriarchal character with some survivals of matriarchy. 

Frequently we are dealing with various types of the cremations even in one cemetery. The explana- 
tion lies in the cult-system being not closed or in the fact that the burials of a different type belonged 
to those members of the clan who were attached by marriage. The last supposition is not confirmed because 
in the cemeteries the graves of various forms are intermixed and the mediate forms are numerous. The 
presence of the mediate forms allows us to suppose that the rite of the culture dealt with, should be con- 
sidered as a further change of the rite of the Lusatian culture. 
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KRYSTYNA JÓZEFOWICZÓWNA 


KONSERWACJĄ RELIKTÓW KAMIENNEJ ARCHITEKTURY 
WCZESNOŚREDNIOWIECZNEJ W KĄTEDRZE *POZNAŃSKIEJ 


PABOTBI IIO KOHCEPBALIAM PEJJAKTOB KAMEHHOM APXATEKTYPBI PAHHETO CPENHE- 
BEKOBbA B IIOBHAHCKOM KAOENPAJIPHOM COBOPE 


THE PRESERVATION OF THE RELICS OF EARLY MEDIAEVAL BUILDINGS 
IN POZNAŃ CATHEDRAL 


Zniszczenia wojenne r. 1945 stały się przyczyną gruntownego remontu i przebudowy 
katedry poznańskiej w latach następnych. Badania wypalonych murów wykazały, że 
pod klasycystyczną obudową kryły się mury i trzony filarów X V-wiecznej świątyni 
gotyckiej. Formę gotycką znaleziono dobrze zachowaną w fasadzie zachodniej w partiach 
ściennych, w arkadach międzynawowych i w części prezbiterialnej, słowem cały trzon 
gmachu katedralnego z przełomu w. XIV na XV pozostał właściwie nietknięty. Z; uwagi 
na niewysoki poziom klasycystycznej przebudowy z lat po pożarze 1772 r., postanowiono 
odbudowywać kościół, odsłaniając mury gotyckie i rekonstruując ostrołukowe sklepienia. 

W trakcie prac rekonstrukcyjnych już w r. 1946 natrafiono na fragmenty budowli 
kamiennych, zachowanych w murach gotyckich i w podziemiu prezbiterium. Ówczesne 
próbne wykopy kontynuowano od r. 1951 w systematycznie prowadzonych badaniach 
wykopaliskowych, trwających do dnia dzisiejszego. Badania te odsłoniły bogaty zespół 
budowli z okresu wczesnego średniowiecza. Są to przede wszystkim 
pozostałości okazałej katedry z drugiej połowy XI w. Zachowane pod poziomem posadzki 
gotyckiej oraz w licu zewnętrznym jednej z wież zachodnich, mury z ciosów granitowych 
wyznaczają trójnawową przestrzeń korpusu kościoła, którego powierzchnia jest równa 
trzem nawom obecnej budowli gotyckiej. Również dwuwieżowa fasada zachodnia kościoła 
romańskiego pozostawiła po sobie fundamenty, które następnie zostały wykorzystane 
przez budowniczych gotyckich dla posadowienia murów nowych wież. Na przestrzeni 
nawy głównej dzisiejszego kościoła odsłonięto w toku prac archeologicznych bazy czterech 
par masywnych filarów ciosowych, dzielących przestrzeń katedry romańskiej w systemie 
bazylikowym na trzy nawy orientowane na wschód. Jedynie wschodnie zamknięcie romań- 
skiej katedry nie jest dotąd znane i nie wiadomo, czy uda się znaleźć jego resztki w warstwach 
podposadzkowych ambitu i prezbiterium, gdyż ta część kościoła uległa bardzo gruntownym 
przekopom w okresie budowy dziś rekonstruowanego gmachu, tzn. na przełomie w. XIV/XV. 

Prace wykopaliskowe dokonane w zachodniej połowie kościoła, a więc na terenie nawy 
głównej, poza reliktami romańskimi, położonymi stosunkowo płytko pod poziomem po- 
sadzki gotyckiej (ok. 1 m różnicy poziomów), ujawniły w warstwach głębszych wcześniejsze 
pozostałości budowlane kamienne, a mianowicie ruiny murów, należących do dużego 
zespołu sakralnego z okresu pierwszych Piastów. Ruina odkrytych reliktów jest 
znaczna i wczesna, bo według danych stratygraficznych i zabytkowych trzeba ją uważać 
za dokonaną już przed połową XI wieku, przypuszczalnie więc można ją łączyć z katastro- 
falnymi dla rozwijaj ącego sie porządku feudalnego na tych terenach wypadkami lat 1034—39. 
Mimo wielkiego zniszczenia, na terenie objętym dziś przestrzenią nawy głównej zachowały 
się relikty monumentalnego dziedzińca, otoczonego murem i mieszczącego pośrodku 
wykonany z ciosów martwicy łąkowej grobowiec oraz sadzawkę chrzcielną prymi- 
tywnego baptysterium. Dziedziniec ten poprzedzał znaną już z wykopów z r. 1946 
murowaną budowlę filarową, której resztki zachowały się pod prezbiterium. 
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Świadczące o niezwykłym rozmachu inwestycyjnym tego okresu relikty najstarszej fazy 
budowlanej katedry poznańskiej postanowiono zakonserwować i pozostawić 
widoczne dla szerokich mas społecznych. Rola tych zabytkowych murów, będących nawet 
w dzisiejszym stanie ruiny imponującym pomnikiem polskiej architektu- 
ry wczesnośredniowiecznej, jest tym donioślejsza, że są to pozostałości 
przypuszczalnie pierwszego przedsięwzięcia budowlanego w tej skali". 

Odkopane mury preromańskie i romańskie mają być udostępnione 
dla dalszych badań naukowych oraz dla zwiedzających przy pomocy podwójnego zabiegu 
konserwatorskiego, a mianowicie 1) e le k- 
tropetryfikacji oraz 2) wykona- 
nia krypty żelbetowej na tere- 
nie podziemia całej nawy głównej katedry. 

W pierwszej fazie prac wykopalisko- 
wych w r. 1951 i w początku r. 1952 wy- 
konane zostały pewne zabezpieczenia od- 
słoniętych murów i filarów romańskich w 
postaci płytkich kawern, przykrytych 
płytami żelbetowymi leżącymi w poziomie 
posadzki. Jednakże z chwilą dokonania 
dalszych odkryć w nawie głównej zabez- 
pieczenia okazały się przedwczesne i wręcz 
wadliwe, gdyż tworzyły wyizolowane, nie- 
wielkie komory, całkowicie zacierające 
monumentalny charakter budowli, do któ- 
rej należały poszczególne uwidocznione 
tam elementy. Przede wszystkim zaś od- 
krycie reliktów preromańskich na- 
rzuciło konieczność pokazania całego zes- 
połu budowli z Xi XI wieku w jednym 
wspólnym wnętrzu, które by pozwoliło 
nawet nie przygotowanemu naukowo wi- 
dzowi zorientować się w skalii rozmiarach 
przestrzennych tego wielkiego założenia 
oraz naocznie śledzić następstwo chronolo- 
giczne kolejnych etapów historycznych i 


budowlanych. 

Powołana przez Prezydium Rady Mi- 
nistrów w lipcu 1952 r. Komisja Zabez- Ryc. 11. Poznań — katedra. Prace elektro- 
pieczeń Katedry Poznańskiej wzięła w swe  petryfikacyjne na reliktach preromańskich w na- 
ręce zarówno sprawę utrwalenia statycz- wie głównej (faza wstępna) 


ności rekonstruowanego gmachu gotyckiej 

katedry, jak i niezwykle ważne społecznie przygotowanie trwałych zabezpieczeń odkopa- 
nego zespołu architektury kamiennej. W skład Komisji weszli najwybitniej si przedstawiciele 
zainteresowanych dyscyplin z profesorem drem J. Samsonowiczem jako przewod- 
niczącym oraz z profesorami J. Zachwatowiczem, A. Gieysztorem, J. W ą- 
sowiczem, St. Hemplem i R. Geb.erto wi cze m. Z. Kępińs ję 1. 
Rajewskim naczele. Powołano jednocześnie podkomisję poznańską, której powierzono 
bezpośredni nadzór nad rozpoczętymi pracami oraz opracowanie projektów krypty zabez- 
pieczającej wczesnośredniowieczne relikty. Kierownikiem podkomisji poznańskiej został 
inż. B. Śmigaj. Jako statycy weszli w skład podkomisji profesorowie St Zawsvi R. 
Kozak oraz prof. Z. Kępiński jako historyk sztuki i inż. A. Holas, jako konstruk- 
tor. 

Jednocześnie z podjęciem prac przygotowawczych do budowy krypty, Komisja za- 
rządziła wykonanie precyzyjnych pomiarów niwelacyjnych, mających na celu wykrycie 
ewentualnych ruchów względnych filarów budowli gotyckiej. Pomiary te oraz próby gruntu 
i wody dały wyniki zadowalające; po próbnych wierceniach w miąższu filarów przystąpiono 
do wzmacniania ich fundamentów, które uprzednio odsłonięto w wykopach sondażowych, 


! Por. Z. K ępińskii K. Józefowiczówna: Grobowiec Mieszka Pierwszego i najstarsze bu- 
dowle poznańskiego grodu, ,„Przegląd Zachodni”, t. 8 (1952) nr 5—6 str. 370 i nn. 
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sięgających aż do stopy fundamentowej. Najsłabsze fundamenty trzech północnych fi- 
larów nawy opancerzono żelbetowymi płaszczami aż do ich posadowienia, inne filary 
wzmocniono zastrzykami cementowymi pod ciśnieniem. 

Ą Postulat zakonserwowania i uwidocz- 
nienia na stałe odkopanych w katedrze 
reliktów budowli wezesnoromań- 
skich nie tylko wydawał się obowiązkiem 
Komisji Zabezpieczeń, doceniającej history- 
czną doniosłość znaleziska, ale stał się nie- 
jako nakazem z uwagi na ogromne zaintere- 
sowanie, jakie wyniki wykopalisk poznań- 
skich wzbudziły w całym społeczeństwie 
polskim. Jednakże wybudowanie krypty 
stale dostępnej dla, zwiedzających nastrę- 
czało, poza pewnymi obiekcjami natury 
statycznej, ogromne trudności. (Groziło 
bowiem niebezpieczeństwo, że nawet wkrót- 
ce po wybudowaniu krypty, relikty znaj- 
dujące się w jej wnętrzu mogą. zacząć 
wstępować w fazę przyśpieszo- 
nej ruiny, powstrzymanej na przes- 
trzeni tysiąca lat przez dobroczynne dzia- 
łanie naturalnego zabezpieczenia, jakim 
była dotychczas ściśle przylegająca do 
nich ziemia w warstwach pedposadzkowych 
kościoła gotyckiego. Pozostawione w tej 
warstwie izolacyjnej, równomiernie nasy- 
conej umiarkowaną wilgocią, równomier- 
nie obciążonej i ścisłej, bez większego 
dostępu. powietrza, bez znaczniejszych 
zmian temperatury, ruiny budowli prero- 


Ryc. 2. Poznań — katedra. Prace elektro- mańskich i romańskich dochowały się do 
petryfikacyjne na reliktach preromańskich w na- czasu naszych wykopalisk w stanie nie- 
wie głównej (faza druga) zmienionym, od chwili, gdy wzniesiono na 


nich nową, gotycką katedrę. Pozbawione 
izolacji relikty już na terenie otwartych wykopów zaczęły w ciągu roku, a zwłaszcza 
lata, gwałtownie wysychać, co spowodowało znaczne posunięcie się stanu ruiny. £ącząca ka- 
mienie zaprawa wapienna spękała i skurczyła się, tworząc suche grudki i pył, kamienie wy- 
suwały się zeswych miejsc, z do niedawna czytelnych zupełnie zarysów murów stopniowo two- 
rzyło się coraz bardziej niejasne rumowisko. Wybudowanie krypty nad niszczejącymi relik- 
tami nie byłoby w żadnym razie celowe, gdyby we wnętrzu krypty miały w dalszym ciągu 
rozsypywać się fragmenty tak ważnych dla naszej historii zabytków. Trzeba było albo re- 
likty po przebadaniu ponownie zasypać, albo poddać je gruntownym zabiegom konserwa- 
cyjnym, któreby mogły nieuchronny proces zniszczenia powstrzymać. Postanowiono 
jednak nie rezygnować i zrobić wszystko dla ratowania zagrożonych pamiątek. Członek Ko- 
misji Głównej, prof.dr R. Cebertowicz podjął się przeprowadzenia doświadczeń labo- 
ratoryjnych w Instytucie Wodnym Politechniki Gdańskiej, a mających na celu dokonanie 
prób nad zeskaleniem niszczejących fundamentów kamiennych stosowaną już przez niego 
wielokrotnie metodą elektropetryfikacji. W sierpniu 1953 r. brygada pracow- 
ników Instytutu Wodnego Politechniki Gdańskiej rozpoczęła wypróbowany już przedtem 
laboratoryjnie proces petryfikowania odsłoniętych w nawie głównej katedry 
reliktów. Starannie oczyszczone i okryte następnie grubą warstwą piasku bez domieszek or- 
ganicznych, relikty poddano działaniu prądu elektrycznego w kilku kolejnych etapach. 
Proces ten jest obecnie na ukończeniu w odcinku wschodnim nawy głównej katedry, to zna- 
czy tam, gdzie relikty były odsłonięte. Zachodni odcinek nawy głównej , mieszczący w sobie 
mury wczesnoromańskie również przeznaczone do spetryfikowania, nie mógł być opracowy- 
wany jednocześnie ze względu na niemożność odsłaniania zbyt wielkich przestrzeni wykopów 
naraz, a także ze względu na ograniczoną ilość koniecznych do petryfikacji agregatów, jak 
spawarki ete., które z trudem tylko można było uzyskać. Proces elektropetryfika- 
cji, w chwili gdy piszę niniejszy artykuł, nie jest jeszcze zupełnie zakóńczony, jednakże 
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próbne odsłanianie warstw piasku na relikcie sadzawki baptysterium w czasie pobytu 
prof. Cebertowicza w katedrze w październiku 1953 r. wykazało kompletne stward- 
nienie wapiennej misy sadzawki. Wydaje się więc już prawie całkowicie pewnym, że ekspe- 
ryment ten, jakim bądź co bądź było dla prof. Cebertowicza zastosowanie swej 
metody do nieznanego dotąd rodzaju obiektu, trzeba zaliczyć do udanych. 

Prace elektropetryfikacyjne są wstępnym etapem zabezpieczenia naj- 
starszych reliktów budowlanych w katedrze poznańskiej. Zakonserwowane, znajdą się one 
we wnętrzu wielkiej krypty, nakrytej żelbetowym stropem i wypełniającej całą przestrzeń 

podziemia nawy głównej katedry. Projekty krypty opracowano w ten sposób, że mury 
oporowe stropu przebiegać będą po wewnętrznej linii filarów gotyckich nawy. W murach 
tych pozostawione będą jednak obszerne ,„,okna*, które pozwolą oglądać znajdujące się 
za murami krypty pozostałości murów preromańskich i posadowione na ich rumowisku bazy 
filarów nawy głównej kościoła romańskiego. Mieszczące się pośrodku planu dzisiejszej nawy 
głównej relikty budowlane preromańskie będą dostępne do oglądania z poziomu nadwie- 
szonej nad nimi galeryjki. Galeryjka ta zabezpieczy relikty od bezpośredniego zetknięcia ze 
zwiedzającymi. Wejście do krypty przewidziane jest przez wnętrze północnej wieży 
fasady podziemnym korytarzem, uniezależnionym od odbywających się we wnętrzu kościel- 
nym uroczystości kultowych. . 

Prace wykonawcze nad budową krypty rozpoczęto dnia 1 listopada 1953 r. Obecnie 
przygotowuje się mury oporowe krypty. W ciągu r. 1954 przewidziane jest oddanie krypty 
do użytku. Niezwykle ważne to przedsięwzięcie podjęły czynniki konserwatorskie wespół 
z powołaną przez Prezydium Rady Ministrów Komisją Zabezpieczeń Katedry z uwagi 
na doniosłą rolę zabytku poznańskiego w historii naszej kultury. Subwenćje przeznaczone 
na dokonanie konserwacji i zabezpieczeń przez rząd Polski Ludowej są ogromne i tym sa- 
mym wyrażają troskę o zachowanie cennych pamiątek narodowych przez najwyższe władze 


naszego państwa. Ą 
<a Z Kierownictwa prac wykopaliskowych 


Poznań, w grudniu 1953 r, | Poznań — Katedra 


KPASGĘROB SGOMERZSAERICE 


BoeHHblie paspynmieHna 1945 rorĄa, He IoLiaqHBiiie KaQexĄpaJlbHoro coóopa B IlosHaHu, 4ajIH BO3MOJK- 
HOCTB IIDOHHKHYTb IIOJ| KAMCEHHBII NOJI 3TOTO 3HAHHA JYJIA IPOHMBBEHCHHA ADXEOJIOTAHUECKHX HCCJIENOBAHHA. B XON1e 
PpaCcKONoUHbBIX pAÓ0OT, BENYINAXCA YJKE HECKOJIBKO JIET, YJĄAJIOCH YCTAHOBUTb HAJIHUME OOTATOTO KOMNIJIEKCA 
paHHe-cpej|HEBEKOBbIX IIOCTPOEK, A — B IepByło OUEpeHb — HBIIIHOTO KAaQeTPAJHBHOTO cOÓ0opa, AHaTupyro- 
IĄETOCA BTOPOŃ NOJJIOBUHOŃ XI Beka. 

Kpome poMeHckHxX peJIAKTOB, NaJBHEŃIINe PACKONKA B 3AHNaqHońi uacru coóopa oOHapyyKMJIM B 3AJIe- 
TAOliUX TJIYÓŻKE KYJIbTYPHBIX CJIOAX OCTATKM OOJlee HpeBHHX KAMCHHPBIX COOpy>KeHHi, ABJIAIOLIAXCA IIEDKOB- 
HBIMH IIOCTPOŃKAaMH, BO3ĄBHTHyTbIMA IepBbBIMH Ilacraman. HecmoTpa Ha TO, UTO STH HOCTPOŃKH COXPAHUJMACH 
JMIUB UACTHUHO, B XOJĄE pAaCKOIIOK YTAJIOCh YCTAHOBHTB CYLICCTBOBAHHE OTDOMHOTO BHYTDEHHETO J|BOPA, B IIpe- 
NEJIaX KOTOPOTO HaXOJMJIACH TPOÓHMHNA HM IIPYN, HPENHASHAUABINUŃCA NIA COBEpLIEHHA OÓpAHA KpeEINEHHA 
(6anrucrepuyM). 

CoTJIaCcHO IIOCTAHOBJIEHHIO IHpaBHTEJBCTBA HapoxH0H IIoJbim ÓbuIo HpUHATO pelieHie COXDAHATB NIA 
6YNYINHX IOKOJEHUŃ 3THU, IMoKajryń CaMble HpeBHHe, NAaMATHHKH IOJIKCKOTO IIEDKOBHOTO CTPOHTEJIBCTBA, 
IIpOBOĄA  HanNJIe>KAalNHE paOOTBI IIO KOHCEPBANAA H IDHUHUMAA HEOÓXOĄUMBIE HPEROXPAHUTEJIBHbIE MEPBI. ONHO4 
M3 TAaKHX IIpENOXPAHHTEJIBHPBIX MEp ABJIACTCA COOPYŻKCHHE HAJĘ PACKONAHHBIMA IAMATHAKAMAH JNpeBHOCTA 
JKEJIE3OÓ€TOHHOTO CBOJNa. BBuNy Toro, uro cpagy Ke IOCJIe pacuHCTKH KAaMCHHBbIE IIOCTPCHKH ÓbIIH 3ATDOHYTBI 
IIpOHECCOM YCKOPEHHOTO pa3pYLIeHHA BCJIEĄCTBHE HEOJIATOIPHATHBIX YCJIOBUA OKPYJKEHHA HM KOJIEÓAHMA TEM- 
repaTypbl — B OTHOLIEHHH MX ObIJI IpUMEHCH U30ÓpeTeHHbBIi NOJIECKAM YUGHBIM MpodQ. LleóeproBaueM, 
M€TOJĄ KOHCEpBaNMHH IIaMATHHKOB JĄDpeBHOCTA — T. Ha3. ,,3JlIekTporeTpubnkanqua. MeTOĄ 3TOT 3aKJIFOUA€TCA 
B HUCKYCCTBEHHOM J|OBEĄCHHH IIAMATHHKOB JĄpeBHOCTH JĄO COCTOAHHA OKAMCHEJIOCTH, HCIOJIbB3YA € STOŃ UEJIBIO 
NeńicTBHe 2JIEKTDOTOKA Ha TOJICTbIŃ CJIOŃ IIECKA, KOTOPBIM HOKDPBIBAIOTCA NAMATHHKH NPeBHOCTH Ha BpeMA 
IpOBeĄTeHHA pAÓOT IIO KOHCEPBANNUA. 

IIpoBeqeHHbie 9TUM METOJĘOM paOOTBI IIO KOHCEPBAHWA OTĄCJIBHbIX IIOCTDOEK NAJIH IHOJOKHTEJIbHbIE 
pe3YyJIBTATbI; B CBA3H C STHUM HaUaJIOCb BO3BEJCHHE HKEJIEBOÓETOHHOTO CBOJFA H COOpyJKeHME CIIENHAJIBHBIX 
YCTAHOBOK „JIA OOECIIEUCHAA IOCELNAIOINAM Y[OOHOTO CIIYCKA K STHM NOCTPOŃAKAM. Iakum OÓpa30M, OTKPBITbie 
IIAMATHAKH HaNHOHAJBHOŃ KYJIBTYDBI CTAHYT KOCTYNMHBIMAH NIA TPYĄAINUXCA MACC IIOJIBLIA. | 


SUMMARY 


In 1945, during the war, the cathedral in Poznań was badly destroyed. Several years excavztions car- 
ried outon the floor of the destructed cathedral revealed relics of a whole complex of early mediaeval buildings, 
especially of a magnifieent cathedral, dating from the second half of the XI c. 
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*Further excavations carried out in the western part of the church brought to view, besides relics of 
Romanesque architecture, in deeper layers earlier remains of stone buildings erected by first Piasts. In spite 
of the fact that the buildings were preserved only fragmentary, the result of the examinations allows us to 
ascertain the existence of a monumental court-yard, a tomb and a font (a basin). 

The Polish Government decided to preserve the oldest sacral monuments in Poland for future genera- 
tions and to cover the relics by a vault made of ferro-coneretic. But due to new conditions and the variation 
of temperature, the destruction of the revealed stone buildings advanced, so they were submitted to a special 
treatmentinvented by a Polish scientifist prof. Cebertowicz; the invention is called in Polish „„elektropetry- 
fikacja”, The monuments are artificially hardened by electrocurrent's activity in a sick layer of sand which 
covers the monuments, while treating. 

As the result of the method was satisfactory, the preparations are in progress to cover the relics with » 
a vault made of ferro-concretic and to make passage for people going down to visit the ancient buildings. 
The revealed monuments of National Culture will be accesible for all working people of Poland. 
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METODA KONSERWACJI SZKŁA RZYMSKIEGO 
NA PRZYKŁADZIE KIELICHA ZE WSI PIWONICE POW. KALISZ* 


METOJ KOHCEPBALMH PHMCKOTO CTEKJIA — HA IIPAMEPE 
BOKAJIA H3 J|JEPEBHM IIHBOHHNE KAJIMICKOTO IIOBATA 


THE METHOD OF THE PRESERVATION OF ROMAN GLASS 


Wynikiem archeologicznych prac ratowniczych, prowadzonych z ramienia Ministerstwa 
Kultury i Sztuki we wsi Piwonice, pow. kaliski, było odkrycie w sezonie wykopali- 
skowym 1952 rozległej osady, której początki sięgają I w. przed naszą erą, krańcową zaś 
granicę wyznaczają zabytki z V w. naszej ery. Osada położona jest na lewym brzegu Prosny, 
na występie tarasu w pradolinę rzeki. Odległość jej od Kalisza w prostej linii wynosi ok. 
4,5 km. 

W obrębie badanej części osady wydzielono 
zarysy po budynkach mieszkalnych i produkcyj- 
nych, o rozmiarach od 2 X 2 do 6 x 4 m. Pia- 
szczyste podłoże nie zachowało większych frag- 
mentów drewna, które pozwoliłyby na ustalenie 
typu budownictwa. Prawdopodobnie dominowały 
konstrukcje zrębowe i słupowe; ściany w rie- 
których budynkach wykonywano z plecionki, 
pokrywanej warstwą gliny. O wymiarach i kon- 
strukejach chat świadczą ciemne zarysy w podło- 
żu o kształtach w zasadzie regularnych, o śred- 
niej miąższości 35 cm, oraz kawałki polepy i gli- 
ny w wielu wypadkach z odciskami plecionki. 
Monety rzymskie, fibule oraz charakterystyczne 
formy wyrobów ceramicznych stanowią podsta- 
wę do określenia chronologii osady bądź nawet 
poszczególnych zespołów zabytkowych, jak chata 
czy palenisko. 

Pomiędzy budynkami badanej osady stwier- 
dzono występowanie licznych palenisk produk- 
cyjnych o przeciętnych wymiarach 0,8 x 0,6 m, 
układanych z niewielkich kamieni. Rodzaju prac 
wykonywanych na poszczególnych paleniskach 
dotychczas ściśle nie ustalono — może łączyły 
się one z produkcją hutniczą, której istnieniel w 
obrębie osady w pierwszych wiekach naszej ery 
zaświadczają liczne znaleziska żużla żelaznego. 

Usytuowanie osady w Piwonicach w terenie 
wskazuje, że potrzeby zapewniania dla produk- 
cji rolniczej odpowiedniego areału zdecydowały 
o wyborze miejsca. Stwierdzone zajęcia rze- 
mieślnicze — hutnictwo, kowalstwo, rogowiarst- 
wo — pozwalają na określenie osady jako rolniczo-rzemieślniczej. 

%*) Por. J. Karwowska i K. Dąbrowski: Kielich szklany sprzed 1500 lat i metoda jego 
konserwacji. „Szkło i ceramika” t. V (1954) Nr 3 str. 54—57 z 4 ryc. w tekście. 


Ryc. 11 Piwonice, pow. Kalisz. 

Kielich szklany znaleziony w chacie 

na ha XIII arze 7. 1/3: wielkości na- 
turalnej 


[179] 
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W jednej z chat odkrytych w 1952 r., zlokalizowanej na ha XIII, arze 7, odkryto bogaty 
inwentarz, na który składały się: gliniane ciężarki do warsztatu tkackiego w liczbie 18, 
przęślik gliniany, nóż żelazny, żelazna fibula, miseczka gliniana, toczona na kole oraz 
kielich szklany barwy żółto-brązowej z ornamentem plastycznym ze szkła niebieskiego. 

Kielich stał na nóżce w północno-zachodnim narożniku chaty i w tej sytuacji został 
odkryty. Wymiary naczynia są następujące: wys. 19 cm, średnica otworu 12 em, średnica 
nóżki 2,5 cm (rys. 1). 

Kształt i wymiary naczynia wskazują, że było ono przeznaczone do picia różnych 
płynów. Mała podstawa nóżki wykluczała postawienie nawet i pustego kielicha, który po 
wypróżnieniu należało stawiać dnem do góry lub częściowo zakopując. Ka, 

Natychmiast po wydobyciu kielicha z ziemi zaobserwowano, że powierzchnia jego 
szybko matowieje oraz ulega spękaniu. Staranne przechowywanie w wacie, izolowane 
od wstrząsów nie powstrzymało procesu „samorodnego* pękania i rozpadania naczynia. 

Z inicjatywy Zarządu Ochrony i Konserwacji Zabytków podjęte zostały prace zmierzają- 
ce do wypracowania naukowych metod konserwacji szkieł zabytkowych. Wyniki tych prac, 
podane poniżej, dają wskazówki tak w pewnej micrze co do sposobów eksploracji, jak 
i właściwego konserwowania zabytków ze szkła, wydobywanych przy badaniach archeolo- 
gicznych. 

Wśród naczyń szklanych, odkrytych na ziemiach Polski, datowanych na pierwsze 
wieki naszej ery, kielich z Piwonic jest zabytkiem zupełnie wyjątkowym, mającym może 
najbliższą analogię w kielichu na Węgrzech, odkrytym w inwentarzu grobowym w Meso- 
Kassony!. Zabytek z Meso-Kassony jest datowany zapinkami gockimi na połowę V w. 
n. e. Podobne naczynia publikuje również Kisa?. Mapy rozprzestrzenienia naczyń 
zbliżonych kształtem do opisywanego w okresie wpływów rzymskich podaje w swej pracy 
Eggers*. W świetle dotychczasowych studiów i wyników poniżej zamieszczonych analiz 
chemicznych wydaje się, że kielich z Piwonic można datować na połowę V w.n.e. 

W celu porównania składu chemicznego kielicha ze znanymi szkłami zabytkowymi 
przeprowadzono analizę chemiczną, której wyniki podano poniżej. 


Tablica 
Składy chemiczne w % szkieł zabytkowych 


Aż 38 .| Szkło z Maeque- | Szkło z Gotkind 
DOS noise-Belgique Laubacal-Lau 
Kielich z Piwonic 
Krzemionki (SiQ,) 74,30 66,39 — — — 
Tlenku glinu (A10;) 3,10 3,38 3,41 3,01 ZAB) 
* żelaza (Fe,O.) 0,87 1,36 0,83 0,72 137 
7, tytanu (TiO) 0,13 0.14 — — — 
A manganu (MnO) 187 2,04 0,60 Ę27 1.97 
„„, miedzi (Cu0) 0,05 0,85 | ślady | ślady ślady 
„„ wapnia (Ca0) 1,13 7,10 GH Lud Żż a) 3,41 
„, , magnezu (MgO) 0,60 0,84 2407, 444 1502 0,67 
. sodu (Na,0) 3,90 17,24 18:40 419.53 18,00 
*3 potasu (K„0) 0,17 0,69 — | — 0,66 
NIE; ołowiu (PbO) za = = "= — 
| Strata prażenia 1,40 — — | — = 


Porównanie otrzymanych wyników (szkło niebieskie) z danymi Cha mbona i Arb- 
mana* pezwala przypuszczać, że jest to import nadreński, pochodzący z ośrodków pro- 
- dukcji szkła z pogranicza francusko-belgijskiego. 


' J. Hampel, Altertiimer des friihen Mittelalters in Ungarn t. II, Braunschweig 1905, str. 51—53, 


* A, Kisa, Das Glas im Altertums t. III, Lipsk 1908, str. 207 i str. 212. 

» H. J Eggers, Der Rómische Import im Freien Germanien t. I, Hamburg 1951, z. 2, mapy 50, 51, 52. 

' Chambon i H. Arbma n, Deux Fours a Verre d'epoque Merovingienne A Macquenoise (Belgique) 
„Meddelanden Fran Lunds Universitets Historiska Museum”, Lund 1952, str. 199—232. 
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Uwagi niniejsze zamykamy spostrzeżeniem, że zabytek tego typu daje oprócz szerokich 
możliwości badań technologicznych również i materiał do wyjaśnienia stosunków społecz- 
nych, panujących w owym czasie na ziemiach Polski. 

Tak wyjątkowe i luksusowe naczynie miało wielką wartość, stanowiło więc własność 
kogoś zamożnego. Jeżeli zważymy, że w tym czasie narastają elementy kształtowania się 
ustroju feudalnego poprzez poprzedzające zjawiska wspólnot rodowo-terytorialnych i demo- 
kracji wojskowej, to w odkryciu tym możemy widzieć przykład daleko posuniętego różnico- 
wania majątkowego, wykładnik rozwoju i pogłębiania procesów społecznych. Kielich 
taki mógł być własnością kogoś ze starszyzny rodowej, kto dysponując wyróżniającą się 
w grupie społecznej bazą materialną, stanowił nabywcę luksusowych importów. 

W nowym świetle staje również problem stosunków handlowych i szlaków handlowych, 
łączących w połowie V w. n. e. ziemie polskie z terenami nadreńskimi. Kielich odkryty 
w Piwonicach, chociaż jest na razie wyjątkowym faktem, wskazywałby na pewne odrodzenie 
tradycji handlowych pracowni nadreńskich, nawiązujące do eksportu naczyń terra sigillata 
w II-III w. n. e. | 


* 
Ryc. 2. Piwonice, pow. Kalisz. Ryc. 3. Piwonice, pow. Kalisz. 
Fragment kielicha na bryle ziemi Powierzchnia wewnętrzna kawałka kielicha 


w 10-krotnym powiększeniu 


Jak już podano uprzednio, znaleziony kielich był koloru żółto-brązowego z ciemno- 
błękitnym ornamentem. Wielkość jego i kształt wskazują, że był on prawdopodobnie 
dmuchany, a następnie formowany w specjalnej formie. Następnie na gorąco nakładano na 
niego niebieski ornament, który jeszcze odpowiednio kształtowano, gdyż ma on wyraźne 
ostre krawędzie (rys. 2). Sposób formowania naczyń szklanych przez dmuchanie został 
zastosowany prawdopodobnie w Sydonie w samym początku naszej ery. 

Z przytoczonych analiz chemicznych wynika, że barwa żółta kielicha pochodzi z tlen- 
ków żelaza Fe,O0; i manganu (MnO), natomiast niebieska — z kobaltu (od dawna znany 
jako barwnik szkła i wyrobów ceramicznych), który dodawany jest w minimalnych ilościach 
do masy szklanej i dlatego nie został określony ilościowo, wykryto go natomiast analizą 
spektrograficzną. 

Powierzchnia zewnętrzna kielicha zmatowiała b. szybko po wyjęciu z ziemi i jest 
biaława spękana. Powierzchnia wewnętrzna jest bardziej błyszcząca i pod mikroskopem, 
przy 10-krotnym powiększeniu, przypomina jakby popękane kawałki bursztynu (rys. 3). 
Większe zniszczenie zewnętrznejępowierzchni można tłumaczyć działaniem wilgoci i drobno- 
ustrojów, które miały większy dostęp do zewnętrznej powierzchni naczynia. Tego rodzaju 
zniszczenie powierzchni polega na działaniu wilgoci na szkło. Powstają wtedy uwodnione 
związki składników szkła, następnie dwutlenku węgla z powietrza, który z zasadowymi 
tlenkami daje węglany, oraz drobnoustrojów i kwasów organicznych, powstałych przy 
rozkładzie substancji roślinnych. | 

Powracając do analizy chemicznej szkła żółtego, należy zauważyć, że szkło to zawiera 
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około 7%, tzw. straty prażenia, tj. substancji, które ulotniły się ze szkła przy jego EE 
ponad 1000”C. Szkła zasadniczo topione są w temperaturze powyżej 1000%Ci nie posiadają 
już wówczas lotnych składników; w tym natomiast przypadku mamy do czynienia prawdo- 
podobnie z uwodnionymi związkami i solami organicznymi. 

Matowienie szkła jest zjawiskiem spotykanym nawet w obecnie produkowanych szkłach, 
np. szkła okienne. Szczególnie ulegają działaniu czynników zewnętrznych szkła o dużej 
zawartości składników; zasadowych, jak np. tlenek sodu i potasu. Obecnie produkcja szkła 
idzie w kierunku stosowania jak najniższej zawartości alkaliów, tzw. szkła twarde, a to 
ze względów ekonomicznych, natomiast wszelkie szkła zabytkowe należą do szkieł miękkich, 
tzn. topiących się w stosunkowo niskich temperaturach. Należy także dodać, że stosowanie 
takich szkieł wypływało z konieczności pracowania w jak najniższych temperaturach, gdyż 
ówczesne piece szklarskie stały na b. niskim poziomie technicznym, a rozwój ich nastąpił 
dopiero w ostatnich wiekach przez zastosowanie węgla kamiennego jako opału i dalej 
przez opalanie gazami, otrzymywanymi ze zgazowania paliwa stałego oraz regeneracji 
ciepła gazów spalinowych. 


Ryc. 44 Piwonice, pow. Kalisz. Ryc.5. Piwonice, pow. Kalisz. 
Rozkruszona masa szkła z jasno-żółtych bryłek  Bryłka szkła, w którym widoczna jest grani- 
i proszku ca między szkłem niebieskim i żółtym 


Wspominaliśmy poprzednio, że kielich po wydobyciu popękał, a następnie zaczął 
się rozpadać na drobne kawałki o minimalnej wytrzymałości mechanicznej. 

Rozkruszona masa składała się z przezroczystych jasno-żółtych bryłek, dochodzących 
do wielkości średnicy 5 mm i drobnego proszku (rys. 4). Na zdjęciu (rys. 5) znajduje się 
bryłka szkła przezroczystego, w której widoczne jest szkło niebieskie i żółte. 

W celu zakonserwowania fragmentów kielicha należało albo zapobiec procesowikrysta- 
lize cji, powstrzymać proces rozpadu, albo znaleźć odpowiednie substancje, którymi można by 
było zlepić rozpadające się kawałki. 

Proces krystalizacji szkła jest zjawiskiem nieodwracalnym, jedynie powtórne przeto- 
pienie przywraca szkłu jego dawne własności, czego jednak w tym przypadku nie można 
w ogóle stosować. Pozostawało więc raczej znalezienie substancji cementujących, lepiszczy 
organicznych czy nieorganicznych, a także trwałych warstw ochronnych, które by zabez- 
pieczały szkło od wpływu czynników zewnętrznych, zwłaszcza wilgoci, dwutlenku węglaitp. 

O metodach konserwacji szkieł zabytkowych podajemy w streszczeniu wyniki nielicz- 
nych prac, a mianowicie: 

J.A. HedevalliR. Jagitseh> opisali działanie obojętnych i chemicznie ak- 
tywnych gazów na szkło oraz zjawisko wydzielania przez szkło antyczne w próżni skład- 
ników lotnych. Metody oczyszczania powierzchni oraz pokrywania warstwą ochronną 


*J. A. Hedevall i R. Jagitsch, Transl. Chalmers Univ. Techn. Gothenburg nr 19 (1943). 
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podaje patent szwedzkiś, G. E. Pazaurek w książce „Kranke Gliser*” oraz inne 
Źźródła?. 

Niżej podano w skrócie wyniki pracy Hedevalla i współpracowników?. 

Przed pokryciem szklanych przedmiotów zabytkowych powierzchnię ich dokładnie 
oczyszczano zarówno z zanieczyszczeń organicznych, jak i nieorganicznych. Zanieczyszcze- 
nia organiczne pochcdzą przede wszystkim z dotykania palcami. Pozostałe ślady tłuszczu 
powodują lekką zmianę zabarwienia podczas ogrzewania. Zabarwienie to jest trudne do 
usunięcia, nawet za pomocą czterochlorku węgla (CCl,). Zanieczyszczenia nieorganiczne 
powstają przeważnie na skutek reakcji szkła z wodą i kwasem węglowym (z CO; rozpuszczo- 
nego w wodzie). Są to wodorotlenki metali alkalicznych, węglany ich, roztwory alkaliczne 
i żel krzemionkowy. W przeciwieństwie do zanieczyszczeń organicznych, znajdujących się 
przeważnie na powierzchni szkła, zanieczyszczenia nieorganiczne spotyka się wewnątrz 
uszkodzonych warstw powierzchniowych. Jako dalszy środek rozpuszczający, neutralizujący 
alkalia, rozpuszczający węglany i nie reagujący ze szkłem uznano 5%, kwas azotowy (RNQO;). 
Nie są odpowiednie do tych celów: kwas solny (HCl) oraz kwas siarkowy (H+S0;), gdyż tworzą 
z zanieczyszczeniami trudno rozpuszczalne osady. Pomimo jednak stosunkowo małych 
ilości soli zachodzi obawa miejscowego przesycenia w pęknięciach i porach uszkodzonej 
warstwy. Trudno jest także usunąć kwasami żel krzemionkowy. Oczyszczony kwasem 
przedmiot szklany zostaje następnie suszony w aparacie próżniowym. Wydzielanie wody 
przy szkłach dobrze oczyszczonych następuje bardzo szybko już przy ciśnieniu 103 mm Hg 
w temperaturze poniżej 70”C. Jeżeli powierzchnia szkła nie jest zbyt dobrze oczyszczona, 
następuje zatrzymanie wody przez różne sole. Po wysuszeniu pod próżnią przystępuje się 
do pokrywania warstwą ochronną. Przy wyborze odpowiedniego lakieru należy brać pod 
uwagę, czy powstała zeń warstwa ochronna będzie odpowiadała następującym wymaganiom 
jak: niezmienny brak zabarwienia, całkowita przezroczystość, odporność chemiczna, 
trwałe przyleganie błonki z lakierem do szkła, nieprzepuszczalność wody, niska temperatura 
suszenia i dobra rozpuszczalność błonki lakieru w rozpuszczalnikach. Środek i ozpuszczający 
bądź rozcieńczający powinien mieć odpowiednią płynność, odporność chemiczną i dużą 
czystość z powodu możliwości zabarwienia. Gotowy do użytku lakier musi mieć odpo- 
wiednią lepkość i stężenie. 

Zastosowany lakier musi być przede wszystkim o dostatecznie niskiej lepkości (napły- 
wanie, napełnianie porów), a jednocześnie możliwie stężony. Przy silnym rozcieńczeniu, 
po odparowaniu rozpuszczalnika, następuje silne zmniejszenie objętości i może zajść obawa, 
że substancji lakierowej nie wystarczy do wypełnienia porów, a film po wysuszeniu stanie 
się nieprzezroczysty. Przy wyborze cdpowiedniego śrcdka rozpuszczającego należy zatem 
jeszcze dodatkowo zwrócić uwagę, czy może on dawać dla danej substancji lakierowej 
roztwory o małej lepkości przy możliwie dużym stężeniu. Podczas nakładania warstwy 
lakieru w aparacie próżniowym zachodzi odparowywanie rozpuszczalnika, który z kolei 
może w postaci gazowej szybciej dostać się do porów, do których nie dotarł jeszcze roztwór 
lakieru. W wyniku tego por jest napełniany bardziej rozcieńczonym lakierem, a po wysu- 
szeniu daje podobny efekt, jak poprzednio, powodując niejednorodność optyczną. Prze- 
badano zastosowanie wszystkich możliwych związków organicznych, dających lakiery. 
Stosowano pokrywanie szkieł zabytkowych związkami polietylenowymi, polistyrenem, 
chlorkami poliwinylowymi, octanem poliwinylowym, alkilowymi pochodnymi polime- 
takrylanu, pochodnymi butadienu, żywicami melaminowymi, żywicami alkidowymi, po- 
chodnymi celulozy i silikonami. W wyniku stwierdzono, że do celów konserwacji szkieł 
zabytkowych najlepiej nadają się pochodne metakrylanu. Błonki otrzymywane z roztworu 
pochodnych metakrylanu w czystej benzynie dawały bezbarwne, odporne na działanie 
wilgoci i czynników zewnętrznych warstwy o dużej wytrzymałości mechanicznej i możli- 
wości rozpuszczenia i ponownego pokrycia. 

Opisane próby konserwacji przeprowadzano w specjalnym zbiorniku, połączonym 
z próżnią, ze zbiornikami rozcieńczonego kwasu azotowego, lakieru i czterochlorku węgla. 
Do zbiornika wstawiono dany przedmiot szklany, następnie przepuszczano przez zbiornik 


$ Patent szwedzki nr 113009 (1944). 

1G. E. Pazaurek, ,„,Kranke Glaser”, Reichenberg 1904. 

8 Dep. Sci. in. Res., Third Report Invest, cond, at Brit. Museum, London 1926; H. I. Plenderleith, 
The Preservation of Antiquities, London 1934. 

8 J. Arvid Hedevall, Robert Jagitsch i Gillis Olson, Ueber die Belegung von Glasoberflaechen mit 
Schutzfilmen. ,,Zeitschrift fuer Physikalische Chemie” t. 196, 1950—51, str. 23—24. Streszcz. J. Soc. Glass 
Technol, nx 173, A, 237 (1952). 
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czterochlorek, węgla, suszono, następnie myto przedmiot roztworem kwasu azotowego, potem 
łączono z próżnią w celu dokładnego osuszenia i wyciągnięcia powietrza ze szczelin. Zbiornik 
napełnia się lakierem, następnie wytłacza lakier, a z dolnych krawędzi przedmiotu zbiera 
jego nadmiar pędzelkiem i suszy przedmiot w powietrzu, najlepiej w kloszu, w celu zabez- 
pieczenia od kurzu. 

Inne prace na ten temat podają podobne przepisy na konserwację oraz szczegółowe 
badania zanieczyszczeń powierzchni, działania czynników zewnętrznych na szkło itd. 

Wyżej opisane metody konserwacji szkieł zabytkowych nadają się w przypadkach, 
gdy szkła mają pewną wytrzymałość mechaniczną i mogą być ostrożnie myte, prze- 
noszone, trzymane w próżni itd. W naszym przypadku odpadły wszystkie zabiegi, mogące 
wywołać rozkruszenie próbki, jak np. zanurzanie przedmiotu w roztworze; kawałki kielicha 
przy tego rodzaju zabiegach rozpadłyby się bardzo szybko. Ponadto wszystkie metody 
odnoszą się do przedmiotów z masy szklistej, którą dla ochrony wystarczyło tylko pokryć 
odporną na czynniki zewnętrzne warstwą, natomiast w badanym przypadku zachodzi 
jeszcze konieczność scementowania rozkruszającej się porowatej masy, a następnie pokrycie 
filmem ochronnym. ! 

Z powyższych więc względów obecne badania nie mogły opierać się na 
wynikach, znalezionych w literaturze, jedynie w końcowym procesie pokry- 
wania warstwą ochronną skorzystano z zamieszczonych powyżej wskazówek. 

Wstępne próby na małych kawałeczkach miały na celu znalezienie substancji spajającej 
i otrzymanie próbek o zadowalającej wytrzymałości mechanicznej. Najpierw ogrzewano 
próbki z dodatkiem i bez dodatku substancji spajającej. Jako spoiwo stosowano roztwory 
topników: boraks, krzemian sodu. Podczas ogrzewania bez jakichkolwiek dodatków otrzy- 
mywano zupełne rozkruszenie próbek oraz zmianę barwy. Przy nasycaniu topnikami — 
otrzymywano po wypaleniu próbki o bardzo dużej wytrzymałości mechanicznej, ale o zu- 
pełnie innym wyglądzie zewnętrznym. Szczególnie dobrze przedstawiała się próbka nasycona 
krzemianem sodu, jednak na skutek reakeji w wysokiej temperaturze nastąpiło wydzielanie 
się od wewnątrz gazów, powstałych w stopniowej warstwie zewnętrznej w postaci pęcherzy- 
ków. : 

Z wyżej przeprowadzonych prób wynika, że wszelkiego rcdzaju zabiegi, połączone 
z ogrzewaniem, nie dają pozytywnych rezultatów. Z tego więc względu przystąpiono do 
prób wyłącznie w temperaturze pokojowej. Ogrzewanie bowiem nawet powyżej 1007 
powoduje ściemnienie próbek. 

. _ Przede wszystkim przeprowadzono próby, mające na celu znalezienie środka cementu- 
jącego. Przeanalizowano możliwość zastosowania wszelkich odpowiednich substancji 
organicznych, biorąc pod uwagę tylko te, które są bezbarwne. Najodpowiedniejszym do tych 
celów okazał się metakrylan metylu. Przeprowadzono nasycanie próbek mniej spoli- 
meryzowanym metakrylanem metylu, a następnie bardziej lepkim. Okazało się, że zbyt 
rczzieńczony roztwór daje po nasyceniu próbki o małej wytrzymałości mechanicznej, 
natomiast zbyt spolimeryzowany, na skutek dużej lepkości nie przenika do wewnątrz, 
dając tylko twardą zewnętrzną skorupkę. Następnie nasycano próbki substancjami nieorga- 
nicznymi. Najlepszym w tym przypadku okazało się szkło wodne. Do prób używano krze- 
mianu sodu o dużej czystości. Zależnie od stężenia roztworu krzemianu sodu otrzymywano 
różne wyniki. Po nasyceniu rozcieńczenym roztworem otrzymywzno prókki o bardzo 
małej wytrzymałości mechanicznej, natomiast zbyt gęsty roztwór dawał próbki ciemniejsze, 
trudno schnące, ale bardzo wytrzymałe. Do danych prób wybrano roztwory o pośrednim 
stężeniu, a po wielokrotnym nasycaniu próbek zmywano delikatnie powierzchnię w celu 
usunięcia z niej nadmiaru krzemianu. Po dokładnym wysuszeniu pokrywano powierzchnię 
warstwą ochronną metakrylanu metylu. Stosowano metakrylan metylu częściowo spoli- 
meryzowany, dzięki czemu miał on dużą lepkość, ale za to nie wymagał specjalnego 
podgrzewania dla zakończenia procesu polimeryzacji. Przez delikatne rozsmarowanie 
szkła organicznego na powierzchni otrzymywano zupełnie przezroczystą, gładką i bły- 
szczącą powierzchnię, przylegającą mocno do próbki. Po kilku dniach suszenia próbki 
miały pierwotne kolory i wytrzymałą na działanie wilgoci powierzchnię. W ten sposób 
pokryto kilka kawałków kielicha. Największą z zachowanych części (rys. 2) pozostawiono 
na bryle ziemi, nasycając ją również krzemianem sodu. Oderwanie od ziemi prawdopodobnie 
spowodowałoby rozkruszenie kawałków, z tego więc względu zakonserwowano całą bryłę. 
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NPASPKOESGOJMEBZRAJH KE 


B xojqe apX€OJIOrTHdeckHX paCKOIOK BÓJM3U Karna, B qep. I[ABOHMNE ÓObII HańiCH CTEKJIAHBIA ÓOKAJI, 
NATAPYKIIMACA IOJJOBHHOŃ V BeKa H. 9. Ilocjie Toro, Kak ÓOKAJI ObIJI BbIKOIAH H3 3EMJIH, OH CTAJI TYCKHETb 
H pacNaqaTbcA Ha MEJKAUE UACTA H B NpaxX. 

Ilo ununuarauBe BeqoMCTBA NO OXPDAHe H KOHCEpPBAHNHH IIAMATHHKOB CTADHHbI A MUHACTEpCTBAa KyJIb- 
Typbl A ickyccrBa B BapiuaBe OBUIM IIpeNUPAHATBI MEPBI NIA COXDAHEHHA PACIANRAIOLNETOCA COCYJIA, IIDEHĄ- 
CTABJIAIOINETO APXEOJIOTHUECKYIO IICHHOCTb. 

B uTrore MHOrouHcJeHHbIX OHbITOB IOJIOXKHTEJIBHbIE pe3YJIBTATBI ÓBIJIM J|JOCTHTHYTbI IIpA YNOTPEÓJIEHHM 
B KAUECTBE CBA3BIBAIOLIETO BELNECTBA — JKHJIKOTO CTEKJIA € COOTBETCTBYFOLNCH KOHIIEHTpanqMeńi HA OpraHnue 
CKOTO CTEKJIA — B KAUECTBE 3ALIATHOTO CJIOA. 

3 1KOHCepBUpoBaHHble QYpaTMEHTbI ÓOKAJIA OTJIAUAIOTCA OOJIBLIOŃ MEXAHHUECKOA YCTOŃUMBOCTBIO H — OJIa- 
TO4AapA 3ALNHTHOMY CJIOKO — HE IIOJĘĄAIOTCA NEŃCTBHK BJIATH H ĄDYTHX BHELIHUX (DAKTOPOB. 


SUMMARY 


During excavations carried out in a village called Piwonice near Kalisz, a glass goblet dated to the midd- 
le of the V e. was found. On excavating, the goblet became lustreless and began to cruble to pieces 
and powder. On behalf of the Departament for Preservation of Ancient Monuments (Ministry of Culture 
and Art), an attempt was made to preserve the vessel, As a result of many examinations, a solution of 
water-glass for jointing and plexi-glass as a protective layer were used. After this treatment, the frag- 
ments of the goblet were very strong and moisture-proof owing to the protective layer. 
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Małopolska 


Wojew. Kraków. 


Wyniki 
prac wykopaliskowych w Bieńczycach, 
pow: Kraków 1952 r. 


Badania archeologiczne na terenie osiedla B-l 
i B-2 w Nowej Hucie (pola wsi Bieńczyce) trwały 
od 30 lipca do 20 października 1952 r. 

Osiedla B-1 i B-2 są w trakcie budowy. Wykopy 
pod fundamenty budynków czy rury wodociągowe, 
kanalizacyjne itp. odsłaniają szereg jam. Na terenach 
tych zdołano zbadać tylko część jam będących 
bezpośrednio zagrożonymi. Zaznaczyć należy, że 
prawie każda z badanych jam była mniej lub więcej 
zniszczona przez koparkę. 

Osada w Bieńczycach położona była nad starym 
korytem rzeczki Dłubni. Doskonała ziemia — glin- 
ka lessowa — i dogodne położenie nad rzeką spowo- 
dowały, że jest to jedno z pierwszych osiedleń lud- 
ności rolniczej na terenie Polski, ludności kultury 
ceramiki wstęgowej rytej. Od strony płd.- 
wschodniej granicę osady tworzyła rzeka. Jak ona 
przebiegała w innych stronach, na razie nie zostało 
stwierdzone. 


Na terenie osiedla B-1 pod budynkami odsłonięto 
38 jam. Z tego zbadano tylko 25 jam. Wszystkie 
należą do osady kultury ceramiki wstęgowej rytej. 
Wśród jam zbadanych należy wyróżnić 2 duże 
ziemianki mieszkalne. Składały się one z kil- 
ku jam mniejszych, połączonych ze sobą w gór- 
nych partiach. Zawartość ich składała się z ziemi 
gliniastej, ciemnobrunatnej, bardzo twardej. Za- 
wierały one stosunkowo dużo skorup i narzędzi 
krzemiennych. Pozostałe jamy pod względem ma- 
teriału archeologicznego były bardzo ubogie. Nie- 
kiedy znajdowano w nich tylko 1 lub 2 skorupy. 
Często natomiast natrafiano w nich na ślady ognisk 
w postaci drobnych ułamków węgla drzewnego 
oraz kawałków polepy różnej wielkości. Ślady 
ognisk występowały najczęściej w najniższych par- 
tiach ziemianek i raczej z boku, a nie w środku. 
Przekrój jednej z jam wyraźnie wskazuje na położenie 
ogniska na małym podwyższeniu przy jednej ze 
ścian jamy. Przeciętna średnica jam 1,80 m. 


Na terenie osiedla B-2 przy kopaniu fundamentów 


pod budynki i rowów dla rozmaitych przewodów 
odsłonięto 20 jam. Należą one do tej samej kultury, 
co i jamy na osiedlu B-1. Wszystkie były w dużym 
stopniu zniszczone, tak że właściwie badania archeo- 
logiczne objęły tylko dolne partie ziemianek. Zbada- 
no 13 jam. 


Spośród zbadanych jam jedna należała do chaty 
o konstrukcji słupowej, na co wskazywały ślady 
po słupach, występujące z dwóch stron jamy. Czy 
w pozostałych stronach jamy również występowały 
ślady słupów, nie wiadomo, gdyż teren ten został 
zniszczony przez wkopy. W 3 jamach znajdowały 
się ogniska wylepione polepą. Polepę stanowiła glina 
z dużą domieszką piasku. Kształt ognisk był owalny 
ok. 3 X 1,5 m. Górne partie ich były zniszczone. 


Wykop pod fundament budynku przeciął jedną 
z jam na dwie części. Otrzymany profil ziemianki 
wykazał, że ognisko znajdujące się w ziemiance 
wylepione było gliną i przylegało do jednej z jej 
ścian. Wysokość paleniska wynosiła ok. 0,5 m, 
długość ok. 2 m. Ponieważ zachowana część jamy nie 
była zagrożona dalszym zniszczeniem, wobec tego 
w tym roku nie zbadano jej. Nie wiadomo też, 
w którym miejscu wykop przeciął palenisko. 


Materiał zabytkowy na obu stanowiskach sta- 
nowiły wyroby gliniane i krzemienne. Na wyroby 
gliniane składały się liczne fragmenty naczyń i przę- 
śliki. Fragmenty naczyń należały przeważnie do 
większych naczyń kuchennych, o Ściankach gru- 
bych z gliny mieszanej z plewami, słabo wypalo- 
nych. Zdobione były nalepianymi guzkami, odciska- 
mi palców, niekiedy miały także ucha. Inne naczynia 
miały cienkie ścianki, wykonane były z gliny dobrze 
wyszlamowanej, ale również były słabo wypalone. 
spiralne Oprócz 
fragmentów naczyń odkryto jeszcze 2 przęśliki 
gliniane o przekroju owalnym. Dowodzą one zna- 


Ornament tworzyły linie ryte. 


jomości tkactwa. 


Z narzędzi krzemiennych należy wymienić ułamek 
siekierki z popielatego łupku, liczne krzemienne 
noże, świdry, grociki dłutowate, 2 dłutka. 

Ponadto w dwu jamach znaleziono resztki żuchw 
zwierzęcych. 

Odkryte stanowiska na osiedłu B-l i B-2 naj- 


prawdopodobniej stanowią jedną wielką osadę 
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neolityczną. Można by jednak postawić pytania: czy są 
one z jednego ckresu, czy też stanowią one 2 fazy 
rozwojowe tej kultury. Dotychczasowe obserwacje 
wydają się potwierdzać przypuszczenie, że mamy 
tu do czynienia z 2 fazami kultury ceramiki wstę- 
gowej rytej. Na osiedlu B-2 spotykamy prawie 
wyłącznie jamy z dobrze wylepionymi paleniskami, 
a także chaty o konstrukcji słupowej. Cech 
tych nie zaobserwowano dotychczas na osiadlu 
B-1. Dokładne opracowanie materiału zabytkowego 
oraz systematyczne przebadanie większego odcinka 
omawianej osady niewątpliwie pozwoli rozwiązać 
to zagadnienie. 
R. Hachulska 

Wyniki badań w Mogile, pow. Kraków w 1952 r. 

Teren objęty planowymi pracami wykopalisko- 
wymi leży w płd. części osiedla A-o (w Mogile) 
w Nowej Hucie na płd. od szpitala,. w sąsiedztwie 
załomu lewobrzeżnej terasy Wisły. Od 2 maja do 
20 października 1952 r. zbadano obszar 6 arów. 

W czasie badań wykopaliskowych odkryto: 

1 neolityczny nóż krzemienny, 

2 nieliczne ułamki ceramiki łużyckiej z okresu 
halsztackiego, ; 
ceramikę typu cieszyńskiego (puchowska), 
ceramikę celtycką, 
5 materiał zabytkowy kultury przeworskiej okresu 


e w 


późno-lateńskiego i rzymskiego, 

6 ceramikę wczesnośredniowieczną. 

Z wyjątkiem noża krzemiennego neolitycznego 
i fragmentów naczynia łużyckiego wszystkie po- 
zostałe zabytki występowały w zwartych zespołach 
i były stratygraficznie dobrze ułożone. 

Na podstawie dotychczasowych obserwacji i od- 
krytego materiału zabytkowego można tymczasowo 
w sposób następujący przedstawić przeszłość ba- 
danego terenu: 

luźno znaleziony nóż krzemienny wskazuje, 
że teren Mogiły nawiedzała ludność młodszej epoki 
kamiennej, zapewne ludność kultury ceramiki wstę- 
gowej rytej z sąsiednich Bieńczyc. Na dalsze ślady 
osadnicze naprowadzają dopiero nieliczne fragmenty 
ceramiki łużyckiej. Znalezione w małym zespole 
wskazują jednak na pobliskie osadnictwo łużyckie 
z okresu halsztackiego, które należy łączyć ze zba- 
danym częściowo przez R. Jamkę cmentarzy- 
skiem łużyckim, leżącym w odległości ok. 300— 
400 m od obecnego znaleziska. Właściwe osadnictwo 
na badanym terenie zaczyna się od zmierzchu 
kultury łużyckiej. Osiadła tu w dużym skupieniu 
ludność kultury ,,puchowskiej”* (znana dotychczas 
z terenu Słowacji, Cieszyna i Woli Duchackiej pod 
Krakowem), utrzymywała dosyć ścisłe kontakty 
handlowe z Celtami, ewentualnie była w mniejszej 
lub większej od nich zależności gospodarczej, w każ- 
dym razie żyła w orbicie silnych wpływów „,kultury 
celtyckiej”. Za tym sprzypuszczeniem przemawia 
stosunkowo duża ilość skorup celtyckich, m. in. 
malowanych, znajdowanych łącznie ze skorupami 
typowymi dla kultury puchowskiej (2 bliźniacze 


6* 
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guzki na ściance naczynia w postaci stożka lub 
walca, znane dobrze z obszaru Słowacji) w war- 
stwach dolnych ziemianek i jam odpadkowych, 
w jednym wypadku znalezionych łącznie z kabłącz- 
kiem fibuli z okresu lateńskiego. Należy zaznaczyć, że 
zabytki typu puchowskiego i celtyckiego znalezio- 
no nie tylko w ziemiankach i jamach odpadkowych, 
ale i poza tymi zespołami. 

W górnych warstwach ziemianek i jam odpadko- 
wych występują skorupy naczyń typowe dla kul- 
tury przeworskiej wraz z małymi fragmentami 
ceramiki siwej. Dotychczas nie zdołano uchwycić, 
jaki zachodzi związek między kulturą ,„puchowską” 
a przeworską. Niewątpliwie dalsze prace wykopa- 
liskowe na tym terenie wyświetlą to zagadnienie, 
jeśli porówna się dotychczasowe obserwacje z bada- 
niami na większym obszarze. 

Bezpośrednio na górnych (z późnego okresu 
rzymskiego) warstwach niektórych ziemianek leżą 
ogniska wczesnośredniowieczne. Są 'one zwykle 
lekko wgłębione w zawartość ziemianki z okresu 
rzymskiego, wychodząc dalszą częścią poza jej 
obręb (zawartość ognisk wczesnośredniowiecznych 
jest bardziej czarna, jest w nich więcej węgli i po- 
W ogniskach tych 
lepioną w ręku i toczoną na kole z krawędziami 


piołu). znaleziono ceramikę 
brzegów silnie wychylonymi na zewnątrz i prosto- 
padle do ścianek ostro obciętymi. Ceramikę wczesno- 
średniowieczną należy datować na XI— XII w.,, 
lepioną — na okres przed XI w. Między ceramiką 
z późnego okresu rzymskiego a lepioną z okresu 
istnieje silne podobień- 
stwo w składzie gliny, a przede wszystkim w kształ- 


wczesnośredniowiecznego 


cie naczyń. Na podstawie dokonanych obserwacji 


"nie można jeszcze ściśle przedstawić szeregu roz- 


wojowego naczyń od okresu późno-rzymskiego 
do wczesnośredniowiecznego na badanym terenie 
w Mogile. Należy się jednak spodziewać, że zagad- 
nienie to zostanie rozwiązane podczas badań w przy- 
szłym roku. Ziemianek z okresu wczesnośrednio- 
wiecznego dotychczas nie odkryto. 

Reasumując, można stwierdzić, że na terenie 
Mogiły odkryto nieprzerwane osadnictwo od okresu 
lateńskiego do wczesnośredniowiecznego. Ziemianki 
lateńsko-rzymskie mają przeważnie kształt prosto- 
kąta o zaokrąglonych bokach. Wgłębione są w calec 
do trzydziestu kilku em. Zwykle obok nich znajduje 
się jedna lub więcej jam odpadkowych, stojących 
osobno lub wiążących się w górnych partiach z zie- 
miankami. Część nadziemną ziemianki stanowiła 
budowla wsparta na słupach stojących w rogach 
poza ziemianką i wewnątrz ziemianki. Ściany nad- 
ziemne ziemianki były wyplatane z wikliny i oblepia- 
ne gliną oraz wzmacniane palami. Jamy odpadkowe 
(szpichlerze — zwłaszcza łączące się w górnych 
partiach z ziemianką) mają kształt w przekroju 
dzwonowaty i litery U. Ogniska znajdowały się 
wewnątrz ziemianek, niekiedy ładnie wylepiono 
gliną, przeważnie jednak przedstawiają się jake 
ciemniejsze warstwy ziemi (z dużą zawartością 
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węgli). Niekiedy jedynie śłady po palach na dnie 
ziemianki mogą być wskazówką, gdzie znajdowało 
się ognisko. 

Odkryty materiał zabytkowy pozwala określić 
zajęcia ludności osady w Mogile. Ludność z okresów 
lateńskiego i rzymskiego zajmowała się rolnictwem 
(odkryto radlice żelazne), hodowlą bydła, świń, 
drobiu (znaleziono dużą ilość kości tych zwierząt), 
tkactwem (znaleziono kilka przęślików), handlem 
(świadczy o tym importowany paciorek szklany 
z okresu rzymskiego), obróbką kości i rogu (odkryto 
szydła, igły kościane oraz grzebienie rogowe) oraz 
wytapianiem żelaza. O tym ostatnim zajęciu lud- 
ności świadczyć może duża ilość odkrytych żużli 
żelaza, pieca nie odkryto jednak dotychczas. Piece 
powinny się znajdować bliżej starej doliny Wisły, 
na której należałoby przeprowadzić poszukiwania 
rudy bagiennej (obecnie prace prowadzono w od- 
ległości ok. 100 m od starej doliny Wisły). 

Z wyposażenia w zabytki ziemianek widać zróż- 
nicowanie ludności pod względem społecznym i ma- 
jątkowym. Odkryto bowiem ziemianki z ubogą 
ceramiką, prostej roboty, oraz ziemianki z ceramiką 
liczniejszą i staranniej wyrobioną, niekiedy wykonaną 
także z surowca importowanego. W jednej z takich 
ziemianek znalezieno fibulę lateńską. 

Postawione w niniejszym doniesieniu zagadnienia 
kultury ,„,puchowskiej”, jej związki z kulturą prze- 
worską oraz z zagadnieniem rozwoju ceramiki od 
okresu późno-rzymskiego do wczesnośredniowiecz- 
nego należy uważać za hipotezy robocze. Zagadnienia 
te wystąpiły w trakcie badań wykopaliskowych; 
badania dotychczasowe nie dają na nie jednak 
jasnej odpowiedzi, ale pozwalają wyraźnie je postawić. 


Odpowiedź będzie można niewątpliwie dać po do-* 


konaniu dalszych badań, które powinny objąć: 
1) dalszy zwarty teren osady mogilskiej, zwłaszcza 
w płn. stronie szpitala, 2) zbocze starej doliny Wisły; 
3) dalsze tereny sąsiednic w zasięgu badanej osady. 


Emil Hachulski 


Wyniki prac wykopaliskowych w Mogile w 1953 r. 


Teren objęty pracami wykopaliskowymi w 1953 r. 
leży w południowej części osiedla A — o (w Mogile) 
w Nowej Hucie na południowy-wschód od szpitala. 
Teren ten oznaczono jako stanowisko 7b w Mogile. 
Leży ono na płd.-wsch. od stanowiska 7a badanego 
w 1952 r. Rozpoczęto również prace wykopaliskowe 
na stanowisku 7c w Mogile leżącym na płn.-zach. 
od szpitala. Prowadzono także prace ratownicze 
na północ i na zachód od szpitala. 


Ze względu na stałe prace budowlane 
na tym terenie badania na stanowisku w Mogile 
prowadzone są przez cały rok. W czasie prac wy- 


kopaliskowych w Mogile zbadano obszar ponad 
3000 me. 

Osada mogilska datowana od okresu lateńskiego 
do wczesnego średniowiecza rozciąga się wzdłuż 
terasy Wisły z kierunku płn.-zach. na płd.-wsch. 


Zdołano uchwycić północną, a właściwie płn.-wschod- 
nią granicę osady. Północno-wschodnia granica 
osady leży w odległości około 30—35 m na północ 
od budynku 
granica osady mogilskiej sięga do zbocza terasy 
Wisły. Na wschód osada mogilska przylega do daw- 


nych zabudowań klasztornych; w tym miejscu 


szpitalnego.  Południowo-wschodnia 


jak również i w zachodniej stronie nie jest jeszcze 
znana granica osady. Obecny znany obszar osady 
mogilskiej obejmuje teren około 80000 m*. 


Tegoroczne badania wykopaliskowe na stanowisku 
7b i 7e w Mogile potwierdziły wyniki badań z 1952 r. 
(zob. Sprawozdanie z prac wykopaliskowych w Mo- 
gile w 1952 r.) i pozwoliły dokładniej poznać i okre- 
ślić charakter osady mogilskiej oraz zajęcia jej 
mieszkańców. Ludność osady mogilskiej zajmowała 
się przede wszystkim rolnictwem i hodowlą bydła, 


w mniejszym stopniu rybołówstwem i garncarstwem. 


Ziemianki lateńsko-rzymskie są kształtu prosto- 
kątnego o zaokrąglonych bokach, zagłębione w calec 
do trzydziestu kilku cm; części nadziemne ziemianki 
— to budowla wsparta na słupach stojących w rogach, 
poza ziemianką i wewnątrz ziemianki. Obok ziemianek 
znajdują się śpichlerze; są to okrągłe jamy o średnicy 
ponad 1 m, głębokie do 1 m i ponad 1,5 m. W jamach 
tych znaleziono ponad 10 kg zwęglonego zboża 
(pszenica?). Podobne jamy odkryte w 1952 r. i ozna- 
czone tymczasowo jako jamy odpadkowe — z powodu 
braku jakichkolwiek innych znalezisk poza małymi 
fragmentami ceramiki, polepy i węgli — należy 
uznać na podstawie tegorocznych znalezisk zboża 
za jamy-śpichlerze. W innej jamie-śpichlerzu od- 
kryto 2 kamienie żarnowe i włókna roślin przemysło- 
wych (?). W ziemiankach, poza ceramiką i kośćmi 
zwierząt, znaleziono w małej ilości ości i łuski ryb. 


Do interesujących odkryć należy piec do wypalania 
naczyń glinianych z późnego okresu rzymskiego. 
Piec jest mocno zniszczony, zwłaszcza jego część 
górna. Ruszt leży rozwalony na komorze piecowej. 
W piecu i koło pieca znaleziono fragmenty ceramiki 
siwej, malutkie fragmenty kości zwierzęcych oraz 
nieco surowca siwej gliny. 


Poza ceramiką znaleziono szereg przedmiotów 
metalowych oraz jedną monetę, które pozwalają 
Ściślej określić czas istnienia osady mogilskiej. 


Zmaleziono: jedną srebrną monetę Wespazjana, 
jedną fibulę brązową z pierwszych lat naszej ery, 
jedną fibulę brązową z około połowy pierwszego 
wieku naszej ery, jedną fibulę brązową z III—IV w. 
naszej ery, (fibule datowane są przez prof. dr R, 
Jamkę). Ponadto znaleziono: jedną szpilę brązową 
(jeden koniec rozklepany i skręcony w uszko), 
jedną szpilę brązową (jeden koniec rozklepany 
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i przedziurawiony), — obie szpile są z okresu brązu. 
Znaleziono również jedno krzesiwo dwukabłąkowe 
z okresu wczesnośredniowiecznego. 


Emil Hachulski 


Radlice z późnego ekresu rzymskiego z Mogiły 
pow. Kraków 
Podczas prac wykopaliskowych w Nowej Hucie 
na terenie osiedla A—0 (Mogiła, stanowisko 7) 
znaleziono 
późnorzymskiego 2 radlice żelazne. Jedną z radlic 
odkryto na terenie aru 2, ćw. b, na głęb. 60 em, 
drugą na terenie aru 6, ćw. b, na głęb. 30 cm. Pierwsza 


w 1952 r. w zespole ceramiki z okresu 


radlica ma wymiary: długość 12,5 em, długość 
ostrza 7,5 cm, najw. szer. 9,5 em, druga radiica 
dług. 17,5 cm; dług. ostrza 10,5 cm, najw. szer. 


10,2 cm. 


Ryc. 1. Mogiła, pow. 
ZNaruUb2 


Kraków. Radlica 


Radlica żelazna osadzona na drewnianym rylcu 
radła umożliwia głębsze zruszenie ziemi podczas 
orki. 

Obie radlice wykonane są podobnie, z jednego 
kawałka żelaza w kształcie trójkąta. Boczne wzmoc- 
nienia (skrzydełka) dla ujęcia rylca wygięte są pod 
kątem prostym w stosunku do radlicy. Zgięcie 
wzmocnień pod kątem prostym jest wyraźnie kancias- 
te u radlicy o większych rozmiarach, u mniejszej zaś 
wykazuje słabo zaznaczony łuk. Strona wewnętrzna 
radlic jest gładka, zewnętrzna zaś wypukła. 

Z dotychczas opublikowanych radlic żelaznych 
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największe podobieństwo do nowohuckich wykazują 
radlice z Idria di Baca (J. Sz ombathy, ,,Das 
Gribfeld zu Idria bei Baca”, „„Mitth. d. Prih. Com- 
mission d. Kais. Akademie d. Wissenschaften”* 
t. I, nr5, Wiedeń 1901, str. 360, rys. 120 i 121) oraz 
z Szilagy Somlyo (J. Hampel, „„Altertiimer 
des friihen Mittelalters in Ungarn” t. III, tabl. 14 
Braunschweig 1905), z pierwszej połowy IV w. n. e. 
Podobne radlice publikuje J. Eisner z okresu 
wczesnośredniowiecznego z Moraw: lIvanovice na 
Hanć pow. Vyśkov, Vótetov pow. Kyjov, Ćechovice 
pow. Prostćjov, Zahlinice pow. Holeśov, Brankovice 
pow. Wyśkov, ze Słowacji: Devin( ? )pow. Bratislava, 
Moravsky Svaity Jan pow. Malacky (J. Eisner, 
„„Zaklady kovńrstvi v dobć hradistni v Ćeskosloven- 
sku”, „Slavia Antiqua ,t. I, Poznań 1948, rys. -3/1, 
3, 4, 6, 11; rys. 4/10, 12, 13) oraz V Budinsky- 
Krićka z miejscowości Kuty w Słowacji (V. Bu- 
dinsky-Krićka, ” Pamiatky praveke a hradi- 
stne z Kutov okr. Skalica v Slovenskom Narodnom 
Muzeu v Turc. Sv. Martine”, „„Pamatky” t. XLIII, 
1950, str. 112, rys. 3/18). 

Zachodzi jednak pewna różnica między radlicami 
z obszaru Węgier i Nowej Huty z jednej strony, 
a radlicami morawsko-słowackimi z drugiej strony. 
Pierwsze mają ostrze znacznie krótsze, drugie zaś 
dłuższe w stosunku do całej radlicy. Pierwsze mają 
tulejkę (boczne wzmoenienia skrzydełka) od strony 
zewnętrznej wyciągniętą do przodu, drugie — ze- 


wnętrzną stronę równą, lekko wypukłą. Różnice 


Ę „ 4 


Kraków. Radlica 


.Mogiła, pow. 
zaru 6 


są również widoczne między radlicami nowohuckimi, 
a radlicą celtycką z Kolina w Czechach z okresu 
lateńskiego (]. Filip, „,Pradzieje Czechosłowacji”, 
Poznań 1951, rys. 72 na str. 327, na prawo u góry.) 
Radlice nowohuckie wykonane są z jednego kawałka 
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żelaza kształtu trójkąta naciętego po obu. bokach 
ukośnie nieco wyżej połowy wysokości, skrzydełka 
zagięte prostopadle do radlicy. Radlica zaś z Kolina 
już z zagiętymi skrzydełkami ma kształt trójkąta 
znacznie poszerzonego u podstawy. Z 
również widać, że radlica z Kolina ma skrzydełka 
zagięte półkoliście. Podobieństwo radlice te wykazują 
jedynie w stosunku długości tulejki i ostrza. 

Ze względu na formę i wykonanie radlice nowu- 
huckie wykazują większy postęp techniczny w sto- 
sunku do radlicy z Kolina odnośnie do ukształtowa- 
nia tulejki, mniejszy zaś — ze względu na mniej 
wykształcone ostrze w stosunku do radlic wczesno- 
średniowiecznych z Czechosłowacji. Analogiczne zaś 
znaleziska z Idria di Baca i Szilagy Somlyo oraz 
ułamki naczyń z późnego okresu rzymskiego, z który- 
mi znaleziono radlice nowohuckie, pozwalają na 
datowanie tych ostatnich na IV w. n. e. lub pierwszą 
połowę IV w. n. e. 


rysunku 


Emil Hachulski 


Dotychczasowe wyniki badań w Pleszowie 
pow. Kraków 


Późną jesienią 1952 r. Zjednoczenie Robót Wodno- 
Inżynieryjnych Oddział VI rozpoczęło w odległości 
około 1 km. na zachód od wsi Pleszów, roboty ziemne 
związane z budową Nowej Huty. Prace prowadzone 
początkowo na dolinie Wisły przesunęły się z końcem 
stycznia 1953 r. na zbocze i terasę rzeki przecinając 
ją trzema szerokimi około 10 m przekopami, biegnący- 
mi w odległości 25 m od siebie (rys. 1). W dniu 31 
stycznia r. 1953 w czasie przeprowadzania na całym 
odcinku objętym robotami ziemnymi prac ratowniczo- 
zwiadowczych, stwierdzono występowanie śladów 
starożytnego osadnictwa. Odkryto część osady 
kultury ceramiki promienistej oraz produkcyjnej 
osady garncarskiej z okresu późnorzymskiego. 


0 125 250 500m 


pozromy terasy Wit 


"a a> przekopy 
O. piece 
_ dolina Wist, 


Ryc. 1. Pleszów, pow. Kraków. 


cyjny stanowiska 1 


Szkic  sytua- 


Od 17 lutego podjęto na odkrytym stanowisku 
prace ratownicze. Prowadzono je przez cały czas 
trwania robót ziemnych na cyplu terasy i w jej 
pobliżu. Praca była utrudniona z powodu bardzo 
szybkiego tempa robót ziemnych ze względu na 
wczesną porę roku oraz złe warunki terenowe i atmo- 
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sferyczne; ziemia zamarznięta utrudniała w bardzo 
poważnym stopniu, a nawet uniemożliwiała niekiedy, 
eksplorację obiektów. W tych warunkach praca 
archeologa ograniczała się do archeologicznej kontroli 
robót ziemnych, rejestracji napotkanych obiektów 
oraz przeprowadzenia w zależności od warunków 
możliwie jak najdokładniejszej dokumentacji wraz 
z eksploracją. Akcja ratownicza trwała przez miesiące 
luty — marzec do końca kwietnia 1953 r. 

W obrębie zbadanej części osady kultury ceramiki 
promienistej wyeksplorowano pięć ziemianek i jedno 
palenisko; eksploracji dalszych trzech ziemianek 
nie udało się przeprowadzić. Odkryte ziemianki 
były jamami niedużych rozmiarów, wkopanymi 
w less do głębokości 120 cm. Materiał znaleziony 
w jamach stanowiła głównie ceramika; m. in. na 
uwagę zasługują charakterystyczne naczyńka o spi- 
czastym dnie (ryc. 2). 


Ryc. 2. Pleszów, pow. Kraków. Kubki z dnem 
spiczastym kultury cerarniki pisaraienistej, znale- 
zione lużnie 


W zbadanej części osady z okresu późnorzymskiego 
odkryto siedem pieców garncarskich z zachowanymi 
jamami przypiecowymi. Cztery piece uległy w czasie 
prac ziemnych całkowitemu, a jeden częściowemu 
zniszczeniu. 


Piece produkcyjnego ośrodka garncarskiego w Ple- 
szowie są bardzo podobne do pieców osad produkcyj- 
nych odkrytych w Cle, Tropiszowie, Zofipolu i Igoło- 
mi. Każdy z nich był połączony wlotami z jamą 
przypiecową. Komora paleniskowa była przedzielo- 
na przegrodą na dwie części, nad nią znajdował 
się poziomy ruszt z otworami. Górną część pieca 
stanowiła kopuła, w której wypalano naczynia. 
Wlot, komory paleniskowe i ruszt były zbudowane 
z siwego iłu. W obu badanych piecach stwierdzono śla- 
dy napraw i udoskonaleń. Piec l był trzykrotnie 
przebudowany. W piecu tym komory paleniskowe, 
w założeniu początkowym okrągłe, przerobiono na 
dwa regularne prostokąty. Do tej przebudowy 
użył garncarz dranic, dług. 170 cm równo wycio- 
sanych (ryc. 3). Z dranic tych wykonał oszalowanie 
wewnętrznej strony ściany komór paleniska. Ruszt 
pieca 2 ma nad prawą komorą paleniska zalepione 
wszystkie otwory. Widocznie ówczesny rzemieślnik 
w czasie naprawy uszkodzenia tej części rusztu 
zalepił i otwory znajdujące się nad prawą komorą. 
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Byłby to ciekawy przykład pracy pieca na jedną 
komorę. 

W jamach przypiecowych, jak również na całej 
płaszczyźnie objętej wykopami, odkryto dużą ilość 
ceramiki siwej, toczonej. W warsztatach osady 
produkcyjnej z Pleszowa wytwarzano oba jej gatun- 
ki — szorstką, schudzaną domieszką drobno i grubo- 
ziarnistego żwiru, jak również z gliny nie zawieraj cej 
celowej domieszki, tzw. gładką. Z siwego iłu wyra- 
biano różnej wielkości wazy, dzbanki, czarki oraz 
wytworne miski ostroprofilowane. Ten gatunek 


wyrobów zdobiono często ornamentem gładzonym, 
zaopatrywano w ozdobne ucha lub wgłębienia wy- 
konane od wewnątrz czy od zewnątrz. Do rzadkich 
przykładów zdobnictwa ceramiki siwej należy orna- 
ment w postaci rozetki wyciskanej stempelkiem, 
występujący na fragmencie jednej z mis (ryc. 4), na 


* s<$ 


Szczegół kon- 


3. Pleszów, pow. Kraków, 
Odcisk desek oszalowania 
ściany. 


Ryc. 
strukcyjny pieca nr 1. 


uwagę zasługuje również ornament meandra o po- 
dwójnej linii wykonanej przy pomocy małych do- 
łeczków. 


RRRZAĄ 


Pleszów, pow. Kraków. Ułamek cera- 
gładkiej zdobiony rozetką odciśniętą 
stempelkiem. Wiel. natur. 


RYCJIA: 
miki siwej, 


Oprócz pieców odkryto trzy jamy, z czego dwie 
w dużym stopniu zniszczone przez roboty ziemne. 
Trzecia zachowała się w całości i została systematycz- 
nie przebadana. W rzucie poziomym kolista, średnicy 
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około 150 em w przekroju pionowym kształt wydłu- 
żonego owalu z dnem płaskim na głębokości 300 cm. 


pow. Kraków. Naczynie 


Nowa Huta, 
kultury ceramiki sznurowej 


Ryc. 1. 


Wypełnisko jej tworzyła szara sypka próchnica, 
w której występowało dużo ułamków ceramiki 
siwej, toczonej oraz ułamków naczyń zasobowych. 
Na dnie znajdowała się czaszka krowy na głębokości 
220 cm od powierzchni, dobrze zachowany szkielet 
psa, a na głębokości 140 cm okrągły kamień żarna 
rotacyjnego średnicy 45 cm z otworem okrągłym. 
Z okresu późnorzymskiego pochodzą również dwa 
skupiska polepy wypalonej na kolor czerwony z odcis- 
kami belek i patyków, wśród której znajdowały się 
ułamki ceramiki siwej, toczonej i naczyń zasobowych. 
Skupiska te w rzucie poziomym koliste. średnicy 
ok. 90 cm wkopane były do głębokości około 50 cm 
w warstwę próchnizy. Poza wyżej wymienionymi 
skupiskami polepy, odkryto palenisko w przybliże- 
niu prostokątne, o wymiarach 65 x 105 em; znajdowa- 
ło się ono na głębokości od 80 do 105 cm od po- 
wierzchni tuż nad calcera lessowym. Ściany grubości 
ok. 2 em, wylepione z lessu, wypalone na kolor czer- 
wony, nachylone lekko ukośnie do wewnątrz. Dno 
paleniska stanowiły kamienie piaskowca, na których 
znajdowała się duża ilość węgli drzewnych. 

Jako zakończenie przedstawionych tu pokrótce 
wyników  archeologiczno-ratowniczych badań na 
stanowisku Pleszów I należy podkreślić: 

Stanowisko jest położone na cyplu terasy Wisły 
w odległości około 1 km na zachód od Wsi Pleszów. 
Cypel ten był otoczony od południa i zachodu mo- 
kradłami, co stanowiło o obronności osad. Na uwagę 
zasługują występujące na obszarze zalewowym 
pokłady siwego iłu, który wykorzystywano jako 
surowiec służący do wyrobu ceramiki siwej, produko- 
wanej tu w okresie późnorzymskim. 

Kazimierz Bielenin 

Dwa groby ceramiki sznurowej z Nowej Huty 

pow. Kraków 


Na terenie Kombinatu Nowa Huta natrafiono 
na grób, który uległ w dużej mierze zniszczeniu 
na skutek prac ziemnych. W grobie, według ustnej 
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relacji inż. Chrapusty kierownika odcinka ro bót 
i majstra Toldy kierującego bezpośrednio pracami 
ziemnymi, znajdował się szkielet ludzki a obok 
niego naczynie, toporek kamienny, siekierka krze- 
mienna i dwa małe narzędzia krzemienne; bliższych 
danych co do ułożenia szkieletu nie uzyskano. 


Po. 
gp 
NOE: 


2 Nowa Huta, pow. Kraków. Kamienny 
toporek o grubym obuchu 


Ryc. 


W związku z wyżej wymienionymi informacjami 
przeprowadzono 4 sierpnia 1953 r. uzupełniające 
badania, w wyniku których stwierdzono co następuje. 

Grób znajdował się na głębokości około 2 m od 
nawierzchni, na której zalegał nasyp ziemi grubości 


około 2 m narzuconej w czasie prac ziemnych. 


Ryc. 3. Nowa Huta, pow. Kraków. Krzemienna 


siekierka o przekroju prostokątnym. 


Układ warstw ziemi nad grobem: warstwa I — ziemia 
z domieszką piasku, warstwa II — ziemia z domieszką 
piasku i gliny, warstwa III — ilasta zmieszana 
z piaskiem, IV — ziemia, warstwę V — w której 
znajdował się grób, stanowiła ziemia o dość dużej 
domieszce piasku. Na podstawie informacji inż. 
Chrapusty uzupełnionych obserwacjami na miejscu 
zrekonstruowano dane dotyczące grobu. Grób miał 
kształt w zasadzie owalny o wymiarach: dłnsość 
ok. 2,40 m, szerokość ok. 1,50 m, oś grobu przebieg ała 
z płn. ku płd. Naczynie i przedmioty leżały po Jewej 
zach. stronie szkieletu. 


Opis materiału: Naczynie; pucharek z gliny 


słabo wypalonej barwy czerwonej o szyi ozdobionej 
wielokrotnym motywem sznurowym (ryc. 1), kamien- 
ny toporek o grubym obuchu (ryc. 2), krzemienna 
siekierka w przekroju prostokątna o obuchu niezbyt 
grubym (ryc. 3), małe narzędzie krzemienne wykonane 
z odłupka o krawędziach retuszowanych (ryc. 4), 
małe narzędzie wykonane z odłupka o krawędziach 
retuszowanych (rys. 5). 


Ryc. 4. Nowa Huta, pow. Krakćw. Narzędzie 


krzemienne o krawędziach metuszowanych 


Ryc. 5 Nowa Buta, pow. Kraków. Narzędzie 


krzemienne o krawędziach retuszowanych 


W czasie prac ziemnych przeprowadzonych na 
innym miejscu na terenie Kombinatu Nowa Huta 
natrafiono na drugi grób szkieletowy. Odkopano 
ułamki ceramiki i kości ludzkich. Powyższe dane 
uzyskano od inż. Chrapusty. Niestety na skutek 
nieuwagi obsługi koparki mechanicznej pracującej 
w czasie zmiany nocnej, grób uległ całkowitemu 
zniszczeniu. W czasie uzupełniających badań rato- 
wniczych znaleziono kilka ułamków kości oraz 
fragmenty ceramiki należącej do kultury ceramiki 
sznurowej. 


Tadeusz Aksamit 
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Ślady osadnictwa neolitycznego we wsi Dłubnia, 
pow. Kraków 


W listopadzie 1953 r. przy pracach związanych 
z eksploatowaniem gliny przez Cegielnię — Zesławice, 
w obszarze wsi Dłubnia natrafiono na materiał 
eeramiczny. 


Ryc. 11 Dłubnia, pow. Kraków. Kubek z orna- 
mentem promienistym 


W wyniku prac ratowniczych odkryto osadę 
neolityczną. Leży ona na cyplowatym wzgórzu, 
w najbliższym sąsiedztwie wsi Dłubnia i rzeki o tej 
samej nazwie. Przedpolem wzgórza jest wycinek doli- 
ny rzeki Dłubni, dość równy, pokryty łąkami. 
Różnica poziomów pomiędzy czołem wzgórza a przed- 
polem — około 35 m. Wzgórze zbudowane jest z utwo- 
rów gliniasto-ilastych; warstwa humusu grubości 
przeważnie 30—60 cm. Pierwotny charakter morfo- 
logiczny jego górnej partii częściowo zatarty (niwela- 
cja spowodowana orką i obecnymi pracami ziemny- 
mi). 


Ryc. 2. Dłubnia, pow. Kraków, Siekierka krze- 
mienna 


Dotychczas stwierdzono istnienie 32 ziemianek, 
z czego 24 były zniszczone przez pracę koparki w ten 
sposób, że zachowały się tylko ich połowy, bądź 
dolne części. Stopień zniszczenia pozostałych jest 
mniejszy. Zawierały one znaczną ilość materiału 
ceramicznego, neolitycznego (głównie ceramiki pro- 
mienistej). 


Znaleziono między innymi kilka uszkodzonych 
kubków z uchem wystającym ponad krawędź i orna- 
mentem promienistym (ryc. 1), skorupy podobnie 
ornamentowanych mis, rozbitą misę z ornamentem 
promienistym, zdobioną na brzegu nacięciami, 
małe, uszkodzone naczyńko ze spiczastym dnem. 
Poza tym: materiał kostny (sporadycznie przepaione 
fragmenty kości), kilka fragmentów nożyków krze- 
miennych, odłupki i rdzenie krzemienne, siekierkę krze- 
mienną (ryc. 2), przęślik dwustożkowaty (odolnym 
stożku b. słabo zaznaczonym), zdobiony nacięciami 
(ryc. 3), przęślik dwustożkowaty z zaokrąglonym 
załomem, nieornamentowany oraz fragment szydła 
kościanego (ryc. 4). 


Ryc. 3. Dłubnia, pow. Kraków. Przęślik dwu- 
stożkowy. 
Ryc. 4. Dłubnia, pow. Kraków. Fragment szy- 


dła kościanego 


Ziemianki miały kształt regularny, zbliżony do 
kolistego lub owalnego, w przekroju zbliżony prze- 
ważnie do prostokąta. Wymiary: zazwyczaj około 
1,80X1,60 m, 2,20x1,20 m, 2,40x1,60 m, głę- 
bokość zachowanej części różna: od około 20—30 
cm do około 80 em. 

W kilku ziemiankach stwierdzono ślady palenisk 
w postaci warstwy polepy w dolnych lub przy dol- 
nych partiach ziemianek. 

W jednej z ziemianek stwierdzono liczne występo- 
wanie muszelek, rozrzuconych w dolnej partii zie- 
mianki w ten sposób, że, tworzyły zarys warstwy. 

Poza materiałem ceramiki promienistej stwierdzo- 
no materiał ceramiczny wczesno-łużycki i prawdo- 
podobnie późno-rzymski (nieliczne, małe, a typowe 
fragmenty znalezione luźnie). 

Pracami ratowniczymi prowadzonymi nadal, jest 
objęty pas przy czole wzgórza zagrożony bezpośrednio 
pracą koparek, stanowiący około 1/8 powierzchni 
wzgórza i około 1/4 przypuszczalnego zasięgu osady. 


Zdzisław Sochacki 


ORGANIZACJA BADAŃ I ZJAZDY NAUKOWE 


Powstanie 
Instytutu Historii Kultury Materialnej 
Polskiej Akademii Nauk 


Dnia 19.XI.1953 r. uchwałą Prezydium Rządu 
powstał Instytut Historii Kultury Materialnej Pol- 
skiej Akademii Nauk. Nadając Instytutowi statut 
i osobowość prawną jako samodzielnej placówce 
PAN — Prezydium Rządu zatwierdziło tym samym 
odpowiednią uchwałę Sekretariatu Naukowego PAN 
z dn. 2.VI.1953 r. Instytut Historii Kultury Mate- 
rialnej powstał na bazie Kierownictwa Badań nad 
początkami Państwa Polskiego w Ministerstwie Kul- 
tury i Sztuki, kontynuując i rozszerzając dotych- 
czasowy zakres działalności Kierownictwa, oraz na 
bazie Komisji Organizacyjnej Instytutu Historii Kul- 
tury Materialnej PAN, która w r. 1953 rozpoczęła 
prace organizacyjno-naukowe i badawcze w zakresie 
archeologii powszechnej, historii kultury materialnej 
i etnografii. 

Prace powyższe znalazły swój wyraz w strukturze 
Instytutu, dzielącego się na cztery działy: I — Dział 
Archeologii Polski, II — Dział Archeologii Powszech- 
nej, III — Dział Historii Kultury Materialnej Polski 
średniowiecznej i nowożytnej, IV — Dział Etno- 
grafii. 

Dział I będzie prowadził badania archeologiczne 
w celu poznania historii Polski starożytnej, tj. epoki 
wspólnoty pierwotnej, oraz badania nad początkami 
państwa polskiego w zakresie prac wykopaliskowych. 

Prace badawcze Działu II obejmą badania z za- 
kresu archeologii powszechnej, w szczególności kra- 
jów słowiańskich i archeologii śródziemnomorskiej. 

W Dziale III prowadzone będą badania nad hi- 
storią sił wytwórczych w Polsce średniowiecznej i no- 
wożytnej, ze szczególnym uwzględnieniem rozwoju 
technik produkcyjnych i narzędzi produkcji. 

Wreszcie Dział IV obejmie badania nad kulturą 
ludową do czasu powstania odrębnego Instytutu 
Etnografii. Badania te w oparciu o nowe zasady me- 
todologiczne i metodyczne zajmą się opracowaniem 
rozwoju wiejskich narzędzi produkcji oraz proble- 
mem techniki ludowej na tle historii wsi i zachodzą- 
cych przemian ekonomiczno-społecznych. 

Całokształt badań Instytutu Historii Kultury Ma- 
terialnej obejmie swą działalnością naukową prace 
z zakresu kultury materialnej Polski i historii kultury 
materialnej powszechnej na podstawie terenowych 
badań archeologicznych i etnograficznych oraz opra- 
cowania źródeł pisanych. 

Współpraca oraz wymiana doświadczeń z krajo- 
wymi i zagranicznymi instytucjami naukowymi, 
w oparciu o osiągnięcia i doświadczenia nauki radziec- 
kiej, pozwoli ustawić prace badawcze na odpowiednim 
poziomie metodologicznym i merytorycznym. 


MAD. - 


Konferencja sprawozdawczo-planująca Kierownictwa 
Badań nad początkami Państwa Polskiego 


W dn. 15—18.X1II.1953 r. odbyła się w Osiecznej 
k. Leszna w Domu Pracy Twórczej Instytutu Zachod- 
niego czterodniowa konferencja sprawozdawczo-pla- 
nująca Kierownictwa Badań nad początkami Pań- 
stwa Polskiego. Udział w konferencji wzięło ponad 
50 osób, w przeważającej liczbie archeologów. Obra- 
dom przewodniczył dr Z. Rajewski, dyrektor 
Państwowego Muzeum Archeologicznego w War- 
szawie. 

W związku z przejściem Kierownictwa Badań nad 
początkami Państwa Polskiego do nowopowstałego 
Instytutu Historii Kultury Materialnej Polskiej Aka- 
demii Nauk — konferencja ta poza podsumowaniem 
wyników prac wykopaliskowych i badawczych 
w r. 1953 objęła także dyskusję nad planem perspek- 
tywicznym. Korzystając z obecności tak licznego 
grona archeologów poświęcono jeden z wieczorów wy- 
słuchaniu sprawozdań z pobytu za granicą dwu ba- 
daczy: prof. dra Witolda Hensla z podróży do 
Bułgarii i dyr. dra Zdzisława Rajewskiego 
z podróży do Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

Pierwszy i drugi dzień obrad poświęcono nastę- 
pującym zagadnieniom: 

1) Prof. dr Aleksander Gieysztor wygłosił ogól- 
ny referat sprawozdawczy z działalności Kiero- 
wnictwa Badań w r. 1953 ze szczególnym uwzględ- 
nieniem osiągnięć pracowni specjalnych, a to: 
Pracowni Atlasu Wczesnośredniowiecznego, In- 
wentaryzacji Grodzisk, Paleobotanicznej, Edytor- 
skiej i Numizmatycznej. 

2) Badania w Opolu ze szczególnym uwzględnieniem 
zaczątków wymiany towarowo-pieniężnej zrefero- 
wał prof. dr Włodzimierz Hołubowicz. 

3) Badania w Gdańsku ze szczególnym uwzględnie- 
niem materiałów archeologicznych do zagadnienia 
miejskiej wytwórczości rzemieślniczej omówił prof. 
dr Konrad Jażdżewski. 

4) Badania w Wiślicy ze szczególnym uwzględnienieni 
grodowego budownictwa kamiennego przedstawił 
prof. dr Włodzimierz Antoniewiez. 

5) Badania w Biskupinie ze szczególnym uwzględ- 
nieniem źródeł archeologicznych do dziejów 
wczesnośredniowiecznych wiejskich  zespo- 
łów osadniczych zreferował dyr. dr Zdzisław 
Rajewski. 

W referacie sprawozdawczym prof. Gieysz- 
tor przedstawił plon badań naukowych według 
przyjętych przez Radę Naukową Kierownictwa Ba- 
dań form pracy: l) konferencje, 2) wykopaliska, 
3) pracownie specjalne, 4) publikacje, 5) prace mo- 
nograficzne. 

1. Ogółem odbyto w 1953 r. 24 konferencje różnego 
typu: 

A. 4 konferencje planujące dla poszczególnych 

ośrodków badawczych. 

B. 2 konferencje w sprawie metody wykopalisko- 
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wej w Gdańsku i Opolu (Por. sprawozdanie 

z nich drukowane w ,,Wiadomościach Archeo- 

logicznych” t. XX, z. 1, str. 97—98). 

9 wizji lokalnych na placówkach terenowych. 
D. 2 objazdy naukowe: na Śląsku w sprawie naj- 

starszych grodów śląskich oraz na Pomorzu 
Zachodnim, gdzie zwiedzono 17 stanowisk 
archeologicznych i odkryto szereg nowych. 

E. 2 konferencje dyskusyjne. 

F. 5 konferencji roboczych poszczególnych pra- 
cowni specjalnych. 

G. Konferencja sprawozdawczo-planująca w 
Osiecznej. 

2. Prace wykopaliskowe prowadzono w Biskupinie, 
Gdańsku, Gieczu, Gnieźnie, Łęczycy, Opolu, Po- 
znaniu-Grodzie, Poznaniu-Katedrze, Wiślicy, Wro- 
cławiu, Kruszwicy i Lutomiersku. Sprawozdania z 
poszczególnych stanowisk zostały powielone i ro- 
zesłane uczestnikom konferencji oraz instytucjom 
naukowym. W Szczecinie i Tyńcu prace badawcze 
ograniczyły się do opracowywania materiałów 
archeologicznych z lat poprzednich. © 

3. Pracownie specjalne: 

A. Pracownia Atlasu WRAK PART 
zakończyła zbieranie materiałów i opracowała 
zeszyty próbne Słownika historyczno-geogra- 
ficznego następujących terytoriów: Śląska 
(prof. dr K. Maleczyński), Pomorza 
Zachodniego (dr K. Slaski), ziemi łęczyc- 
kiej i sieradzkiej (prof. dr St. Zajączko- 
w ski), ziemi krakowskiej (dr J. Mitko- 
wski) oraz Katalogu zabytków architektury 
romańskiej w Polsce (dr. Z. Świechowski). 


z 


B. Pracownia edytorska podjęła na r. 1953 nastę- 


pujące zadania: 
I. Kontynuacja prac nad wydaniem źródeł narra- 
cyjnych, łacińskich i orientalnych. 
II. Prace nad wydaniem Roczników Polskich. 


III. Prace sekcji historiograficznej. 
IV. Prace bibliograficzne. 


Najbardziej zaawansowane są prace nad źródłami 
orientalnymi prowadzone pod kierunkiem prof. dra 
Tadeusza Lewickiego, oraz prace nad wyda- 
wniectwem Monumenta Poloniae Historiographica 
phototypicae expressa. Fascykuł I obejmuje rps. 
kapituły krakowskiej zawierający Rocznik i Kalen- 
darz krakowski. Podjęto również badania nad źród- 
łami pisanymi, dotyczącymi obronności państwa 
polskiego we wczesnym średniowieczu pod kierun- 
kiem dra A. Nadolskiego w Łodzi. 

C. Pracownia Paleobotaniczna opracowała dokład- 
nie materiał paleobotaniczny z 14 stanowisk 
wykopaliskowych, uzyskując ciekawe wyniki. 

D. Zorganizowana w r. 1953 Pracownia Numizma- 
tyczna podjęła badania nad polskimi skarbami 
wczesnośredniowiecznymi, ustalając problema- 
tykę zagadnienia, plan prac zespołowych oraz 
metodę badania skarbów. Ramy chronologicz- 
ne badań obejmą okres „,„rzymski”” poprzez 
wczesne średniowiecze do XIII lub XIV w. 

Na konferencji w Krakowie w grudniu ub. r. 
poszczególni pracownicy tego działu złożyli 
sprawozdania z dotychczasowych osiągnięć. 
Najbliższy realizacji w sensie opublikowania 
wyników w postaci inwentarza skarbów wczesno- 
średniowiecznych jest odcinek pomorski, opra- 
cowywany przez mgra T. Kiersnowską. 

E. Pracownia Inwentaryzacji Grodzisk kontynuo- 
wała zbieranie materiałów do opracowania 
skróconego katalogu ogólnego, którego reali- 
zacja spodziewana jest w br. 

4, Publikacje: 


Wyszły drukiem: II t. Studiów Wczesnośrednio- 
wiecznych i II t. Materiałów Wczesnośrednio- 


195 


wiecznych. W druku znajdują się: III t. Materia- 
łów Wczesnośredniowiecznych oraz I t. Źródeł 
arabskich do dziejów Słowiańszczyzny prof. 
T. Lewickiego. Oba tomy będą gotowe w I 
kwartale br. 


Ponadto opublikewano szereg artykułów i refe- 
ratów dotyczących problematyki Kierownictwa 
Badań oraz sprawozdania wyników prac Kiero- 
wnietwa Badań za lata ubiegłe, jak również Kata- 
log monet XI wieku w opracowaniu prof. 
M. Gumowskiego. 


Ożywioną działalność rozwinęło Kierownictwo 
na odcinku wydawnictw powielanych, tłumacząc 
i powielając szereg artykułów uczonych radzieckich 
z zakresu interesującej Kierownictwo Badań pro- 
blematyki porównawczej, jak artykuły W oro- 
nina, Tretiakowa, Brajczewskiego 
czy Tarakanowej w sprawie genezy miast 
ruskich czy Dowżenoka w sprawie rolnictwa 
u Słowian wschodnich, jak też dyskusję nad pow- 
staniem feudalizmu na ziemiach czeskich B 6 h- 
ma, GraussaiCzarnohorskiego, lub 
wreszcie interesujący artykuł uczonego z NRD 
F. Róriga w sprawie powstania Magdeburga 
i historii najstarszego handlu. 


5) Zamówione przez Kierownictwo Badań prace mo- 


nograficzne zostaną przekazane dla . Podręcznika 
historii Polski. Prace te objęły zagadnienia doty- 
czące problematyki społeczno-gospodarczej i poli- 
tycznej polskiego średniowiecza. 

W związku z podjętymi pracami nad genezą 
miast polskich Kierownictwo Badań zamówiło 
u wybitnych specjalistów szereg referatów zwią- 
zanych z tym problemem. Referaty te, których 
tezy. zostały przedyskutowane na jednej z konfe- 
rencji, są w opracowaniu, a badania „tego zagadnie- 
nia, podobnie jak i inne prace zainicjowane przez 
BK orowuiceie Badań, będą kontynuowane w ra- 
mach Instytutu Historii Kultury Materialnej. 


Następny referat w sprawie wyników badań 
w Opolu, wygłoszony przez prof. dra W. Hołu- 
bowicza, zapoznał słuchaczy z zabytkami archeo- 
logicznymi, których obecność w wykopie świadczyć 
może o wysoko rozwiniętym rzemiośle w XI=XII w. 
bądź to o charakterze wędrownym, bądź też osiadłym. 
Przedmioty te są bardzo liczne i świadczą o istnieniu 
w tym okresie różnych gałęzi rzemiosła. Za istnie- 
niem warsztatu kowalskiego przemawiają różnego 
rodzaju żużle i przedmioty metalowe (głównie noże). 
Zdaniem prelegenta warsztat kowalski pracował na 
materiale metalowym, dostarczonym przez zamawia- 
jącego. Tkaniny wełniane oraz licznie spotykane 
wrzeciona mówią o szeroko rozwiniętym rzemiośle 
tkackim. Na 150 znalezionych wrzecion 30 jest 
ozdobionych specjalnym znakiem, oznaczającym 
albo własność rzemieślnika, albo zależność od pana 
feudalnego. Wełna w Opolu wczesnośredniowiecznym 
wydaje się być ważnym towarem wymiennym i im- 
portowanym, a tkacz produkował zapewne z surowców 
dostarczanych mu czy to przez bezpośredniego klienta, 
czy też przez feudała. 


O istniejącym na dużą skalę rzemiośle szewskim 
świadczą wymownie nie tylko duże ilości odpadków 
skóry (ok. 2000), ale przede wszystkim licznie znaj- 
dowane trzewiki o rozmaitych kształtach, nieraz 
pięknie haftowane. Zdaniem prof. Hołubowi- 
cza szewstwo w XI=XII w. było uprawiane przez 
wędrownych rzemieślników, na co mogłaby wskazy- 
wać różnorodność kształtów obuwia mająca dalekie 
analogie w ówczesnym świecie średniowiecznym. 
Typ wędrownego szewca wyraźnie zanika w XIII w., 
natomiast powstają stałe warsztaty szewskie na tere- 
nie Opola. 
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Ciekawie też przedstawia się na podstawie za- 
bytków tzw. naczyniowy układ produkcji. Pojem- 
ność naczyń wzrasta w górnych warstwach później- 
szych w stosunku do zabytków z warstw wcześniej- 
szych, wzrasta też zapotrzebowanie na miski drewnia- 
ne, pięknie zdobione. Można ustalić funkcję poszcze- 
gólnych naczyń, która z biegiem czasu coraz to bar- 
dziej się różniczkuje. Frapująca jest ilość spożywa- 
nego mięsa, obliczona na podstawie znalezionych 
kości zwierzęcych. Można stwierdzić, że konsumpcja 
wołowiny była trzykrotnie większa od konsumpcji 
wieprzowiny. Są to ciekawe dane dotyczące hodowli 
istniejącej w okolicach Opola. Hodowla ta nie istniała 
w grodzie-mieście, natomiast mięso było sprzeda- 
wane w Opolu w jatkach. Charakterystyczny jest 
brak w wykopaliskach opolskich jakichkolwiek na- 
rzędzi rolniczych, miasto zaopatrywało się w zboże w 
okolicznych wsiach. Wszystko to świadczy 0 dale- 
ko posuniętym społecznym podziale pracy na zajęcia 
wiejskie i miejskie i o wcześnie, bo już w X w., roz- 
winiętym ośrodku miejskim. 

Najciekawszym jednak rezultatem badań w Opo- 
lu jest odkrycie przez prof. Hołubowicza sto- 
sunku jednostek wagowych w postaci odważników, 
układających się w system znany na Rusi jak 1:2:4:5, 
W Opolu znaleziono około 90 odważników żelaznych, 
szklanych, wapiennych oraz zwijek ołowianych, słu- 
żących prawdopodobnie do ważenia srebra sieka- 
nego. Część odważników to importy. Zabytki te świad- 
czą o wcześnie rozwiniętej na terenie Opola wymianie 
towarowo-pieniężnej. Jeśli badania dalsze potwier- 
dzą powyższe spostrzeżenia, to będziemy mieli tu 
do czynienia z najstarszą chronologicznie wymianą 
towarowo-pieniężną w Polsce. Jeśli zaś układ jed- 
nostek wagowych da się udowodnić i w innych re- 
jonach Polski, będzie to prawdziwą rewelacją i za- 
sadniczo zmieni dotychczasowy pogląd na gospo- 
darkę towarowo-pieniężną w Polsce wczesnośrednio- 
wiecznej. 

Importy znalezione w Opolu świadczą o kontak- 
tach z Rusią, Bizanejum oraz z Hiszpanią (cyna), 
nie spotyka się tu natomiast wcale zabytków, po- 
chodzących z terenu Niemiec. 


Badania w Gdańsku przyniosły wiele materiału 
dotyczącego zagadnienia miejskiej wytwórczości rze- 
mieślniczej. W wykopaliskach gdańskich da się uchwy- 
cić postępujący społeczny podział pracy. W wyko- 
pie głównym przy ul. Rycerskiej, gdzie w tym roku 
dotarto do X- wiecznej warstwy dzielnicy rybackiej, 
rzemiosło — zdaniem prof. dra K. Jażdźżew- 
skiego — nosi charakter przemysłu domowego 
i naprawiarskiego. Daje się tu również zauważyć nie- 
tylko ciągłość działki miejskiej, ale i stanu zamożno- 
ści. W związku ze znalezionymi tu zabytkami kości 
łosia prof. Jażdżewski przypuszcza, że osada 
ta nosiła charakter osady rybacko-łowieckiej, speł- 
niającej swe funkcje na rzecz pana feudalnego. 

Inaczej się przedstawia sprawa w wykopie ra- 
towniczym przy ul. Podwale Staromiejskie w po- 
bliżu Targu Rybnego. Mamy tu do czynienia z osadą 
rzemieślniczą z XII w. z podziałem na dzielnice za- 
wodowe. Wskazują na to nagromadzone tu w olbrzy- 
miej ilości odpadki skóry, odpadki warsztatu ciesiel- 
skiego i rogowiarskiego. Wydaje się, że w XII w. 
rzemiosło całkowicie skoncentrowało się przy Targu 
Rybnym, zostawiając osadzie rybackiej funkcje zwią- 
zane jedynie z rybołówstwem czy myślistwem, i dając 
w ten sposób początek miejskiej wytwórczości rze- 
mieślniczej, produkującej na zbyt. 

Pojęcie osady rybacko-łowieckiej wywołało wśród 
dyskutantów zaniepokojenie. Łowiectwo bowiem mo- 
gło być związane z rzemiosłem szewskim (skóra na 
obuwie) i wtedy musiało istnieć na większą skalę 
obok rybołóstwa. Nie istniał tu tylko jeszcze wyraźny 


podział czynności, a rybak mógł w X stuleciu być 
równocześnie rzemieślnikiem. 

Dalsze badania w Gdańsku przyczynią się nie 
tylko do poznania rozwoju tego miasta, ale również 
pozwolą śledzić prawidłowość rozwojową ośrodków 
miejskich na naszych ziemiach. 

Tegoroczne prace archeologiczne w Wiślicy zosta- 
ły skoncentrowane na dokładnym zbadaniu i konser- 
wacji odsłoniętego muru średniowiecznego. Z pomocą 
archeologom przyszli architekci i historycy sztuki. 
Mur kamienny opasuje gród wiślicki z drugiej fazy 
osadniczej. Niezmiernie trudno jest ustalić jego chro- 
nologię. Technika wznoszenia muru nawiązywałaby 
raczej do architektury przedromańskiej w Polsce. 
Wykuty na wmurowanej w mur kostce grecki znak 
kamieniarski wskazywałby też per analogiam na ten 
okres, czyli na początek XII w. 

Prof. Antoniewicz przedstawił dwie rekon- 
strukcje muru z domniemaną bramą i hurdycją. Jedna 
z nich została opracowana przez architektów, druga 
przez archeologów. Ta ostatnia wydaje się bardziej 
realna. 

Ciekawe odkrycia przyniosły ostatnie dni prac wy- 
kopaliskowych w r. 1953 prowadzonych wewnątrz 
grodziska. Natrafiono tu na trzy zabudowania. Fun- 
damenty jednego z nich o kształcie niewielkiego 
czworobocznego domku były wkopane w skałę do 
głęb. 35 em. i były wzniesione z okruchów skałki 
gipsowej łączonych zaprawą. Drugim znalezionym 
zabudowaniem jest dom o konstrukcji plecionkowej z 
wejściem i komorą pieca wewnątrz domu. Wreszcie 
trzeci obiekt to duży dom, prawdopodobnie dwuizbowy 
z paleniskiem wewnątrz izby. Należy przypuszczać, 
że dom dwuizbowy był może siedzibą feudała, domek 
murowany skarbczykiem lub kapliczką, dom zaś 
plecionkowy mieszkaniem czeladzi grodu lub załogi 
grodowej. Są to w tej chwili jedynie hipotezy robocze, 
które czekają na potwierdzenie lub też inną interpre- 
tację po dokładnym zanalizowaniu odkrytych obiek- 
tów w nadchodzącym sezonie wykopaliskowym. 

W Biskupinie ślady osadnictwa w pierwszym 
tysiącleciu n.e. sięgają IV—V w. Już zabytki z w. VII 
wskazują na zróżnicowanie społeczne i na zależność 
nowopowstających osad wiejskich od półotwartej 
osady najstarszej. Na przełomie VIII/1X w. powsta- 
je na półwyspie obwałowany gród z podgrodziem rze- 
mieślniczym. Interesującym faktem jest znalezienie 
na podgrodziu ostróg, wskazujących może na obec- 
ność drużyny książęcej. W odległości 150 m od pod- 
grodzia starszego odsłonięto majdan z jamami dzieg- 
ciowymi. W w. IX, na wysokim wzniesieniu, zwanym 
do dnia dzisiejszego ,,„Góry”, powstaje miejsce pro- 
dukcji wędzarskiej: odsłonięto tu 16 jam do wędze- 
nia ryb. 

Gród z podgrodziem uległ likwidacji w XI w. 
Zdaniem dra Z. Rajewskiego, Biskupin był 
przez przeszło dwa wieki ośrodkiem zespołu gospo- 
darczo-osadniczego typu opola, trudniącego się rol- 
niectwem, hodowlą, rybołówstwem, rzemiosłem wiej- 
skim oraz produkcją. Wydaje się, że Biskupin w tym 
czasie odgrywał przodującą rolę na tym terenie. 

Wszystkie referaty były bogato ilustrowane ma- 
teriałem kartograficznym, pomiarowym, fotograficz- 
nym i rysunkowym, a ożywiona dyskusja wniosła 
ciekawe uwagi krytyczne, nowe koncepcje i uzupeł- 
nienia. 

Drugą część konferencji wypełniła dyskusja nad 
rozesłanymi sprawozdaniami powielanymi z pozo- 
stałych stanowisk wykopaliskowych, a to w następu- 
jącym porządku: najpierw przedyskutowano metodę 
wykopaliskową, następnie omówiono wyniki mery- 
toryczne, zawarte w poszczególnych sprawozdaniach. 

Dyskusja w sprawie metody wykopaliskowej zo- 
stała zagajona przez prof. Hołubowicza, który 
przedstawił założenia metodologiczne i metodyczne 
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badań warstwy kulturowej oraz szczegółowo zrefe- 
rował metodę wykopaliskową stosowaną w Opolu. 
Dyskusja ta jest dalszym ciągiem polemiki rozpo- 
czętej w r. 1951. Prof. Hołubowicz zatrzymał 
się nieco dłużej nad definicją zespołu funkcjonalnego 
w wykopie. Zdaniem prelegenta zespół funkcjonalny 
jest to zespół przedmiotów połączony ch wspólną 
funkcją, a więc ulica, dom, piec. Praktyka wy- 
kazuje, że zespół funkcjonalny da się uzyskać w opar- 
ciu o badania nad warstwą kulturową. Natomiast 
zespół wykopaliskowy jest to zespół 
wszystkich zjawisk znajdujących się w wy- 
kopie. 

Dyskusja wykazała rozbieżności w ujmowaniu za- 
gadnień związanych z metodą wykopaliskową. Me- 
toda stosowana w Opolu wniosła szereg nowych sfor- 
mułowań, lecz od kilku lat sprowadza dyskusję do 
jednego problemu, a mianowicie do zagadnienia wiel- 
kości jednostki pomiarowej, jaką winno się stosować 


w badaniach archeologicznych, co zdaniem dyskutan- , 


tów nie jest istotne i nie obejmuje całości zagadnienia. 
Toteż sam prelegent zgłosił wniosek, by przenieść 
dyskusję na łamy jednego z czasopism arche- 
ologieznych, by wszyscy kierownicy placówek 
czy też inni pracownicy terenowi mogli w niej wziąć 
udział i przedstawić różne założenia metodyczne. 
Uznano za właściwe odbywanie dyskusji bezpośrednio 
na obiektach archeologicznych. 

W dalszym ciągu konferencji omówiono rezultaty 
uzyskane na stanowiskach wykopaliskowych nie re- 
ferowanych przez poszczególnych kierowników. Dy- 
skusję nad sprawozdaniami powielonymi z tych 
stanowisk zagaił dyr. 
w skrócie wyniki badań ostatniego sezonu wykopa- 
liskowego. 

Ostatni dzień konferencji poświęcono planom ba- 
dawczym na r. 1954. Założenia ogólne i plany szcze- 
gółowe zreferował dr R. Kiersnowski, zwra- 
cając uwagę na najistotniejsze zagadnienia, których 
opracowanie powinno być kontynuowane w ramach 
Instytutu Historii Kultury Materialnej. 

Swiadectwem intensywnego toku obrad jest liczba 
182 wypowiedzi w czasie konferencji. 

W związku z przejściem Kierownictwa Badań 
nad początkami Państwa Polskiego do nowopowsta- 
łego Instytutu Historii Kultury Materialnej, prof. 
dr Kazimierz Majewski przedstawił strukturę 
Instytutu, w ramach którego znajdą się placówki wy- 
kopaliskowe i pracownie specjalne Kierownictwa 
od dn. 1.1.1954. 

Życząc pracownikom Kierownictwa kontynuowa- 
nia w ramach Instytutu Historii Kultury Materialnej 
tak owocnie rozwijającej się w oparciu o nowe 
podstawy metodologiczne — pracy badaw- 
czej nad procesem formowania się społeczeństwa kla- 
sowego i państwa na ziemiach polskich — prof. M a- 
jewski podkreślił ogromny dorobek naukowy Kie- 
rownictwa Badań, jaki dało się uzyskać tak dzięki 
wytrwałej pracy, jak i dzięki opiece, którą Rząd 
Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej otacza dziś naukę. 

Na zakończenie konferencji Kierownictwo Badań 
złożyło podziękowanie wszystkim współpracownikom 
za dotychczasowy wkład w badania nad genezą pań- 
stwa polskiego. 

Maria Dembińska 


Stacja Archeologiczna Instytutu H.K.M. w Igołomi 
i jej badania w r. 1953 


Na wschód od Krakowa wzdłuż lewego brzegu 
Wisły ciągnie się pas urodzajnych lessów, obejmu- 
jący powiaty krakowski, miechowski i pińczowski, 
usiany gęsto śladami starożytnego osadnictwa. Do 
niedawna jednakże obszar ten, choć leżący w naj- 
bliższym sąsiedztwie dużego archeologicznego ośrodka 


dr Z. Rajewski, referując, 


badawczego, jakim był Kraków, należał do bardz? 
słabo poznanych. Przyczyną tego stanu rzeczy był 
fakt, że tędy przebiegały granice zaborów austriackie- 
go i rosyjskiego, poruszanie się więc w pasach pogra- 
nicznych było mocno utrudnione i narażało badaczy 
na szykany ze strony podejrzliwych władz zabor- 
czych. 

Dopiero po odzyskaniu niepodległości zwrócono 
uwagę także i na ten teren. Już pierwsze próbne po- 
szukiwania dokonane w międzywojennym dwudzie- 
stoleciu (Pobiednik Wielki, Tropiszów, Zofipole, 
Dalowice i szereg innych w powiecie miechowskim) 
dostarczyły danych stwierdzających istnienie na tym 
obszarze niezwykłej wagi obiektów archeologicznych. 

Szczególnie cennym było odsłonięcie w r. 1934 
przez T. Reymana fragmentu osady garncar- 
skiej z ceramiką siwą z późnego okresu wpływów 
rzymskich w Tropiszowie w pow. miechowskim. 
Do czasu odkrycia w Tropiszowie znajomość tzw. 
ceramiki siwej, zwłaszcza w Małopolsce, była bardzo 
słaba. Dopiero teraz zwrócenie uwagi badaczy na to 
zagadnienie doprowadziło do stwierdzenia, że cera- 
mika siwa występuje tu masowo na wielu stanowi- 
skach i że odgrywała ona w dziejach tego obszaru 
dużą rolę. 

Wyniki próbnych badań w Tropiszowie, w czasie 
których odsłonięto cztery piece garncarskie, w tym 
jeden z całkowicie zachowanym ładunkiem 92 wy- 
palonych naczyń — zachęciły do podjęcia dalszych 
badań, zakrojonych na większą skalę. Niestety, wy- 
buch II wojny światowej przerwał te zamierzenia 


Zaraz po wojnie w r. 1946 rozpoczęto poszuki- 
wania w pobliżu miejsca dawnego odkrycia w Tro- 
piszowie. Rychło jednak przeniesiono je na teren 
pobliski do sąsiedniego Zofipola, gdzie pojawiły 
się również piece garncarskie. Badania wykopali- 
skowe w Zofipolu na skłonie terasy wiślanej od- 
słoniły tu znowu fragment osady garncarskiej 
z ceramiką siwą o dużym zagęszczeniu pieców 
do wypalania naczyń. Toteż prowadzono tu bada- 
nia także w latach następnych — 1947, 1948 i 1949. 


Ogółem czteroletnie badania w Zofipolu przy- 
niosły odkrycie dużej, liczącej kilkadziesiąt niezwykle 
gęsto rozmieszczonych pieców osady garncarskiej 
z późnego okresu wpływów rzymskich, wielkiej 
ilości ceramiki siwej najrozmaitszych typów i wielu 
innych wytworów. Dodać należy, że na tym samym 
terenie stwierdzono także osadnictwo starsze w po- 
staci cmentarzyska kultury łużyckiej z III okresu 
epoki brązu oraz osady różnych kultur wstęgowych 
(starsza ceramika wstęgowa, ceramika malowana 
typu Samborzec, wreszcie najliczniej reprezentowana 
kultura ceramiki promienistej). Poza tym natrafiono 
także na zabytki z okresu wczesnośredniowiecznego. 

W czasie prac wykopaliskowych w  Zofipolu 
zwrócono także uwagę na tereny położone dalej ku 
wschodowi w sąsiedniej wsi Igołomi. I tu na zało- 
mie najniższej terasy wiślanej wystąpiły liczne 
ślady starożytnego osadnictwa. Badania próbne, 
prowadzone w różnych punktach tej miejscowości 
w latach 1949, 1951 i 1952, pozwoliły stwierdzić, 
że występuje tu znowu osadnictwo neolityczne 
różnych kultur wstęgowych, osadnictwo przemysło- 
we z okresu wpływów rzymskich i osadnietwo 
wczesnośredniowieczne. Na terenie „,Parkuć* od- 
kryto groby i ziemianki kultury ceramiki promie- 
nistej, piece garncarskie z ceramiką siwą, jamy 
z materiałem wczesno- i późnorzymskim oraz wczesno- 
średniowiecznym. Najważniejszym jednak wyda- 
rzeniem było stwierdzenie na tzw. „,polu jarzyno- 
wym” PGR Igołomia śladów osady hutniczej wczesno- 
rzymskiej w postaci kilku dymarek i jam 
przydymarkowych. Na tym samym terenie wystą- 
piły też ślady osady garncarskiej późnorzymskiej, 
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osady wczesnośredniowiecznej, osady „garncarskiej 
z XVI czy XVII w., wreszcie ziemianki neolityczne 
kultur wstęgowych. 

Badania wymienione powyżej prowadzone były 
do r. 1951 włącznie z ramienia Muzeum Archeolo- 
gicznego b. Polskiej Akademii Umiejętności, 
a w r. 1952 z ramienia Kierownictwa Badań nad 
początkami Państwa Polskiego pod kierownictwem 
doc. Tadeusza Reymana. W badaniach tych 
brali udział dr Andrzej Żaki, dr Stanisław Bu- 
ratyński, mgr Kazimierz Bielenin, mgr 
Leszek Gajewski i inni, a w r. 1952 dr Zofia 
Podkowińska i mgr Danuta Rauhut 
z ramienia Państwowego Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie. Bazę prac badawczych umieszczono 
w zabytkowym pałacu w lIgołomi, przekazanym 
Polskiej Akademii Umiejętności przez Minister- 
stwo Kultury i Sztuki. 

W r. 1953 przejęła opiekę nad badaniami w Igo- 
łomi Polska Akademia Nauk. Doniosłe zagadnie- 
nia, jakie wyłoniły się już przy próbnych poszukiwa- 
niach terenowych w zespole igołomskim, wymaga- 
ją badań planowanych na długie lata. W związku 
z tym Polska Akademia Nauk stworzyła w lIgo- 
łomi osobną placówkę naukowo-badawczą w posta- 
ci Stacji Archeologicznej podległej Instytutowi 
Historii Kultury Materialnej. 


RYCHI 

cji archeologicznej Instytutu Historii Kultury Ma- 

terialnej P. A. N. Widok na fasadę pałacu od stro- 
ny południowo-wschodniej. 


Igołomia, pow. Miechów. Siedziba sta- 


Stacja Archeologiczna PAN w lIgołomi mieści 
się w zabytkowym pałacu (z przełomu w. XVIII 
i XIX) wzniesionym przez Kubickiego, budow- 
niczego warszawskiego Belwederu. Pałac stoi po- 
środku również zabytkowego parku. W budynku 
Stacji mieszczą się (bądź są w organizacji) pracow- 
nie naukowe: archeologiczna, antropologiczna, pa- 
leobotaniczna, paleozoologiczna oraz pracownie tech- 
niczne, jak: konserwacyjna, kreślarska i fotograficz- 
na. Stacja Archeologiczna stanowi też bazę podej- 
mowanych corocznie ekspedycji terenowych, pro- 
wadzących badania wykopaliskowe w różnych 
punktach zespołu igołomskiego. 

Planowanie i prowadzenie corocznych prac wy- 
kopaliskowych w różnych rejonach zespołu igo- 
łomskiego, a następnie opracowanie i przygotowa- 
nie do publikacji wydobytych materiałów należy 
do głównych zadań Stacji Archeologicznej w Igo- 
łomi. Niemniej jednak ważne jest także zakonserwo- 
wanie i udostępnienie pracownikom nauki przechowy- 
wanych w Stacji materiałów naukowych, jak też 
stworzenie dogodnych warunków pracy dla badaczy 
interesujących się zagadnieniami zespołu igołom- 
skiego. 
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W r. 1953 z ramienia Polskiej Akademii Nauk 
przeprowadzono pierwsze planowe badania w zespo- 
le igołomskim. Badania prowadziła ekspedycja, 
w której wzięli udział pracownicy naukowi ośrodka 
krakowskiego i warszawskiego oraz studenci HKM 
obu tych ośrodków. Prace terenowe ekspedycji 
były wizytowane z ramienia Wydziału I PAŃ 
przez prof. dra Kazimierza Majewskiego 
i dyr. dra Zdzisława Rajewskiego. W czasie 
trwania ekspedycji odbyło się też w Igołomi zeb- 
ranie Rady Naukowej pod przewodnictwem prof. 
dra K. Majewskiego, w której prócz pra- 
cowników naukowych ekspedycji uczestniczyli prof. 
UW dr Wł Antoniewicz, prof. U, Wrocł. 
dr Włodzimierz Hołubowicz, prof. UJ dr 
T.Lewicki, prof. UJ dr Jan Dąbrowski, 
Prof. UMCS dr E. Konik, dr M. Bernhard, 
dr A. Żaki, drT. Wroncka, dr J. Marci- 
niak, dr S. Buratyński, mgr Jerzy Anto- 
niewiez. Uczestnicy konferencji zapoznali się 
ze stanem prac w terenie oraz przeprowadzili dy- 
skusję nad stosowanymi w  Igołomi sposobami 
eksploracji i dokumentacji. 

Badaniami terenowymi, trwającymi przez sier- 
pień i wrzesień, objęto ary 0168—0171 w rejonie 
Igołomia-Wschód na tzw. „,polu jarzynowym” 
Stacji Selekcji Roślin Igołomia. Ary te usytuowane 
są w kierunku z północy na południe na załomie 
najniższej terasy Wisły poczynając od jej szczytu 
(ar 0168). 

Na przebadanym terenie stwierdzono osadnictwo 
o znacznej rozpiętości czasowej od początków 
młodszej epoki kamiennej aż po okres wczesno- 
średniowieczny włącznie. Różnoczasowe osadnictwo 
spowodowało znaczne zaburzenia w obrazie ze 
względu na to, że osadnictwo kolejno młodsze, 
sadowiąc się na śladach starszego, powodowało 
jego częściowe zniszczenie, eo w wielu wypadkach 
niezmiernie utrudniało rekonstrukcję osadnictwa 
poszczególnych okresów czasu. 


Ślady osadnictwa na szczycie terasy są stosun- 
kowo rzadkie, natomiast zagęszczają się wybitnie 
na jej pochyłości. Jest przy tym rzeczą charakte- 
rystyczną, że na szczycie terasy przeważa osadnictwo 
starsze neolityczne, na skłonie zaś młodsze z okresu 
wpływów rzymskich i wczesnośredniowiecznego. 

Osadnictwo neolityczne należy wyłącznie do 
kultur wstęgowych. Najstarszą jest tu kultura 
starszej ceramiki wstęgowej rytej, której ślady 
stwierdzono w jamach nr XII i XIII oraz XXVIII, 
XXIX i XXX. W jamie XIII, której dno znajdo- 
wało się na głębokości 160 cm, odkryto na głębo- 
kości 80 cm grób zbiorowy, w którym pochowano 
pięć osób: mężczyznę, dwie kobiety i dwoje dzieci. 
Grób ten jest zatem nieco młodszy aniżeli jama, 
gdyż złożono w nim zwłoki już po jej częściowym 
zasypaniu. Przy szkieletach nie znalezieno żadnych 
zabytków. Wypełnisko jamy zarówno nad szkiele- 
tami, jak i pod nimi było ubogie. Zawierało grudki 
polepy, drobne kawałki węgli drzewnych i skoru- 
py przeważnie mało charakterystyczne poza kilko- 
ma o wyraźnych cechach starszej ceramiki wstę- 
gowej. Na podstawie tych ułamków zarówno jamę, 
jak i zawarty w niej grób można określić jako przy- 
należny do starszej ceramiki wstęgowej. 

W jamie nr VI znaleziono zniszczony grób 


kultury nadcisańskiej. Oprócz miskowatego szeroko* . 


otworowego naczynia wydobyto uszkodzoną miedzia- 
ną blaszkę-wisiorek z trzema wytłaczanymi zagłę- 
bieniami i guzkami oraz śladami otworków, wresz- 
cie rozwleczone fragmenty kości ludzkich. 
Najliczniejsze były ślady kultury ceramiki pro- 
mienistej stwierdzone w jamach VIII, X, XII, 
XIla, XIV, XXV, XXVIII, XXIX i XXX. W ja- 
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mie XIV o kolistym kształcie i trapezowatym 
przekroju znajdował się na głębokości 70 em grób( ?) 
ludzki. Kości były jednak połamane i rozrzucone, 
być może więc przed pochowaniem zwłoki poćwiar- 
towano. W dolnych częściach jamy XXIX (głęb. 
210—230 cm) znaleziono kilka szkieletów najpraw- 
dopodobniej małych psów (szczeniąt). W wypeł- 
nisku otaczającym szkielety występowały bryłki 
polepy, kawałki węgli drzewnych i drobne fragmenty 
ceramiki. 

Zjawiskiem charakterystycznym jest bardzo ma- 
ła ilość narzędzi krzemiennych w jamach neolitycz- 
nych. Jeśli chodzi o surowiec, to stwierdzono wyro- 
by z krzemienia jurajskiego i woskowo-czekolado- 
wego. W jamach VI i VIII znaleziono także wy- 
roby z obsydianu. 

Pomijając niezbyt pewne ślady osadnictwa 
z początków epoki brązu stwierdzone w jamie XIIa, 
następne pochodzą dopiero z okresu wpływów 
rzymskich. Do najbardziej interesujących obiektów 
osadnictwa wczesnorzymskiego należy chata słu- 
powa nr IX, odkryta na arach 0168 i 0169, współ- 
czesna osadzie hutniczej odkrytej w r. 1951 na tym 
samym polu nieco dalej ku wschodowi. Zarys chaty 
o kształcie prostokątnym pojawił się na głębokości 
około 40 cm. Oś dłuższa usytuowana w przybli- 
żeniu w kierunku północ-południe. Wypełnisko 
chaty stanowiła sypka ziemia o barwie szaropo- 
pielatej z dużą ilością jasnego popiołu. W wypeł- 
nisku występowały liczne skorupy, kości zwierzęce 
i polepa. Dno chaty znajdowało się na głębokości 
60—70 cm. Na tej głębokości wystąpiły ślady słu- 


pów zagłębionych od 35—55 cm w ziemię. Dno chaty 


płaskie, lekko nachylone w kierunku zachodnim. 
W rogu południowo-wschodnim znajdowało się 
skupienie skorup zajmujące w średnicy przestrzeń 
około 150 cm. W rogu północno-wschodnim chaty 
znaleziono fragment żelaznej fibuli. 

Z wczesnego okresu wpływów rzymskich po- 
chodziła też jama XV prostokątna o szerokości oko- 
ło 150 cm, odkryta przy zachodniej ścianie wykopu 
na arze 0169. I tu od strony wschodniej wystąpiły 
ślady słupów. Wspomnieć wreszcie należy, że ślady 
osadnictwa z okresu wczesnorzymskiego wystąpiły 
w postaci przymieszek w jamach III, XI, XlIa, 
XIb, XXXII, XXXIV, XXXV, XXXVIII oraz 
w północnej części neolitycznej jamy X. 

Osadnictwo późnorzymskie wystąpiło najlicz- 
niej na arze 0171 w południowej części wykopu. 
Z tego okresu pochodzą duże jamy XXXII 
i XXXVIII. Do najbardziej interesujących zabytków 
związanych z tym okresem należą trzy kopułko- 
wate piece piekarskie. Dwa z nich, XL i XLI, wy- 
stąpiły jako obiekty osobne nie związane z żadną 
jamą. Trzeci znajdował się w obrębie jamy XXXVIII. 

Najlepiej zachowany był piec nr XL. Był on 
drążony w lessie i miał kształt kopułowaty. We- 
wnętrzne ściany kopuły były wypalone na kolor 
czerwono-brunatny przechodzący w czerwony, łą- 
czący się z kolei z żółtym calcem lessowym bez 
wyraźnych rozgraniczeń. Dno pieca płaskie, środ- 
kiem nieznacznie wgłębione. Poniżej dna w części 
północno-zachodniej natrafiono na skupienie skorup 
1 drobnych kamieni, w pozostałych częściach dna 
pieca ilość skorup i kamieni była mniejsza. Skorupy 
i kamienie stanowiły wzmocnienie podstawy pie- 
ca. Wszystkie skorupy pochodziły z naczyń siwych 
późnorzymskich. Podejście do pieca znajdowało 
się od strony wschodniej. Miało ono szerokość oko- 
ło 55 em i dość ostry spad tworzący rodzaj stop- 
nia. Podejście wyrównano przez obmazywanie lessu 
gliną i wyrównanie ręką, o czym świadczyły widocz- 
ne ślady palców. Wypełnisko pieca stanowiła ciemna 
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ziemia z grudkami polepy i kawałkami węgla drzew” 
nego oraz nieliczne skorupy ceramiki siwej. 

Piec nr XLI był zniszczony (zgnieciona kopuła). 
Podobnie jak w piecu nr XL, dno wzmocnione 
było skorupami i drobnymi kamieniami. Obok 
pieca znajdował się od strony wschodniej rodzaj 
popielnika w postaci prostokątnego zagłębienia, 
zbudowanego podobnie jak dno pieca o kształcie 
prostokątnym, złączonego ściśle z piecem. Służył 
on zapewne do wygarnięcia węgli z pieca i zabez- 
pieczenia ciepła w piecu od strony wlotu. Trzeci 
wreszcie piec nr XLII, był zupełnie zrujnowany. 
Zachowało się tylko jego dno. 

Jeśli chodzi o zabytki z okresu wpływów rzym- 
skich, należy wspomnieć jeszcze fragment naczy- 
nia terra sigillata, znaleziony w jamie XXXII, 
oraz dwie fibule brązowe i żelazną sprzączkę do 
pasa, znalezione luźnie w wierzchnich warstwach. 

Obiektem najstarszym z okresu wczesnośrednio- 
wiecznego była jama nr XXVI. Była to nieduża 
kolistego kształtu jama o około 120 cm średnicy. 
Na głębokości około 65 cm znajdowało się w niej 
wypłycenie o szerokości około 35 cm, skąd zagłę- 
biała się ona do 180 cm. Ściany jamy były prawie 
pionowe. W wypełnisku znaleziono oprócz kawał- 
ków węgli drzewnych fragmenty ceramiki wczesno- 
średniowiecznej o typie bardzo wczesnym (VII w.), 
lepione ręcznie i słabo wypalone. Z innych zabytków 
znalezionych w jamie wspomnieć należy fragment 
łyżwy kościanej oraz fragment glinianego talerza 
(placka) z jednej strony gładkiego, z drugiej po- 
krytego palcowatymi zagłębieniami. 


Lośd 


Ryc. 2. Igołom i a, pow. Miechów. Widok ogól- 
ny (od północy) wykopu na arach 0168—0171 w rejo- 
nie Igołomia-wschód 


Z czasów późniejszych (X—XII w.) pochodziły 
jamy i!, XIi XX. W jamie II o kształcie nieregu- 
larnego wieloboku, prawie pionowych ścianach 
i równym dnie na głębokości około 80 cm oprócz 
skorup z naczyń toczonych na kole znaleziono zło- 
ty kabłączek skroniowy. Jest to masywny kabłą- 
czek typu esowatych. Znalezienie złotego kabłączka 
skroniowego na tym terenie jest o tyle interesujące, 
że sąsiednia miejscowość ma nazwę Złotniki. 

Do bardzo interesujących obiektów wczesno- 
średniowiecznych należy jama XX. Była to jama 
zasobowa o wąskim wlocie, gruszkowatym kształ- 
cie i prawie spiczastym dnie na głębokości 270 cm. 
W wypełnisku jamy prócz sporej ilości polepy oraz 
skorup z naczyń datowanych na XI—XII w. zna- 
leziono sztabkę ołowiu esowato zwiniętą, fragment 
kościanego igielnika, fragment kościanej łyżwy, 
wreszcie skorupy z jaj kurzych (?). W jamie nr XI 
z materiałem wczesnośredniowiecznym znaleziono 
kopyto małego konika (tarpana). 
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Badania prowadzone w r. 1953 przez Stację 
Archeologiczną PAN w Igołomi przyniosły rezul- 
taty bardzo interesujące. Odkrycie fragmentu osady 
wczesnorzymskiej (chata słupowa nr |D-GP! XV) 
współczesnej osadzie hutniczej, drążonych w lessie 
kopułkowatych pieców piekarskich nr XL, XLI 
i XLII z okresu późnorzymskiego, wreszcie śladów 
bardzo wczesnego osadnictwa wczesnośredniowiecz- 
nego, oto najważniejsze naukowe wyniki prac te- 
renowych z ubiegłego roku. 

Na szczególną uwagę zasługuje ówczesny ma- 
teriał wczesnośredniowieczny wobec faktu, że na 
terenie Małopolski nie znamy dotąd tego rodzaju 
zabytków. Dalsze badania na obszarze zespołu 
igołomskiego pozwolą nam może wypełnić ową 
lukę i powiązać w pełni w jeden ciąg rozwojowy 
okres wpływów rzymskich z okresem wczesnośrednio- 
wiecznym. 

Odkrycie osad i cmentarzysk z okresu wpływów 
rzymskich i okresu wczesnośredniowiecznego jak 
też dokładniejsze jeszcze przebadanie i poznanie 
osad produkcyjnych hutniczych, garncarskich i in- 
nych umożliwią prześledzenie i rozwiązanie tak 
pasjonujących dziś polską archeologię zagadnień 
rozkładu wspólnoty pierwotnej i tworzenia się 
nowego, feudalnego porządku. 


Stefan Nosek 


Prace przygotowawcze do konferencji 
w sprawie genezy miast na ziemiach polskich 


W związku z podjęciem przez Kierownictwo 
Badań nad początkami Państwa Polskiego przygo= 
towań do konferencji w sprawie genezy miast na 
ziemiach polskich odbyło się w dn. 19 listopada 
1953 r. zebranie prelegentów na tę konferencję pod 
przewodnictwem prof. dra A. Gieysztora. 
Zebranie to poświęcone było omówieniu programu 
i charakteru przyszłej kcnferencji oraz przedysku- 
towaniu tez do zamówionych uprzednio referatów 
i głosów dyskusyjnych. ' 

Celem konferencji będzie podsumowanie badań 
historycznych, archeologicznych i urbanistycznych 
w sprawie genezy miast w Polsce, ustawienie zasad- 
niczej problematyki metodologicznej i me- 
todycznej zagadnienia oraz zakreślenie pro- 
gramu dalszych badań w tym zakresie. W tema- 
tyce jej wyodrębniono trzy główne kwestie proble- 
matyki badawczej: l) sprawa grodów przed X w, 
2) formowanie się ośrodków miejskich X—XII w, 
3) lokalizacja miast. 


Konferencja odbędzie się prawdopodobnie w dru- 
gim kwartale br. i nosić będzie charakter roboczy. 
Zorganizuje ją Instytut Historii Kultury Material- 
nej PAN. 

Wedi 


MUZEALNICTWO 


Wawel starożytny i Średniowieczny 
w świetle wykopalisk 


W grudniu 1953 r. została otwarta w Państwo- 
wych Zbiorach Sztuki na Wawelu trójdziałowa 
wystawa, obrazująca: 1) Wawel starożytny i wczes- 
nośredniowieczny w świetle wykopalisk, 2) kafle wa- 
welskie, 3) dawne widoki Wawelu. Stanowi ona zaczą- 
tek zamierzonej wielkiej ekspozycji „ilustrującej całą 
historię wzgórza, począwszy od starszej epoki 
kamienia, a skończywszy na czasach najnowszych. 
O ile jednak dwa ostatnie działy obecnej wystawy 
ulec mają w przyszłości likwidacji, przy czym ekspo- 
naty rozparcelowane chronologicznie wejdą w skład 
większych jednostek ekspozycyjnych, poświęconych 
czasom gotyku, renesansu itd.,o tyle omawiana tu 
partia archeologiczna jest w zasadzie stała. Piszę 
„„w zasadzie”, gdyż postępy naukowe i techniczne 
podyktują niewątpliwie potrzebę rozbudowy i róż- 
norakiego typu modyfikacji. 

Wystawa „Wawelstarożytny i wczesnośredniowiecz- 
ny” została wykonana na podstawie scenariusza dra 
A. Żakiego przez plastyków: prof. A. Młodzianowskie- 
go, art. mal. M. Kosińską i art. graf. S$. Żelazko, 
którzy włożyli niemało trudu w pokonanie nieod- 
powiednich warunków lokalowych i nadanie ekspo- 
zycji należytego poziomu estetycznego. Poważny 
był przy tym udział pracowni konserwatorskich 
i technicznych (głównie stolarskiej i metalowej) 
Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu. 


Wystawa jest przeznaczona dla widza o wykształ- 
ceniu średnim i wyższym. Temu założeniu odpowiada 
układ i dobór eksponatów oraz charakter napisów 
objaśniających. Przy doborze zabytków i plansz 
starano się wykorzystywać przede wszystkim materia- 
ły nowe, często jeszcze nie opublikowane (z najśwież- 
szych, jesiennych wykopalisk 1953 r.), ilustrujące 
dane zagadnienie wedle aktualnego stanu badań, 
ale przy uwzględnieniu — w miarę możności i po- 
trzeby — poglądów dawniejszych badaczy. Unikano 
przy tym przeładowania szczegółami, interesującymi 
wyłącznie specjalistów, wprowadzania terminologii 


fachowej, używanej przez niektórych tylko badaczy 
(np. w zakresie paleolitu), a przede wszystkim 
nadmiaru napisów pod eksponatami. Każde sto- 
isko zostało zaopatrzone w krótki tekst wprowadza- 
jący w przedstawiane zagadnienie, wobec czego 
objaśnienia pod eksponatami ograniczono do ko- 
niecznego minimum i plastycznie ,.Ściszono”. Za- 
sadą było wysunięcie na czoło samego zabytku, 
eksponatu. 


Podstawowe -eksponaty pomieszczone zostały 
w gablotach. Zastosowano przy tym nowy typ 
płytkich gablot przyściennych, umieszczanych w po- 
zycji pionowej, lecz lekko pulpitowych. na postu- 
mencie; gabloty wykonane są z drewna trójbarwnego. 
Modele pomników architektury przedromańskiej 
i romańskiej, odlewy kamiennych płaskorzeźb, 
głowic kolumn itp. pomieszczono bądź na cokołach, 
dostrojonych do wyglądu gablot, bądź bezpośrednio 
na ścianach sali. Obok światła sztucznego zachowano 
dzienne. 


Ryc. 1 Kraków — Wawel. Widok ogólny wy- 
stawy ,,Wawel starożytny i wczesnośredniowieczny 
w świetle wykopalisk 
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Stosownie do tytułu wystawy, charakteru i ilości 
materiału zabytkowego, obfitość znalezisk z okresu 
wczesno średniowiecznego i stosunkowo niewiele z epok 
wcześniejszych, a także —co było czynnikiem nie 
do ominięcia — dwuczłonowość lokalu, utworzono 
dwa działy ekspozycyjne: ,„„Waweł starożytny”, 
mieszczący się w pierwszej od wejścia, mniejszej 
partii sali, oddzielonej łukiem, pozostałym po wy- 
burzonej ścianie, orąz — ,„„Wawel wczesnośrednio- 
wieczny”, który zajął drugą, większą część sali. 
Odnośne napisy hasłowe o kroju liter typu antykwy 
wykonane zostały w białej masie plastycznej i umiesz- 
czone na ścianach, wymalowanych na kolor jasno- 
brunatny. 

Wystawę otwiera tablica synchronistyczna naj- 
dawniejszych dziejów. Wawelu, umieszczona w sto- 
isku, zbliżonym formą do głównego typu gablot 
(w przyszłości będzie wyodrębnióna). Tu — obok ideo- 
graficznych wyobrażeń dwu kategorii źródeł: wyko- 
paliskowych i pisanych — zaznaczono na kanwie 
lat symbolami i krótkimi napisami zjawiska charak- 
terystyczne dla poszczególnych epok dziejów Wa- 
welu oraz odpowiadające im znane wydarzenia na 
świecie (np. kulturze pierwszej ludności osiadłej 
na Wawelu — wstęgowcom — odpowiada w Egipcie 
stare państwo i piramidy, kulturze łużyckiej — pierw- 
sza (Olimpiada, architekturze przedromańskiej — 
Avicenna). 

Ciąg ekspozycyjny poprzedza stoisko, obrazujące 
początki Wawelu w legendzie, w którym w wy- 
borze doskonałych fotografii (art. fot. S. Kolowca) 
przedstawiono szkicowo narastanie w literaturze 
i plastyce legend i podań wawelskich, sięgających 
korzeniami przednaukowych poglądów ludzi śred- 
niowiecza. 

Właściwy obraz historii wzgórza wawelskiego 
rozpoczyna tablica przewodnia, informująca o zna- 
czeniu archeologii w rekonstrukcji dziejów i wielkich 
powojennych pracach wykopaliskowych, które ,,...po- 
zwalają cofnąć pierwotną historię Wawelu o dziesiątki 
tysiącleci wstecz i oceniać jego rolę w poszczególnych 
epokach”. Poniżej tablicy kilka fotografii ilustruje 
badanie terenowe na Wawelu, a niska gablota 
z drukowanymi rozprawami 'i artykułami mówi 
o dorobku wawelskiej archeologii. 

Najstarszemu etapowi historii wzgórza poświę- 
cone jest stoisko ,„Pierwsze ślady pobytu człowieka— 
paleolit starszy”. Tu obok krótkiego tekstu wpro- 
wadzającego mamy zabytki przemysłu wawelskiego 
lewaloasko-aszelsko-mikockiego, odkryte na  dzie- 
dzińcu arkadowym w latach 1950—51 oraz w rejonie 
Kurzej Stopki w r. 1953. Widzimy więc ostrza 
ręczne, przewodni typ wspomnianego przemysłu 
oraz inne narzędzia i odpadki produkcyjne, wy- 
dobyte z lejów krasowych na dziedzińcu. Te cenne 
materiały uzupełnia mapka przemysłu wawelskiego, 
w Polsce, przekrój leja krasowego 1 nawarstwień 
późniejszych, plan Smoczej Jamy, być może za- 
mieszkiwanej czasowo przez człowieka pierwotnego, 
fotografia wejścia do jaskini, odkrytej w pobliżu 
Smoczej Jamy w r. 1950, fotokopia i tłumaczenie 
tekstu Długosza o istnieniu na Wawelu „licznych 
smoczych jam” za jego czasów, podobny tekst Zyg- 
munta Augusta z r. 1565, polecający zamurowanie 
jaskiń pod zamkiem, rekonstrukcja wyglądu neander- 
talczyka według Gerasimowa oraz kilka innych 
zdjęć, ilustrujących tło życia człowieka paleolitu. 

Następne stoisko przedstawia czasy od neo- 
litu „po okres rzymski. Reprezentowane są one na 
wzgórzu wawelskim przez nieliczne, lecz' typowe 
zabytki ruchome, począwszy od najstarszej kultury 
neolitycznej — ceramiki wstęgowej rytej, poprzez 
kulturę łużycką, skończywszy na materiałach typu 
pomorsko-celtycko-wenedzkiego i importach rzym- 
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skich. Drobne fragmenty przedmiotów, głównie 
naczyń, umieszczone są na plastycznym zarysie 
całych okazów; obok oryginału monety rzymskiej 
ces. Galeriusza widzimy w dużym powiększeniu 
fotograficznym jej awers i rewers. Na tafli szklanej, 
biegnącej pionowo przez centralną partię gabloty, 
zaznaczono rozmieszczenie znalezisk poszczególnych 
zespołów kulturowych na wzgórzu wawelskim. 

„„Wawel wczesnośredniowieczny” — drugi człon 
wystawy archeologicznej — rozpoczyna stoisko, po- 
święcone najstarszym  budowlom kamiennym — 
architekturze przedromańskiej. Składa się ono z dwu 
gablot, zwróconych ku sobie, i postumentu, dźwiga- 
jącego niewielką rzeźbę, wyobrażającą wołka. W gab- 
lotach pomieszczono materiały dokumentacyjne, 
dotyczące dwu przedromańskich budowli wawel- 
skich: rotundy NPMarii (późniejszego kościółka 
śś. Feliksa i Adaukta) oraz nowoodkrytej czworo- 
kątnej budowli świeckiej; centralne partie gablot 
zdobią rekonstrukcje rysunkowe tych najstarszych 
w Polsce pomników architektury (wg. poszcz. badaczy 
rys. inż. Z. Wzorek). Stoisko uzupełniają krótkie 
napisy przewodnie na taflach szklanych oraz mo- 
dele obu budowli (rotunda w rekonstrukcji A. Szysz- 
ko-Bohusza, budowla czworokątna wyłącznie w po- 
staci odsłoniętych reszt fundamentów na tle frag- 
mentu dziedzińca z arkadami renesansowymi). 

Orientację widza w rozmieszczeniu przestrzen- 
nym i chronologicznym zabytków wczesnośrednio- 
wiecznych na wzgórzu ułatwia stoisko .,Topografia 
Wawelu w w. X—XII[*, które — choć skromne wy- 
glądem (tekst wprowadzający, plan i fotografie 
niektórych zabytków nieruchomych) — jest syn- 
tezą graficzną żmudnych, do ostatnich chwil przed 
otwarciem wystawy trwających, badań terenowych 
i studiów źródeł pisanych. Ważne jest tu m. in. 
znaczenie na planie wszystkich murów romańskich — 
istniejących i domniemanych — które umożliwia 
bodaj częściowo rozeznanie wzajemnego ich sto- 
sunku i pozycji względem innych zabytków nie- 
ruchomych. Architektura romańska bowiem, choć 


Ryc. 2. Kraków — wawel. 


Stoisko obrazujące 

romańską na wystawie pt. ,„Wawel 

wczesnośredniowieczny w świetle wy- 
kopalisk'* 


architekturę 
starożytny i 


przedstawiona w osobnym stoisku, potraktowana 
jest nazbyt szkicowo w stosunku do ogromu za- 
gadnień związanych z każdym jej obiektem na 
Wawelu. W czterech pasach pionowych, odpowia- 
dających ilości znanych dziś resztek pomników ro- 
mańskich (I. katedra, stołp i mury obronne, II 
katedra, tzw. sala o 24 słupach), widzimy zdjęcia 
fotograficzne fragmentów murów tudzież rekon- 
strukcje dawnego wyglądu budowli (na podstawie 
materiałów dokument. —inż. Z. Wzorek). Obok 
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znajduje się kilka okazów pierwszych ceramicznych 
płytek posadzkowych i zdjęcie fotograficzne odsło- 
niętej posadzki z tych płytek w II katedrze, a nadto 
mapka budowli romańskich w Krakowie, uwidocz- 
niająca wyraźne ich skupienia na Wawelu. Rzeźbę 
romańską reprezentują odlewy detali architekto- 
nicznych: ornamentowanej głowicy kolumny z ko- 
ścioła św. Gereona I katedry, plecionki i nadproża 
z bazyliszkiem z II katedry. Reszty dopełnia model 
II katedry tzw. Hermanowskiej według A. Szyszko- 
Bohusza (wykonanie, jak poprzednich, art. model. 
F. Dańczaka). 

W dwóch gablotach pomieszczone zostały w wy- 
borze najtypowsze ruchome zabytki kultury ma- 
terialnej oraz zabytki flory i fauny okresu wczesno- 
średniowiecznego. Konieczność zachowania proporcji 
ilościowej pomiędzy materiałami obrazującymi po- 
szczególne zagadnienia zmusiła do maksymalnego 
ograniczenia liczby eksponatów w tym stoisku. 
Niektóre problemy i kategorie znalezisk zostały 
ledwo zaznaczone. Dotyczyło to zwłaszcza kwestii 
znanych ze źródeł pisanych. Tak np. istnienie w owym 
czasie na Wawelu klasy feudałów, istnienie suweren- 
nej władzy monarszej zaakcentowano przez umiesz- 
czenie grotu tzw. włóczni św. Maurycego, kopii 
okazu przechowywanego w skarbcu katedry oraz 
żelaznego grociku od strzały i fragmentu ostrogi, 
a klasy duchowieństwa — przez umieszczenie foto- 
grafii przedmiotów liturgicznych, odkrytych w grobie 
biskupa Maura (€1118). Zabytkom, związanym z lud- 
nością uboższą, zasiedlająca teren wawelskiego 
podgrodzia późniejszy zamek niższy, poświęcono 
stosunkowo najwięcej miejsca. Widzimy więc szereg 
wytworów i półwytworów z rogu, świadczących 
o lokalnej produkcji, widzimy przedmioty z drewna, 
kości, skóry, gliny, mówiące o istnieniu tkactwa, 
powroźnictwa, wyrobu obuwia, handlu np. bryłka 
bursztynu, czy przęśliki owruckie. W ekspozycji 
ceramiki podkreślono występowanie na Wawelu 
dużej ilości rozmaitych znaków garncarskich, nie- 
kiedy bardzo oryginalnych. Oddzielnie na postu- 
mencie umieszczono naczynie zasobowe z zieloną 
polewą z w. XIII. 

Ważnym uzupełnieniem zagadnienia kultury 
materialnej mieszkańców wzgórza jest ekspozycja 
materiałów botanicznych (prawie w całości z jesien- 
nych badań 1953 r.) i zoologicznych, które ilustrują 
wzmagającą się w w. XI=XIII produkcję i kon- 
sumpcję zbóż i zwierząt domowych. W gablocie 
obok zwęglonych owoców i nasion roślin uprawnych 
takich, jak: proso, pszenica, żyto, jęczmień, ogórek, 
śliwa, sorgo (afrykańska roślina, nigdzie poza Wa- 
welem w Polsce nie odkryta), umieszczono barwne 
wyobrażenia żywych roślin: widzimy ponadto do- 
skonale zachowany mech, korę brzozową, kawałki 
drewna dębu, sosny, buku itp., będące ilustracją 
bazy surowcowej wawelskiego rzemiosła. Z materia- 
łów zoologicznych wystawiono w wyborze fragmenty 
kości bydła domowego, świni, konia, bawołu, psa, 
ryby. 

Ostatnie stoisko przedstawia stratygrafię arche- 
ologiczną Wawelu. Jest to gablota w postaci szkla- 
nego słupa z 9 kondygnacjami, odpowiadającymi 
wyróżnionym na wzgórzu głównym nawarstwie- 
niom kulturowym. Każda kondygnacja (półeczka 
szklana) z sygnaturą warstwy na barwnym tle, 
symbolizującym daną epokę (np. gotyk ma kolor 
czerwony, renesans — zielony, barok — niebieski), 
zawiera zabytki kultury materialnej, znalezione 
w tej warstwie podczas wykopalisk. To próbne 
ujęcie plastyczne przekroju wawelskich nawarstwień 
ziemnych i odsłonięcie zalegających w nich zabyt- 
ków kultury materialnej od doby paleolitu do 
współczesności — stanowi zamknięcie działu archeo- 


logicznego i nawiązanie do materiałów wystawionych 
w następnej sali, mianowicie do kolekcji gotyckich, 
renesansowych i barokowych kafli wawelskich, wy- 
stępujących obficie podczas badań archeologicznych. 


W tym plastycznym przedstawieniu stratygrafii 
archeologicznej należy ponadto widzieć akcent 
możliwości badawczych archeologii przy rekon- 


strukcji i ekspozycji wszystkich okresów wawel- 


skiej historii. 
Andrzej Żaki 


Wystąwa pt. „„Gdąńsk wczesnośredniowieczny 
w świetle wykopalisk* w Muzeum Pomorskim 
w Gdańsku 


Bogate zbiory byłego muzeum archeologicznego 
w Gdańsku, mieszczącego się w Zielonej Bramie 
przy Długim Targu, uległy całkowitemu zniszczeniu 
w czasie wojny. 

W otwartym po wojnie Muzeum Pomorskim, 
utworzonym na miejscu istniejącego tu dawniej 
Muzeum Sztuki w poklasztornym gmachu francisz- 
kańskim, nie było działu archeologicznego. 

W r. 1948 na terenie Gdańska wszczęte zostały 
przez Kierownictwo Badań nad początkami Państwa 
Polskiego prace badawcze, mające na celu wyjaśnie- 
nie problematyki wczesnośredniowiecznego osad- 
nictwa gdańskiego. 

Prace wykopaliskowe, prowadzone na terenie 
rybackiej dzielnicy grodu gdańskiego, dostarczyły 
nadspodziewanie obfitego materiału archeologicz- 
nego, który pozwolił dokładniej poznać kulturę 
Gdańszczan w XII i XIII w. 

Chcąc zaznajomić szerokie masy społeczeństwa 
Wybrzeża z dotychczasowymi wynikami badań, 
kierownictwo prac wykopaliskowych przy współ- 
udziale Muzeum Pomorskiego, które dało pomiesz- 
czenie na wystawę i gabloty, zorganizowało latem 
1952 r. wystawę pt. „„Gdańsk wczesnośredniowieczny 
w świetle wykopalisk. 

Opracowanie naukowe jak i techniczne wystawy 
wykonane zostało we własnym zakresie wyłącznie 
przez pracowników ekspedycji pod kierownictwem 
prof. dra K. Jażdżewskiego i dr. J. Ka- 
mińskiej. 

Wystawa obejmuje materiał pochodzący :z 9 ko- 
lejnych warstw osadniczych, datowanych na XII 
i XIII w. 

Zabytki rozmieszczono w 29 gablotach wolno- 
stojących, przyściennych i ekranowych oraz na trzech 
podiach. Materiał archeologiczny jest uzupełniony 
planszami, fotografiami, rysunkami oraz kopiami 
zabytków. 

Ekspozycję wystawy opracowano zagadnieniami 
w następującej kolejności: wprowadzenie zwiedza- 
jącego w problematykę Gdańska (mapa Pomorza 
Gdańskiego, plan miasta z przypuszczalnym za- 
sięgiem osadnictwa wczesnośredniowiecznego 
i wzmianki źródłowe), budownictwo gdańskie, rybo- 
łówstwo, szewstwo, kowalstwo, kołodziejstwo, bed- 
narstwo, tokarstwo, wyroby z rogu i kości, przędzal- 
nictwo, bursztynnietwo, ozdoby, handel zagraniczny, 
komunikacja, gospodarka (nasiona zbóż, roślin 
jadalnych, pestki owoców, kości zwierząt domowych 
i dzikich oraz ości rybie), gry i zabawy, wierzenia, 
plansza z uwarstwieniem społeczeństwa wczesno pias= 
towskiego oraz budownictwo romańskie. 


Budownictwo gdańskie poznaje zwiedzający na 
podstawie fotografii i plansz. Te ostatnie przed- 
stawiają ciekawą próbę rekonstrukcji wnętrza osady, 
przekrój poprzeczny wału, domniemany wygląd 
grodu i portu gdańskiego w XIII w. i plan konstrukcji 
drewnianych z warstwy czwartej. Na zdjęciach 
widzimy najlepiej zachowane domy z paleniskami 
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i ulice. Osobna gablota daje przegląd gatunków 
drewna używanych do budowy grodu. 

W związku z rybackim charakterem dzielnicy na 
terenie wykopalisk-stosunkowo dużo miejsca poświę- 
cono zabytkom związanym z tym działem gospo- 
darki. Są to szczątki łodzi i wioseł, uzupełnione 
rekonstrukcją łodzi, dalej kleszcze i igły służące 'do 
wyrobu sieci, nasycone dziegciem liny z łyka, liczne 
pływaki do sieci (niektóre ze znakami własnościo- 
wymi), części szelek do wyciągania niewodu, haczyki 
do wędek i raki. Ponadto na planszach przedstawiono 
sposoby łowienia ryb niewodem i brodnikiem. Jedna 
z gablot podaje próbę wyjaśnienia znaków na pły- 
wakach za pomocą danych etnograficznych, zaczerp- 
niętych z regionu kaszubskiego, oraz podaje skład 
procentowy znalezionego materiału ichtiobiologicz- 
nego. 

Specyficzne warunki terenowe w Gdańsku spra- 
wiły, że odkryto tu szereg dobrze zachowanych wy- 
robów wykonanych z surowców organicznych. 
Należy do nich przede wszystkim dobrze zacho- 
wane obuwie skórzane, reprezentowane na wystawie 
przez buty zdobione i pozbawione ozdób. 

Liczną grupę stanowią również dobrze zachowane 
wyroby drewniane, w skład których wchodzą przed- 
mioty codziennego użytku (np. widły, łopaty, kosze, 
czerpaki, łyżki, wyroby  kołodziejów, bednarzy 
i tokarzy). Na szczególną uwagę zasługują: koło 
szprychowe, oś wozu oraz płoza sań, a także świetnie 
zachowane klepki beczek i cebrów, z których jedna 
ma znak własnościowy. Obfity ten materiał uzupeł- 
niają plansze ilustrujące technikę produkcji niektó- 
rych z tych przedmiotów. 

W gablocie z hasłem „,zdobnietwo” widzimy 
ornamentowane uchwyty czerpaków i łyżek. 

Między wyrobami z rogu i kości — zarówno 
ilością, jak i różnorodnością form — wyróżniają się 
grzebienie. Surowiec rogowy, płytka rogowa, nie- 
dokończony grzebień oraz szereg gotowych okazów 
pozwalają uchwycić poszczególne etapy produkcji 
grzebieni. Oprócz grzebieni widzimy tu oprawki do 
noży, łyżwy, płozy saneczek, szydła, igły, kości 
służące do spinania odzieży oraz talizmany z kłów 
zwierzęcych. 

Jeśli chodzi o zagadnienie przędzalnictwa, to 
na wystawie widzimy dużą ilość dobrze zachowanych 
kawałków tkanin wełnianych. Ponieważ lniane 
tkaniny nie zachowały się, o używaniu lnu do pro- 
dukcji płótna mówi zwiedzającemu znaleziona 
w czasie badań wiązka Inu oraz narzędzie drewniane, 
służące do obijania paździeży. Z omawianym za- 
gadnieniem łączą się także takie eksponaty, jak: 
nożyce do strzyżenia owiec, fragment poziomego 
warsztatu tkackiego, rekonstrukcje krosienek do 
tkania krajek oraz uzupełniające rysunki. 

Na 'szczególną uwagę zasługuje gablota z su- 
rowcem i wyrobami bursztynowymi, wśród których 
widzimy krzyżyki, wisiorki, pierścionki, paciorki 
i kości do gry. Przedmioty te świadczą o silnym 
rozwoju bursztynnictwa, umożliwionym bliskością 
morza. 

Rozległe kontakty handlowe Gdańska z bliż- 
szymi i dalszymi krajami ilustruje mapa oraz szereg 
zabytków importowanych z Rusi (naczynia z po- 
lewą, szklane pierścionki, przęśliki z łupku wo- 
łyńskiego), z Syrii (paciorki), Nadrenii (ceramika), 
Kurlandii (broń). 

Na wyróżnienie zasługuje też gablota z instru- 
mentami muzycznymi (fotografia gęśli, piszczałki, 
fujarki), zabawkami (grzechotka, bąki, koniki, 
łódki z kory) i kośćmi do gry oraz gablota z przed- 
miotami kultu (krzyżyki) i talizmanami, wśród 
których specjalnie ciekawy jest amulet w postaci 
woreczka wełnianego zawierającego zioła. 


W ekspozycji wystawy można zaobserwować 
pewne usterki, które jednak należy usprawiedliwić 
krótkim okresem czasu, jakim dysponowali organi- 
zatorzy wystawy, oraz tym, że rozkład sali narzucał 
pewne rozwiązania ekspozycji w sposób obniżający 
do pewnego stopnia jej wartość dydaktyczną. 

Chodzi tu głównie o zagadnienie budownictwa. 
Niedociągnięcia te widoczne są nie w opracowaniu 
materiału archeologicznego związanego z tym za- 
gadnieniem, które jest sumienne i wszechstronne, 
lecz w rozmieszczeniu gablot i plansz związanych 
z budownictwem. 

Zwiedzający wystawę — od razu po wejściu na 
salę, w której mieści się omawiana wystawa, i skrę- 
ciwszy w prawo po minięciu plansz z zagadnieniem 
wczesnośredniowiecznego osadnictwa na terenie Gdań- 
ska i dolnego Powiśla — trafia na hasło ,„budownie- 
two”. Ma on tu możność obejrzenia różnych gatun- 
ków drewna używanego w budownictwie gdańskim 
oraz zdjęć dolnych partii domów z paleniskami 
i ulic. Dopiero po obejrzeniu całej wystawy staje 
znów zwiedzający przed Ściśle związanymi z zagadnie- 
niem budownictwa planszami z rzutem poziomym 
konstrukcji drewnianych, wnętrzem  zrekonstruo- 
wanej na podstawie badań części osady, przekroju 
wału oraz planszą ilustrującą domniemany wygląd 
XIII-wiecznego grodu gdańskiego. Wydaje się, że 
byłoby słuszne, aby wszystkie te plansze oraz gablota 
ekranowa ze zdjęciami i gablota z surowcem — uzu- 
pełniona znanymi z wykopalisk gdańskich narzę- 
dziami cieśli (klinami, pałkami ciesielskimi, umiesz- 
czonymi zresztą na wystawie pod innymi hasłami)— 
tworzyły całość. 

Drugim zarzutem, jaki ośmielam się wysunąć 
pod adresem twórców wystawy, jest marginesowe 
potraktowanie zagadnienia zdobnictwa przy wyro- 
bach drewnianych, uwzględniającego tylko ornamenty 
ryte na uchwytach drewnianych czerpaków i kościa- 
nych łyżek z pominięciem ozdobnych ściegów i wy- 
cinań na obuwiu, zdobionych grzebieni oraz orna- 
mentów ozdobnych i innych. 


Nye. 21, 
stawy bt. „Gdańsk wczesnośredniowieczny w świe- 
tle wykopalisk'* 


Gdańsk. Fragment sali wystawowej wy- 


Dalej, wydaje mi się, że na wystawie tej powinien 
się znajdować model odkrytych w grodzie gdańskim 
gęśli. 

Jeżeli chodzi o stronę formalną wystawy, to 
chociaż do niektórych jej szczegółów (mam na myśli 
wykonanie liternictwa i niektórych rysunków oraz 
map) można mieć pewne zastrzeżenia, całość wystawy 
sprawia harmonijne wrażenie, do czego przyczyniają 
się zarówno trafnie dobrane pastelowe barwy utrzy- 
mane w jasno-brązowym tonie, jak i estetyczne 
zabloty oraz piękna sala gotycka, w której znalazła 
pomieszczenie wystawa. 


204 


KRONIKA 


Wartość naukową wystawy podnosi wszechstron- 
ne opracowanie materiału archeologicznego dzięki 
wykorzystaniu źródeł historiograficznych, danych 
etnograficznych i ikonograficznych. ( 

O tym, jak wielkim zainteresowaniem społeczeń- 
stwa Wybrzeża cieszą się wyniki badań archeologicz- 
nych Kierownictwa Prac Wykopaliskowych w Gdańsku 
oraz o przychylnej ocenie omawianej wystawy 
świadczy niesłabnąca frekwencja w tym dziale 
muzeum. 


Alicja Łuka 


Najstarsza przeszłość Warszawy w ekspozycji 
muzealnej 


Muzeum Historyczne w Warszawie przygotowuje 
wystawę obrazującą przeszłość Warszawy od naj- 
dawniejszych czasów. Opracowanie działu archeolo- 
gicznego powierzono A. Kietlińskiej i M. 
Gądzikiewicz. 

Dział archeologiczny obejmuje okres od pojawie- 
nia się najdawniejszego osadnictwa -na terenie 
Warszawy i jej najbliższych okolic, tj. od mezolitu 
do okresu wczesnośredniowiecznego włącznie. 

Materiały archeologiczne pochodzą w przeważają- 
cej części z międzywojennych badań powierzchnio- 
wych, ze znalezisk luźnych i z systematycznie 
prowadzonych prac wykopaliskowych okresu po- 
wojennego (w okresie międzywojennym prowadzono 
bardzo nieliczne systematyczne prace badawcze). 
Badania powierzchniowe dostarczyły dosyć dużo 
mikrolitycznych narzędzi krzemiennych i wiele 
drobnych fragmentów ceramiki, które świadczą 
o dość intensywnym osadnictwie w okolicach Warsza- 
wy. Znaleziska luźne przedstawiają niejednokrotnie 
materiał bardzo efektowny, ale ponieważ są wyrwane 
z zespołu, nie mają pełnej wartości dla okresu, 
z którego pochodzą. Dopiero systematyczne badania 
wykopaliskowe prowadzone na Grochowie (cmenta- 
rzyska łużycko-kloszowe i kloszowe), na Targówku 
(osadnictwo z epoki brązu, z okresu halsztackiego 
i z okresu rzymskiego) w Bródnie Starym (gród 
wczesnofeudalny) i badania na Starym Mieście 
dostarczyły pełnowartościowych materiałów, które 
pozwalają na bardziej wnikliwą charakterystykę 
poszczególnych okresów. 

Jak widać z powyższego, tylko niektóre okresy 
najstarszej przeszłości m. st. Warszawy mają źródła 
dokumentowane. Dla innych materiały są fragmenta- 
ryczne. Było to dużym utrudnieniem przy planowa- 
niu wystawy, ponieważ w założeniach jej leżało 
zobrazowanie dziejów człowieka na terenach warszaw- 
skich, a więc podanie materiału źródłowego, wkompo- 
nowanego w problemy gospodarki i form ustrojo- 
wych, towarzyszących poszczególnym formacjom 
społeczno-ekonomicznym. 

Aby te założenia zrealizować, należało prze- 
analizować posiadane źródła i uzupełnić braki materia- 
łami zastępczymi z możliwie najbliższych okolic; 
uzupełnianie obcymi eksponatami zastosowano zresz- 
tą w minimalnym stopniu, tylko tam, gdzie istniały 
zbyt rażące luki w materiale. 


, Duży nacisk położono natomiast na przedstawie- 
nie form gospodarki i stosunków społecznych, które 
wyjaśniają zwiedzającym występowanie określonych 
zjawisk kultury materialnej. Przeprowadzono także 
podział ekspozycji na źródła archeologiczne i pisane 
oraz na opracowane na podstawie tychże źródeł 
tło społeczne i gospodarcze. 

Slady osadnictwa na terenie Warszawy podano 
na planach Wielkiej Warszawy, umownym znakiem 
oznaczając miejsca znalezienia zabytków. Tablice 
takie są pomyślane dla okresów, w których widoczna 
Jest istotna zmiana stosunków społeczno-gospodar- 


czych, a więc gospodarka zbieracka, pierwsze fazy 
życia osiadłego w neolicie, gospodarka rozwinięta okre- 
su wspólnoty rodowej (epoki brązu i wczesnej epoki 
żelaza), rozkładu wspólnoty rodowej (demokracje wo- 
jenne okresu późnolateńskiego i wpływów rzymskich) 
oraz gospodarka okresu wczesnofeudalnego. 

Przedstawioną w ten sposób gęstość zaludnienia 
połączono ze zobrazowaniem form gospodarki po- 
danych na tych samych tablicach w postaci luźno 
rzuconych rysunków. 

Otwarcie powyższej wystawy przewidywane jest 
w lecie 1954 r. 

A. Kietlińska 


Otwarcie wystawy archeologicznej 
w Lęborku ha Pomorzu 


W lecie 1952 r. otwarta została wystawa arche- 
ologiczna w muzeum w Lęborku, zorganizowana 
przez Muzeum Pomorskie w Gdańsku. Stronę nauko- 
wą wystawy opracowała A. Kietlińska, opraco- 
wania zaś plastycznego podjęli się Stefan Dembiń- 
ski i Maria Curyło. 

Wystawa mieści się w czterech pokojach, nie- 
przystosowanych do ekspozycji muzealnej ze względu 
na mieszkalny charakter całego budynku. 

Materiał rozmieszczono w układzie chronolo- 
gicznym według następującego podziału: I sala — 
zagadnienia wstępne i osadnictwo przed młodszą 
epoką kamienia, II sala — młodsza epoka kamienia 
i epoka brązu, III sala — wczesne okresy epoki 
żelaza. IV sala — okres rzymski i wczesnośrednio- 
wieczny. Środowisko geograficzne, scharakteryzo- 
wane fotografiami typowych krajobrazów okolic 
Lęborka, umieszczono w przedpokoju, który spełnia 
rolę hallu wejściowego. 

Założeniem wystawy jest zapoznanie widza 
z przedfeudalnym osadnictwem na obszarze dzisiej- 
szego powiatu lęborskiego w nawiązaniu do ogólnego 
rozwoju najdawniejszych społeczeństw. 

Sprawę, rozwoju najstarszych społcezeństw po- 
traktowano szkicowo jako ogólne tło zjawisk miejsco- 
wych, podzielone na epoki i okresy. Przy podziale 
na epoki, poza najogólniejszą ich charakterystyką 
na planszach wprowadzających (tzkst), wyodrębniono 


tylko te zagadnienia, które stanowią momenty 
zwrotne w rozwoju ludzkości. Podkreślono więc 
nowe zdobycze surowcowe i techniczne, zmiany 


w formach gospodarki i ustroju społecznym. Każde 
z tych zagadnień otrzymało odrębny kształt plastycz- 
ny, konsekwentnie opracowany dla każdej epoki. 

1. Ustrój społeczny. Opracowując zmiany ustroju 
społecznego wzięto jako podstawę stanowisko grup 
społecznych w obrębie poszczególnych formacji 
społeczno-ekonomicznych. Graficznie rozwiązano to 
zagadnienie w sposób następujący: całe społeczeństwo 
przedstawiono na tablicy jako szereg postaci ludzkich. 
Wysokość postaci określa stanowisko poszczególnych 
grup w ramach społeczeństwa, a odległość między 
postaciami — wzajemne ustosunkowanie grup 
społecznych. W ustroju wspólnoty pierwotnej wszy- 
stkie postacie mają jednakową wysokość i odległość 
między nimi jest jednakowa. Stopniowo wyodrębnia- 
ją się klasy stojące na czele całej społeczności, aby 
w okresie wczesnośredniowiecznym dojść do naj- 
większego zróżnicowania. Najwyższą postacią od- 
suniętą od reszty jest pan feudalny, niższa od niego 
jest grupa wojowników, scharakteryzowana uzbroje- 
niem, jeszcze niższa grupa rzemieślników, mająca 
w rękach narzędzia pracy, a najniższa — grupa 
chłopów — zajmująca się podstawową bazą produkcji 
— rolnictwem. W ten najbardziej przystępny dla 
widza sposób przedstawiono stopniowe różnicowanie 
się społeczeństwa w obrębie poszczególnych formacji 
społeczno-ekonomicznych. 
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2. Niezbędną rzeczą było pokazanie widzowi, 
jak żył człowiek, czym się trudnił, jakich używał 
narzędzi, jak mieszkał itd. Chodziło tu o zupełnie 
pewne, podstawowe dla danej fazy rozwojowej 
rzeczy, np. w młodszej epoce kamienia o kopieniaczą 
uprawę ziemi, hodowlę zwierząt, garncarstwo, tkac- 
two itp. Chociaż w zbiorach muzealnych nie było 
częstokroć odpowiednich eksponatów, to dla 
scharakteryzowania epoki przedstawiono odpowiednie 
zagadnienie plastyczne, w postaci małych rysunków 
rzuconych luźno na kontur mapy północnej Polski 
dla zaznaczenia, że i na tych terenach życie kształto- 
wało się podobnie. Rysunki te nie były ściśle związane 
z usytuowaniem stanowisk archeologicznych. Nieco 
inaczej potraktowano taką tablicę dla okresu wczesno- 
średniowiecznego. Naniesiono tu na mapę znane 
z nazw grody, a w pobliżu grodów umieszczono 
postacie różnych rzemieślników. Tym sposobem 
narzucono widzowi skojarzenie grodów z ośrodkami 
wytwórczymi. Rysunki przedstawiające uprawę roli 
umieszczono w wi:kszej odległości od grodów, a rybo- 
łówstwo — szczególnie morskie — na wybrzeżu. 

3. Pozostaje do omówienia wymienione poprzed- 
nio zagadnienie zdobyczy surowcowych i technicz- 
nych. W przeciwieństwie do zagadnień poprzednich. 
przedstawianych w każdym okresie na jednakowych 
formatach tablie, te zagadnienia opracowywane są 
różnie i mają najsilniejsze powiązanie z materiałem 
zabytkowym. Podaję je obecnie łącznie z bardzo 
krótkim opisem tego materiału w każdym okresie. 

W pierwszej sali pomieszczono zagadnienia 


dotyczące początków rozwoju człowieka w ogóle. 


Dla osadnictwa miejscowego ważnym punktem jest 
kwestia zlodowacenia, ponieważ określa ona zarówno 
cechy geograficzne terenu, jak i czas jego zamieszka- 
nia przez człowieka. Sala ta ma wprowadzić widza 
w zagadnienia ogólne powstania człowieka. 

W materiale neolitycznym przeważają toporki 
i siekierki, z ceramiki są nieliczne fragmenty. Ekspo- 
zycję rozwiązano w ten sposób, że część toporków 
wystawiono w szafie wraz z odpowiednimi rysunkami 
i objaśnieniami słownymi, podkreślającymi znaczenie 
ulepszenia tych narzędzi pracy. Szczegółowo omówio- 
no garncarstwo, poczynając od obróbki surowca 
poprzez planszę ilustrującą technikę wyrobu aż 
do samych typów ówczesnej ceramiki. 

Eksponaty z epoki brązu pokazane były przeważ- 
nie w fotografiach, ponieważ oryginały zostały roz- 
proszone, jak np. skarb kupca znaleziony w Kopno- 
wie, a obecnie znajdujący się w zbiorach muzeum 
w Szczecinie. 

Najbogaciej przedstawia się wczesna epoka 
żelaza, reprezentowana głównie przez popielnice 
twarzowe i mniej liczne zabytki z grobów kloszowych. 
Popielnice twarzowe wystawiono w kilku szafach, 
tak dobierając okazy, by wyodrębić poszczególne 
zagadnienia, np. cbrzęd pogrzebowy, rekonstrukcję 
ówczesnego stroju (odzież, ozdoby ) oraz różne sposoby 
przedstawiania twarzy zmarłego — od całkowicie 
zeschematyzowanych aż do oddających 
w ukształtowaniu rysów. W tej samej sali pomieszczo- 
no zabytki z grobów kloszowych. 

Późne okresy epoki żelaza zobrazowano zabytkami, 
fotografiami i planem cmentarzyska w Lubonicach. 
Sięgający wybrzeży Bałtyku handel rzymski znalazł 


sza i w nielicznych importach. Fotografia płasko- 


rzeźby przedstawiającej kupca rzymskiego z od--$ 
powiednim napisem wyjaśnia przyczyny tak daleko: 


sięgającego handlu. 


W okresie wczesnofeudalnym uwydatniono rozwój - 
rzemiosła, demonstrując okazy układane wg danej ia 


gałęzi rzemiosła, ceramikę zaś pod kątem postępu! 
technicznego (kółko garncarskie) i związanego z tym. 


różnice : 


sposobu ornamentacji. Plansze rekonstrukcyjne wy- 


jaśniają technikę wyrobu naczyń oraz typy kółek 


garncarskich. 

Mapa wykopanych łodzi wraz z jednym fragmen- 
tem łodzi przypomina o bliskości morza i o handlu 
morskim we wczesnym średniowieczu. 

Całość wystawy zamyka graficznie zobrazowany 
moment zagarnięcia terytorium lęborskiego przez 
Krzyżaków (1308). 

Alina Kietlińska 


Pokaz zabytków archeologicznych 
w Muzeum w Łowiczu 


W ubiegłym roku oddano do użytku zabytkowy 
gmach pomisjonarski w Łowiczu na cele muzealne. 
Gmach ten nie posiada jeszcze kompletnie urządzo- 
nych wszystkich wnętrz, a więc tym samym nie 
może być jeszcze wykorzystany w pełni dla ekspo- 
zycji muzealnej w szerokim zakresie. Tym niemniej 
w bloku południowym urządzono już ekspozycję 
typu etnograficznego i historycznego, gdzie wy- 
stawiono kulturę materialną Księżaków oraz za- 
bytki obrazujące przeszłość regionu łowickiego. Tu 
też, proporcjonalnie do ogólnej powierzchni ekspozy- 
cyjnej, wyznaczono pewną część powierzchni ogólnej 
na ekspozycję archeologiczną, która została tym- 
czasowo urządzona w hallu na parterze w estetycz- 
nych gablotach drewnianych. Jej założeniem jest 
spelnanie narazie roli skromnego pokazu zabytków 
archeologicznych. 

Treść i sposób eskpozycji wystawy archeologicz- 
nej z konieczności dostosowane zostały do małej 
przestrzeni lokalu, jak również do ilości i jakości 
gablot. Na wstępie, na ścianie z lewej strony, umie- 
szczono wielobarwną tablicę chronologiczną, dającą 
ogólny ,,przegląd epok, okresów i etapów rozwoju 
społeczeństwa ludzkiego na naszych. ziemiach do 
czasu ukształtowania się feudalizmu”. W zasadzie 
ma ona stanowić punkt wyjściowy dla zwiedzającego. 
Ale również można się do niej odwołać w toku ogląda- 
nia zabytków jak również może też być podstawą 
repetytorium po zwiedzeniu wystawy. 

Pod tablicą w gablocie typu szkolnego ułożono 
zabytki paleolityczne: dwa tłuki pięściowe ze schema- 
tycznym rysunkiem ilustrującym sposób posługiwa- 
nia się nimi, kilkanaście skrobaczy, świdrów, grotów 
trapezowych i igiełkowatych, ząb mamuta oraz 
jednobarwną planszę przedstawiającą gromadne 
łowy na mamuta w opracowaniu L. Kapczyńskiego 
wraz z krótkim tekstem objaśniającym. 


Neolit zajmuje całą gablotę szufladkową. Na 
pierwszym poziomie ustawiono ceramikę repre- 
zentującą kultury neolityczne: wstęgową, amfor 


kulistych, sznurową i pucharów lejkowatych. Ogółem, 
7 naczyń małych rozmiarów. Poziom drugi zajmują 
surowce, półwytwory, narzędzie krzemienne i z ka- 
mienia: rdzeń, wióry, noże, tłuczek, skrobacze, 
sierpy, siekierki i toporki. Poziom trzeci — krzemien- 
ne groty oszczepów i strzał oraz półwytwory i na- 
tzędzie z kości i rogu; szydła, toporki. Osobno, na 


, postumencie pokazano kamienne żarna nieckowate. 


Dla eksponatów epoki brązu i wczesnej epoki 


R żelaza przeznaczono jedną wspólną gablotę stafkową. 
swój wyraz w mapie dróg handlowych (wg K. Majew- £ 
skiego) z zaznaczeniem słowiańskich nazw z Ptolemeu- ; 


Z lewej strony na poziomie pierwszej gabloty wi- 
dzimy ceramikę epoki brązu okresów starszych 
i młodszych, wyżej broń i narzędzia produkcji: 
groty, sztylet, miecz typu węgierskiego, siekierki 


+. ze skrzydełkami oraz sierp. Na poziomie trzecim — 
4 bransoletki, pierścionki i dwa okazy efektownych 


czarek brązowych. Prawa strona gabloty — na naj- 
wyższym poziomie mieści żelazne naszyjniki i bran- 
_ solety oraz rzadki okaz bransoletki z 27 paciorków 
R egipskich i muszelek ,,cyprea moneta,, nanizanych 
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na brązowy drut. Półka środkowa — wyroby z rogu 
i kości, jak szydła, groty strzał, dalej fragmenty 
cedzideł a także zwęglone ziarna jęczmienia z Biskupi- 
na. Poziom najniższy zajmuje ceramika grobowa, 
w tym urna z wyobrażeniem twarzy ludzkiej. 

Takie rozwiązanie dyktowały dwa względy: a. brak 
miejsca na ustawienie szóstej gabloty w. ciasnej 
salce, b. korzystna w tym wypadku okoliczność, 
że wogóle mało jest znalezisk metalowych z okresu 
halsztackiego i wczesnolateńskiego, jakimi możnaby 
było wypełnić większą przestrzeń. Po za tym we 
wczesnym okresie żelaza dominują na naszych 
ziemiach wyroby z brązu nad żelaznymi. 

Całą następną gablotę zajmuje „okres żelaza,, 
-od 100 przed n. e.) — jak informuje napis tytułowy. 
Pokazano tu obok ceramiki, przęślików, ciężarków 
tkackich oraz rekonstrukcji pionowego warsztatu 
tkackiego całą kolekcję broni i narzędzi żelaznych, 
wyroby roboty miejscowej i importowane: miecz, 
groty, umbo tarczy, ostrogi, nożyczki, igły, klucze, 
noże, osełki z piaskowca, sprzączki, fibule różnych 
typów, szpile, brązowy rondelek, fragmenty czarek 
szklanych, paciorki, wisiorki, w tym dwie fotografie 
wisiorków złotych, znalezionych w okolicy Łowicza 
oraz kilka denarów rzymskich. 

Gablota piąta i ostatnia zawiera znaleziska z okresu 
wczesnośredniowiecznego. Na poziomie pierwszym — 
ceramikę obtaczaną na kole garncarskim. Poziom 
drugi ,,wyposażenie wojownika drużyny książęcej 
z X—XI wieku”. — miecz, groty, toporki bojowe, 
strzemiona, wędzidła i podkowę. Trzeci poziom 
zawiera sierp, kilka noży i nożyczki oraz osobno 
zgrupowane „,ozdoby kobiet słowiańskich z X—XI 
wieku”, t.j. sznur różnobarwnych paciorków, drugi - 
paciorków z różnego łupku, kopie kabłączków 
skroniowych, srebrne kolczyki, pierścionek i ozdobny 
grzebień. 

Napisy tytułowe w gablotach i przy poszczególnych 
eksponatach danej epoki wykonane są na stojących 
kartonikach w tym samym kolorze co i na tablicy 
chronologicznej poszczególne okresy. Dla każdej 
epoki inny kolor, razem cztery barwy. Wystawiono 
ogółem 246 eksponatów archeologicznych, z czego 
194 wypożyczyło Państwowe Muzeum Archeologi- 
czne w Warszawie, zaś 52 wyselekcjonowano ze 
zbiorów dawnego Muzeum im. WŁ. Tarczyńskiego 
w Łowiczu. Mniejsza część ogólnej liczby eksponatów 
pochodzi z obszaru powiatu łowiekiego, głównie 
jako rezultat badań Państwowego Muzeum Archeolo- 
gicznego na tym terenie, reszta — z różnych okolic 
Polski. 

Pokaz zabytków archeologicznych, takie bowiem 
wydaje się najwłaściwsze określenie skromnej tym- 
czasowej wystawy archeologicznej, w Muzeum 
Łowickim, został opracowany i wykonany przez 
M. Gozdowskiego, asystenta Państwowego 
Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

Mg e 


Nowa księga inwentarzowa materiału 
archeologicznego 


, Zwiastunem nowego etapu organizacyjnego mu- 
zeów było upaństwowienie w r. 1950 wszystkich 
muzeów, pozostających poza zasięgiem działania 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. W gestii admini- 
stracyjno-organizacyjnej ówczesnej Naczelnej Dy- 
rzkcji Muzeów i Ochrony Zabytków, przekształconej 
następnie w (entralny Zarząd Muzeów (i w Główny 
Zarząd Ochrc ny i Konserwacji Zabytków), znalazły 
się wszystkie muzea (poza przyrodniczymi) archeolo- 
giczne jak i działy archeologiczne muzeów okręgowych 
bądź narodowych. Ostatnio Muzeum Archeologiczne 
byłej Polskiej Akadmii Umiejętności w Krakowie 


weszło również w skład muzeów podległych Central. 
nemu Zarządowi Muzeów. Od roku 1950 powstały 
organizacyjne możliwości planowania koordynacji 
różnych poczynań muzealnych, między innymi na 
odcinku pracy wewnętrzno-muzealnej. Rozmaite 
pożyteczne inicjatywy poszczególnych muzeów, do- 
tychczas ograniczone do swego terenu działania, 
mogły tu znaleźć możliwości realizacyjne w skali 
ogólnopolskiej. We wszystkich poczynianiach ówczes- 
nego Kolegium Muzealnego w roku 1950, zmierzają- 
cych do ujednolicenia metod prac muzealnych, wy- 
płynęła sprawa opracowania jednolitych wzorów 
ksiąg inwentarzowych i kartotek dla poszczególnych 
typów muzeów. Wyłonione komisje z grona archeolo- 
gów, etnografów i historyków sztuki opracowały 
dla swych muzeów wzory ksiąg inwentarzowych 
i kartotek, po czym na specjalnych konferencjach 
w wyniku dyskusji zaakceptowano wspomniane 
wzory w r. 1951. Komisja archeologiczna w składzie: 
prof. dr Witold Hensel, prof. dr Konrad Jażdżew- 
ski, dr Bogdan Kostrzewski pod  przewodnic- 
twem dyr. dra Zdzisława Rajewskiego opracowała 
przedstawiony przez ostatniego projekt głównej 
księgi inwentarzowej oraz projekt karty katalogowej 
(zwanej również kartotekową). Były one poza tym 
przedmiotem narad pracowników Państwowego Mu- 
zeum Archeologicznego w Warszawie. Główna księga 
inwentarzowa materiału archeologicznego stanowi 
wykaz przychodów materiału archeologicznego, jest 
rejestrem zbiorów, podstawową metryką zabytków, 
księgą, z której numeracji i oznaczenia korzystają 
wszystkie inne uzupełniające inwentarze, magazyn 
zabytków, archiwum i pracownie naukowo-techniczne. 
Księga ta jest nieodzownym elementem dla cełów 
naukowych, dla organizacji pracy muzealnej i go- 
spodarki zabytkami. Jako zasadniczy sprawdzian 
przyjęto dla układu księgi wynikły z założeń metodo- 
logicznych zespół zabytków chronologicznie i kultu- 
rowo jednolity. Konsekwencją tego jest właściwy 
układ poszczególnych rubryk i uzupełniający wykaz 
koniecznych ze względów naukowych wiadomości 
tyczących się dokumentacji. Z tych więc względów 
w ramach jednego stanowiska, na którym odkryto 
ślady osadnictwa z różnych okresów i kultur, prze- 

widujemy dla każdego zespołu kulturowego osobną 
pozycję, np. Biskupin stan. 15a: ceramika, narzędzia 
kamienne i krzemienne oraz kości zwierzęce z jamy 
kultury ceramiki wstęgowej młodszej — zapis 
z jednej pozycji, Biskupin stan. 15a: ceramika, kości 
zwierzęce z jamy kultury pucharów lejkowatych — 
zapis z innej pozycji, Biskupin stan. 15a: ceramika, 
kości zwierzęce z jam kultury „,łużyckiej”” — zapis 
z dalszej pozycji itd. Ponieważ w dokumentacji 
polowej nie zawsze możemy wydzielić zespoły 
kulturowe w obiektach wielowarstwowych, bowiem 
fakty archeologiczne nanosimy na jeden plan i zdjęcie 
fotograficzne, oznaczamy materiał dokumentacyjny 
kilkoma numerami. Z uwagi na to, że na niektórych 
obiektach prowadzi się systematyczne badania 
od wielu lat, nie jest wskazane z powodów metodycz- 
cznych wprowadzenie dla poszczególnego zespołu 
kulturowego kilkunastu numerów inwentarzowych. 
Często zdarza się przecież, że pewne zespoły kulturowe 
badamy przez kilka sezonów wykopaliskowych. 
Dlatego słuszne będzie dołączenie ze wzmianką 
w odpowiedniej rubryce od pierwszego numeru 
inwentarzowego nowych wpływów materiałów arche- 
ologicznych. W ten sposób unikniemy kilku lub 
kilkunastu numerów inwentarza dla jednego zespołu 
kulturowego. Przykładem byłby tu Biskupin-pół- 
wysep, gdzie zespół kulturowy łużycki miałby 15 
numerów inwentarzowych w księdze głównej, przez 
tyle bowiem sezonów wykopaliskowych prowadzono 
tam badania od roku 1934—1953. Zabiegu podobnego 
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dokonujemy w magazynie zabytków, gdzie do- 
tawiamy napływający materiał archeologiczny do 
. posiadanego. Nowa księga inwentarzowa, przesłana 
muzeom archeologicznym i działom archeologicznym 
w muzeach okręgowych w r. 1953 (formatu 46 x 67 
cm), składa się z 149 kart; każda z nich zawiera 11 
pionowych pozycji oraz 21 rubryk. Byłoby pożądane, 
ażeby muzea prowadziły dwie księgi inwentarzowe, 
jedną dla użytku codziennego, drugą jako dokument 
archiwalny o wyjątkowej wartości naukowej. Poza 
omawianą księgą komisja archeologiczna opracowała 
księgę inwentarzową dla zabytków archeologicznych, 
przeznaczoną dla muzeów regionalnych. Zawiera 
ona rubryki nieodzowne ze względów naukowych, 
jak i porządkowych, z pominięciem rubryk odnoszą- 
cych się do dokumentacji terenowej i fotograficznej 
z uwagi na to, że zabytki do tych muzeów docierają 
wyłącznie prawie drogą darów od przypadkowych 


żalikiem”, należąca do rolnika Antoniego Szymeza- 
ka. W rubryce 9 zamieszczamy skalę, nazwę arkusza 
asa i sygnaturę mapy, na którą nanieśliśmy stano- 
wisko, to znaczy jego numer. W rubryce 10 notujemy 
rodzaj znaleziska, np. skarb, grób, cmentarzysko, 
osada itd. W 11 numery grobów, jam itp. 12 i 13 
rubryka jest przeznaczona na wykazanie zawartości 
stanowiska z ewentualną liczbą zabytków, np. 
inwentarz z 2 grobów ciałopalnych — 16 naczyń 
glinianych, 5 ozdób brązowych, dwa żelazne groty 
oszczepu, 1 żelazny nożyk. W rubryce 14 dajemy 
chronologię zabytku, np. wczesny okres rzymski, 
i nazwę kultury, np. przeworska. Sposób nabycia 
zapisujemy w rubryce 15. Zabytek uzyskujemy 
w drodze daru, kupna, depozytu czy badań, więc 
fakt ten rejestrujemy zwięźle, podając nazwisko 
z adresem poprzedniego posiadacza zabytku, nume 
depozytu czy rachunek lub nazwisko osoby, która 


Mapa 
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Wykaz rubryk ujednoliconej księgi inwentarzowej muzeów archeologicznych. 


znalazców czy też uprzednich przypadkowych właści- 
cieli, wyjątkowo od miłośników starożytności. Rubry- 
ka pierwsza służy do wpisywania kolejnego numeru, 
jaki otrzymuje zabytek (zrozumiany tu jako pojedyn- 
czy lub zespół), przy czym dla każdego roku rezerwuje 
się liczby od I—X. Numer bieżący nadany zabytkowi 
służyć mu będzie odtąd stale przy wszystkich za- 
biegach, jakim on będzie podlegał, np. metrykowaniu 
fotografowaniu, rysowaniu i opracowaniu. Numer 
bieżący otrzymuje również metryczka odnosząca 
się do zabytku jak i sam zabytek, o ile ma odpowied- 
nią powierzchnię do umieszczenia cyfr, miejsca 
pockodzenia i bliższych oznaczeń. W rubryce drugiej 
wpisujemy numer bądź numery katalogu. Dalsze 


rubryki mają miejsca, w których wpisujemy pełną - 


metrykę zabytku, a więc w rubryce trzeciej nazwę 
miejscowości, czwartej — nazwę gminy, piątej — 
nazwę powiatu w pierwszym przypadku, w szóstej — 
nazwę województwa. W rubryce 7 oznaczamy numer 
stanowiska, to jest miejsca, na którym zabytek 
znaleziono. Stanowisko kryje w swojej nazwie 
wydzielony naturalnie element krajobrazu, na którym 
stwierdzono ślady kulturowe, np. wzniesienie wśród 
łąk lub też na terenach płaskich pewną powierzchnię 
sztucznie przez nas ograniczoną, wynoszącą około 
2 hektarów. Na terenie gruntów należących do jednej 
wsi, gromady może znajdówać się kilkanaście punk- 
tów — miejsc — stanowisk z osadami, cmentarzy- 
skami i znaleziskami luźnymi, które oznaczamy 
kolejno cyframi arabskimi. Tak np. na terenie 
Biskupina odkryto dotąd 32 stanowiska. Rubryka 
ósma zawiera opis i lokalizację stanowiska, a więc 
nazwę ewentualną, miejscową terenu, położenie 
stanowiska i. krótki opis jego szczególnych cech jak 
i nazwisko właściciela, np. wydma powierzchni 
około 1/, ha, 600 metrów na zachód od wsi, zwana 


zadania prowadziła, jak czas ich trwania. Następne 
trzy rubryki zawierają dane odnośnie do dokumenta- 
cji. a więc numer zdjęcia fotograficznego i jego 
formatu, numer inwentarza rysunkowego (rysunki 
zabytków ruchomych) oraz numer inwentarza archi- 
walnego. W archiwum przechowujemy w teczkach 
i rulonaach plany terenowe, kartoteki, dzienniki 
notatki, informacje bliższe, korespodencję itp. 
dotyczące zabytku. Archiwalia te poza numerem 
księgi kłównej inwentarzowej noszą swój numer 
archiwalny, nazwę miejscowości itd. Ostatnie rubryki 
18—21 mają nam pomieścić uwagi odnośnie do 
miejsca przechowania zabytku, a więc numer pokoju 
w magazynie, numer półki, wskazówkę, że zabytek 
jest na wystawie czy też oddany w depozyt do innej 
instytucji, jego wartość np. cenę kupna, koszta badań 
oraz wykaz literatury przedmiotu i inne dane do- 
datkowe. Karta księgi inwentarzowej zawiera jedną 
rubrykę, sygnaturę katalogu oznaczoną liczbą 2. 
Katalog zwany w muzeach innego typu kartoteką, 
to zbiór kart mających rozmaite rubryki zarezerwo- 
wane dla wszelkich danych o zabytku, łącznie z ry- 
sunkami i opisem zabytku. Stąd w rubryce nr 2 
umieszcza się numery kart katalogowych oddzielnie 
dla każdego zespołu, a więc od I—X. Nie potrzeba 
podkreślać, że główna księga inwentarzowa ma 
uwidocznioną nazwę muzeum, miejscowość, datę 
początkową księgi. Oprócz wzorów ksiąg inwenta- 
rzowych opracowano wzór karty katalogowej (karto- 
teki). Ponieważ jednak zagadnienie inwentaryzacji 
zabytków w swoich założeniach teoretycznych jak 
i w wykonawstwie jest jednym z podstawowych zadań 
wszystkich instytucji archeologicznych, odłożono wy- 
konanie kart katalogowych do czasu opracowania wła- 
ściwych i bardziej ekonomicznych metod inwentaryza- 
cji źródeł archeologicznych. Wydane księgi inwenta- 


KRONIKA 


rzowe obok innych poczynań muzealnych — przede- 
wszystkim akcji oświatowych — świadczą, że muzea 
archeologiczne wkraczają na nowy etap rozwojowy, 
uwarunkowany ogólnym rozwojem archeologii. Słusz- 
nym wydaje się, ażeby jeden z organów muzealnych 
objął zagadnienia muzealnictwa archeologicznego. 
W tym celu tworzymy w kwartalniku „,Wiadomości 
Archeologiczne”” dział poświęcony tym zagadnieniom. 


Z. Rajewski 


Nowy typ wystawy w Nowej Hucie 


W związku z rozległymi robotami budowlanymi 
na terenie tego socjalistycznego miasta Ministerstwo 
Kultury i Sztuki uruchomiło placówkę archeologiczną 
mającą na celu przede wszystkim prowadzenie badań 
ratowniczych i akcji oświatowej w zakresie ochrony 
zabytków i dawnej historii. Stąd Państwowe Muzeum 
Archeologiczne przekazało swemu oddziałowi w No- 
wej Hucie dwie wystawy. Jedna z nich, pt. „„Rozwój 
społeczeństw pierwotnych”, krąży obecnie po różnych 
zakładach produkcyjnych i szkołach. Druga wystawa 
jest pewnego rodzaju nową próbą ekspozycyjną. 
Przedstawia ona rozwój górnictwa i hutnietwa, 
metalurgii oraz osadnictwo starożytne na obszarach 
Nowej Huty, uwzględniając również ochronę za- 
bytków archeologicznych. 

Wystawę tę umieszczono na placu przed Central- 
nym Domem Kultury w specjalnie do tego celu 
zbudowanym stalażu polowym wg projektu W. 
Smolińskiego, uodpornionym na działania 
atmosferyczne. Wystawa jest tak pomyślana, że 
nie wymaga służby oświatowej. Opracowanie wy- 
stawy oraz szczegółowego programu spoczywało 
w rękach dra T. Dziekońskiego przy współ- 


udziale dyr. dra Z. Rajewskiego, dra J. 
Marciniaka i mgra L. Rauhuta. Prace 
graficzne wykonał grafik Ludomir Kapczyński. 

Ten typ ekspozycji i sposób docierania do ma- 
sowego odbiorcy znajdzie w muzealnej akcji oświato- 
wej dalsze możliwości rozwoju. 

Wystawę w Nowej Hucie przygotowano na 
zjazd połączeniowy towarzystw archeologicznych 
i numizmatycznych, jaki się odbył w czerwcu 1953 r. 


Z. T. 


Wystąwa archeologiczna dla dużych zakładów 
przeymsłowych 


Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie 
przekazało w roku 1953 zakładom przemysłowym 
„„Ursus” koło Warszawy jedną ze swoich wystaw 
objazdowych, pt. ,„Rozwój społeczeństw pierwotnych” 
na ziemiach polskich. 

Wystawa ta będzie następnie przekazywana 
przez centralę wspomnianych zakładów kolejno 
oddziałom tych zakładów znajdujących się w innych 
miejscowościach. W jej montażu wzięli udział 
pracownicy warsztatów odlewniczych, wykonując 
kilkadziesiąt udanych odlewów i kopii metalowych. 
Jest to jedna z nowych prób realizacji akcji oświato- 
wej, przede wszystkim w dużych środowiskach 
zawodowych. 


Z. T. 


„, Sprostowanie 


W nr 1/54 r. „Wiadomości Archeologicznych 
zniekształcono nazwę Zakładu Antropologii Uniwer- 
sytetu im. Bolesława Bieruta we Wrocławiu. 


Z POBYTU ARCHEOLOGÓW POLSKICH W MOSKWIE 


Delegacje archeologów krajów demokracji ludowych oraz Chin Ludo- 
wych w otoczeniu archeologów i etnogratów radzieckich na plenum 
Instytutu Historii Kultury Materialnej Akademii Nauk ZSRR w Moskwie. 
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